
ISSN 0023-5148 

PARYŻ .Nr 3/462 1986 

G . HERLlNG GRUDZINSKI: DZIENNIK PISANY NOCĄ 

M. DE HERNANDEZ-PAlUCH: ONA ŻV JE MITEM ••• 

W ZAGAtA: POLCUL FOUNDATION , 
J.M RYMKIEWICZ: DO MOICH KOLEGOW Z IBL 



SPIS RZECZY 
Custaw Herling.Grudziński: Dziennik pisany nocą ............. . 3 

13 
18 
25 
32 

S p e c t a t o r : Kartki z notesu ................. . 
Witold Charłamp: Dziennik zewnętrzny ...... .. ... . . . 
Stanisław Bieniasz: U c i e c z k a .................... . 
Włodzimierz Odojewski: ° autorze . ............ . ...... . .. . 

ARCHIWUM POLITYCZNE 
Maria de Hernandez·Paluch: Ona żyje mitem ... (Rozmowa z Wła· 

dyeławem Bieńkowskim) ....... . 
Dominik Morawski: Korespondencja z Rzymu .. : ...... . 

35 
54 
60 
60 

Sowiecka ropa ................... . 
Okupacja finansowa ..... . .. .. ... . 

SPRAWY I TROSKI 
Wojciech Zagała: 

Jarosław Marek Rymkiewicz: 
D. Olej nik: 
(j.a.): 

Adam Kruczek: 
Andrzej J. Chilecki: 

Polcul Foundation (Rozmowa z Jerzym 
Bonieckim) ......... ..... ..... . 

KRA J 
Do moich kolegów z IBL ........ . . 
Akcja "Olejarnia" ............... . 
Notatki z Polski . ... .. ........... . 
Pogrzeb Stanisława Matyi ......... . 

S~SIEDZI 
W sowieckiej prasie ............. . 
Kronika niemiecka ... . ........... . 

61 

69 
76 
79 
85 

87 
93 

KRONIKA KULTURALNA 

Józef Czapski: 

Antoni Mestan: 
(j.) : 

Piotr Słonimski .................. 97 
Richard Aeschlimann i wyznanie ma. 

larskie .... . .. .......... .. . . ... 99 
Leopold Staff - syn czeskiego ojca .. 102 
Nowojorski Kongres PEN·Clubu .... 105 
Nagrody, nagrody... •.............. 107 

WOLNA TRYBUNA 
Waldemar Kuczyński: 
Redakcja: 

Kamila Chylińska: 

Jerzy Surdykowski: 
Leszek Szaruga: 
Renata Gorczyńska: 

St. Barańczak. M. Ciesielczvk. 
A. Frajlich.Zając, H. Frei· 
berg, J. Garliński, A. He· 
ring, St. Kozyr, W. A. La· 
socki, L. Mischkowski, 
J. Mond, T. Piotrowski, 

° niektórych postawach w opozycji .. 110 
Komentarz Redakcji ... . .. ....... . 121 

KSI~ŻKI 
Wspomnienia Niemca o okupacji w 

Polsce. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. 125 
laka prawica jest Polsce niepotrzebna? 129 
Kochana prawico ... .............. 139 
Bibliofilskie wydanie poezji Miłosza .. 143 
Nadesłane nowości wydawnicze ...... 145 

• 
Wydarzenia miesiąca oraz kroniki: 

fr(lncuska, kanadyjska, norweska .. 148 

• 

W. Wytwyć.kyj, B. Żurek: Listy do Redakcji. . . . . . . . . . . . . . . . .. 156 
Odpowiedzi Redakcji .............. 165 

DOKUMENTY 
Informacje Biura Rektora Politechniki 

Warszawskiej .................. 167 

Szkice • Opowiadal1.ia • Sprawozdal1.ia 

PARYŻ Marzec - Mars 1986 

INSTYTUT LITERACKI 



WPLA TY NA FUNDUSZ « KULTURY» 
N. Barakoński, Sherman Oaks, Ca. (USA), po raz 17-ty - $ 40,00 
Inż. Mieczysław Bornet, Toronto, Ont. (Kanada), po raz 18-ty 
Bob L. Borowicz, Santiago de Chile, po raz 6·ty - DM 168,00 
Bogdana Carpenter, Ann Arbor, MI (USA), po raz 3·ci ... . . . 
A. P. K. Dąbrowski, Pretoria (Afryka Płdn.) .... .. .. ..... . 
Czesław Deminet, Albuquerque, NM. (USA), po raz 15-ty 

- $ 40,00 . . . .. . . ............ . .. . ...... . ... . . . . . . . 
Leon Grobelny, Dearborn, MI (USA), po raz 7-my - $ 7,00 .. 
Grono Przyjaciół - zamiast kwiatów na grób Leona Epszteina 
J .C. z Latowicza .. . .. . . . . ..... .. . . .. . .... .. . . .. . . . . . . . . . 
Józef Jordanowski, Elizabeth, N.J. (USA), po raz 3-ci - S 20,00 
Prof. Stanisław Judek, Ottawa, Ont. (Kanada) , po raz 7-my . . 
Wiesław Kapturowicz, kpt pilot, Szwecja - Krs 100,00 . . . . . . 
Halina Kościuch, Sterling Hts., MI (USA) - dla uczczenia pa-

mięci śp. Męża Mieczysława i Syna Henryka - S 30,00 .. 
Edmund Kowalewski, Kelowna, B.C. (Kanada) , po raz 12.ty 

- $ 30,00 .. .. .. . . .. . ... ... .... .. .. .. . ........ . .. . 
Dr Kazimierz Laski, Wiedeń, po raz lI-ty .. .. . ... . . . . . .. . 
Jan F. Morelewski, Evergreen Park, II (USA), po raz 14-ty 

- $ 25,00 . ... .. ... . ...... .... .. . . .. ... .. ... . ... . . 
Jerzy Nakashidze, New York, N.Y., po raz 3·cL - $ 50,00 .. 
Dr Stanisław Nałęcz-Korzeniowski, River Forest, II. (USA), po 

raz 27-my - $ 50,00 . ..... .... ... . .... ... ........ . 
Stefan Nędzyński, Genewa, po raz 15·ty - Fr. szwaje. 100,00 . . 
Władysław Pajor, Ottawa, Ont. (Kanada), po raz 2-gi . . .. . . 
Jan Pawłowski, Bois-Colombes (Francja), po raz 14-ty - dla 

uczczenia pierwszej rocznicy śmierci (31 stycznia 1985) Jó-
zefa Mackiewicza . . . . . . .. . .. .. . ... . . . . . .. . .. ... . . . .. . 

Zbigniew A. Pietrzyk, Garching (RFN), po raz 3·ci - $ 42,00 
Dr Danuta M. Podkomorska, Winnipeg, Man. (Kanada) , po raz 

12-ty - $ 100,00 .. . ... . . ...... .. .. . . . . ... . .. . . .. . . 
Erna Reiferowa oraz Paula i Fryderyk Topolscy, Frankfurt/M. 

Bad Homburg v.i.H. (RFN) - dla uczczenia pamięci ~ar~ 
lego 9 grudnia 1985 roku w Sztokholmie drogiego przyja. 
ciela i szlachetnego człowieka Mgr. inż. Edmunda LOwen-
thala-Lewandowskiego ........... .. .... . . ... .... . .. . . . 

Stefan Rose, Paryż, po raz 7-my .. . .. . .. . . .... . .. . . . ... . 
Janina Rozwada, Szwecja - Krs 100,00 ... . . . .. .. . . . . . . ... . 
M. Sienko, South River, N.J. (USA), po raz 10·ty - S 10,00 
Dr Alexander M. Schenker, Hamden, CT (USA), po raz 16-ty 

- zamiast kwiatów na grób Zygmunta Hertza - S 60,00 
Anna Skibińska, Edinburgh (Wielka Brytania), po raz 7-my 

- zamiast kwiatów na grób nieodżałowanego przyjaciela 
Zygmunta Hertza . . .. ....... .. . . ... . ... . . .. . . ..... . 

Aleksandra Stachelska, Athol (Rep. Afryka Pol.) , po raz 13.ty 
L. i M. Stauber (RFN) - zamiast kwiatów na grób Marka Żu­

ławskiego - dla uczczenia Jego pamięci - DM 100,00 . . 
(Dalszy ciqg W p l a t na str. 171 i następnych) 

.//986 Al'" 1355 

F. 288,00 
F. 570,00 
F. 512,00 
F. 50,00 
F. 14,00 

F. 288,00 
F. 50,00 
F. 500,00 
F. 200,00 
F. 144,00 
F. 271,55 
F. 100,00 

F. 216,00 

F. 216,00 
F. 400,00 

F. 180,00 
F . 360,00 

F . 360,00 
F. 362,00 
F. 271,55 

Fl.OOO,OO 
F. 303,00 

F . 720,00 

F. 500,00 
F . 560,00 
F. 100,00 
F . 72,00 

F. 432,00 

F . 260,00 
F. 208,00 

F. 305,00 

Dziennik pisany nocą 

Neapol, 2 stycznia 1986 

Staliśmy w Noc Noworoczną, ja i mój gość z Wenecji, na 
dachu kamienicy. Minęła dawno północ. Niebo było nadal pow­
leczone łuną, gwiazdy migotały słabo za smugami dymu, ale 
coraz rzadziej odzywały się wybuchy petard i trzaski wystrzeli­
wanych rac. 

W ostatnim dniu starego roku mój gość ciekawy Neapolu 
poświęcił kilka godzin na wizyty u chiromantów, zwanych u nas 
także "magami". Opowiadał rozbawiony o kolorowych kulach 
ze szkła, o tajemniczych zaklęciach magicznych, o kartach rozkła­
danych wokół świec, o lekturze dłoni. Obszedł w zaułkach cz~o­
ro "magów", nie znajdując żadnych podobieństw między Ich 
wróżbami. "Mój kapryśny los - zakonkludował ze śmiechem 
- wymyka się naj widoczniej przepowiedniom". 

Słuchałem roztargniony. Nagle z zakamarków mojej pamięci 
wypełzło zdarzenie w Kalkucie. 

W czerwcu 1952 zatrzymałem się tam na dwa dni w drodze 
z Burmy do Londynu. Był wczesny wieczór, gdy po całodzien­
nym zwiedzaniu miasta wracałem do hotelu. Z rozprażonego 
chodnika wzdłuż skweru, na którym bez ruchu leżały - podobne 
do białych rzeźb - święte krowy, bił żar jak z pieca. Wieczór 
zapadał i nie zapadał, zmierzch prześwietlony był blado-r6żowym 
drżeniem powietrza, miałem ostre, niepokojące poczucie zamaza­
nej granicy między dniem i nocą. Wszystko zastygało jakby poza 
czasem, nigdy dotąd i nigdy potem w życiu nie doświadczyłem 
takiego wypchnięcia ze strumienia czasu. 

Widać już było z daleka hotel, ale zabrakło mi tchu i sił, 
usiadłem więc obok chodnika, wyciągnąłem się na skrawku tra-



GUSTA W HERLING-GRUDZIŃSKI 

wy i zamknąłem oczy. Musiało to być krótkie półomdlenie. Wy­
trąciło mnie z niego gwałtowne szarpnięcie. Obok mnie siedział 
Hindus w łachmanach, młody jeszcze, o zarośniętej i dzikiej tro­
chę twarzy. Mówił powolną i poprawną angielszczyzną, przedsta­
wił się jako lortuneteller. Był tak natrętny, że uległem. Wziął 
w swoje dłonie moje, przenosił z nich ciągle wzrok na moją 
twarz, kłuł swoimi czarnymi oczami moje. Zaraz po jego pierw­
szych słowach pogłębiło się we mnie jeszcze to dziwne uczucie 
pozaczasowości, zepchnięcia w jakąś próżnię bez dnia i nocy. 

Mówił rzeczy zdumiewająco bliskie mojemu życiu i jego 
sprawom, mówił jak ktoś znający mnie dobrze od wielu lat. 
Nie posuwał się jednak poza pewną granicę, przystawał za każ­
dym razem gdy mogłem oczekiwać, że usłyszę jak dobiega do 
końca ta czy inna "linia" mojego losu. Ogarnął mnie lęk, było 
w tym coś z daremnego wyławiania, z brzegu urwiska, pełnych 
kształtów przepływającego w dolinie, zasnuwanego wciąż mgłą, 
snu. Naraz podniósł się z ziemi, nie zażądał w ogóle zapłaty 
i odszedł szybkim krokiem. Usiłowałem go dogonić. Zniknął 
w dumie koło hotelu, zdaje się że dojrzałem jeszcze jego odwró­
coną ku mnie twarz, wykrzywioną grymasem gniewu. Piszę 
"zdaje się", bo nie jestem po tylu latach pewien czy tak było 
rzeczywiście. A czy jestem absolutnie pewien, że zdarzenie w 
Kalkucie odbyło się naprawdę? W hotelowym łóżku budziłem 
się nocą-nie-nocą wielokrotnie. Budził mnie czyjś znajomy głos, 
powtarzający z wysoka początek wiersza Trakla: "Sen i śmierć, 
ciemne orły ... ". 

7 stycznia 

W Paryżu wydano przemyconą z Moskwy porcję ineditów 
Szałamowa, z przedmową Hellera: długą opowieść autobiogra­
ficzną Czwarta Wołogda, kilkanaście krótkich opowiadań z dzie­
ciństwa i z łagrów. W Czwarte; Wołogdzie Szałamow, syn popa, 
opisał między innymi swój konflikt z ojcem; w dużym stopniu 
religijny, jak w angielskiej opowieści autobiograficznej Edmun­
da Gosse Father and Son. "Szczycę się (brzmią ostatnie słowa 
Czwartej Wołogdy), że od sześciu do sześćdziesięciu lat nie ucie­
kałem się do pomocy Boga ani w Wołogdzie, ani w Moskwie, 
ani na Dalekiej Północy". Umarł w roku 1982, w wieku siedem­
dziesięciu pięciu lat. "Uciekał się do pomocy Boga" w ciągu 
ostatnich piętnastu lat swego życia? Trudno o tym cokolwiek 
powiedzieć, skoro jego opowieść autobiograficzna urywa się w 
roku 1967. W moim opowiadaniu o śmierci Szałamowa Piętno 
błąka się jakby prześwit końca zwady z Bogiem. Ale nieśmiały, 
ledwie zarysowany, oparty głównie - choć nie jedynie - na 
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tym, że Szałamowa pogodzono P?śmiertnie z Bogiem w prawo­
sławnej uroczystości pogrzebowej . . Gdybym był ~nał tytuł0'Ye 
opowiadanie świeżego tomu paryskiego Wskrzeszeme. mod:zewta, 
pozwoliłbym sobie na nieco więce( Jest to opo:w!a~arue-p~y: 
powieść o cudzie zmartwychwstarua, o znaku ruesmIertelnoscl 
wysłanym z kołymskiego ,,królestwa lod~" . . 

Trzeba jednak trzymać się autobiografIcznego wyznaru~ .Szał.a-
mowa: Nie uciekałem się do pomocy Boga na Dalekiej Pół­
nocy". Kołymę przeżył zbuntowany przeciw: Bo~,. co nie pr~e­
szkodziło mu zauważyć w jednym z op~wladan, ze .~,nako~ta 
większość więźniów nie wytr~ymała "pro~y ~oraln;j łagro:v! 
wśród nielicznych zaś którzy ją wytrzymali wIększos~ ~tanowi!i 
ludzie wierzący w Boga. Należał do wyjątków, zaWZIęCIe b~onił 
na Kałymie swej duszy ("mojej duszy nie oddam" w.opowlada­
niu Protezy) bez wiary w jej nieśmiertelność. Jeś~ u progu 
śmierci wrócił do Boga, to nie na klęczkach, z, ~ag~em o ł.askę 
ocalenia wiecznego, lecz z dumną świadomosc:ą ze potrafił,:V 
męce "białego piekła" sam ocalić własny ludzkI skarb gOdnOSCI, 
niezależności i wewnętrznej wolności. 

Rzym, 10 stycznia 

Cudownie słoneczny dzień rzymski, pr~ed umówi<:nymi spot­
kaniami i wizytami spędziłem cały ranek mIędzy Zamkiem Aruoła, 
Piazza Navona i Campo dei Fiori, od żółtego Tybru do barwnych 
straganów wokół pomnika Giordano Bruno. ~a~ko ~o R:Ymu 
przyjeżdżając, mogę za każdym razem dokładniej Zm1erzyc wa­
hania w jego "temperaturze". 

Są drobne, "normę" uchwycił dob~e Nico~a S:hiaromontt: 
w zakończeniu swego opowiadania J ezutta: ,,~ce 1 place ~­
mu, ten rzymski wymiar przestrzeni, .tak hOj?y,. pozbaWlony 
wszelkiego przymusu, nie żądający od jednostki ruczego. z wy­
jątkiem jednej rzeczy: by nałożyła maskę, ~degrała ~WOją rolę 
i zapomniała się w niej bez reszty. Aktoroy.r b~z liku, sc.ena 
ciągle ta sama. Jest miejsce dla Fanaty.ka, jest l dla Cyruk~. 
Tylko ten kto chce być samym ~O?ą zostaje w~łączony: heretyk . 

Maska i rola. Jakie są dzislaj, po tych kilku mOlch spotka­
niach i wizytach? Do dobrego tonu należy podwyższyć dozę 
antyamerykanizmu, po incydencie wSigonelli nobilitmyanego pa­
triotycznie w imię "zranionej suwer~nności na:-o.dowej". I uro­
niwszy najpierw łezkę nad dekadenCJą zachodniej Europy, a po­
tem dużo łez nad bezradnością w obliczu międzynarodowego ter­
roryzmu, westchnąć do konieczno~ci sowiecki~go uczes~i~twa w 
dziele "stabilizacji" basenu śródzIemnomorskiego. POjęCIa .• ,st~­
bilizacji" i "destabilizacji" podskoczyły o parę kresek na gIełdZIe 
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wśród mas~~, które posiadają rzymski dar zapominania się bez 
reszty w roznych rolach odgrywanych na tej samej wciąż scenie. 

Eu:~pę po?~i710r;to, nic .się na. to nie por~dzi, ~,tamta" odpadła 
O? "teJ , ale Jesli rue da SIę w zaden sposob uniknąć dopuszcze­
rua Moskwy do wspólnej troski o przyszłość zachodniej części 
Sta!eg~ Konty?entu, to "stabilizacja" czy "destabilizacja" tam 
stają S1ę rówrue ważne jak tu. Na obiedzie u V. podkreślił to 
ze szczególnym naciskiem włosIa monsignor "kurialny" O., za­
k?C~any. w zwrocie vogliamo spera1'e: "Skończyło się pierwsze 
PIęclO.lecle obecnego pontyfikatu. Destabilizacyjne, a raczej pro­
wo~uJ~ce volens nolens destabilizację, poczynając od nieszczęśli­
weJ Ojczyzny .del nostr~ Santissimo Padre (skłonił pokornie gło­
wę): . Zamk;uęty rozdZIał, vogliamo sperare. Za półtora roku 
PapIez .0dwIedzl po ra.z. trze~i Polskę. Będzie to, vogliamo spe­
rare, pIel~rzymka stabilizaCYJna. I przed Ojcem Swiętym otwo­
rzy ~ ~ogltamo sperare, zaryglowane dotąd bramy innych krajów 
SOC!~stycznych". Jeden z biesiadników, publicysta liberalny o 
zacI~1U antykleryk~ym, wykrz>,:knął z zapałem: Sacrosante pa­
role. Go~podarz sP.oJ.rzał na mrue lekko zakłopotany i dolał mi 
s~ybko willa. ~aski l rol~ rzymskie zbliżyły się do istoty teatru 
Plr~della, czyli ~<: stopruowego podmywania tożsamości postaci 
scerucznych. IstrueJe w ogóle taka tożsamość? Miał rację Nicola: 
kto , ch~e w RzymIe pozostać samym sobą, niechaj pogodzi się 
z gory Jako heretyk z wyłączeniem z gry. 

Piszę to nocą na Zatybrzu, w górnym pokoiku mieszkania R. 
Z tarasu nic prawie nie widać. Czyżby ogłoszono ostatnio za­
ciemnienie Wiecznego Miasta? 

11 stycznia 

. W Persol1al Impressions I~aiah Berlin opisuje swoje spotka­
rua z Achmatową l Pasternakiem. Znałem ten opis, ale w po­
przedniej lekturze umknął mi jeden szczegół. Achmatowa nie 
znosiła Czechowa: świat Czechowa był dla niej matowy i nudny, 
pokryty szarą mgłą, monotonny, pogrążony w wiecznym półmro­
ku: ~aludnior~y ~rzez więźniów beznadziejnej, "mulistej" codzien­
noscl. PrzeCIwrue Pasternak: kochał Czechowa widział w nim 
je~y?ego J;>isarza rosyjskiego niezdolnego organicznie do kazno­
dzIeJstwa I mentorstwa, czystego artystę, "naszą rosyjską odpo­
wiedź na Flauberta". 

Jestem po. stronie Pasternaka. Słyszy się często, że Rosja 
cze~a na swoJ.~go nowego Dostojewskiego. Sam tak długi czas 
~yslałem. DZIS dodałbym: i na swojego nowego Czechowa. Na 
pIsarza, który opowiada spokojnym, przyciszonym i jakby zatros­
kanym głosem, nikogo nie poucza, nikim nie próbuje wstrząsnąć, 
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po prostu przechodzi wolno przez rosyjskie życie, ogląda je z 
ogromną uwagą i smutkiem mądrymi, zmęczonymi trochę ocza­
mi, dostrzega błahe niby drobiazgi, umie je odczytać i do głębi 
przeniknąć. "Twórczość z niczego", nazwał Szestow nowele 
Czechowa. Oby o współczesnym rosyjskim "niczym" mógł i po­
trafił nareszcie opowiedzieć współczesny spadkobierca Czechowa. 

Szałamow w niektórych opowiadaniach bliski jest sposobowi 
patrzenia i modulacji prozy Czechowa. I Sołżenicyn w Zagrodzie 
Matriony, a także po części w opowieści o Iwanie Denisowiczu, 
którą przed laty zestawiłem z Opowiadaniem Jegora w Sachalinie 
Czechowa. Ten mój szkic, ogłoszony również po rosyjsku, roz­
goryczył (jak mi mówiono) Sołżenicyna: wydał mu się przykła­
dem polskiej głównie skłonności do szukania analogii między 
Rosją carską i sowiecką. Jakież nieporozumienie! Był skrom­
nym hołdem, złożonym skromnej i wielkiej zarazem' sztuce Cze­
chowa. 

Neapol, 17 stycznia 

Persona i personaggio, "osoba" i "postać". Albo: "życie" 
i "forma". Albo: "wielokształtna prawda rzeczywistości" i 
"jednoznaczna prawda subiektywna". W pięćdziesięciolecie śmier­
ci Pirandella odżyły trzy gry: gra Pirandella (na scenach tea­
trów), gra w Pirandella (w artykułach rocznicowych o nim), gra 
o Pirandella (w odnowionych sporach o jego miejsce w litera­
turze). Jak u nas w wypadku Gombrowicza. 

Dla Pirandella postać, bez wyraźnej tożsamości i bez określo­
nych właściwości; forma, zmienna i zależna od spojrzenia innych 
i na innych; wielokształtna prawda rzeczywistości, realniejsza od 
subiektywnej jednoznaczności osoby. Cosi e (se vi pare) -
Jest tak (jeśli wam się zdaje), przeróbka sceniczna noweli wysta­
wiona w roku 1917 . Jej przesłanie lepiej oddaje tytuł przekładu 
francuskiego: Chacun sa verite. Chwiał się dziewiętnastowieczny 
mit optymistyczny rozumu powszechnego, wspólnego dla wszyst­
kich. Na premierze Sei personaggi in cerca d'autore w roku 1921 
publiczność gwizdała, tupała, wrzeszczała "bolszewik" i "wariat". 
Dom pod Agrygentem, w którym urodził się Pirandello, nazy­
wano w jego dzieciństwie ViUa deI Caso - Willą Przypadku. 
On sam nazwał go pod koniec życia, przestawiając litery, Villa 
deI Caos - Willą Chaosu. I tam, zgodnie z testamentem, usta­
wiono amforę grecką z jego popiołami. 

Wybierając "postać" w królestwie Przypadku i Chaosu, nie 
przestał według mnie tęsknić do "osoby". Była to zapewne ukry­
ta głęboko tęsknota do bezpowrotnie utraconego. Tęsknota for-
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rpy do n~eskażoneg? źr~dła życia, tęsknota splątanej prawdy ,,ko· 
sClOła ~lędzyludzkiego do czystej prawdy duszy indywidualnej. 
Nowa literatura, której był współtwórcą, zaczęła się w roku 1903 
listem Kafki do Oskara Pollaka: "Zabłąkani jesteśmy jak dzieci 
w lesie. Kiedy stoisz przede mną i patrzysz na mnie, co wiesz 
o ?loich bólach, a co ja wiem o twoich?". Mogłaby tak powie­
?zleć,.z nutą rozpaczy w głosie, któraś z postaci Pirandella, żegna· 
Jąc WIarę w racjonalny lub boski sens świata. 

20 stycznia 

.W albumie Orvieto przeglądanym dziś w księgarni uradowała 
mOle. ~uża f<;>tografia, obejmująca Duomo i "ławkę starców" po 
drugIeJ stroOle katedralnego placu. Fotografa uderzyło dokładnie 
to samo, co dla mnie stało się nieodłączną częścią Orvieto od 
mojej pierwszej wizyty w umbryjskim mieście. 

Codzie~e wiosną i latem,. gdy niebo wróży ładną pogodę, 
długa kaffilenna ławka naprzeCIW Duomo zapełnia się od rana 
starymi ludźmi. Potrafią tak siedzieć godzinami, rzadko rozma­
w~aj~c, częściej w:patr.ując się w t;ni1~eniu w fronton katedry. 
NIekiedy słyszy SIę CIche westchnieOla Come bella!, jak słowa 
modlitwy. Dla starych ludzi w Orvieto, kruchych i oczekują­
cych już tylko śmierci, Duomo jest pewnie znakiem i obietnicą 
trwania. Całe ich życie toczyło się dokoła katedry, teraz ootują 
się do odejścia uczepieni słabnącym wzrokiem rozety Or~agni. 
Podobnej kształtem i promieniami małych kolumn to do mons­
trancji to do słońca, które zapala o świcie pozłotą i gasi o zmierz­
chu purpurą umbryjskie pagórki, ogrody, winnice, pola u stóp 
katedralnej Skały. 

29 stycznia 

Susuke, bohater opowiadania Tanizaki, oślepia się własno­
ręcznie gdy jego ślepa i piękna kochanka Shunkin zostaje oszpe­
cona. Niszczy miłosne odbicie jej urody w imię ocalenia zagro­
żonej miłości. W zakończeniu opowiadania Tanizaki przytacza 
opinię kapłana świątyni Tenryu: Susuke postąpił w duchu Zen, 
zmienił w ciągu jednej chwili swoje życie, obracając szpetotę 
w piękno; zdobył się na akt prawie świętego. 

W Symfonii pastoralne; Gide'a ślepa dziewczyna odzyskuje 
wzrok, odkrywa że kochała nie swego dobroczyńcę pastora,' lecz 
jego syna, i odbiera sobie życie. Obraca dobro w zło. To była 
jałowa pasja Gide'a. Przekomarzał się kokieteryjnie z Bogiem, 
święcie przekonany, że pasuje się z Nim jak Dostojewski. Nie 
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można go dziś czytać, przyprawia tą swoją duchową kokieterią 
o gęsią skórkę. W dzienniku opisuje odwiedziny Maritaina. 
"Jestem skłonny wierzyć - powiedziałem do niego z uśmiechem 
(zamykając rozmowę) - że panu zależy bardziej na zbawieniu 
mojej duszy, niż mnie samemu". Wpadł na pomysł zaaranżowa­
nia depeszy z zaświatów do Claudela nazajutrz po swojej śmierci: 
"Piekła nie ma - Andre Gide". TakiIni "szelmowskimi" przy­
mrużeniami oka wytapetowany jest jego kameralny teatrzyk lite­
racki. No i Bóg z nim, wzrusza się ramionami. Sęk w tym, że 
we własnym mniemaniu rozgrywał przewlekłą partię szachów z 
Panem Bogiem, torując sobie pracowicie drogę do nieuchronnego 
mata. Niegdyś - rzecz nie do wiary - brano poważnie, oka­
dzano nawet, te minoderyjne popisy egotysty przed lustrem nie­
nasyconej próżności. 

1 lutego 

Rok temu w drukowanym w Kulturze artykule Przyszłość 
J alty Zbigniew Brzeziński pisał: "Gdy reżim wschodnioniemiec­
ki załamał się w roku 1953, gdy wybuchło powstanie węgierskie 
w roku 1956, gdy pokojowa emancypacja Czechosłowacji skoń­
czyła się inwazją wojsk sowieckich, Stany Zjednoczone zacho­
wały bierną postawę pod maską antysowieckiej retoryki. Czy 
mogły zrobić więcej, to kwestia sporna, pewne jest natomiast, że 
zrobiły niewiele". 

Miałem ostatnio okazję przeczytać fragmenty polskie diariu­
sza Brzezińskiego od sierpnia do grudnia 1980, z okresu końco­
wej fazy jego urzędowania u boku Cartera i wstępnej fazy 'wyda­
rzeń w Polsce. Nicią przewodnią notatek w diariuszu jest "akcja 
przeciw ewentualnej inwazji sowieckiej". Przyświecały "akcji" 
cztery cele. Najistotniejszy był trzeci, według określenia Brzeziń­
skiego "dość paradoksalny". Należało spowodować "uspokoje­
nie sytuacji w Polsce przez uświadomienie Polakom, że ZSSR 
może rzeczywiście dokonać inwazji"; Polacy bowiem "nie liczyli 
się właściwie dotychczas z tą możliwością, co mogło ich nad­
miernie ośmielać". Brzeziński dodaje : "W tym punkcie zacho­
dzi jakby pewna zbieżność interesów naszych i sowieckich, bo 
przecież Moskwie zależy (przede wszystkim) na zastraszeniu Po­
laków" . 

Cel nie był bynajmniej "dość paradoksalny", wyrażał zbież­
ność rzeczywistą, bez "jakby". Naturalnie przy założeniu, po­
twierdzonym przez diariusz Brzezińskiego , że również w roku 
1980 Stany Zjednoczone nie zamierzały naruszać mechanizmu jał­
tańskiego, były w praktyce zdecydowane zachować nadal "bierną 
postawę pod maską (trochę żywszą i sympatyczniejszą niż w la-
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tach poprzednich kryzysów) antysowieckiej retoryki". Jeśli do 
sowieckiej inwazji nie doszło, to nie dlatego że w Moskwie za­
dręczano się pytaniem, czy aby "bierna postawa" Waszyngtonu 
zda s.w:ój kolej~y egzamin i przeważy nad pokusami postawy 
bardzIej czynnej. A dlatego po prostu, że zadawano sobie tam 
o wiele ważniejsze pytanie, czy reakcja "nadmiernie ośmielonych" 
~olaków nie nadałaby inwazji cech operacji zanadto ryzykownej 
1 kosztownej . Postanowiono szukać lepszego rozwiązania . I zna­
leziono je w rok później. 

Wyszła właśnie w Londynie (nakładem Polonii) niezmiernie 
pożyteczna książka Jałta wczoraj i dziś, wybór publicystyki auto­
rów polskich i obcych z lat 1944-1985. W zeszłorocznym arty­
kule, włączonym do wyboru, Jean-Fran~ois Revel wzywał do od­
m~tologizowania Jałty". Jałta nie jest według niego trakta~~m, 
WIęC na .~~,~ gad~~mę zakrawają postulaty jej "unieważnienia" 
l~b. ,,~Js.cIa, ~ rueJ .. Jest odzwierciedleniem układu sił po dru­
g~ej WOjrue sWlatoWej, swego rodzaju samoczynnym już mech a­
ruzmem,. kt~ry Europie zacho.dni,ej wpoił lęk przed potęgą Związ­
~u SowI~ckiego, a Y' ~urople .srodkowo-wschodniej wprowadził 
l utrwalił p.anowarue siły zaffilast prawa. "Nie ma żadnej po­
trzeby (powIada Revel), by Zachód czuł się w jakikolwiek sposób 
związ,any Jałtą, gdyż nie. by!a to żadna umowa". Przypuśćmy, że 
Zac?od. posłucha upom~lerua ~ev.ela, ,,o~tologizuje" Jałtę, po­
CZUje SIę wolny nareszcIe od JakichkolwIek wobec niej obligacji 
typu traktatowego: słaba to pociecha, jeśli wprawiony w ruch 
mechanizI? ja~tański. będzi; działał ?al;j. Nie można go rozbić 
bez .t?0we1 WOlny. NIe mozna gO,zffileruc w drodze łagodnej pers­
wazJ!. NIe mozna go wstrzymac za pomocą "akcji", wpisanych 
z natury rzeczy w "bierną postawę". Można go tylko "destabi­
lizować" ~y. "deregulo~ać':, zakłóc~ć jego działanie ciągłymi 
uszkodzeruaffil tam, gdzIe siłą zastąpił prawo, czyli w obrębie 
dominacji sowieckiej. Nie straciła aktualności rada Rousseau 
skierowana do Polaków: "Połknięto was, nie dajcie się strawić' 
to wasz jedyny ratunek". Rada prawomocna dla wszyst1dch oHa; 
mechanizmu jałtańskiego, wbrew zachodnim ostrzeżeniom przed 
"nadmierną śmiałością" . 

4 lutego 

Dokładnie czterdzieści lat temu, w lutym 1946 roku, gorliwy 
i praktykujący katolik Konrad Adenauer wysłał list do pastora 
Bernharda Custodisa: "W moim przekonaniu na biskupach i kle­
rze ciąży ogromna odpowiedzialność za to, co się działo w obo­
zach koncentracyjnych .. . Naród niemiecki, a także w dużym stop­
niu biskupi i kler, dali się uwieść propagandzie narodowo-socja-
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listycznej.. . Obiektywnie więc nie wolno twierdzić, że ludzie 
nie wiedzieli o stałym gwałceniu elementarnych praw państwa i 
~udzkości przez rząd hitlerowski i dowództwo wojskowe. Sądzę 
ze biskupi mogliby byli zapobiec wielu rzeczom które się stały , 
gdyby pewnego dnia, wszyscy razem, wystąpili publicznie z na­
piętnowaniem i potępieniem. Nie zrobili tego, i dla tej postawy 
nie ma usprawiedliwienia. Gdyby zaś, protestując, biskupi zo­
stali osadzeni w więzieniach i obozach koncentracyjnych, nie 
byłoby w tym żadnej szkody; przeciwnie. Wszystko odbyło się 
inaczej, najlepszą zatem rzeczą jaką można teraz zrobić jest mil­
czeć". 

6 lutego 

Coraz częściej w dyskusjach "rozliczeniowych" na temat szes­
nastu miesięcy Solidarności i czterech następnych lat spotyka się 
przeciwstawienie "lewica -prawica". Lewica jest synonimem 
awanturnictwa politycznego, prawica synonimem gry politycznej. 
W ogóle koncept Gry wzbił się na niebosiężne wyżyny, Gracz 
uchodzi za wzór "staroświecko-nowoczesnego" Polaka. Wyjąt­
kowym powodzeniem cieszy się cytat z Polityki polskiej Dmow­
skiego, zakończony zdaniem: "Człowiek, który ryzykuje byt na­
rodu, jest jak gracz, który siada do zielonego stołu z cudzymi 
pieniędzmi". Czasem nie wiadomo czy to zdanie odnosić należy 
do awanturniczego Generała, czy do jego awanturniczych przeciw­
ników z opozycyjnej lewicy. W razie wybuchu bowiem odpo­
wiedzialność wypadnie rozłożyć na wszystkich graczy ze wszyst­
kich stron zielonego stołu. 

O "niektórych postawach w opozycji" mówił Waldemar Ku­
czyński na londyńskim Kongresie Kultury Polskiej. Miał to być 
tak zwany "głos zdrowego rozsądku", wymierzony przeciw "go­
rączce radykalizmu" w imię "umiejętnego kombinowania walki 
ze współistnieniem"; która to "kombinacja", zręcznie rozgry­
wana, "może stopniowo wykruszać antyhumanistyczne rogi sys­
temu". Rozsądne i raczej oczywiste w wystąpieniu Kuczyńskiego 
wydaje mi się tylko stwierdzenie: "Już w kilka miesięcy po zlik­
widowaniu Solidarności można było łatwo przewidzieć, że ogrom­
na rzesza (członków Solidarności) , a na pewno jej większość 
spłynie stopniowo, wolniej lub szybciej, do różnych organizacji 
oficjalnych; dziś też można przewidzieć , że za parę lat w związ­
kach zawodowych, partii, organizacjach młodzieżowych będzie 
znaczpje więcej członków niż obecnie; to jest proces naturalny, 
można go powstrzymywać, ale nie można go zatrzymać" . W do­
myśle pytanie: skoro nie można go zatrzymać. czy warto go 
powstrzymywać? Nie warto, odpowiada Kuczyński, lepiej go wy-
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korzystać w interesie owego "umiejętnego kombinowania walki 
ze współistnieniem". W jaki mianowicie sposób? Dając "odpły­
wającej rzeszy" rozgrzeszenie wraz z poczuciem, że "idzie tam 
z misją kontynuacji, po to by w nowych cięższych warunkach 
realizować solidarnościowe credo". I tu wkraczamy w sferę gry 
dość odległej od zdrowego rozsądku. 

Taka już jest psychologia ludzka, zwłaszcza w wypadku pro­
cesów masowych, że kto odchodzi szuka na ogół dla swego przy­
musowego odejścia bardziej namacalnego i przyziemnego uzasad­
nienia, niż "misja kontynuacji i realizacji ukrytego credo" w obo­
zie wroga. I znajduje je na ogół w uczuciach frustracji i zmę­
czenia, w ciągotach do małej stabilizacji w dużej i wciąż rosną­
cej beznadziejności. Nigdy nie wierzyłem w "ketmańskie" wy­
biegi i podstępy na planie czysto indywidualnym, a cóż dopiero 
w ramach "odpływu ogromnej rzeszy, na pewno większości" . 
Zgadzam się z Kuczyńskim, że na "odpływ" nie ma rady, że 
chodzi o "proces naturalny". Ale oferując odchodzącym roz­
grzeszenie in blanco i powierzając im w dodatku szczególną "mi­
sję", nadrywa się po pierwsze sens własnej nieustępliwości; po 
drugie zaś odsłania się i osłabia składnik oporu w rzeczywistej 
choć częściowej, nie zaplanowanej lecz spontanicznej, osmozie 
"walki ze współistnieniem" . Kto odchodzi, odchodzi; kto zosta­
je, zostaje. Nie ma potrzeby, ani nawet sposobu, uprawiania 
"umiejętnej" gry "pomiędzy". Historia nie kończy się dzisiaj. 
W zmienionych okolicznościach zmieni się również kierunek "od-
pł " ywu . 

Gracze, jeżeli koniecznie już chcą grać, powinni w grze okazać 
więcej dalekowzroczności, przezorności, wytrwałości i cierpliwoś­
ci. Opozycji wyleczonej według recepty Kuczyńskiego z "gorączki 
radykalizmu" groziłoby "stopniowe wykruszanie jej humanistycz­
nych rogów". 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Kartki % notesu· 

Od końca czerwca do końca wrzesrua 1984 wynotowałem po­
nad 100 tytułów wydanych w podziemiu książek. Nie liczę przy 
tym wszelkiego rodzaju periodyków. To ogromna ilość i nie 
sądzę,. by można to było zablokować przy pomocy naj staranniej 
przygotowanej i przeprowadzonej akcji policyjnej. To już zosta­
nie. A przecież musi tu działać wielka armia ludzi - redakto­
rów, drukarzy, składaczy, kolporterów. Zjawisko o tyle ważne, 
iż stanowi swoisty system nerwowy opozycji. Zresztą - tak 
szybki rozwój "Solidarności", jaki nastąpił po Sierpniu nie był­
by możliwy bez uprzedniego przygotowania sporej kadry ludzi, 
którzy natychmiast uruchomili rozrastającą się błyskawicznie 
sieć informacyjno-prasową. 

W ,,Dzienniku" Herlinga-Grudzińskiego odnajduję smutne uwa­
gi o Wielkim Dziecku polskiej literatury i polityki - Jerzym 
Zawieyskim. Zapewne - zwłaszcza w politycznej sferze działal­
ności - tytuł ten, wraz ze wszystkimi jego cieniami i blaskami, 
jest najbardziej odpowiedni. Tak - był Zawieyski Wielkim 
Dzieckiem z całą naiwnością i bezradnością dziecięctwa, z nie­
zdolnością uznania "twardych praw polityki", z właśnie dzie­
cinną wiarą, iż jednak można coś w porozumieniu z komunista­
mi zrobić. Był zresztą bohaterem własnej literatury, w której 
"Konrad nie chce zejść ze sceny". Znajduję jednak u Herlinga 
pewną kąśliwość i zastanawiam się jak dalece kąśliwość ta jest 
usprawiedliwiona. 

Herling jest świetnym pisarzem, jego "Wieża" to bez wątpie­
nia arcydzieło. Jest też znakomitym eseistą. Jednakże boję się, 
że cień "Innego świata" przesłonił pewne obszary wrażliwości, 
bez których nie sposób żyć i myśleć normalnie. Ja wiem, że 
TAM jest siedziba szatana i każdy, kto pozwala sobie na mo­
ment nieuwagi, na odwrócenie wzroku, ryzykuje, zwłaszcza w po-

* Wezwanie nr 8, m8l'Zec 1985. 
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lity~e, życie:n. ~e też c~asami warto życiem ryzykować. Nie 
mozna bowIe:r:n ~eustanm~ wpatrywać się w ten jeden jedyny 
p~t. W~łama SIę, rzecz Jasna, pytanie o to, czy swym postępo­
wamem .me stwarzał Zawieyski alibi złu. Gdy dziś na to patrzy­
my, mozemy twierdzić, że takie alibi stwarzał. Ale wówczas? 
W. koń.cu dla Zawieyskiego sprawdzianem był rok 1968. I Za. 
wIeyski egzamin zdał. 

. ~iem - w. grun.cie rzeczy Herling ma sporo racji. Szkoda 
mI Jedn~~ .ZawIeyskIego - postaci w końcu pięknej i tragicznej. 
Rzec~IscI~ - by~ Wielkim Dzieckiem. Bronię tej dziecięcej 
UfnOSCI, ktora w mm była, choć pamiętam, że jest to luksus, 
na który nawet dzieci nie mogą tu sobie pozwolić. 

Inne Wielkie Dziecko - Kazimierz Brandys. Ale - choć nie 
uczestniczy w polityce - jest to dziecko rozkapryszone i dener­
~jące. Czyt~m kolejne partie "Miesięcy" i nie wiem, czy śmiać 
SIę,. c~ płakac. Bo roz~iem "męczarnie emigranta", ale wkurza 
mme. Ic:h ~amas~czone I upozowane podawanie wtedy, gdy tu 
w wIęzIemach sIedzą skatowani ludzie. Rozumiem że można 
tęs~ć d? kul~wego stołka p~>zostawionego w opano~anej przez 
- ł ak pIsz,e .~em~l dosłow~e Pan Kazimierz - hordy barba­
rzynców zasm7zon~J Wa~szawIe, ale śmieszą mnie deklaracje mó. 
wI.ące ~ ty~, ze me mozna. do Warszawy wrócić, póki Adaś (czy­
taJ: MIChnIk) w MokotOWIe zza krat świat ogląda. Po prostu 
strach wracać do Warszawy - ot i wszystko. Warto ten strach 
opisać. 

,P~y ty~ l~bię Brandysa .. W !ym emi~racyjnym kołomęcie 
cos SIę z mm Jednak stało meznosnego, cos w tym pisaniu jest 
potwornie fałszywego. Co? Otóż chyba na siłę wciskanie się 
w "rolę emigranta". Bo to tak - być emigrantem: niedobrze. 
Wracać: też niedobrze. No i właśnie - o tym bym z chęcią 
poczytał. Dlaczego niedobrze jest wracać? No, Panie Kazimie­
rzu, dlaczego? To trzeba opisać po ludzku i do końca. Albo 
pisać o czymś zupełnie innym. Słowo daję, że nie tylko ja 
tak myślę. Ale - sam Pan wie - przyjęło się u nas źle raczej 
o umarłych niż o ,,naszych ludziach" mówić. Głupie to i nie­
moralne. 

Rozmowa dość dla mnie nieprzyjemna ze starszym kolegą, 
znanym pisarzem, człowiekiem o temperamencie politycznym. 
W pewnym momencie powiada on: rozczarowała mnie w Grud­
niu postawa społeczeństwa - większość robotników uznała, że 
nie warto umierać za idee "Solidarności". Zareagowałem dość 
ostro: z czym w ręku mieli umierać? Odpowiedź: tak może 
to widzieć tylko pana pokolenie - myśmy w Powstaniu szli 
z gołymi rękami na czołgi. Smutna to demagogia, myślę, i to 
okropne, że właśnie ten człowiek to mówi. Przecież Powstanie 
było przygotowane przez działającą kilka lat organizację, miało 
swoje kadry oficerskie, miało długo szkolone, wykwalifikowane 
służby specjalne (łączności, sanitarne itp.) i - jakby na to nie 
patrzeć - jednak powstańcy broń mieli. Trwała wojna. Tym­
czasem w Grudniu izolowane od siebie zakłady, aresztowani przy-
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wódcy, kompletny szok, zaś jako broń kilka zdezelowanych po­
wielaczy. W Powstaniu zaskoczenie po stronie niemieckiej. Tu: 
nikt serio nie myślał (poza komunistami) o wojnie domowej. 
Tam: jednak to byli Niemcy po drugiej stronie. Cóż - długo 
jeszcze pewnie będziemy analizować to, co się stało 13 grudnia, 
ale przecież nie wolno myśleć takimi kategoriami. Myśląc nimi 
pozbawiamy sensu to, co się w Polsce dzieje. Jeszcze kilka 
takich wypowiedzi, a przestaniemy w ogóle rozumieć, o co tu 
chodzi. I jeszcze jedno: niezależnie od tego czy warto, czy nie 
warto umierać za jakieś idee (co w tym wypadku nie jest jednak 
problemem abstrakcyjnym: kilkudziesięciu ludzi jednak za "So­
lidarność" zginęło) - otóż niezależnie od tego, ci sami robotni­
cy zrobili więcej, niż można się było spodziewać, by nie umarła 
sama "Solidarność". Nie tylko zresztą oni. 

Cóż za pogardę trzeba żywić dla ludzi, jakże trzeba być 
pozbawionym wszelkiej pokory i chęci rozumienia, by wygła­
szać podobne do przytoczonych sądy? 

Konduktor sprawdzający w pociągu bilety widząc, że jeden 
z pasażerów ma bilet zniżkowy, zwraca się o okazanie legity­
macji. Facet podaje dokument. Konduktor otwiera, przegląda, 
po czym odczytuje na głos: "Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
dziękuję panu" - po czym zwraca legitymację i bilet. Współ­
pasażerowie wstają po chwili i w milczeniu opuszczają przedział. 

• 
Sprawa zamordowania księdza Jerzego Popiełuszki ma rów­

nież - obok tragicznego - swój wymiar komiczny. Otóż jeden 
z wrocławskich księży, człowiek już starszy i reagujący bardzo 
emocjonalnie, w kazaniu poświęconym osobie zabitego - a działo 
się to w przepełnionym kościele - stopniując napięcie wygłasza­
nej homilii zwrócił się do wiernych w następujące słowa: "I mnie 
zamordują. I pochowają albo na wsi, albo tutaj". W tym 
momencie przerwał kapłanowi dramatyczny okrzyk wiernych: 
"Tutaj, tutaj". 

Rozmowa - kolejna - na temat współzależności między 
Kościołem a kulturą w Polsce. Czy mianowicie zagraża nam 
zdominowanie kultury przez instytucję Kościoła? Jaki ma być 
stosunek ludzi kultury do takich zjawisk jak "indeks dzieł za­
kazanych" tworzonych przez Kościół? Czy z czasem nie zagraża 
Polsce fala nietolerancji religijnej? Jak czuje się niewierzący, 
zgadzając się na udział w kościelnych i~prezach kulturalnych? 
Cóż - jeszcze pół roku temu, gdy wyrazałem podobne wątpli­
wości, budziło to w najlepszym wypadku odruchy zniecierpli­
wienia. Czego ty właściwie chcesz? O co ci chodzi? Teraz te 
problemy coraz częściej stają się widoczne. 

Nie ma oczywiście wątpliWOści, iż wierność zasadom kultury 
chrześcijańskiej nie oznacza konieczności pozostawania wier­
nym instytucji Kościoła. Ale to tylko wstęp do szeregu dalszych 
rozróżnień i ustaleń. Czy bowiem może niewierzący pisarz trak-
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tow~ć przestrz~ń kościelną jak "każde inne" miejsce prezentacji 
swej ~órc~oścI? Czy w niczym nie ogranicza to jego wolności? 
Pytarua ?ehkatne, ale w pewnym momencie mogące przybrać 
pos~ć m~zwykle brutalną. 

NIe wIem, jak o tym pisać. Widzę jednak, że tego rodzaju 
p~oblemy, dotąd zupełnie nieobecne, zaczynają nurtować coraz 
"":lę~sze . g.rono .moich znajomych. Dla wierzących te zagadnienia 
me IstmeJą. NIe znaczy to, że nie istnieją w ogóle. 

• 
Obserwując powstającą obecnie literaturę zauważam IZ 

zwłaszcza jeśli chodzi o prozę - zatraciła ona poczucie' gatun­
~owej stabilności, weszła w stan, który chętnie określiłbym, 
Jako proces "stawania się"; te różne dzienniki, strzępy, notatki, 
fragmenty, fabularyzowane eseje... Wiele na ten temat rozma­
wiam i wszyscy - chcąc wreszcie zobaczyć TO WIELKIE 
DZIEŁO, a nie chcąc jednocześnie do końca odmówić wartości 
t~ml:l' co. powstaj~ -: otóż ws~yscy mówiąc o naszej prozie jakby 
SIę Jąkają, czegos me potrafią dopowiedzieć. Atakują tę prozę, 
by zaraz w pół zdania się zatrzymać. Być może nie dostrzegamy 
tego, co mamy w zasięgu ręki, co stoi już na półce i czeka na 
- ponowne odczytanie. A może rzeczywiście nic tu nie ma i ci 
wszyscy którzy bronią wartości np. "Rozmów polskich" Rymkie­
wicza, dokonują jakiejś dziwacznej ekwilibrystyki, wpisuj ac w te 
książki coś, co sami wymyślili. Nie wiem. Mam jednak dojmu­
jące poczucie, iż powstająca obecnie proza świadczy o jakimś 
przesileniu, które się w tym gatunku w nas dokonuje, a które _ 
być może - nie dokona się do końca nigdy. 

• 
I oto nagle do tego domu wariatów zaczynają przyjeżdżać 

z Europy premierzy i ministrowie: jak gdyby nigdy nic. Słowo 
daję, że niewiele z tego, co się nazywa kulturą europejską, oca­
lało po drugiej wojnie. Teraz to widać. I mają rację ci, którzy 
od lat głoszą - jak Michał Heller - iż następuje powolna so­
wietyzacja Zachodu. 

• 
Fenomen Urbana. Gdyby udało się przezwyciężyć obrzydzenie, 

jakie ta postać wywołuje, byłby to świetny model postaci współ­
czesnej prozy. Jest to bowiem osobnik, który po równi gardzi 
społeczeństwem i ekipą władzy, której jest rzecznikiem. Przy 
tym - co można stwierdzić śledząc jego karierę dziennikarską 
- jest to unikalny przykład człowieka pozbawionego zdolności 
rozróżniania między złem i dobrem, żyjącego w ogóle po-za ja­
kimkolwiek systemem wartości. Być może, iż jest to jakaś cho­
roba, być może idealny wytwór systemu. Urban jest doskonale 
aideologiczny w tym sensie, iż może bez oporów funkcjonować 
w każdej ideologii. Jest jak automat zaprogramowany do gry 
- tylko gra się liczy. Jeszcze przed wprowadzeniem stanu wo-
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jennego publiczność nazywała Urbana Plastusiem, OCZywiSCle ze 
względu na zewnętrzne podobieństwo do plastelinowego ludzika 
z książek dla dzieci. Ale ta nazwa okazuje się trafna ze względu 
na swe etymologiczne skojarzenia: Urban jest doskonale plas­
tyczny, stąd jego funkcjonalność niezależnie od układu, w jakim 
się znajduje. Jest na swój sposób doskonały - doskonale od­
człowieczony. Widać to bardzo dobrze w jego sposobie komento­
wania zabójstwa ks. Popiełuszki. Tu nie chodzi już - jak chcą 
liczni - o przekroczenie zasad przyzwoitości. By je przekraczać, 
trzeba je najpierw widzieć. 

Dzień później: ktoś ze znajomych powiada, iż nie byłby zdzi­
wiony, gdyby za rok Urban znalazł się w USA jako jeden z do­
radców w sprawach Europy Wschodniej. 

• 
Pisze gdzieś Simone Weil, że każda twórcza kultura rozbu.do­

wana jest wokół centrum przeznaczonego dla "czystego pIer­
wiastka metafizycznego". W kulturze współczesnej miejsce to 
zajmuje polityka. Zwłaszcza w systemie komunistycznym. I to 
chyba jest główną przyczyną, dla której kultura tutaj musi ule­
gać redukcji. 

Odzyskanie owego metafizycznego pierwiastka jest bodaj pod­
stawowym mechanizmem przemian zachodzących w Polsce w 
ciągu ostatnich lat. Można to zaobserwować w literaturze. 
Zwłaszcza w ewolucji pewnych postaw poetyckich - chodzi mi 
przede wszystkim o twórczość "pokolenia 68": Krynickiego, Ba­
rańczaka, Zagajewskiego czy Karaska. Mieliśmy tu w połow!e 
lat 70-tych do czynienia z dość interesującym zwrotem. Poezja 
ta przed rokiem 1975 nie bez pewnych ra.cji oskarżana. ?y:ła 
o tendencje publicystyczne. I oto w momenCIe, w którym ~lsme­
nie mechanizmów politycznych zepchnęło autorów tych WIerszy 
do opozycji, ich poezja - parado~salnie - zaczył~ się od C?weł 
tendencji publicystycznej odwracac, zacz~a wł~sme o~yskiw~c 
wymiar metafizyczny: widać to szczególnie w plsars~e !<rynIC­
kiego i Zagajewskiego. Punktem zwrotnym w rozwoJu tej ~py 
pokoleniowej była dyskusja s?r.ow~~owana. a~tykuł~~ Ba~ancza­
ka "Zmieniony głos Settembnmego. - ~Zlę~ w mej Uct.:lał Ka­
rasek i Zagajewski, towarzyszyło lm kilka Innych głosowo Tu 
właśnie owe ambicje metafizycz.ne zostały wy~rtY~~,owane. Prz?:, 
czym nie oznacza to "oderwanIa o~ ~zeczywlstoscl ' . rezyg~",:cJI 
z rozpoznania świata w którym zYJemy, odrzucema realiow. 
Utrzymana została ró~owaga, har~onia. między nakazem ~aw~­
nia świadectwa a powinnością doclekarua czy nawet wyrazarua 
Tajemnicy. Owa harmonia zakł6~ona została przez ~pro~vad~e: 
nie stanu wojennego - wydarzerue to zepchnęło poezJę, rownlez 
tej grupy generacyjnej, ku publicyst~ce .. W. miarę u~ c~asu 
_ o czym świadczą choćby nowe szkice l WIersze ZagaJewskiego, 
z młodszych zaś utv/ory Polkowskiego, Tomasza Jastruna -
twórczość ta odzyskuje utraconą równowagę· 
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Dziennik zewnętrzny· 

Kolejki. Tam rodzi się bunt i tam uczymy się pokory. Tam 
również uczymy się nienawiści do staruszek, kalek i kobiet cię­
żarnych. Kolejki przeorują naszą świadomość. Kolejki budują 
rurociąg przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i można już nawet 
powiedzieć, że radzieckie kolejki połączyły się z naszymi. I pły_ 
nie tym "rurociągiem" sowietyzacja. 

Wczoraj postanowiłem nie wiadomo dlaczego sprzedać butelki 
w pobliskim skupie. Tych po wódce nagromadziło się podejrza­
nie dużo. Stałem prawie godzinę. Byłem już blisko szczęścia 
w postaci 150 złotych, gdy podeszła kobieta w zaawansowanej 
ciąży. Na jej twarzy malowała się dramatyczna stanowczość. 
Wiedziała, na co się naraża. Popatrzyła na mnie niepewnie. Sta­
łem już blisko okienka, byłem więc nastrojony pogodnie. Bunt 
bowiem po godzinie znika, rodzi się pokora. 

- Proszę bardzo - rzekłem tak uprzejmie i ciepło jak poz­
wolił mi na to przemarznięty organizm. 

Kolejka zawrzała. Najbardziej agresywne były kobiety, które 
powoływały się na swoje urodzone dzieci i na przecierpiane z 
brzuchem kolejki. Stanąłem dzielnie w obronie ciężarnej. 

- Patrzcie państwo, do czego nas doprowadzili komuniści. 
Ludzie umilkli i przez chwilę patrzyli na mnie podejrzliwie. 

Po czym wszyscy zaczęli narzekać na ustrój. I pewien jestem, 
że gdybym winą za mróz obarczył tenże ustrój , uzyskałbym nie 
mniejszą aprobatę. 

Kim jest Lech Wałęsa? Wytrawnym politykiem czy nagim 
królem z baśni Andersena? Człowiekiem wielkiej odwagi i uczci­
wości, czy przesadnie ostrożnym i moralnie wątpliwym? Czy w 
ogóle mam prawo się nad tym publicznie zastanawiać? Przecież 

• Wezwanie nr 8, marzec 1985. 
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jest nam tak bardzo potrzebny, więc musi być dobry na miarę 
naszych potrzeb. Miliony ludzi w Polsce u~ielbiają. go, znam 
jednak wielu, którzy Wałęsy nie znosz~. NaJ~ardzIe~ nie lubią 
go działacze z Gdańska ... WalentynowIcz, GWiazda I nie tylko 
oni. 

Kiedy istniała "Solidarność", Wałęsa odsunął niem~l wszyst­
kich, którzy pomogli mu zajść. ta~ dale~o. "RewolUCJa. zawsze 
pożera własne dzieci" - mÓWI SIę. A Ja pozwolę ~obIe teraz 
dodać że ta rewolucja nie miała u nas warunków I czasu, by 
swoje' dzieci strawić ... na szczęście ... niestety. 

Kim więc w końcu jest ten nasz Lech? Czy tylko jedną 
z narodowych świętości, których dotykać nie wolno? Ja s~m 
nie wiem. Chwilami widzę go jak Szwejka. Kim. był SzweJ~? 
Na tym polega wielkość tej po.staci, że w grunCIe. rz.eczy ~~ 
wiadomo. Ale na pewno wychodzIł obronną ręką z kazdeJ opreSJi. 

Ofiary stanu wojennego! Kto je policzy? 
Miliony ludzi w Polsce straciły nadzieje na lepsze życie, a 

więc na przyszłość. Miliony ofiar. .1 ja~ P? wybuch~ bomb~ 
atomowej dopiero po wielu latach uJawmą SIę wszystkie skutki 
"wybuchu". Ci, którzy ponoszą za to odpowiedzialność, pokaz.ują 
uparcie swoje ręce i krzyczą, że ręc;e te s~, czyste. "Stan wOJen­
ny został przeprowadzony w rękaWiczkach - powtarza ~akow­
ski. Mógłbym się nawet z tym zgodzić, ale na tych rękaWIczka<;h 
są duże plamy krwi. To krew górników ze .Śląsk.a, z. Z~głębIa 
Miedziowego, z komisariatów MO. Rakowski zdeJm~Je. Jednak 
rękawiczki i pokazuje swoje. czyste ręce} a. przy okaZJI meznacz­
nym ruchem głowy wskazUje na wschod I puszcza oko... rozu­
miecie?! 

Ja nie rozumiem. Sami są przecież częścią tej lodowej ścia~y. 
A ich duma, że stan wojenny został przeprowad.zony. sprawme, 
że było mniej krwi, niż mogło być, to duma naIDlestmkow obce-
go mocarstwa, .. . 

Inny rodzaj dumy obnażają n~ przesłuchanIach funkcJonanu­
sze SB. Chwalą się, że nie stosuJą tortur. 

_ To już nie te czasy - mówią, jedni z~ smutk.iem, inn~ 
z oddechem ulgi. I dodają z żalem: - A wy me chceCIe z nami 
rozmawiać, chociaż jest tak miło. 

Można by jeszcze odnaleźć inn~ rodzałe dumy v: różnych 
organach tak zwanej władzy ludo~eJ: .Jestesmy. skłonm tą d~,! 
gardzić lub ją lekceważyć. A przecIez Jest to ~ar~ postępu, Jaki 
się u nas dokonał w ramach .systemu. No, moze me postępu, ale 
zaawansowania procesów gmlnych. 

Wczoraj odwiedziła mnieo: G ... bar<~zo. s~~tna. Straciła poczu­
cie sensu swojej pracy i me chce SIę Jej zy~. Jest. psychotera­
peutką. A ja myślałem, że lekarze d~sz!, me .maJą w Polsce 
czasu na smutek, są przecież. ~otrzebIl! Jak <;hi.ru~dzy po~cz~s 
wojny. G. zajmuje się młodzlezą. I me ma Juz Sił. MÓWI, ze 
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u źródeł niemal wszystkich . . 
Przyszłości, mieszkań pie . sroblemów Jej pacjentów jest brak 

- I co ja mam ~ mę. zy, aut~I?'t~tów ... itd. 
- narzeka. mówIĆ, przeClez Ja czuję to samo co oni 

Kiedy rozglądam się wokół . dz . 
Ale czł?wi.ek, w przeciwieństwi~;~ ę, z~ ~ozsypuj~ się ludzie. 
t<;> do sIebIe, że w ruinie czł . k rozpa ~Jącego SIę domu, ma 
Cle i do końca. OWle a nadal mIeszka człowiek. Upar-

Pewien ksiądz w po 'ki ' . 
z ambony: _ Do diabł!n:feż;U ~~s~~ele I:0wie~iał do wiernych 
poszoł won!!! WI w Jego Ojczystym języku: 

Zgadzam się w pełni z '. . 
geograficzną lOkalizację POb~~~n,:;;s~m ~sIęd~em, gdy chodzi o 
teczność okrzyku. a a, me wIerzę tylko w sku-

ReWizje stały się równie trwały . . 
naszego codziennego życia jak kradz~ ~ ~euchr0zu:tym elementem 
Warszawskie rewizje nie są b taln Ieze l wypadkI samochodowe. 
chowują się poprawnie G~ d e, na ogół funkcjonariusze za­
twierdzą nawet, że "goś~ie" r~~' arze .',~ałconych" mieszkań 
~bałych jak przed Sierpniem Relą w~azem~ zI?ęczonych i nie­
zek wydanych przed 13 grudnia ry:. J~st.' ze ~e zabierają ksią­
tego samego tytułu zwykle b . . ze Jest kilka egzemplarzy 
staje dyskretnie octłożona na r~lest tylko jeden, a reszta zo-

Na prowincji wygląda to gorze' K 

lś3ląska 0ł'0wiada, że tam zabieraj~' ta~:g~ .k~óki~ przyjechał ze 
grudnIa. SIąZ wydane przed 

W, eleganckim hotelu spotkanie z ele . 
Stanow Zjednoczonych. Przybysz . t ganckim przybyszem ze 
On opo~ada. o swoich wrażeniach~es artystą, my też artyści. 

- WIdzę, ze nie połamano w kr 
wielka dusza. am ęgosłupów, bo jest w was 

A my milczymy, czekając aż kelne d ' 
nych tacach pachnące steki i 'ki r ł'0 a w koncu na srebr-
lisz~a<:h. Nasza wielka dusza pr;t~~ebe .w~o ~ozchybotane w kie­
go sWlata. Chwilami czuję, że nasza UJ e . ~WI.em. tamt~go lepsze­
samych, tylko dla świata N' h . WIe osć Jest me dla nas 
konamy!" (J. Słowacki). . " lec aj nas przecie widzą - gdy 

. !<ocham ten kraj i nienawidzę o Ch " . . 
cleJ stą~ wyjechać, na zawsze na ;h~ilę cl.t.~ zyc l Jak naj szyb­
podobme jak ja, to znaczy' szar i si' . l ony ro~aków myśli 
narodowy taniec miłości i nienawi~ ~ . : l wykonUją ten nasz 
W takim kraju właściwie każd SCl.J~ po ukąszeniu tarantuli. 
swojego "rozdarcia" temat. i'J./~;t~en b~ć a~tyst~ i ~obić ze 
Dlatego tak niezbędna do życia jest wódk:.aJmuJe SIę mewielu. 

W 40-lecie PRL zagrały fanfary i rozwiązał się worek z prze-
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różnymi kolorowymi odznaczeniami. Otrzymują je nie tylko za­
służeni, ale również obojętni. "Kto nie jest przeciwko nam, ten 
jest z nami" - powiedział kiedyś Rakowski, małpując - jeśli 
się nie mylę - Kadara. Otwarto w ten sposób nową epokę 
zmierzchu ideologii. Nic więc dziwnego, że wśród odznaczonych, 
obok tuzów porozumienia narodowego jak Sandauer i S. R. Do­
browolski znalazł się niewielki wzrostem Różewicz. Można by 
zapytać: co ty tam robisz w tym towarzystwie, wybitny poeto, 
moralisto? 

Ordery otrzymują również fabryki i miasta, np. Lublin. Ostat­
nio zaś krzyż komandorski przyznano Muzeum Lenina w Poroni­
nie. Podobno Lenin w ogóle nie mieszkał w Poroninie, tylko 
w Białym Dunajcu. To przykre nieporozumienie jest jednak 
utrzymywane w tajemnicy. Możliwe zresztą, że Lenina w ogóle 
nie było na świecie, że wymyślił go ktoś złośliwy i rozgoryczony. 

To nie lada wyczyn dla kobiety ukończyć 80 lat i zostać ... 
wstyd powiedzieć kim. Udała się ta sztuka Halinie Auderskiej. 
Podczas okupacji prezeska "fałszywego" (kradzież nazwy!) Związ­
ku Literatów Polskich była w AK i zachowywała się dzielnie. -
No cóż, ciężko jest przeżyć godnie aż dwie okupacje - powie­
dział o niej pewien stary żołnierz, któremu się to jednak udało. 
Książki Auderskiej są obecnie szeroko reklamowane. Nic to im 
jednak nie pomoże. Nie wejdą ubeckimi drzwiami do historii 
literatury. Już większe szanse mają na to drzwi jej mieszkania 
na Kopernika. Te drzwi ktoś nieprzychylny obsmarował podej­
rzaną substancją (jaką - dokładnie nie wiadomo, chociaż można 
się spodziewać naj gorszego). Auderska zażądała ochrony. Na klat­
ce schodowej zamontowano kamerę telewizyjną i reflektor. Zaś 
na półpiętrze śpią tajniacy. No cóż, można tylko życzyć tym 
panom miłych snów. 

Mganistan nadal walczy. Dzielni górale od tylu lat opierają 
się armiom Imperium. (Pomyślmy z bólem również o tych żoł­
nierzach Imperium). Wiadomość w Głosie Ameryki, że "z Mga­
nistanu wywieziono 1.000 małych dzieci do ZSSR, gdzie przeby­
wać będą przez wiele lat. Dzieci żegnali płaczący rodzice i żona 
namiestnika Babraka Karmala". Mganistan - wrzód na sumie­
niu zachodniego świata. Szkoda tylko, że te wrzody umiejsca­
wiają się gdzieś na plecach, a nie w miejscu, na którym się 
siada. 

Co z cenzurą? Najważniejsza wiadomość - nadal nie ma 
czarnych list. I nawet autorzy drukujący uporczywie poza cen­
zurą wydawani są w państwowych wydawnictwach. Ten brak 
czarnych list jest czymś niezwykłym, niezwykła jest trwałość 
tego zjawiska. Przecież dzieje się to wbrew prawom systemu. 
I tylko nieśmiało czyniona jest próba przerzucenia obowiązków 
kontroli na redaktorów. Ci biedacy są na ogół zupełnie zdezo­
rientowani. Odważni puszczają więc wszystkie nazwiska, zaś 
ostrożni uciekają przed własnym cieniem. 
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Kiedyś było zupełn· . . w·ad k le oczywIste, ze za pewne orzechy będzie 
t l. oma po uta. Teraz zdarza się, że bardziej poodpadnięci dos­
aJą paszporty łatwiej niż podpadnięci średnio 

Coraz większa j.est. grupa pisarzy drukujący~h poza cenzur 
~~ ~łasnym na~wlskiem. Ale jednocześnie pomału zacierają si: 

~ce - wyrazne W stanie wojennym - pomiędzy t m co 
~~zna nazwa~ kola~)(~ra~ją,. zdradą, godzeniem się z prze~ocą _ 
cza wykłą kO~lec~osclą .zycla !Utaj. B~ję się, że w miarę upływu 

su ~aczme. SIę. powIększa c przepasć pomiędzy tymi, którzy 
~W:~I~ po~eJmuJą. ~al~ę. z kłamstwem, a ludżmi, którzy chcą 

ł y . ~arę mozhwo~cl przyzwoicie, nie narażając przy tym 
wr:sne~ ~ ry. Ta. szcz~lrna, którą może zbyt śmiało nazwałem 
p epasclą, zapełniać SIę będzie materiałem gnilnym Do·dz· 
w~edy ~o ost~ch st~r~ i zaburzeń W kontaktach pomiędzy iUd~~ 
m~ myslicyml przeclez podobnie, ale którym predyspozycje psy­
~ cz~e. ubkiPo :pro~tu przypadek wyznaczyły różne drogi. Wi­
k kJUZ ta ~ zJa~lsko w środowisku literackim, gdzie rady-
~ zac~ynaJą m~~ć preteJ?-sjc: do tych co drukują pod seudo-

m:ne~. .~eb~ ~)Cahc w sobIe swiatło, trzeba wymagać od siebie 
~~;~jJ ~~h~dnfnych. Ale nie wolno robić z tego światła trium-

Według ostatnich pewnie niezbyt dokładn h . . 
tycznych - obliczeń ponad 44 % dawnej· Koml·sJ·I·YK

C ~ op~ymslS-
l ·d '." . raJ oweJ o­
I arnoscl wyemIgrowało z Polski. I J. ak wyglądałab d:'·· 

sala d ' k· . Ol· .. Y zlslaJ g, ~~s lej IVll, gdyby odbyła się trzecia tura Zjazdu Soli-
darnoscl.? Czy patrząc wtedy na tę kipiącą życiem sal "ełn 
sporów I .w.erwy, gdzie zebrali się prawdziwi, a nie mi~twaJ 
przedstaWIcIele narodu, przypuszczałem że wkrót . . . . ,ce praWIe 
w~zy~cy. zamlem~ ~I~ W duchy, które snuć się będą po Polach 
E~zeJ~klch Paryza I Innych miast już nie "naszego" świata? Nie 
WIedzIałem. tego, ale patrząc na tę salę czułem ucisk W okolic 
serca, bo Jako zawodowy pesymista czułem że to m . . 'IY k' 'N· .. ,USI SIę z e 
s onczyc. le potrafiłem, me chciałem sobie tego wyob . , 
I tylko czasem W nagłym błysku widziałem oCZ"~; braz~c: . kI......... wyo razm 
szczury l ara uchy, które wypełzną z ukrytych sz l· N· 'l ł . ł . cze m. Ie mys a em o naszej W asneJ słabości. 

Po przegrany~h. I?ows~<l?i~c~ uciekali Polacy z kraju, by ra­
to~~ć głowy. DZISI.~J wYJ.ezdżaJą, by wygodniej żyć. Nie potrafi 
mIec o to pretensJI, CZUJę tylko smutek. ę 

Pewien ksiądz zwierza mi się, że ma coraz większe kłopoty 
z wiernymi z powodu Prymasa. Opowiada: 

- Przychodzi kobiecina do spowiedzi i szepce mi w ucho· 
"Klnę proszę księdza na Jaruzelskiego, na naszą władzę i n~ 
teg~ naszego Glempa też klnę, proszę księdza". A ja na to każę 
bab,le trzy razy ,,~drowaś Mario" odmówić za pokutę. A przecież 
~yslę .tak sa~o Jak ona. Przychodzą poza tym po Mszy baby 
l.móWIą: "Cóz ten nasz Prymas wyrabia!". A ja krzyczę: Baby 
diabeł v: .was :-vsz.edł! Modlić się, a nie myśleć źle o Prymasie! 
A =eCIez mysIę Jak one. Co za rozdarcie! - skarży się ksiądz. 
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Mówi się o strukturach poziomych wyrastających w Kościele. 
Wygląda to na dowcip, ale niejeden dowcip w ostatnich latach 
stał się faktem, a wtedy jakoś trudno było o śmiech. 

R. jest asystentem na polonistyce. Wykrzykuje: 
_ Boże, co za pustynia na tej mojej polonistyce. A na tej 

pustyni jak smutny i brzydki kaktus stoi Sandauer. 
Potem R. skarży się cicho i spokojnie na studentów. Skargi 

prowadzących zajęcia na swoich uczniów są równie stare jak 
wyższe uczelnie, ale w skargach obecnych jest nowy, ciekawy 
element. Otóż podobno studenci polonistyki czytają obecnie nie­
mal wyłącznie książki wychodzące poza cenzurą. Można by się 
z tego nawet cieszyć, ale męczy mnie myśl, że źródła podziemne, 
chociaż czyste, bywają dosyć "ubogie" w składniki. 

Wracając do Sandauera. Zadebiutował ostatnio w "Nowych 
Drogach". Idzie tą swoją nową drogą pod rękę z Putramentem 
i podpierają się nawzajem, starzy i chorzy obaj. 

Od tygodni wszystkie rozmowy zamieniają się w spekulacje na 
temat zabójstwa księdza Popiełuszki. Plotki tworzą przedziw­
ne sploty, gdzie możliwe jest wszystko, co źle świadczy o wła­
dzy. Teorie umiarkowane tworzą tylko intelektualiści. Lud myśli 
prosto. Zabili go oni: Urban, Rakowski, Generał. A przed śmier­
cią długo męczyli. 

Narodowy piec pod kościołem. Upał od świec i zniczy bije 
pod niebo. Czerwienią się sztandary Solidarności, wzruszają pla­
katy z pozdrowieniami od Węgrów. Na pogrzebie jest pół milio­
na ludzi. A opustoszałe miasto wzdęte od ukrytych przed okiem 
przechodnia szwadronów milicji, wozów opancerzonych, armatek 
wodnych. Strach władzy ludowej przed ludem staje się doty­
kalny. 

A tu tylko modlitwa, wzniesione do góry ręce i okrzyk "So­
lidarność". Gdybyż krzykiem można obalić mury. 

A więc znów spotkaliśmy się wszyscy, jak podczas sierpnio­
wego strajku. Są w tym tłumie również zabici górnicy, zamor­
dowani podczas demonstracji ulicznych, zakatowani na komen­
dach. Słychać też zbiorowy oddech tych, którzy z Polski wyje-
chali. 

Czy naprawdę będziemy się spotykać już tylko pod skrzydłami 
śmierci? 

Tragedia księdza Popiełuszki obnażyła nie tylko zbrodnię, ale 
również sumę niekompetencji naszej strony. Prymas zachowuje 
się jak prowincjonalny proboszcz, który przyjechał do dużego 
miasta i nie może odnaleźć kościoła. Lech Wałęsa też skorzystał 
z okazji, żeby nagadać głupstw. Mówił o możliwości porozu­
mienia narodowego. Zaś Walentynowicz i Gwiazda nawołują do 
strajku. W wolną sobotę ! Warszawskie podziemie ma swoje 
pomysły. Bodajże minutę ciszy w południe. Czy naprawdę oto­
czeni jesteśmy narodowymi sztandarami, za którymi nie ma 
myśli? A może po prostu w naszej historii, jak zwykle od 200 
lat cokolwiek się zrobi - jest błędem? 
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Toniemy. W tych dniach setki . ó 
,,Rogalin" ratowało s· . k pasazer w "Batorego" i promu 
nią historii jest, że lio u~:~:g ą ~a ~aChki?dniO' brzeg. ~mutną iro­
roku 1981 nie' ruemIec . d grudniowych dni 
chodzi do ust. b~~d;s~cz~ ta~ masowych ucieczek: Woda pod­
że wceluję w oko Impe~iu!. SIę rano, wypluwam Ją w nadziei, 

Grudzień 1984 Witold CHARŁAMP 
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Ucieczka 

(F r a g m e n t p o w i e ś ci) 

Przeczuwał - że to tylko sen. Lecz wszystko jest snem, 
więc to był sen we śnie, z którego można przejść jedynie do 
innej przestrzeni snu. 

Na placu przed cechownią stała karetka pogotowia. Sanita­
riusze wsunęli go na noszach do środka i jeden z nich usiadł za 
kierownicą, a drugi z tyłu, na krzesełku obok niego. Lekarz 
odwrócił się do niego twarzą. 

- Dobrze zrobione - powiedział. - Wiedziałem, że pan 
będzie się nadawał do tej pracy. 

Ryszard spostrzegł, że to nie lekarz, lecz przebrany w biały 
kitel pułkownik, zastępca komendanta. Nie wiedział, na czym 
polegało zadanie, które właśnie wykonał, wiedział tylko, że było 
to podłe i niewybaczalne, ale wbrew woli poczuł coś w rodzaju 
zadowolenia... Zauważył teraz dopiero, że sanitariusze też mają 
milicyjne mundury pod białymi fartuchami. 

- Do komendy - powiedział pułkownik. 
I nagle Ryszard zaczął się dusić . Nie potrafił złapać powietrza 

i to już nie był sen, lecz rzeczywistość . Rzeczywistość śmierci. 
Zaczął krzyczeć, lecz nikt go nie słyszał, bo jego krzyk uwiązł 
w gardle ... 

Zbudził się mokry od potu i przez dłuższą chwilę nie wiedział, 
gdzie się znajduje. Metalowe łóżko, szafa majacząca w kącie, 
kwadratowy stół pod oknem, za którym świeciła uliczna latarnia. 
Uzmysłowił sobie, że jest w hotelowej izolatce, urządzonej na 
wypadek, gdyby któryś z mieszkańców dostał zakaźnej choroby, 
a zabrakłoby miejsc w szpitalach. Izolatka była wykorzystywana 
jako pokój gościnny. Ryszard posiadał klucz od tego pomieszcze-
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nia i zdarzyło mu się tu już raz nocować kied ' ili 
glądu zespołów teatralnych z Wodzi ł .' ~ wroc. z prze­
i nie chciało mu się już J'echać do d S aWla o pIerWSZej w nocy 

N' omu. 
le zastanawiał się nawet J' ak się tu znalazł C dł sam czy kt ' , . zy przysze 

cza" d u os gł przyp~ow~dził ... Chyba przyszedł sam. Zazwy-
nol~a1J rywa ~~. s~ę film, zachowywał się prawie zupełnie 
widz' li e, tylko pozrueJ ~ompletnie nic nie pamiętał. Ci którzy 

W Ie. !?O w tym starue, nie chcieli wierzyć że ma' dziurę 
pamIęcI. ' 

zjadłO~~~:!~ię s~ęc ;o!Wl~t;:e ?omu gó.r~a ! suszyło go, jakby 
mu się w głowie, ~siadł naołóżk~ i ostrozrue,. zeby ?ie zakręciło 
omal nie przewrócił butelki. Podci~Ptzc~aJąh n.O?1 na Pkr0dł<?gę, 
podszedł do ł nik ki s Ją I C WIejnym okiem 
uderzyło go p-;;o~~~ch a, ni ed~ go nafciłis~ął, światło boleśnie 

" '" . ugo rue potra Ich otworzyć. 
PozrueJ, kiedy nareszcie przyzwy aił . d ' . 

dził, że butelka zawiera starowin"cz Sk sJę ak SWI~:fk' stwier­
malnie pił czystą albo żytcią . . ą t a wo a? Nor-

,. Spojrzał na zegarek: było dopiero w ół d d . 
łozka stały dwie szklanki' J'edna dP . dr° wunasteJ ... Koło ki . z wo ą I uga z ' dk p 
wał ?ł?w~ ~ 1?0dziwem dla swego daru rzewid ~o ą· ?-

?łębokieJ rueswladomości. Podniósł szkla~ę y~arua w stanIe 
l poczuł, że robi mu się niedobrze Musiał s.z wo. ,ą, powąchał 
napił. się wody i popił ją alkohole~. Przeszł~ę gła~~ na sposób: 

SIęgnął po ~arynarkę, leżącą na podłodze. W . . . . 
~os~, wyczuł ZWItek pieniędzy. Przeliczył je MiYjD7UJąC papIe­
I pół tys.iąca złotych. Nie było więc tak źle.' a Jeszcze trzy 

Był Jeszcze roztrzęsiony i nie miał pewności 
został wywołany przez 'dk ' czy stan ten 
go obudził P 'lał ~o . ę, czy l?rzez .ten idiotyczny sen, który 
,. . . omys ,ze Jest z rum ruedobrze "li 
~ke me, potrafi. zapomnieć o gnębiącej go spr~~~; k~~;et~: 
Ja t01?~r nad Jego. głową .. Ręce trzęsły mu sie ;ak ż: W~SI 
tru~oscI z zapaleruem papIerosa. Znów złamał' kilk ' mIł kał 
zarum dokonał tej sztuki. a zapa e , 

Wypalił papierosa do połowy i doszedł do wni k . 
n~ n~stępną dawkę. Usiadł i sięgnął po wódkę ~ u'iłze czas 
WIęcej setkę na dwa razy. . yP mniej 

k 
' Wciąż miał przed oczyma obrazy z kopalni z baru El kt k" 

tory od dawna nie istniał, widział jakąś Cy'gankę d" k
e 

ry .' 
Wrono . k" N' b ł ' ru owarue '~ WIS a... Ie y pewny, co było snem da ł 

SIę t;taprawdę. W którym miejscu jego wspomdie~ C;:rz
z 

b'
rzy

{ 
?raruc~. To ~yło podobne uczucie jak wtedy, gdy śniło ~~eg~ a 
ze :abił człOWIeka. Przez tydzień próbował WÓWCZas zrek t S1ę, 
:~c -kfe~ieg. wydar~eń, zanim ~dob'ył pewność, że to b~rSt0k~ 

. e y SIę budzIł po urwanIU fIlmu, nie mógł przecież wie-
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dzieć, co było rzeczywiste, a co należało tylko do sfery zakłóceń 
elektryczno-chemicznych W jego głowie. Skąd miałby to wie­
dzieć? ... Czy zresztą było to aż tak ważne, skoro wszystko było 
snem? Tylko głupim, koszmarnym, śmiesznym, tragicznym snem. 

... Pamiętał na przykład wciąż taki koszmar, którego akcja 
działa się częściowo właśnie tu, w izolatce. To było tak: przy­
jechał do pracy po dziewiątej, bo tramwaje mimo "zmilitaryzo­
wania" komunikacji miały spóźnienia. Kiedy stał na przystanku 
koło "Stylowej", a trwało to niesamowicie długo na tym mrozie, 
który nie był jednak zdrowym mrozem, trzaskającym z bicza pod 
wtór góralskich dzwonków, lecz mrozem podstępnym, ścinają­
cym krew w żyłach i łamiącym kości; więc kiedy tam stał, prze­
jechały dwie kolumny czołgów i co najmniej dwadzieścia innych 
pojazdów milicyjnych i wojskowych, a ponadto przeszły trzy sześ­
cioosobowe patrole po trzech milicjantów z psami i trzech żołnie­
rzy z bronią na piersiach, gotową do strzału. Czekający na tram­
waj wstrzymywali oddech, widać było, że naj chętniej wtopiliby 
się w mur, albo zapadli pod ziemię. Ryszard czuł się tak samo. 
Gdyby mógł, gdyby nie groziło to karą śmierci za dezercję ze 
stanowiska pracy, jak ogłoszono w niedzielę, to wróciłby do 
domu, byle na to nie patrzeć. 

To był dopiero trzeci dzień wojny. W niedzielę dowiedział 
się o internowaniu teścia, wczoraj był W Urzędzie Miejskim u 
wiceprezydenta Burzyńskiego, który powiedział mu, że niestety 
nie udało mu się uzyskać żadnych informacji na temat jego miej­
sca pobytu. Mrugnął przy tym, jakby wiedział, lecz bał się mó­
wić . A potem zaczął wygłaszać przemówienie, jakby stały przed 
nim mikrofony radia Moskwa albo Erewań: "Jasiu sam sobie 
jest winny, ale jeśli zrozumie swoje błędy i podpisze, że wyrzeka 
się antypolskiej i antysocjalistycznej działalności, to będzie mógł 
wrócić do normalnego życia". A wieczorem przyszła żona Bu­
rzyńskiego i powiedziała Magdalenie, że jej ojciec był przez jeden 
dzień w obozie na Zaborzu, ale został wywieziony do jakiegoś 
wojskowego ośrodka wypoczynkowego, lecz nie wiadomo jeszcze 
dokładnie gdzie; że nic mu nie grozi i żeby być dobrej myśli. 
"AJe proszę nikomu nie mówić, że wie to pani od nas. Mój 
mąż ... ", powiedziała i powtórzyła: "Bardzo o to proszę". 

Tego samego dnia rano, zanim Ryszard pojechał do Burzyń­
skiego, coś się u kopalni działo. Podobno ktoś strajkował, rue 
informacje były sprzeczne. Raz miał to być strajk w warsztacie 
mechanicznym na powierzchni, drugi raz - w oddziałach wydo­
bywczych. Podobno milicia zaatakowała strajkujących. Podobno 
było kilkanaście trupów, kilka trupów, tylko jeden zabity, potem 
- że na szczęście nikt nie zginął, lecz było kilkunastu rannych 
po obu stronach, wreszcie - że nie było żadnego strajku i mi­
licja zablokowała wszystkie dojścia do zakładu wyłącznie w ce-
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lach profilaktycznych. Nieco później ktoś powiedział, że jednak 
strajkują, że cała dzienna zmiana została pod ziemią, i wreszcie 
- że nic się nie dzieje oprócz tego, że ludzie klną, jak szewcy ... 

Wieczorem Ryszard próbował złapać Wolną Europę, ale ni­
czego nie było słychać przez warkot zagłuszarek. Nawet BBC 
i Głos Ameryki zagłuszali, choć nie robili tego już od dobrych 
kilku lat. Obowiązywała pełna blokada informacyjna. 

Magdalena, milcząc ponuro, siedziała na złożonej wersalce. 
Przedtem płakała i jeszcze teraz miała zaczerwienione oczy. Ry­
szard chodził z kąta w kąt i palił kartkowe papierosy, odpalając 
jednego od drugiego. Na szczęście jego rodzice nie palili, więc 
on i Magdalena dostawali ich przydziały ... 

(To było wręcz niesamowite, ale świadomość tych wszystkich 
drobnych szczegółów istniała w jego śnie dokładnie i w sposób 
wyczerpujący) . 

A we wtorek rano po nocy, przedrzemanej byle jak, po odpro­
wadzeniu I wonki do przedszkola i po długim czekaniu na mrozie 
na tramwaj, zaczął się koszmar .. . Nie, to zaczęło się jeszcze póź­
niej. Właściwie cały ten sen, od przebudzenia w niedzielę , kiedy 
Magdalena potrząsała go za ramię, bo coś się chyba stało _ 
na ulicy pojawiły się czołgi - był koszmarny, lecz groza podno­
siła się, jak lawa w wulkanie tuż przed wybuchem. 

Przyjechał do pracy, lecz co można było robić w tej sytuacji? 
Wypożyczać książki? Zrobić próbę zespołu teatralnego? Zorga­
nizować czyn społeczny? Wczoraj wszyscy biegali podnieceni, 
dzieląc się ułamkami zasłyszanych gdzieś informacji i pogłosek. 
Dzisiaj snuli się po hotelu, jak marcowe muchy - bez energii 
i bez chęci do życia. 

Świtała siedział w swoim pokoju i podobno z nikim nie chciał 
rozmawiać . Mimo to Ryszard poszedł do niego. 

- Daj mi pan spokój - powiedział szef, widząc go w 
drzwiach. - Idź pan do siebie czytać coś albo dłubać w nosie! 

- Co w kopalni? - spytał Ryszard. 
- Nic nie wiem - powiedział Świtała . - Niech pan nawet 

nie pyta, bo i tak nie powiem ani słowa. Nie wiem, słyszy pan? 
Nie wiem i już . 

- Co z tym strajkiem? - Ryszard nie dawał za wygraną. 
- Jest , albo go nie ma?... Wczoraj był może? 

- Nic nie wiem - powtórzył Świtała. - Nic nie wiem 
i nie chcę wiedzieć. Wypieprzaj pan! 

Rvszard poszedł nieco obrażony. Usiadł w swoim pokoju 
i nic nie robił przez cały dzień. Nie można było nic robić, można 
było tylko czekać nie wiadomo na co. Na przebudzenie? 

O czwartej usłyszał jakiś ruch na dworze. Przed domem 
górnika zatrzymały się trzy budy, z których wysypała się chyba 
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k 'Świtała wybiegł na zewnątrz i mówił coś, set a zomowcow. d h!ił kn 
gestykulując gwałt~wnJ' ~~~e:y;d;~w~dJaln; i ~ie widzę powodu, 

- ... ostateczOle . d 'rkoł Jeżeli chcecie _ 
żeby się ktoś pakakował na ~oJ~ łpoJ:~li nie to do widzenia! 
proszę bardzo: n az na plSID1e. , 

Zaraz połą~ę s!~ \~~:~d:~~k~wał Świtała, nie ba;dzo .wi<:-
dzlj:kczs%~achować. gNagle, jakby spod ziemi wyrosł, Zjawił 
się jakiś pułk~~nik. knął lecz Świtała wzruszył ramionami. 

- Bacznosc. - war, ł ułk ik Od 
- Co to ma znaczyć!? - wrzeszcza p ~wn. ~ 

ki d to ORMO przeszkadza nam w wykonywaOlU za~an. 
e ~ Ja właśnie chciałem powiedzieć ... - zaczął l Ś:Wakltbała, na-

m tonem ale urwał nag e, J y teraz 
~~ t:rr:: d~~~ d~erTe;~: że porw~ się .na zbyt WYS?~ą s~~f~ 

p Z" dż' ł - powiedział pułkowOlk przez zęby l Ś 
- Jez aJ . kał tył przez prawe druchowo zasalutował i wy on zwrot . w 'ał d'" 

o b' gle l postarz y o Z1eslęc ramię zresztą, po czym, przygar hloniliy' na
tw 

rz ł drzwi do pokoju 
lat wszedł do budynku. Po c w o o y 

Ry~zard~bodź do mnie - powiedział i dodał, jakby do siebie. 
- Cholera co tu się będzie działo!. d' . 

Siedzieli w pokoju szefa. Świtała był Jeszc~e ble s~ ~ J~szcze 
bardzie' wściekły niż wtedy, gdy jego córk~ UCIekła z )akims nar-

J P" " był w podobnym starue tylko wowczas, gdy komanem. ozOleJ , . 
kr tarz Kwieciński został zadrasOlęty przez psa. . h il 

se ~ ł . h W tej części hotelu zawsze było ClC. o, ~ e 
ormo~~y ~e \ałasowali w . s:wojej ~wietliy' . Było :Jil c::?~ 
lecz cisza ta była przerazająca. yszar Ole . po óle 
wyobrazić, .co .tam.ci robią, czego, ~ kog~ukb~t. Św:d~ły 
jeszcze znajdUją SIę w domu ??~ a ... 

b d stojące przed weJSClem. f 
o tym u y, b' b' ~" myślał Ryszard, patrząc na sze a, Co on so le wyo raza. , . 'dz' ?" h a' ce o sobie palce. ,,Dlaczego tam ol~ l . Ie . . ł 
wy Aęcś Ją. f . dział jak na szpilkach, lecz SIedzIał. NIe ruszy 
. .w,lta a SWleykrę~ał sobie palce, aż strzelały, zapalał papiero-

SIę z mIeJsca. ał . . 
ił znów zapalał obllzyw spIeczone warg!. 

sa, gas J~' o teścia inte~nowali - powiedział Ryszard. = T~~g To dobrze - powiedział Świtała i zaraz zapytał: 
- Co pan mówił? Nie dosłyszałem.. . 

Nic - mruknął Ryszard. - NIewazne. dł' 
- k' l' l'e długo Ryszar wsta l Trwało to wszyst o Olesamow c '. . lba 

uch !ił drzwi na korytarz. Z d~eka, ~hy'b~ z pler:wszeJ a 
z ~giej klatki schodowej .słyc~ac było Jdakies w:1a~~. b chyba 

_ Do diabła - pOWIedZIał Ryszar - n eza o y 
wezwać milicję. 
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Switała zaśmiał si kr' kl ' _ B d I ę. o~ o, a e Jego oczy pozostały poważne 
an a. - . pOWIedzIał. - Banda! . 

Ryszard czuł SIę, jak przekłuty balon. 

sywnie, 1~ ~;~~;~ehz:;~h::kl;'- zapytał; zabrzmiało to agre-

. -:- Kurwa, nie wytrzymam! - powiedział Świtała B d 
mI SIę tu rządzić! . - ę ą 

. Wsłtałd, zadrczetf~nął powietrza, jakby miał za chwilę nurkowac' 
lru~ o ~. ' 

na kluc;~e~g~nle~i~J'~i~ob!edzwywiał'al-drNajl~Piej zamknij się pan 
P dł ' ąZWI. . iliłe v: stronę portierni. Ryszard usiadł za jego biurkiem 

k;k~aka pap~r~:k~u~~~ ~r~ ciękki. i duszą~y, }ak z milicyjnego 
rze zomowców, wysiadaj~cych ~ a;naWs;X:ldzlał I?rz:?te?l tW,a: 
któ:y~ z mieszkal1ców zachowa się 'inaczeJY cy .. byli. PIJarub' . JeslI 
brazaJą to I d cli bł ' mz om so le wyo-, ... co, o a a, stało się w kopalni . 'li dli 
na hotel? "W tym domu są gwałciciele i od ala~ J,~s nap~ 
"Dlaczego wszy~cy zachowujemy się, jak &ed~rma~?,,,pomyslał. 

Nagle drZWI otworzyły się i wszedł ułk 'k . 
który .zmieszał z błotem Świtałę, a może J:n o;; . Ten. sam, 
glądali tak samo. y. szyscy om wy-

- Gdzie kierownik? - spytał . 
- Jeśli dobrze wiem - powiedział Ryszard podn . 

odruchowo - to szuka właśnie pana ,osząc SIę 
Pułkown~ z~ełł w ustach przekle6stwo i wyszedł, trzaska' 

z~ s?bą drZWIamI. Ryszard ponownie uchylił je i t d ły Jął 
ple~eln.e wrzaski gdzieś blisko, chyba w tej samejWkl:/ us~za 
czeli mesamowicie, zdzierali gardła do chrypki . kcef'ilm zy: 
SS . ł'b b ' Ja OWI -~aru ze s uz o ozowych. Ryszard nigdy nie wi ł ' 
moze być prawdą, że człowiek może się tak zachowyw~7 A ~e to 
słyszał ryczących zomowców i wiedział już, że to m T' eraz 

Stał obok drzwi, iakby nogi wrosły mu do podł o~ lv:e. Ił . 
t~tno pulsuje mu w skroniach. Zdawało mu się że kgażdl.' 1 CZtd ' ze 
me serc t . ł' , e u erze­. a ws rząsa mm ca ym, a rownocześnie dygotał w innym 
~e~zcze s~ybszym .ryt~ie napiętych ze strachu mięśni. . . Oni b li 
Jl!Z ~ tel ldatce 1 medługo zejdą na dół! Upadną tutaj I T ~o 
~lę ?Ie dene~wować! Zwierzę atakuje tylko wtedy J'eśll rdzO 
ze SIę go bOlsz.. . ' WI 1, 

'Yreszcie za~knął drzwi, lecz te wrzaski nadal było słychać 
Zrobił dwa kroki w stronę biurka i w teJ' chwili ł ał b k' 
[ozbit . b D" k d b ' us ysz rzę deki szv. y. ~ę.. ten o iegł równocześnie z dwóch stron 
-: o atki schodow:J 1 o~ uchylon:go okna. a potem. po sekun­
?Zle lub na~et po ~lecałeJ sekundZIe, ujrzał przez okno soada­
!?ceg~ człOWIeka , ktory leciał, jak worek. To trwało tak długo 
Jak film puszczony w bardzo zwolnionym tempie, kiedy moin~ 
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już dostrzec, że składa się z pojedynczych obrazów, i Ryszard 
ze zdziwieniem zdążył pomyśleć, że to, co uważał za chwyt lite­
racki - że ważne zdarzenia rozgrywają się w czasie rozciągnię­
tym - jest prawdą. Widział oczy tego człowieka i ręce wyciąg­
nięte do ziemi, jakby w ostatniej próbie odepchnięcia jej, a potem 
usłyszał głuche stęknięcie, tak, jakby istotnie spadł worek kar­
tofli. Podbiegł do okna. Tamten leżał na śniegu, przykrywają­
cym trawnik, jak łachman. Nie ruszał się, a śnieg w okolicach 
jego otwartych ust zaczął barwić się na czerwono .. . 

Zanim Ryszard zdążył podbiec do drzwi, usłyszał w klatce 
schodowej łomot ciężkich butów. Biegli, skacząc po kilka stopni. 
Więc usiadł przy biurku, a potem znów wstał i podszedł do 
okna. Zomowcy podnieśli leżącego i ruszyli z nim w stronę wej­
ścia do hotelu, trzymając go pod pachami i za nogi tak, że gdyby 
odniósł uraz kręgosłupa, to to niesienie musiałoby go wykończyć. 
A kiedy wychylił się, zobaczył Świtałę i pułkownika"biegnących 
w stronę zomowców .. . 

Wnieśli go do izolatki. Nie żył już , kiedy zbiegli do niego 
na dół. Pułkownik usiadł przy biurku Świtały i pisał protokół. 

- To może ja pójdę do siebie - zaproponował Ryszard. 
- Zostańcie! - rozkazał pułkownik. 
"Podczas zarządzonego przeszukania w DG nr 3 funkcjona­

riusze Ireneusz K. i Zdzisław N. zażądali otwarcia pokoju, w 
którym przebywał niezameldowany w hotelu ekstremista 'Solidar­
ności' Stefan R ... ('też Stefan', pomyślał Ryszard. 'Tak, jak brat 
dziadka') . Wyżej wymieniony odmówił otwarcia drzwi, a kiedy 
wyżej wymienieni funkcjonariusze próbowali sforsować drzwi 
przy użyciu siły, rzucił się przez okno z wysokości drugiego piętra, 
wskutek czego zmarł na miejscu. Świadkami zdarzenia byli .. . " . 

- Jak wasze nazwisko? - spytał pułkownik. 
_ Moje? - zapytał Ryszard. - Ale ja nic nie widziałem. 

Ja byłem na dole. 
- Nazwisko! 
_ Szyma. Ryszard Szyma. Instruktor kulturalno-oświatowy. 
- Podpiszcie tu. 
- Ale ja naprawdę nic ... 
- Podpiszecie? 
To był sen, który powtarzał się najczęscleJ. Zawsze podpi­

sywał . We śnie tak samo, jak wtedy, gdy zdarzyło się to na­
prawdę ... A może tylko - przyśniło mu się po raz pierwszy? ... 
Brał do ręki długopis i pisał "Ryszard Szyma" wiedząc, że w ten 
sposób zatwierdza wyrok na siebie. 

Dzisiejszy sen o kopalni był odmianą tamtego snu, bo w snach 
wszystko wiąże się z sobą , wynika jedno z drugiego tak samo, 
jak w rzeczywistości , a może nawet lepiej. 



32 STANISŁAW BIENIASZ 

Zanim wyrzucił niedopałek, wiedział już, że wraca do normy. 
Zawroty głowy minęły, serce biło mu mocno i szybko, ale nie 
waliło już, jakby chciało wyskoczyć z piersi, ustało drętwienie 
dło?i i stóp. Mógł zaczynać od nowa. Splunął na podłogę, jakby 
chCIał w ten - magiczny - sposób pozbyć się niewygodnych 
myśli i chwilowo poskutkowało. 

Włożył marynarkę, wlazł w rozczłapane buty i wyszedł z izo­
latki, zatrzaskując za sobą drzwi. Zaniósł resztę wódki do swo­
jego pokoju i schował butelkę za segregatorami z wynikami 
wsrxSłzawCKinictwa. 

Stanisław BIENIASZ 

o AUTORZE 

Stanisław Bieniasz w latach siedemdziesiątych napisał w kraju 
kilka sztuk teatralnych, z których trzy albo cztery przeszły udaną 
próbę sceny; w latach osiemdziesiątych, już na emigracji, prze­
stawił się na prozę· Wyborem z wielu - z dużym nerwem dra­
matycznym napisanych opowiadań, rozrzuconych na łamach róż­
nych emigracyjnych czasopism był wydany przed dwoma laty 
w Londynie zbiór pod tytułem "Ostry dyżur" . Jego powieść, pow­
stałą niedawno, trzeba uznać za następny konsekwentny krok w 
zdobywaniu nowych terenów literackich. Ale jeszcze bardziej za 
konsekwentną kontynuację dotychczasowych wątków wpisa­
nych w tamtą wcześniejszą twórczość dla sceny i nieco później­
szą, nowelistyczną. Dwa z nich, najważniejsze, to wątek śląski 
i wątek alkoholizmu. Najczęściej zresztą sprzężone z sobą, bo 
akcja większości utworów Bieniasza rozgrywa się na linii Sosno­
wiec, Katowice, Gliwice, Bytom, postacią zaś spotkaną niemal 
w każdym z nich, jeżeli już nie w planie pierwszym, to w każdym 
razie w tle - jest przedstawiciel tak zwanej "Polski pijanej", 
staczający się na dno lub z tego dna usiłujący się podźwignąć. 

Z tejże materii zbudowana jest powieść "Ucieczka". Rozgry. 
wa się na terenie, przez który w dwudziestoleciu międzywojen­
nym biegła granica polsko-niemiecka i występujące w niej posta­
cie urodziły się i żyły już to po jednej, już to po drugiej stronie. 
Często zresztą poszczególni członkowie jednej rodziny mieszkali 
po obu stronach i tak samo często ta inna granica, nie geogra­
ficzna, ale opcji narodowościowej, wdzierała się do wnętrza ro­
dzin. Tak więc dość często mają polskie nazwiska i niemieckie 
imiona, albo odwrotnie, i równie często skomplikowane życiory­
sy, podobnie jak skomplikowane były dzieje tej ziemi. Uczestnic­
two w powstaniach śląskich i służba dwadzieścia lat później 
w Wehrmachcie, czy też służba w tymże Wehrmachcie i takie czy 
inne uczestnictwo w polskim ruchu oporu należą często do ży­
ciorysu tego samego człowieka. A po wojnie, po wszystkim tym 
co się przetoczyło przez ich ziemię i przez nich, przez ich rodzi-
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ny, najczęscIeJ czują się przede wszystkim Slązakami, tę swoją 
"śląskość" traktując niemal jak narodowość, i równą niechęcią 
darzą Niemców, jak Polaków z innych dzielnic Polski, pamiętając 
długie lata traktowania jako obywateli drugiej kategorii. 

Ale też ta powieść "śląska" jest równocześnie klinicznym 
studium staczania się człowieka pod wpływem alkoholu, auto­
degradacji człowieka, społecznego unicestwiania, wyniszczania 
duchowego i fizycznego. Jest analizą tych stanów, w których 
kieliszek wódki lub kufel piwa staje się dla człowieka środkiem 
pomocniczym w przezwyciężaniu codziennych trudności, łagodzą­
cym ostrość kantów otaczającej go rzeczywistości, ułatwiającym 
przystosowanie się do niej. Jest to powieść o człowieku, który 
- jak zwykło się potocznie w kraju nazywać - "poszedł w kurs", 
albo "ma trzydniówkę". 

Bohater Ucieczki" Bieniasza ma właśnie swą "trzydniówkę" 
i ucieka. Od obowiązków rodzinnych, społecznych, zawodowych, 
od możliwości zmiany swej sytuacji na lepsze i od możliwości 
zmiany na gorsze, od kolaboracji i od zdeklarow~ia się po 
stronie opozycji, przede wszystkim jednak od samego siebie, 
od własnej słabości, własnej niemożności zdobycia się na czyn. 
"Trzydniówka" Ryszarda Szymy została. p~zez ~utor~ ulokowana 
nie tylko w centrum węglowego zagłębIa sląskIego I w centrum 
skomplikowanej problematyki tego region~ (dziś bardziej jeszcze 
niż dawniej), ale i w dniach od 1 do 3 maja 1982 roku. We wrza­
wie pierwszych większych manifestacji robo!niczych, kt?re 
wstrząsnęły wtedy Polską od czasu wprowadzem.a stanu ~oJe~­
nego, w smrodzie petard gazowych unoszącym SIę nad ulICamI, 
w wyciu sy:-en samochodów milicyjnych. .. . 

Czy w związku z tym należałoby tu dodawać, ze Jest to także 
powieść polityczna? Myślę, że nie. Po prostu - dobrze osadzona 
w rzeczywistości, którą opisuje. 

Włodzimierz ODOJEWSKI 

MINIATURY "ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH" 

Ze względu na wielkie Z8?-nteresowanie w Kraju wszystkie wy­
czerpane numery Zeszytów Ht&torycznych zostały wydane w fonme 
zminiaturyzowanej. Są to numery: 2, 3, 4, 5, 6, 7, 11, 12, 13, 15, 16, 
18, 19, 20, 40, 41, 46, 47, 49, 50, 51, 52, 53, 55, 56, 57, 68. 

Czytelnicy którzy chcieliby te Zeszyty przesłać do Polski lub 
uzupełnić własne braki mogą zamawiać je w Administracji Kultury 
w cenie po F. 10,00 za Zeszyt plus koszty porta. 
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BBC - POLIS H SECTION 
The BBC requires a Programme Assistant (joumalist­
tr~slator) for its .Polish Section in London. Applicants 
wah .I)erfect Polish must have: - A degree level 
.education, a thorough knowledge . of English, the 
a~ility to trans.late quic~y and .accurately, a good 
IDlcrophone VOlce, an mterest m current affairs. 
Joum;łlistic and/or broadcasting experience would be 
an advantage. 

Write, giving brief c.v., within 14 days to: 

Recruitment Officer Language Services, 
BBC, P.O. Box 76, Bush House, Strand, 

London WC2B 4PH, England. 

Please quote reference X9315/KU and enclose 
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Ona żyie mitem ... 

ROZMOWA Z WŁADYSŁAWEM BIEŃKOWSKIM 

- Jak Pan ocenia amerykańską, czy reaganowską politykę 
w stosunku do Polski? 

- Reagan i Polska to sprawa nazbyt brutalna. Nikt mi nie 
dowiedzie, że Amerykę, a zwłaszcza w jej reaganowskim wyda­
niu, cokolwiek Polska obchodziła, że cokolwiek dla niej zro­
biono. 

- Proszę to udowodnić. 

- A może na odwrót. Proszę mi wykazać, że Ameryka dla 
tego kraju w ogóle ma coś pożytecznego do zrobienia, poza wy­
daleniem stąd Sowietów ... 

- Chwileczkę .. . nie rozpędzajmy się nadto daleko. 

- Póki co, wystarcza Reaganowi stworzenie tutaj kociołka, 
w którym się będzie gotowało. To jest bardzo wygodne. 

- Ale to przecież nie Reagan stworzył polski kociołek. "So­
lidarność" też zrodziła się bez jego udziału. Niezadowolenie od 
1944 począwszy także było bez udziału Reagana. 

- Ale teraz oddał Polskę Sowietom. Proszę zwrócić uwagę 
że procesy, jakie zachodzą od 1981 roku są nieodwracalne. Do 
sytuacji, jaką mieliśmy wobec Zachodu w poprzednich okresach 
już nie dojdziemy. Pod względem politycznym byliśmy bardziej 
Zachodem niż pozostałe kraje socjalistyczne. Otóż to się skoń-
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czyło raz na zawsze. Jeżeli w tej chwili coś od Zachodu dosta­
niemy, to tylko via Sowiety. 

- Jak rozumiem, sytuacja taka, w Pana opinii, zrodziła się 
po ogłoszeniu sankcji przez Reagana. 

- Sankcje były dyktowane wyłącznie tym, żeby stworzyć w 
Polsce sytuację, która sprawi kłopot Sowietom. To było spusz­
czenie żelaznej kurtyny od Zachodu. Zawsze mówiło się, że ży­
jemy za żelazną kurtyną, którą opuściła strona sowiecka. Doszła 
do niej więc jeszcze ta, którą opuścił Reagan. W tej chwili 
żyjemy za podwójną kurtyną . 

- To, co Pan w tej chwili zaprezentował, to typowe zimno­
wojenne myślenie. Pan dobrze pamięta tamten okres, kiedy się 
ono zrodziło i kiedy święciło triumfy. I nie odszedł Pan daleko, 
skoro po niemal 40 latach nadal je Pan prezentuje. Czy nie sądzi 
Pan, że sankcje gospodarcze Reagana przede wszystkim były od­
powiedzią na nacisk amerykańskiej opinii publicznej? Jak niby 
miał rzqd USA zaprotestować przeciwko temu, co się stało 
13 grudnia? 

- A czy wzięła pani pod uwagę dodatkowe implikacje tego 
aktu? W tej chwili jesteśmy odcięci nie tylko od techniki zachod­
niej, ale i od literatury. Przestaliśmy prenumerować fachowe 
pisma. 

- I nie ma w tym żadnej polsko-rządowej winy, tylko wina 
Reagana? 

- Oczywiście, jest. Ktoś napisał, że gdyby ministerstwa 
sprowadzały sobie mniej zachodnich samochodów do obsługi 
własnej, to starczyłoby na literaturę fachową z wielu dziedzin. 
To jest fakt . Stalinowski okres, kiedy dostęp do kultury zachod­
niej był bardzo utrudniony, zostawił w bibliotekach luki, których 
nie dało się wypełnić. Są rzeczy, których nie da się uzupełnić. 
Ja, siedzący w nauce, zdaję sobie sprawę z katastrofalnych nas­
tępstw tego. Od teorii zależy nasza dalsza i nawet bardzo dale­
ka przyszłość . 

- Proszę Pana, gdyby nie było stanu wojennego, nie b'y/oby 
tych następstw. 

- Powiem brutalnie: niech pani nie pieprzy . Pamięta pani, 
jak to było przed 13 grudnia 1981 roku? Pamięta pani? 

- Pamiętam między innymi to, że mówił Pan o "Solidar-
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ności" rozmaite rzeczy, których Pan me publikował z czystego 
wygodnictwa. 

- Jak pani to sobie wyobraża? Co mogło nastąpić, gdyby 
nie stan wojenny ogłoszony 13 grudnia? 

- Mógł się dziać dalszy rozwój ruchu społecznego "Solidar­
ność". Może byłoby 5 lat prawie bezhołowia, ale coś by się 
wykrystalizowało. Może trzeba było częściowo gospodarkę puścić 
na wolny rynek ... ? 

- Coś pani powiem: gdyby Polska leżała w Australii, to 
prawdopodobnie odbyłoby się to tak, że rząd poszedłby wreszcie 
w diabły... Zrobiłby się bałagan nie z tej ziemi. I po paru latach 
coś zaczęłoby się krystalizować . I powstałby, jak łatwo się do­
myślić, totalitaryzm. W swojej ostatniej pozycji, wydrukowanej 
na parę dni przed stanem wojennym w piśmie krakowskim 
Student (nota bene pismo mocno się wychyliło w czasie "Soli­
darności" i zostało zlikwidowane), odpowiadałem na kilka pytań, 
które redakcja przesłała mi pocztą. Nie pamiętam, co pisałem, 
ale zapamiętałem pierwsze i ostatnie zdanie. Nauczyłem się ich 
na pamięć. Pierwsze było odpowiedzią na pytanie redakcji, czy 
to, z czym mamy w Polsce do czynienia, to narodziny nowego 
ustroju. Odpowiadałem: narodziny na pewno nie. To, z czym 
mamy do czynienia, to wczesne stadium embrionalne nie pozwa­
lające jeszcze wyrokować ani o cechach ewentualnego przyszłego 
porodu, ani o przebiegu ciąży. Nieprzystosowanie organizmu 
państwowego do tego rodzaju ciąży każe się liczyć z możliwością 
poronienia ... Ostatnie zdanie brzmiało tak: " ... poza tym pa­
miętać trzeba, że jak uczy historyczne doświadczenie, następ­
stwem sytuacji zbliżonych do tej, jaką mamy w Polsce, jest zaw­
sze totalizm, powstały bądź ze zwycięstwa tendencji rewolucyj­
nych czy reformatorskich, bądź z ich klęski". Kropka. A teraz 
proszę pomyśleć - gdyby "Solidarność" zwyciężyła i objęła 
rządy w tym kraju - żadnymi innymi siłami jak tylko dyktator­
skimi nie zdołałaby tego zanarchizowanego społeczeństwa namó­
wić do tego, żeby ono po jakichś torach zaczęło chodzić . Przecież 
sympatycy i przyjaciele "Solidarności" byli zupełnie ślepi - w 
ogóle nie rozumieli, co się w tym kraju dzieje. Chaos i anarchia 
doszły przecież do szczytu. Podam pani taki przykład: ja w mo­
jej dwuosobowej rodzinie pełnię funkcję zaopatrzeniowca. Moim 
obowiązkiem jest przynieść mleko, chleb i gazetę. Otóż pod ko­
niec "Solidarności" zajmowało mi to pół dnia. Mleko było, albo 
nie: chleb takoż samo; gazeta - jeszcze gorzej ... 

- I to się Panu tu stanie wojennym poprawiło? 
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- Tak. A pani tego nie odczuła? 

- Nie, bo nie kupuję gazety. 

- To się powoli zmienia. Pamięta pani oświadczenie sprzed 
grudnia, że aparat się rozłożył. Ale naprawdę sytuacja była taka, 
że żaden szef nie mógł krzyknąć na robotnika: ty, możebyś to 
zrobił... Gdyby krzyknął, wywieźliby go na taczkach, ogłosili 
strajk itd. To nie mogło trwać. Paradoks polegał na tym, że 
władza była bezsilna wobec narastającego ruchu, wobec tej fali, 
ale nie mogła być obalona. Na tym polegała główna przeszkoda, 
że nie mogła być obalona, bo jej filary są poza granicami naszego 
kraju . Nie możemy tych filarów podkopać. Nie mamy do nich 
dostępu. Gdybyśmy chcieli zrobić z tą władzą porządek - to 
przyjdą tutaj i obsadzą lepszą wersją niż ta. 

- Jaka więc miała być koncepcja, że się tak wyrażę, "Soli­
darności" w Pana rozumieniu? 

- Była jedynie słuszna w tej sytuacji, jaka była i jest. 
Jedyna jaką mogła być, czyli stworzenie silnego, zorganizowanego 
ruchu, który swoją siłą będzie wywierał nacisk, wymuszał na 
władzy idące w określonym kierunku reformy społeczno-ustrojo­
we itd. 

To było napisane w Porozumieniach Sierpniowych. 

Tak. 

- Ale przecież z tego co Pan mówił wcześniej wynika, że 
identyfikuje Pan "Solidarność" z anarchitj. 

- Z anarchią... To jest tak samo, jak gdybym stanął nad 
kolebką małego dziecka i powiedział: o jakie śliczne niemowlę .. . 
A po 20 latach: jaki to straszny chuligan. Z pięknych dzieci 
często wyrastają chuligani. A w ogóle pani uwaga jest naiwna. 
We wszystkich tekstach pisałem: ruch "Solidarności" był ruchem 
autentycznym, można go nazwać rewolucyjnym, który ogarnął 
masy, który szedł szerokim frontem właśnie pod hasłem nacisku 
na władzę, żeby dostosowała się do społecznych potrzeb. Ale 
ruch społeczny zawsze i wszędzie ma własną dynamikę i raz wy­
wołany idzie jak lawina, nawet nie tam, gdzie chcieliby przy­
wódcy. Otóż ten ruch przekształcił się w lawinę bezkierunkową. 
Nabrał własnej dynamiki, rodził własne ekstremizmy. Wskutek 
tego przestał być naciskiem na władzę, a stał się właśnie anarchi­
ZUJący. 

- Od którego momentu? 
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Zupełnie wyraźne by~~ to już ?~ lata 1~8.1. Nie wiem, 
czy pani śledziła ten rozwoJ. Wyrazrue ZWYCIęzały tendencje 
decentralistyczne. Jako gość Zj~du. "Solidarności" patrzyłem 
z góry i to wszystko było dla mrue WIdoczne. 

- Dlaczego Pan nie zabrał głosu i nie powiedział tego? 

- Pytania zaczynające się od ,,?Iacz<:go:' mają pra'Y0 zada-
wać dzieci do lat siedmiu. Poniewaz paru rueco tę grarucę prze­
kroczyła.. . Poza tym, za kogo mnie pani bierze? 

- Nie odpowiem ... A więc tam, z góry w sali Oliwii, wszyst­
ko Pan widział? 

- Wszyściuteńko ... 

- Mianowicie? 

- Każdy mówił: musi być demokratycznie .. .. demokracj~ ... 
Regiony muszą mieć własne prawo do decydowama, a w reglO­
nach podregiony, a nawet poszczególne zakł~dy... Otóż o tym 
może pani expressis verbis przeczytać w mOlc~ teks.tach: fro.nt 
nacisku zmienił się w wojnę partyzancką, gdzIe kazdy oddzIał 
działał według własnych upodobań i nie barru:o liczył się z o/m? 
co robi sąsiad. Jedną z podstawowych broru klasy r.obotmczej 
był zawsze strajk. Otóż broń ta została skomproffiltowana ~ 
chwilą kiedy strajkował kto chciał i o co chciał . To chyba paru 
zauwaiyła. Nawet apel Krajowej Komisji o zaprzestanie str.aj­
ków został całkowicie zignorowany.. . To przestała być armIa! 
Zaczęła się wojna partyzancka, która w og6~e zatrac~~ kierunek. 
Każdy walczył z przeciwnikiem, którego m~ał na. IDleJSCU . Z: :ą 
chwilą idea tego wielkiego ruchu załamała. SIę. ~I~~em przecIez: 
nie stan wojenny spowodował klęskę "SolidarnoscI . Klęskę po­
niosła Solidarność" kilka miesięcy wcześniej! Właśnie wtedy, 
kiedy przestała być masowym, zorganizowanym i nakierunko­
wanym na określony cel ruchem. -r:0 byłaby ~aka z gru~sza od­
powiedź na pani pytanie. Dodam Jeszcze (tez o tym pIsałem), 
że wielu ludziom zdawało się , że ta samodzielność i ten ruch 
w terenie to jest objaw aktywizacji mas. !o ~yło złudzenie, b~ 
to był paraliż mas. Każda forma anarchii, kiedy w walczącej 
armii oddziały zaczynają robić co chcą - jest osłabieniem i prze­
kreśleniem siły armii. I stwarza bardzo dogodną sytuację dla 
interwencji. Każda anarchia jest wygodna dla armii, ~o w,ów­
czas wie, że nie spotka się ze zorganizowanym przeCIwdZIała­
niem. Pamiętam - przyjaciele mi mówili: no, gdyby rząd się 
ośmielił, to odpowiemy strajkiem generalnym. Mówiłem: r;.ikt 
nie odpowie, bo ruch jest zdezorganizowany, a sympatyzujący 
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z nim boją się strajku. Telewizja pokazywała wówczas rozmowy 
z ludźmi - wszyscy bali się strajku. To nie było reżyserowane. 

- Skąd Pan wie? 

- Jeżeli jest strajk, to ludzie nie mogą zyc, nie mogą za-
łatwić elementarnych rzeczy, nie mogą nakarmić dzieci ... Tak to 
wyglądało .. . Wie pani, najgorsi są ci sojusznicy, którzy mają klapy 
i nie wiedzą co się dzieje z lewej, a co się dzieje z prawej strony. 
Pani do nich należy. 

- Skąd Pan wie? Póki co, to ja słucham pańskiej opinii po­
lityka z komunistycznym rodowodem i staram się nie obrzucać 
Pana inwektywami. Co należało, zdaniem Pana, ,.obić, żeby ruch 
nie poszedł w stronę anarchii? 

- Tego jeszcze nikt nie wymyślił. Wszystkie rewolucje pro­
wadzą zawsze do anarchii - francuska, rosyjska w 1917 etc. 
Wszystkie, bo takie jest prawo masowego ruchu, taka jest jego 
dynamika. Engels w starszym wieku pisał tak: często ci, którzy 
robili rewolucję, skarżyli się następnego dnia, że to nie była taka 
rewolucja o jaką im chodziło. Zadna rewolucja nie była taka jaką 
sobie przedtem wymarzyli przywódcy. Zadna! ... ponieważ decy­
duje dynamika masowego ruchu, a to jest potężna siła, która 
niesie. I przywódcy muszą iść tam, gdzie ich ta masa niesie. 
Tylko wtedy mogą rządzić, tylko wtedy mogą panować. 

- Co zostało z JJSolidarności" po 13 grudnia? 

- Została legenda "Solidarności" i jej aktyw, który nie mógł 
się , nie umiał i nie chciał przestawić. Moja główna teza jest taka, 
że znaczenia 16 miesięcy "Solidarności" nikt w tym kraju nie 
zrozumiał. Nie zrozumiała "Solidarność", nie zrozumiała też wła­
dza. Gdyby władza była ciut inteligentniejsza, to miała możli­
wość rozegrania tej sprawy na swoją korzyść. Okres "Solidar­
ności" pozostanie w historii Polski czymś analogicznym do Kons­
tytucji 3 Maja. Punktem, do którego przyszłe nowatorskie ruchy 
będą się odwoływać ... Z jednym tylko zastrzeżeniem - Konsty­
tucja wyraźniej zarysowała kierunek, o który chodziło, w którym 
naród winien wówczas zdążać . Już w II połowie XIX wieku 
wytyczne Konstytucji były oczywiście archaiczne. Pozostała jed­
nak idea postępowego ruchu, jakiegoś organizowania, unowocześ­
niania państwa itd. 

Otóż "Solidarność" takiego programu nie zostawiła. Dwa­
dzieścia jeden punktów Porozumienia było dopiero aktem wstęp­
nym. Nie wynikało z nich w jakim kierunku właściwie zmie­
rzamy. Sam ruch "Solidarności" i przywódcy nie bardzo rozu-
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mieli, co to jest program. Jak większości ludzi w Polsce wyda­
wało się im, że określenie celu jest programem. Niestety - cel 
mamy wszyscy jednakowy: żeby było dobrze. To jest "program" 
każdego człowieka. Ale prawdziwy program znaczy - co i jakimi 
metodami robić to, o co nam chodzi. Tego żadna znacząca wy­
powiedź ze strony "Solidarności" nie zawierała. Była jedynie 
generalna, wstępna idea, żeby zorganizowanym naciskiem wymu­
sić na władzy demokratyzację systemu. To wszystko ... 

- Powiedział Pan, że 16 miesięcy JJSolidarnościJJ nie zmzu­
miała ani władza, ani "SolidarnośćJJ . Proszę to rozwinąć. 

- Gdyby władza była rozumniejsza, o co trudno ją podejrze­
wać i powiedzmy, śmielsza ... Ale trudno od niej czegoś oczeki­
wać, bo to jest władza, która boi się wszystkiego. P~ede wszyst­
kim boi się własnego społeczeństwa. Boi się Moskwy. I boi się 
własnej kadry ... 

- Czyli jest sparaliżowana w obliczu potrójnego strachu. 

- Tak. Musiałby tutaj, przepraszam za wyrażenie, pojawić 
się prawdziwy dyktator, który zacząłby od dyktatury we własnej 
partii. Należałoby ją przestawić, bo jest to stary, zjełczały, spetry­
fikowany aparat, który nie nadaje się do niczego. 

- Przesada... znakomicie nadaje się do obrony własnych 
stanowisk. T ego nie można mu odmówić. 

- Raczej tak. Można nawet powiedzieć więcej - własnej, 
w cudzysłowie, ideologii. Dyktator musiałby sobie tutaj uzyskać 
carte blanche ze strony sowieckiej ... 

- Nie idzie Pan w stronę wishfull thinking? 

- Ja uważam, że nasza władza mogłaby u sowietów zdobyć 
znacznie szerszy margines swobody działania. Oczywiście, gdyby 
mądrzej postawiła pewne problemy. Władza sowiecka wie, że 
w tym kraju na jakieś ustępstwa trzeba iść. Ale na to trzeba by 
mądrej i otwartej głowy, która potrafiłaby coś takiego zapropo­
nować. Na to tej władzy nie było i nie będzie stać. Tego trudno 
od niej oczekiwać, skoro sama boi się wszystkiego. 

- Załóżmy, że Pański JJ dyktatorJJ zndazłby się? 

- No nie - nie kontynuujmy tego marzenia. Czy dyktator? 
Po prostu człowiek z szerszym horyzontem i lepiej rozumiejący 
problematykę. Jednym ze skutków "Solidarności" był stan pew­
nego paraliżu społeczeństwa. Tego "Solidarność" nie chciała wi-
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dzieć. Nie dlatego, że społeczeństwo się rozczarowało . Nieee! 
Ono w dalszym ciągu nosi na sercu medalik "Solidarności", tylko 
straciło wiarę, że to do czegoś doprowadzi. O to chodzi. A tego 
nasi przywódcy "Solidarności" nie chcą zrozumieć . Ono ten 
medalik nosi, ale to jeszcze nie gwarantuje zbawienia, jak wia­
domo. 

- Niechże Pan wreszcie wskaże drogi prowadzqce do zba­
wienia, które Pan, znawca procesów społecznych, gdzieś do­
strzega. 

- Twierdzę, że w ramach tego ustroju można robić rzeczy, 
które społeczeństwo akceptowałoby... Przecież ono rozumie, że 
wyżej głowy nie podskoczy ... Co natomiast widzę ze strony "So­
lidarności"? Ona żyje mitem! Wyłącznie! Jej pierwsze żądanie 
- przywrócić "Solidarność". Trzeba być małym Jasiem, żeby 
sobie wyobrażać, że coś takiego jest w ogóle możliwe . Napisa­
łem w pierwszych dniach stanu wojennego, że po rozegranej 
bitwie nigdy to, co dalej ma się dziać, nie będzie kontynuacją 
tego, co było. Zawsze dokonuje się przegrupowania wojsk, zmie­
nia się zadania. Dlatego też pomysł, że po 13 grudnia byłoby 
możliwe restytuowanie "Solidarności" był naiwnością . Powstała 
zupełnie nowa sytuacja . "Solidarność" w dalszym ciągu nie wie 
co w tej sytuacji robić, prócz protestowania. Te protesty zresztą 
są bardzo naiwne. Nie mogą wywierać żadnego wpływu na bieg 
spraw. To jest główny przedmiot mojej troski, moich zmartwień. 

- Czy z tej troski i zmartwień wyłania się coś konkretnego, 
jakiś pomysł, rada ... ? 

W gruncie rzeczy proszę pani, kapitał emocjonalny podświa­
domie się zaciera. Ludzie znów wpadają w stworzony kierat i 
zaczynają myśleć aktualnymi kategoriami. Gdyby władza potra­
fiła zapewnić społeczeństwu jaki taki postęp gospodarczy ... 

- ... to tzw. milczqca większość pokochałaby ją. 

- Tak. Oczywiście, tak. Tylko władza nie jest i nie będzie 
w stanie.. . W tej konfiguracji przed Polską rysuje się ponura 
perspektywa. Ponura... Obecnie ciągle robi się jeszcze dobrą 
minę do tej gry. A to jest tylko łatanie dziur, które się codzien­
nie ujawniają w tym statku ledwie utrzymującym się na wodzie. 
Perspektywy, że statek może dopłynąć do jakiegoś portu są coraz 
słabsze. Nie ulega wątpliwości, że w XXI wiek wejdziemy jako 
ostatni kraj już nie w Europie, a jako ostatni kraj wśród wszyst­
kich krajów rozwijających się. Kraj "rozwijający się", to niby 
eufemizm, bo z Tanzanią jeszcze się nie mierzymy. Chodzi mi 
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o te kraje, które w trzecim SWleCle rzeczywiście się rozwijają ... 
My będziemy na ich końcu. 

- Wróćmy do "Solidarności" i Pańskich o nią trosk. 

- "Solidarność" przede wszystkim nie stworzyła promieniu-
jącego ośrodka. Jest kilka indywidualności oddzielnych. 

- Mianowicie? 

- Nazwiska? A co mnie obchodzą nazwiska. Idzie mi o to, 
że "Solidarność" nie stworzyła takiego ośrodka prawdopodobnie 
z powodu braku programowego kośćca. Jednak myśl, jeśli idzie 
o kontestację, jest. Jest wspólny program na "nie", ale progra­
mu na "tak" w ogóle nie ma. Owszem, ludzie mają pomysły, ale 
nie układają się one w całość programową. ' 

- Czym według Pana był program zatwierdzony na I Zjeź­
dzie? 

- Nie było takiego! 

- Czym wobec tego było to, co było rozpisane w pięciu 
rozdziałach i miało w tytule słowo "program"? 

- To były pia desideria - pobożne życzenia, a nie żaden 
program. To co oni tam powypisywali o gospodarce, to było 
łapanie much na suficie. 

- A cóż złego było u podstaw tworzenia owych pia desi­
der'iów? 

- Proszę pani... Ja w kuluarach Olivii, stary parlamenta­
rzysta - specjalista od powiedzeń kuluarowych... Otóż w ku­
luarach Zjazdu mówiłem: największym kawałem, jaki partia mo­
głaby zrobić "Solidarności" byłoby oddanie jej władzy. Okazało­
by się wtedy, że "Solidarność" pękła wzdłuż wszelkich szwów. 
W ramach "Solidarności" powstałoby co najmniej 20 zwalcza­
jących się partii ... 

- Dzieje się to teraz ... 

- Mówimy o "wtedy". Każdy region miałby własną partię ... 
"Solidarność" nie stworzyła jednolitego ośrodka myślenia. Nie 
ukierunkowała myśli, bo jak powiadam, myśli są ukierunkowane 
od 1945 roku na "nie". A tutaj była okazja. Jedyne, co "Soli­
darność" miała do zrobienia, to było właśnie ukierunkowanie na 
"tak" . 
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- Na jakie "tak"? 

- Dziecko, nie będę wprost odpowiadał na to, jaki powi-
nien być program "Solidarności" . Nie jestem do tego powołany 
i moje koncepcje oraz poglądy nie mają tutaj nic do rzeczy. Na­
tomiast powiem pani, jakie tu stoją zasadnicze problemy, które 
nie tylko, że nie zostały ominięte, ale one się wyolbrzymiły . 
Sprzeczność zasadnicza polega na tym, że "Solidarność" miała siłę 
społeczną, a ustrój mogła zmienić tylko władza, bo ona miała 
w ręku wszystkie sprężyny. Reforma systemu pod zorganizowa­
nym naciskiem wymagała współpracy z władzą, przy ścisłym wy­
pełnianiu umów - tego władza zrobić nie chciała, a "Solidar­
ność" nie mogła. Było to niewykonalne dla obu stron. Trzeba 
więc było ustalić jedno - w jakich formach "Solidarność" bę­
dzie z władzą współdziałała. Rzeczywistość natomiast szła w kie­
runku przeciwnym, zgodnie z logiką masowego ruchu. Sprzecz­
ność była oczywista - jeżeli bowiem my idziemy na walkę, 
przeciwnik robi to samo w obronie swoich pozycji. Powstaje 
więc w kraju sytuacja rewolucyjna, anarchizuje się społeczeństwo, 
aparat przestaje działać itd., itd. W tej sytuacji pierwotny za­
rys "Solidarności" realizowany być nie mógł. Na to trzeba było 
zorganizowanego, zdyscyplinowanego ruchu, którym nie mogła 
być "Solidarność". Może podołałaby temu jakaś partia, tak jak 
w najlepszych czasach labourzystowska, która ma stare tradycje, 
ma swoich przywódców mówiących: teraz robimy to, a nie ro­
bimy tego. Ale tego nie dało się robić w sytuacji narastającego 
ruchu rewolucyjnego, czyli osiągnięcie tego pierwotnego celu było 
z tych powodów nierealne. Powstał przecież taki problem, czy 
mamy anarchizować, czy też utrwalać władzę? Jeżeli mamy np. 
utrzymać porządek, no to wzmacniamy władzę. 

- Jak anarchizujemy) to też przecież wzmacniamy? 

- Nie. Tego oni nie wiedzieli . To nie jest wzmocnienie 
władzy, to jest tylko ułatwienie jej opanowania sytuacji. To jest 
przygotowanie wygodnej pozycji dla działania armii .. . 

- Jako mistrz od kuluarowych plotek powiedział Pan) że 
największym leawałem jaki władza mogła zrobić "Solidarności" 
byłoby oddanie jej władzy. W 1945 roku powiedział Pan do 
swojego J)towarzysza") też polityka) że "szybko ten kraj roz­
pieprzymy". Przyznać trzeba) że ta prognoza spełniła się rewela­
cyjnie. Jakf/ Pan miał gwarancję) plotku;f/c) że "Solidarność" 
rozpieprzałaby równie skutecznie? 

- Uchylam to pytanie. To nie jest a propos. Nie, nie ... 
zawsze j akieś zmiany we władzy następują. To, czy ta władza 
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będzie się zachowywała lepiej, czy gorzej - tego przewidzieć 
nie sposób. Nigdy! Nigdy! 

- Mówił Pan) że u podstaw myślenia "Solidarności" nie 
było prób tworzenia programu ... 

- I to zostało do dzisiaj. Jedną z moich głównych pretensji 
do "Solidarności" jest to, że przejęła bardzo wiele cech ruchu 
komunistycznego. Wymienię dwie. Jedna to przyjęta w walce 
politycznej zasada: im gorzej, tym lepiej. To komuniści zawsze 
mówili, bo im gorzej, tym większe wzburzenie mas, tym większy 
protest przeciwko władzy i łatwość obalenia jej. Tę samą zasadę 
stosowała "Solidarność". A drugie, w czym naśladowała komu­
nistów, to nietolerancja. Niestety, społeczeństwo polskie dawno 
już odwykło od życia w systemie jako tako demokratycznym. 
Młode pokolenie, nawet w rodzinie się z tym st)1kam, już nie 
rozumie takiej rzeczy, że można np. z przeciwnikiem politycznym 
dobrze żyć, dyskutować, utrzymywać przyjacielskie stosunki ... 
Nie! to jest wróg! Otóż to jest przerażające, bo znaczy to, że 
nie mamy już instynktu demokratycznego. Polacy nigdy nie 
mieli wysokiego. Raczej mieli wolnościowy niż demokratyczny ... 
Ale naśladowanie w tym kierunku totalitaryzmu wręcz mnie prze­
raża. Przecież dzisiaj sytuacja jest taka, że w środowiskach "So­
lidarności" nie można wystąpić z poglądem odbiegającym od po­
tocznych. Nie można - urywa się rozmowa. Kropka! Moi 
przyjaciele, którzy wracają np. z Paryża po kilkutygodniowym 
pobycie twierdzą, że klimat w środowiskach "Solidarności" jest 
tak ostracystyczny, tak nie tolerancyjny, jakiego nawet u komu­
nistów nie widzieli. Mnie, który z urodzenia jestem liberałem 
i demokratą ... 

- ... co też Pan mówi. Z tymi cechami pchał się Pan do 
PPR?! 

- Tak. Po to, żeby tam robić w miarę możności demokra­
cję. Tylko po to tam poszedłem . 

- Sf/dzę) że dorabia Pan sobie teraz) jak to się mówi) ideo­
logię. Do PPR szedł Pan dla władzy) a nie dla robienia demo­
kracji. 

- No wie pani, Gomułka określił mnie jako anarchistę. 
Anarchia wszak nie wyklucza demokracji. 

- Zdaje się) że nie dojdziemy na tym odcinku do zgodnych 
ustaleń. Wróćmy więc do nSolidarności". 
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Śledzę postawy i wypowiedzi sympatyków "Solidarności" . 
Jaki. jes~ punkt wyjścia ich działań? Otóż tym punktem jest 
likwldaCJ~ w Polsce komunizmu i prawdopodobnie, zgodnie z 
propozYCJą Reagana, w ogóle w tym rejonie świata. Jeżeli taki 
sobie wytkniemy program - nie obchodzi mnie to w tej chwili 
merytorycznie, tylko metodologicznie . Co jest wobec tego naszym 
zadaniem - pytam. Działać na szkodę tego systemu. I wtedy 
propozycja: szkodzić, utrudniać byłaby logiczna. 

- Ależ to jeszcze nie obala komunizmu. 

- Ale zmierza, utrudnia mu życie, z nadzieją, że ktoś, kie. 
dyś te guziki naciśnie. Wiadomo, że inaczej komunizm nie znik­
nie. Jeżeli więc zarysujemy sobie taki punkt wyjściowy, to prze­
rywamy dyskusję. Pogadamy, jak już te bomby atomowe wy_ 
buchną i pyły opadną ... 

- ... a piasek przestanie nam zgrzytać między zębami, jeżeli 
w ogóle będziemy i na dodatek z zębami. Przejdźmy od te; 
Apokalipsy w jakiś optymistyczniejszy i rozs4dniejszy wymiar. 

- Kochana - ja tylko powiadam, że jeżeli u podstaw leży 
taka filozofia, to kończy się rozmowa i zaczynamy czekać, psując, 
w miarę możności, to co tu jest. Chodzi mi o to, że przy takim 
założeniu nie można wytyczyć żadnego sensownego celu dzia­
łania, sensownego programu. 

- Używa Pan słowa program, a mówi o celu. Obalenie 
komunizmu jest celem. 

- Tylko środki na to są ... uhm ... Jeżeli byśmy nacisnęli 
guziki tych wyrzutni, to komunizm zniknie, ale zniknie też wiele 
innych rzeczy. Ten cel jest dobrze obmyślony, bo metoda pro­
wadząca do jego realizacji jest już znana. Nie w naszych ona 
jest rękach. Jeżeli my coś mamy do zrobienia, to przede wszyst­
kim musimy uznać istniejący stan rzeczy. Nawet jeżeli chce się 
go zmienić, to w działaniu trzeba to przyjąć za punkt wyjścia. 
I tutaj zaczynają się kłopoty z programem. Co ma w Polsce 
robić człowiek, który sympatyzuje z ideałami "Solidarności", 
który chce, żeby tutaj było inaczej? Tego "Solidarność" nie jest 
mu w stanie podpowiedzieć. Jeżeli powie: protestować prze­
ciwko temu co jest - to jest to jakiś program - ale on do 
niczego nie prowadzi. 

- Protesty uświadamiaj4 przynajmniej władzy, że jeszcze nie 
wszyscy padli przed ni4 na twarz. 

- Z niezadowoleniem władza ta ma do czynienia od 40 lat. 
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Niezadowolenie nie dało rezultatów w 1956, nie dało w 1980-
1981... To nie jest program społeczny. A choćby sama koncep­
cja bojkotu pracy, afiszowanie się nią ... przecież to tylko pomysł 
zrodzony z odruchów czysto emocjonalnych. 

- I moralnych. 

- Może tak ale politycznie jest to idiotyczna koncepcja. Ci, 
którzy namawiaj~ do eskapizmu, wycofania się, nie brania udzia­
łu jakby nie rozumieli, że. kr~j ~e mo~e zawiesić sw.0je~o życia. 
Ono będzie trwało, będzIe IstOlało, pIsarze będą PISa.!i, g~ety 
będą wychodziły teatry grały, bo to wszystko mUSI działac. 
Można bojkot ogłosić na jakiś czas.. Można strajkow~~ tydzi~ń, 
dwa. Z bojkotem jest ten kłopot, ze łatwo go OgłoslC, ale dia­
belnie trudno się z niego wycofać, bo nie wiadomo, kto ma o tym 
zadecydować . 

- Ci, którzy go ogłosili. 

- Nie, bo on się ogłosił trybem, ze tak powiem, plotki. 
Nie było żadnej informacji... 

- Ale TKK mogło odwołać. 

- Oczywiście, ale o to idzie, że w ra~ach działający~h o~niw 
Solidarności" nie ma takiego, które by SIę czuło odpOWIedzIalne 

~a to i które by śledziło, co się w tym kraju dzieje. Ot, ch?C'by 
koncepcja rządowych związków za~~do.wych -.,w ".Solida;-: 
ności" były dwie tendencje: wchodzlc l .rue WC~OdzIC .. Wlększosc 
opowiedziała się za bojkotem. Nato.m1a~t loglczn~ l senso~e 
byłoby wchodzenie dlatego, że .te zWl~ki. będ~ ~Iałał~. ~olk~t 
był obliczony na to, że rząd SIę cofrue, ze cos SIę Zm1eru. NIC 
się nie zmieni. 

- Uważa Pan, że gdyby weszli byłoby lepiej? 

- Byliby w związku. Nie można działać poza związkiem. 
Te tzw. struktury "Solidarności" są w dużej mierze fikcją, przy­
najmniej z punktu widzenia działania. Psychologicznie działają 
na ludzi, ale wpływu nie mają żadnego. 

- A na co mieliby wpływ w tych rZ4dowych zwi4zkach? 

- Większy niż teraz. 

- Taki jak ci, którzy wpisywali się wpisuj4 do partii Z 
wiarq, że coś tam zmieniq. 
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:-:- Ni~, . k~chan,a .. ~wiązlci n!e są partią. Proszę tego nie 
~ylic. )ezeli Sly mo.wl, ze robotrucy w fabryce to jest siła, a ich 
InstanCją orgaruzaCYJną są związki zawodowe - to jaka może 
być odpowiedź? 

- Podobna do tej, że przewodnią siłą klasy robotniczej jest 
PZPR ... 

. ---: Związ~ to nie partia - już mówiłem. Jedynym wyjściem 
Je~t, zeb~ IU~le, któx:zy myślą inaczej, inaczej widzą rolę związ. 
kow, byli w ruch, a rue na zewnątrz. A jeżeli mają istnieć struk­
tu~ "So~darności". podt~zymujące ja~ąś r:e~iście robotniczą 
dzlałalnosc, to powmny SIę rekrutowac sposrod tych robotników 
k~órzy są 'Y' ,~iąz~u. Oni powinni tam stanowić bardziej zorga~ 
ruzowany 1 sWlatleJszy aktyw. Wtedy to miałoby sens. 

. - z'nowu ro~zaj wallenrodyzmu. Nie sądzi Pan, że mecha­
mzm zmszezyłby t splugawiłby ich prędzej czy później? Z tego 
powodu byłam przeciwniczką wchodzenia w rządowe atrapy. 

. -. Nie, uogólni~m t~go na wszystkie zawody. Jeśli idzie o 
~lązki tw?rcze, to lest.mna sprawa. Mówię teraz przede wszyst­
kim o .kI~sle ro~otruczeJ. Czy "Solidarność" będzie uważała tych 
robotnikow, ktorzy są w rządowych związkach, za swoich wro. 
gów? Ten, kto tak twierdzi ma chyba ku-ku na muniu. Proszę 
pomyśleć ... 

- To, żeby nie wchodzić do nowych związków było stano­
wiskiem robotników. Rozumie to Pan? 

- ~ozumi~m, ~ wted~ ws~scy, }~cz~e znajmądrzejszymi, 
re~go.wali :mo7J~nalnie. SWladoml ro~ zy~la organizacyjnego po_ 
wtnnl powledziec: tak. Struktury, dZlałarue duchowe i uświada. 
miające politycznie powinno być niezależnie od tego. Powinno 
obejmować tak samo tych, którzy należą do urzędowych związ­
ków, jak.i ty~h, którzy ?ie nale~ą. Niech pani pomyśli - jeżeli 
my, ~udz;~ plszącf' moz;~y rue przy~tępować do tej piszącej 
orgaruzac)1, która Jest dosc obrzydhwa ltd ... itd. Ale w fabryce 
te zasady nie obowiązują. Pani może uważać tych, którzy są 
w nowych związkach twórczych za przeciwników Solidarności" 
choć to też nie byłoby tak bardzo prawdziwe ... al~' nie można z~ 
przeciwników "Solidarności" uważać robotników, którzy poszli 
do urzędowych związków. Czy w tej chwili 40 % robotników 
którzy są VI nowych związkach, jest wrogami "Solidarności"? ' 

- ! ~ ~ie. ta klasyfi~a~ja. Są chwiejni, kolaborują, boją się, 
chcą mzec swzęty spokó, t wczasy we W dzydzach Kiszewskich. 
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- Tchórze także są częścią społeczeństwa. I tutaj zaczyna 
się sprawa kolaboracji. To jest ru:ugi p1fDkt. w odpowiedzi na 
pytanie: co ma robić Polak w SWOIm panstwle? Jeżeli pani po­
wie: nie kolaborować ... 

- Proszę tego nie rozwijać do granic absurdu i twierdzenia~ 
że podbijanie biletu w tramwaju też jest kolaboracją· 

- Kochana żeby nie kolaborować, nie wolno w ogóle ni­
czego robić. R~botnik nie pow~en chodzić do fabryki, .do któ­
rej chodzi. No dobrze: chodzI z przymusu. Uwzględmamy to 
i rozgrzeszamy go, bo musi za.robić na. c?leb .. Ale w p:-acf po­
winien pracować jak najgorzeJ. Prz~clez to Jest szatanski po· 
mysł: kolaboracja we własnym kraJu! Owszem, bfło ta~ z~ 
czasów okupacji hitlerowskiej! Niektórzy są skłonru rOZClągac 
tutaj analogie... , . , 

Otóż to wszystko wymaga przemyslerua. .Gdyby odw~ac 
się do czasów zaborów. Po PowstanIU Styc~n;-owy.m nastąpiła 
reakcja, że jednak coś trzeba w .tę Polskę włozyc. NIe wystarczy 
żyć samym romantyzmem walki. Trzeba ~taJ pracowac,. bud?­
wać. Wtedy te dwie tradycje zwalczały SIę, ale w sumIe oble 
stały się twórczą częścią narodowej tradycji. ~dy~yśmy w XIX 
wieku nie podnieśli sprawy pracy orgamczr:eJ.' byłoby ~~ 
z ogromną stratą dla kraju. Byłby je~zc~e bardzi.eJ zacofany ru.z 
jest. Itd. itd. Podobnie teraz - z J~e?okolwlek punktu ":1-
dzenia byśmy patrzyli, hasło kolaboraCjI Jest zup.ełnie bezt;Dysl­
nym. Nie wiadomo, przeciwk~ <;zemu prot~stuJe. PrzeCIwko 
pracy! Przeciwko normalnemu zyClU tego kraJu! 

- Wiadomo - protestuje przeciwko kolaboracji, czyli ... 

- ... no, jeżeli ktoś zostaje powołany na kierownicze stano-
wisko polityczne ... od biedy wtedy można nazwać go kolabo­
rantem. 

- Albo jeśli ktoś swoje pióro sprzedaje na usługi propa­
gandy. 

- Taki podział jest zawsze .. Z~wsze są ideologc;>wie i zaw­
sze są ślusarze i kowale. Ty~o l:Iz~e ~ to, k~o tu Jest. kolab?­
rantem. To trzeba jasno pOWledzlec: Ja tutaj wykonUję swoJe 
zadanie, bo jestem u siebie w ,swojej 0tczyźni~ . Robię .to, że~y 
tę tonącą Ojczyznę podtrzymac na p~wlerzchru WO?y~ zeby, n~e 
utonęła. A w chwila.ch wolnych .roblę p;o~r~m uswl~damlanI.a 
ludzi. Zeby wiedzie~, c;> co tutaJ. ch?dz~ 1 .zeby by~ ~otowl, 
żeby mieli świadomosc kie~unku w }a~ Idą 1 ~rz!, kazdel nada­
rzającej się okazji to manifestowali. Kiedy mOWImy o kolabo-



50 
MARIA DE HERNANDEZ_P ALUCH 

racji, t~, to się wyklucza. Do diabła, co ma robić pisarz? I tak 
~a ,dosc przeszkód. ze st::0ny, w!adzy, która mu nie pozwala 
pIsac !ego ~o .by chcIał. NIe mowIę o sobie, bo ja od 1966 roku 
w ogole rue Jestem drukowany w tym kraju. 

- I . n~e poszedł. Pan. na. kolaborację, czyli na pisanie np. 
pr~em6u:ze~ tow. Śwzrgonzowz, czy innemu inteligentowi Z KC. 
Nze zmzenzł Pan swojej myśli i nie dopasował do wymog6w 
No~ch Dróg czy Żołnierza Wolności. I to by było z kolabo­
racltJ na tyJe - jak się mawia. A tak na marginesie, to w 1981 
roku publzkowano Pana w Studencie. 

-:- To ~yło w czasie pożaru w Polsce. To się nie liczy. 
?oWl:m paru na czym. po~e?a główna sprzeczność między Polską 
1 ~osJą. Polska przynaJ~IeJ od. XV. wie~u nie miała ani jednego 
?rua władzy despot~c~neJ. ROSJa rue mIała w swej historii ani 
Jednego dnia v:?lnoSCl . . Na to ~toś mi kiedyś powiedział: nie, 
bo od. r:wolucjl ~uto:veJ do pazdziernikowej tam była wolność. 
Z .ko!el Ja odpOWIedzIałem: w czasie pożaru domu. To tak jak 
dZIeCI trzymane surową ręką wspominają: a wtedy kiedy się 
u nas paliło, to mieliśmy frajdę, robiliśmy coimy chcieli. 

- W zasadzie powiedział Pan, czego nie należy robić w 
Polsce, co robi się źle. Pytam teraz - co tutaj trzeba robić? 

- Ja też o to pytam. Nie jestem po to, żeby odpowiadać. 
Ja tylko prowadzę do tego, żeby odpowiedź ludzie znaleźli sami. 
Moż~my .powiedzie~, że .dopó~ .komuna tym krajem rządzi, nas 
to ruc rue obchodzI; ruech gtrue, albo nie ginie. Możemy też 
po~edzi~ć: my. ~ jesteśn;ty g?spodarzami, którzy wprawdzie 
mają takiego adm1nIstratora ltd., ltd. Ale my za to odpowiadamy. 

- Głosi Pan teraz jak ksiqdz Skarga. 

- Tak ... My za to odpowiadamy. Przed historią będzie się 
liczyło to co my zrobimy. 

-: Co więc majq robić ci z "Solidarności", kt6rzy jeszcze 
chcq z mogq coś robić, kt6rzy nie spoczęli pośr6d kwiecia w mę­
czeńskiej kapliczce zlikwidowanego Zwiqzku? 

- Ich obowiązkiem jest przede wszystkim przemyśleć te 
zaga~e~~ i. dać . ludziom, którzy ich jeszcze słuchają, wytyczne. 
POWledzlec, Jaka Jest rola obywatela polskiego w tym kraju. Co 
?n ma za zadanie. Co ma robić na dziś i do czego ma dążyć 
Jutro. 
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- Łatwiej powiedzieć co jutro, trudniej co dziś. A p~za tlm, 
to żadna odpowiedź. Na to nie trzeba być od 50 lat polztykzem, 
żeby takie hasła rzucić. 

- Polak musi robić maksymalnie dobrze wszystko to co robić 
może - to jest jedyna odpowiedź . Nie mo~e być innej . Wnioski 
niech pani sobie sama wyciąga. To ha~ło, ze tak powIe?l, abse~­
cjonizmu, eskapizmu od tego wszystkie~o mocn? t~1 w paru. 
Ja też wiem, proszę pani, że mamy naJ.głupszą 1 ~ajgorszą wła­
dzę jaką można mieć. Przyczyna tego Jest taka, ze ten system 
najgorzej ze wszystkich pas~.* .do n~sz~go narodu. Nas.ze spo­
łeczeństwo z jego tradycjamI najgorzej SIę w tym, systemIe u~a: 
da. Znacznie lepiej idzie to społeczeństwom, ktore są b~dzIeJ 
zdyscyplinowane i zdolne do posłuszeńst;va, c~oćby ~Z~SI, czy 
Węgrzy. My jesteśmy bardziej samowolni, no 1 W~ękSI mdYWI­
dualiści . Gorzej więc znosimy formy, któ~e. uw~a~y ~.a. złe. 
Z tego też powodu nasza władza ma. trudnieJsz~ zy~Ie mz ~: 
w tym obozie. Ma też za mało olejU w głOWIe, zeby znalezc 
sposób na wybrnięcie z tych sprzeczności. 

- Może więc Pan powie, poda sposoby, jak mogliby wy­
brnqć Z tych sprzeczności. A nuż skorzystajq ... ? 

- One są bardzo proste. Musielibyśmy poddać. analizie ,dwa 
okresy: gomułkowski i gierkows~ . . Gomułkowski, w ktorym 
nastroje społeczne były bardzo obIeCUJące. Program zarysowany 
przez Gomułkę był wówczas chwytliwy dla ~połeczeńs~a., ~ostał 
on jednak storpedowany przez samą p~t1ę . OsobliwosCl.ą g~: 
mułkowskiego 14-lecia było to, iż był to .Jedyny okre~ w historu 
wszystkich krajów socjalistycznych,. gdzIe .. cała pa;t1~ w:uczyła 
z przywódcą na noże . .. Od pi~rwszeJ ch~, od pazdziernikowe­
go plenum, cały aparat partyjny był p~zecIwko ~om~łce. ~­
mułka cofał się, ustępował ze ws.zystkich pozYCJI,. az v:resz~I~ 
dał się zgnoić . Przecież marcov:a Impreza była w mt.enC)ac? Jej 
organizatorów skierowana przeclwk? Gomułce:.. !o Jest ;Vlelka 
osobliwość. Ludzie tego nie doceruaJą· ·· Ja SIedzIałem wowczas 
na odstrzeliwanych pozycjach i odczułem to szczególnie wy­
raźnie. 

Okres gierkowski był okresem obłąkanych koncepcji: Gier~k 
i jego ludzie słyszeli gdzieś, ~e przy P?mocy, kredytów r~zne kraje 
zbudowały swoją potęgę. WIęC dawaJ: wezmy kredyty 1 wydamy 
je na lody... Tyle ... 

- Dla mnie jest Pan przykładem nielegalnego legalisty. 

- Ładnie to powiedziałaś. Zgadzam się. Celem dla mnie 
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~~ j~~~ ~~a~łySJy:~emk S?tCJal' ~styczny jest według mnie taki do· 
, apI lstyczny. 

zły I'est Wn~szl~c z oglądu choćby Europy śmiem twierdzić że 
socla tstyczny. ' 

- Tutaj bym ... Władza stawia sprawę tak ., 
czy, ~:zeciw socjalizmowi. To zwyczajny szantaż-kt1 Jestes za, 
wroClC u:va~ę od istotnych zagadnień. Nikt w POlscery ni ma od­
ciu:'1kovn:J.e SIę ~o ustroju, a do polityki władzy. Co mnie ~b~O-

ZI ustroJ? Mnie obchodzi to, co robi władza! Prawda? c 0-

-:- Niepraz:;d~. Mechanizmy systemowe 
to, ze nadal mą lest. gwarantują władzy 

-:-. Nie ustrój nas dręczy, ale ci, którzy go w J'akis' 'b 
realizUJą. sposo 

- Nikt go, jak do tej pory, nie realizuje inaczej. 

, --:- To r?żnie bywa. Ludzie, którzy teraz wraca' z W . 
mO~lą: to Jest Europa. Tam się poprawia i KadJą l .ęgler, 
parCIe społeczne. A u nas jest J' akiś korkociąg kt' zy~ ruJ~ Pd

o
-

doł Ki d ' ory Clągrue o 
. u. e y zaczyna narastać społeczny sprzeciw wł dz 

pUJe na tyle ł . . b alni . ' a a postę­
społeczną I tak g up t 10.1 ;ut. e, ze tylko pogarsza atmosferę 

. o SIę clągrue. 

Kadar, nie Kadar - summa summarum celem .. b' 
antykomunizm. wlmen yc 

. - To są dziewczęce poglądy ... K . b li omuruzmu na świecie się 
rue o a . Nigdy! Na rzecz czego? Niech pani pomyśli! 

Socjaldemokracji, na przykład ... 

-:- Na demo~acj~ wcale nie trzeba komunizmu obalać. Ko­
mu~m w ~woJeJ pIerwotnej, marksowskiej formie miał b ć 
cltroJem całkiem demokratycznym. Pech chciał że te id h y 

y. w feudalnej Rosji. Tam mógł być tylk~ taki . ek c b~T 
ROSJa. Podstawowe idee socjalizmu będą w przyszł ' ? J~ ahrya 
nie realizo T k . OSCI rueuc on-

. wane.. ~ a Jest opinia wybitnych ekonomistów z tam-
teJ . strony. ł ~a'pltal~m.' jaki .istnieje, jest formą czasową. W dal­
szeJ l?~y~z OSCI taki rue moze być . Szwedzki program s ołeczn 
prz~clez ,lest ~r~gramem socjalistycznym. Nie ma nacjo;alizac-f 
P?ruewaz uwazaJą, że technicznie sprawniejsze jest funkcjono~a~ 
rue systemu gospodarczego... Jakie formy społeczne będą się 
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kształtowały w przyszłości - nie wiem. Na ogół nie sprawdzały 
się żadne ludzkie przewidywania. 

_ O tym, że kapitalizm umiera, wiedział już Marks i Lenin. 
Sądzę, że objawy ewolucji i zmian bierze Pan za agonię· 

_ Ależ ja powiadam, że kapitalizm podlega daleko idącym 
zmianom i będzie nadal podlegał. W jakim kierunku - zoba­
czymy. Cały świat żyje dziś pod presją koncepcji amerykańskich. 
Koncepcja ta jest nieadekwatna do mniejszych krajów Europy ... 
A nienawiść do komunizmu ... ? Naiwność pani polega na tym, 
że protestuje pani przeciwko pewnym koncepcjom ideologicznym, 
przeciwko marzeniom o przyszłości, których wykreślić się nie da. 
Nie da! Tego rodzaju tęsknoty pojawiały się już w starożytności. 

_ Czy ja cokolwiek złego mówiłam na temat marzeń, 
tęsknot? Jeżeli protestuję, to przeciwko prozie 60 lat szczęśli­
wości ludzkiej made in USSR. 

_ Dobrze, ale to nie świadczy, że idee te znikną· Poza tym 
nie da się takich zjawisk jak to, które jest dzisiejszym światem 
socjalistycznym wykreślić . Nie da się .. · 

_ Mam wrażenie, że Pan oderwany jest od rzeczywistości . 
Używa Pan nazewnictwa ze sfery teorii nauk społecznych, a nie 
z dziedziny praktyki społeczno-politycznej. To co Pan nazywa 
światem socjalistycznym, nazwałabym światem dominacji rosyj­
skiego totalitaryzmu. A poza tym różne bywały okresy w historii, 
które minęły. Tylko komunizm jest przekonany o własnej nie­
śmiertelności . 

_ W czasie wędrówki ludów po upadku Rzymu wszystko 
się zmieniło. Teraz może się zmienić, ale tylko po wojnie. 

_ Michael Nowak ma inn4 koncepcję, inn4 R. V. Burks, 
może i Pan mieć swoj4. Inn4. Na temat możliwości upadku 
Imperium Sowieckiego bodajże w sierpniu ub. roku odbyła się 
konferencja w Genewie. Usłyszymy pewnie przynajmniej echa 
wygłaszanych tam referatów. Oczywiście, to także będą intelek­
tualne spekulacje... Na zak01kzenie naszej rozmowy wróćmy 
jeszcze do "Solidarności" ... 

_ ... ci, którzy uważają się za kontynuatorów "Solidarności" 
muszą mieć świadomość, że obiektem ich działania jest cały na­
ród. Nie tylko ci, którzy w tej chwili sympatyzują, manifestują 
itd. Ale także ci, którzy poszli do związków, którzy poszli do 
PRON-u. To są wszystko ludzie, a przynajmniej znaczna ich 
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większość, którzy medalik Solidarności" schowali gł b' .. . 
nos z . . J kUc" ę lej l rue 
oni 6 ~o Jj.wme. a ty. o pojawi się stosowna chwila - to h ą: o są normalni obywatele - lepsi, czy gorsi patrioci 
tego aJu. O tym zapominać nie wolno. Największ kl k 
bykłoby sprowadzenie zwolenników "Solidarności" do ro~ia~: 
se ty. 

Bardzo dziękuję za rozmowę. 

Maria de HERNANDEZ-PALUCH 

Korespondencia Z Rzymu 

"Solidarność" watykańska 

ADLV CITTA DEL VATICANO 
LE COMITE EXECUTIF DE LA CISL REUNI BRUXELLES 

LE 18 DECEMBRE ACCEPTE A UNANIMITE AFFILIATION 
ASSOCIAZIONE DIPENDENTI LAICI VATICAN AVEC EFFET 
IMMEDIAT FRATERNELLEMENT JOHN VANDERVEKEN 
SECRETAIRE GENERAŁ DE LA CISL INTERCONFED. 

Tak brzmi dosłownie tekst historycznej depeszy, w której se­
kre.tarz ,generalny CISL, Mię~ynarodowej Konfederacji Wolnych 
ZWlązkow ~awodowych, zaWiadamia o decyzji aprobującej akces 
ADL V, czylI .stowarzyszeni~ świeckich pracowników Watykanu. 
Stowarzyszeme to, formalnie nie uznawane jako związek zawo­
dowy,. pow~tało kilka lat temu dla "obrony praw oraz godności 
c:~owleka.l pracownika". Prowadzi uciążliwą walkę przeciwko 
roznych m~sprawiedliwościom, starając się - jak dotąd z mier­
nym skutkiem -:- o :vp:owadzenie nowoczesnej i ujednoliconej 
struktury Of!~anlzacYJn~J oraz uporzą~ko~anie zaszeregowania, 
d?ty~hczas ~l~równo~ernego, w zaleznosci od poszczególnych 
plOnow admlm~tracYJnych, różnych kategorii pracowników. Wal­
cZY.-:- co brz~ para~oksalnie - o realizację dyspozycji konsty­
~U~JI s?boroweJ Gaudzum et Spes w odniesieniu do pracowników 
s~eckich zatru'!ni~nych w rozmaitych urzędach gubernatora tu 
panstwa watykanskiego, względnie dykasteriach Kurii Rzymskiej 
(praco~ów t?,ch jest około 1.800). Od pewnego czasu stowa­
rzyszeme wyd~Je ~kowany biuletyn, który otrzymuje prasa, 
a ~łaszcza dZl~nmkarze akredytowani przy Stolicy Apostolskiej. 
ZaWiera on obfitą dokumentację zażaleń i postulatów przedkła­
danych D;egocjatorom z ramienia pracodawcy, tzn. Watykanu. 
W ostatmm numerze czytamy: "fala działań konserwatywnych 
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zmierza do zatrzymania czasu i zaprzeczenia solidarności pra­
cowników i ich emancypacji społecznej". Nie mogąc dojść do 
porozumienia ze specjalnie powołaną komisją zarządu miasta 
watykańskiego i Kurii (składającą się z duchownych pod prze­
wodnictwem bpa Schotte), przedstawiciele stowarzyszenia zwró­
~ili się o poparcie do CISL w Brukseli. Trzeba tu przypomnieć, 
ze w grudniu ub. roku, przed decyzją o przystąpieniu ADLV do 
CISL, Vanderveken był przyjęty przez Jana Pawła II. Jest on 
skądinąd znany ze swej aktywnej postawy na rzecz "Solidar­
ności". 

Kontestacja świeckich pracowników nie jest wymierzona w 
osobę papieża - przeciwnie, wychodzi z założenia generalnych 
linii pontyfikatu i powołuje się na przyrzeczenia zawarte w ency­
klice ,,0 pracy ludzkiej". Jan Paweł II nota bene sam w swych 
noworocznych wystąpieniach do pracowników Kurii Rzymskiej 
akcentuje zawsze wkład świeckich pracowników i wykazuje wraż­
liwość i zrozumienie dla ich interesów. Nie jest też wymierzona 
w kardynała Casaroliego, Sekretarza Stanu, określanego w biu­
letynie jako "osoba o wielkiej mądrości i poczucilJ sprawiedli­
wości". Polemika i to dość ostra jest wymierzona wyłącznie w 
czynniki odpowiedzialne za administrację watykańską. 

Gazety włoskie, podając wiadomość o przystąpieniu stowarzy­
szenia do CISL i rychłym powołaniu do życia na terenie Waty­
kanu Trybunału Pracy dla rozstrzygania spraw spornych, okre­
ślają samo stowarzyszenie jako "Solidarność watykańską". Przy­
pomnijmy, że kiedy Wałęsa z delegacją "Solidarności" przebywał 
z wizytą w Rzymie w styczniu 1981 roku, założyciele stowarzy­
szenia ADLV przeprowadzili z nim rozmowę i uważają go za 
jednego ze swych "sponsorów". 

Sytuacja w Watykanie jeśli chodzi o stosunki pracy odznacza 
się przegięciami klerykalnymi i anachronizmami. Panuje ponie­
kąd wciąż model przedsoborowy. Pracownicy świeccy czują się 
dyskryminowani. Była już mowa o nierównomiernym zaszerego­
waniu w siatce płac. W przypadku duchownych brane jest pod 
uwagę wyższe wykształcenie, ale nie w przypadku świeckich. 
Nie uwzględnia się uprzedniego stażu zawodowego i cenzusu 
naukowego w obrębie różnych kategorii pracowników świeckich. 
Prowadzi to do nonsensów tego rodzaju, że redaktor z wyższym 
wykształceniem i dorobkiem wydawniczym otrzymuje w obcoję­
zycznych edycjach L'Osservatore Romano płacę równą maszy­
nistce lub korektorce. Niektóre edycje, jak np. niemiecka, które 
na to stać, wyrównują te niedobory z własnych źródeł krajowych. 
Zasada egalitaryzmu stosowana jest w sposób urągający zdro­
wemu rozsądkowi, nie mówiąc już o kryterium sprawiedliwości 
rozdzielczej, która stanowi jeden z kanonów katolickiej nauki 
społecznej. Zasada ta nie ma natomiast zastosowania, jeśli cho­
<lzi o stołówki: obok elitarnych dla personelu kościelnego istnieje 
garkuchnia dla "plebsu", do której uczęszcza pewna część pra­
cowników świeckich. Wywołało to już objawy buntu i sytuacja 
zmierza do poprawy. 

Personel duchowny znajduje się w zasadzie w uprzywilejowa-
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nej sytuacji,. ch~ciaż po~ory - podobnie jak świecki _ ma dość 
sk~o~e., .LIczm kapłaru zatrudnieni w Watykanie korzystają z 
g?SCmnOScI w klasztorach, gdzie wikt i opierunek maja zapew­
m~ny (płatny ~.ra~dzie, .ale na warunkach ulgowych),' świeccy 
~as, często. obcIązem .rodzmami, nie korzystają z tych ułatwień 
I dlatego Ich zarobki są faktycznie dużo niższe. Personel du­
chowny ma prawo do dodatkowego urlopu na rekolekcje ko­
~sta z prawa do ~o~iadania konta w lOR (bank watykarl.ski) 
I do zakupl;l bez kolejki ':" ,:Anona" czy~i .wiel~im magazynie art y­
~ułów spozywczych, relIkCIe z ostatmeJ wOJny, gdzie artykuły 
Importowane sprzedawane są bez cła. Najważniejszy chyba man­
kament to ?~a~ ~tm~sf~ry braterstwa pomiędzy pracownikami 
duchownymI I sWIecki~. Brak miejsca, w którym mogliby się 
spotkać. Jedynym r~dz~Jem wzajemnych relacji jest praca. Nie 
poma~;;t to we WSpółzyClU. Duch soborowy nie przeniknął jeszcze 
za ŚPIZOWą Bramę. Przedstawiciele zarzadu Solidarności" wa­
t~k~ski~j czyli ADLY, ,Pełnoprawnego człónk~' CISL, mimo kon­
flikt,o,W I nawet naplęc, patrzą jednak z optymizmem w przy_ 
szłosc. 

Watykan i Moskwa 

Jezuici, j~~ wia~omo, przejawiają od dawna zainteresowanie 
dla. pen~tracJI katolIcy~m~ do ZSSR. Ostatnio podjęli inicjatywę 
zmIerzającą do wzmozema działalności na odcinku rosyjskim. 
T?warzystwo Jezus?we zawiadomiło mianowicie w końcu stycz­
m;;t b.r. o utworzemu dele~acji pro rebus russicis, do spraw ro­
sYJs.klch. Jednym z .zadan ~.ow~go organizmu ma być koordy­
n~cJa. pracy trzech mstytucJI kIerowanych przez jezuitów: Pa­
pIeskiego Kolegium Rosyjskiego czyli Russicum, Centre d'Etudes 
Russes w Meudon pod Paryżem i Centrum studiów marksistow­
s~ch, działa)ącego od 1970 roku w ramach Uniwersytetu Grego­
nana. Russlcum utworzono w 1929 roku w woli Piusa XI, kiedy 
Watykan zrezygnował z prób porozumienia z reżimem sowieckim. 
Wokół tego kolegium powstało szereg legend wymieszanych z 
prav.:dą, kt.órych oś stanowiły oskarżenia sowieckie o popieranie 
podZIemnej działalności religijnej w ZSSR. Oskarżenia te Wa­
tykan zawsze odrzucał, utrzymując, że seminarzyści Russicum 
o~rzymują przygotowanie do prowadzenia apostolatu wśród Ro­
sJan n~ wychodźstwie w oczekiwaniu na chwilę, kiedy będą mogli 
udać SIę swobodnie do ZSSR. 

Według komunikatu Kurii Generalnej Towarzystwa Jezusowe­
go delegacja ma także za zadanie "wzbudzanie i kultywmvanie 
P?wołań na rzecz apostolatu rosyjskiego oraz kierowanie spe­
cJalną forma~ją jezuitów już zaangażowanych w tej dziedzinie, 
lub któ~y. S.Ię d~, tego przys.posabiają, jak również popieranie 
nowych ImcJatyw. Mamy WIęC w rzeczy samej do czynienia 
z mobilizacją na polecenie generała zakonu, Peter Hansa Kol­
v~nb~cha, który najpierw w Bejrucie, a potem jako rektor Pa­
pIeskiego Kolegium Wschodniego, nabył doświadczenia w zakre-
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sie problematyki chrześcijańskiego Wschodu czyli prawosławia. 
Niektórzy twierdzą, że przez utworzenie nowego organizmu pra­
gnął on scentralizować sektor działania skierowanego na Rosję, 
uzależniając go bezpośrednio od siebie. Inni uważają, że chodzi 
o zwrot w porównaniu z rządami sprawowanymi przez jego po­
przednika, ojca Arrupe, który nie miał zainteresowania dla pro­
blematyki rosyjskiej. Jeszcze imIi w tej decyzji upatrują wręcz 
nawrót do przeszłości, do czasów kiedy jezuitów zamykano na 
Łubiance lub wysyłano na Sybir. I przypominają liczne przykła­
dy działań jezuitów na terenie Rosji z upoważnienia Watykanu. 
Na przykład Francuz d'Herbigny, który dokonał potajemnej kon­
sekracji biskupów, zdemaskowanych przez NKWD w latach 
20-tych, kapelan włoskiej armii Alagiani, który przesiedział kilka 
lat w więzieniu, Amerykanin polskiego pochodzenia Walter Ci­
szek, którego Chruszczow wymienił w październiku 1963 roku 
na szpiegów sowieckich. Ciszek, eks-seminarzysta Russicum, zna­
lazł się w 1940 roku na terenie ZSSR, gdzie 15 lat spędził w 
więzieniu i łagrach. 

Nie ma oczywiście mowy o powrocie do lat 20-tych i 30-tych. 
Kontakty pomiędzy Stolicą Apostolską i Moskwą są dziś jawne 
i stosunkowo liczne. Utworzenie delegacji pro rebus russicis, za 
zgodą watykańskiego Sekretariatu Stanu, wynika z sumy różnych 
motywów. Jednym z nich jest rzeczywista konieczność scentra­
lizowania aktywności na odcinku rosyjskim. Służy to jezuitom 
do celów zarówno wewnętrznych, jak i zewnętrznych i kładzie 
kres inicjatywom autonomicznym. Służy przede wszystkim Wa­
tykanowi, który z uwagi na profil obecnego pontyfikatu jest bar­
dziej niż kiedykolwiek zainteresowany w problematyce wschod­
niej, dążąc do polepszenia stosunków z Moskwą po to, by po­
prawić położenie katolickich wspólnot na terenie ZSSR i w in­
nych krajach bloku. Od pewnego czasu odżyła Komisja "Pro 
Russia", organ Kurii Rzymskiej, składająca się z trzech arcy­
biskupów, a która była pogrążona w długotrwałym letargu. 
Koordynuje ona wszelkie poczynania w zakresie wyznaniowej 
problematyki sowieckiej, do czego służy m.in. w pierwszym eta­
pie przygotowanie dokumentacji "aggiomata" (uaktualnionej), 
umożliwiającej poruszanie się w tej sferze. Drugi etap przewi­
duje przygotowanie stosownych wniosków odnoszących się do 
konkretnych potrzeb duszpasterskich, a więc m.in. postulatów 
dotyczących obsady stolic biskupich. Wszystko to wiąże się z 
planami minimalnej choćby poprawy sytuacji Kościoła w róż­
nych republikach i rejonach ZSSR. Wiąże się w sposób istotny 
z zamysłem Jana Pawła II udania się na Litwę, dokąd droga 
- lotnicza i polityczna - prowadzi przez Moskwę. Wymaga to 
wysiłku wyobraźni i konkretnych posunięć na płaszczyźnie ope­
ratywnej. 

Przygrywka do wizyty Gorbaczowa 

W wigilię wyjazdu do Indii Jan Paweł II przyjął w Sali Kon­
systorskiej słynny sowiecki chór Pjatnicky'go, który odbywał 
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tournee po Włoszech. Pierwotnie projektowano że ten zespół 
~olklorysty~zny wystąpi na środowej audiencji ge~eralnej. Papież 
J~dnak chcIał, by to nastąpiło na osobnym, uroczystym spotka­
~u. Tym saz:nym d1:lża !?!rupa osób z ZSSR (98) była po raz 
pIerwszy przyjęta w Jednej z sal Pałacu Apostolskiego. W marcu 
19~2 roku .występowali przed papieżem artyści cyrku moskiew­
ski~go .. ~lałO to jednak miejsce na placu św. Piotra podczas 
a1:ldiencJI g~ner~ej ... Przedstawiciel chóru oświadczył na wstę­
~)le: "spełnia SIę dzlS nasze marzenie wystąpienia przed papie­
zem". Jan ~aweł II w dłuższej wypowiedzi po rosyjsku dzięko­
wał uczestrukom zespołu za wizytę i wyraził uznanie dla ich 
aro/stycznego kunsztu. "Wasza działalność - powiedział - zasłu­
guJe na aplauz za wkład do coraz lepszej znajomości wielkich 
walo~ów zakorzenionych głęboko w duszy rosyjskiej". życzył im, 
by "IC~ braw1:lra wykonawcza przynosiła pożytek podnoszeniu 
du~ha l UCZUCIOm dobroci, miłości i powszechnego braterstwa". 
U~knął a~cen~ów religijnych i udzielenia błogosławieństwa. Po 
tej ~~~ledzl chór wys~ąpił z~ znanymi pieśniami "Trojka" i 
,,I~alm~a przy a~omparuamencle bałałajki i harmonii. Papież 
wItał. s~ę serdeczJ?le z członkami chóru i rozdawał autografy, co 
tele~lzJa s.krzęt?l~ pokazał~. C~ł?nkowie chóru otrzymali poda­
~ki okoh~znoscIOwc:: ~ęzczyzru - pamiątkowe medale ponty­
f~atu, kobl~ty - róza.ruec. Uczestnicy tej niezwykłej audiencji 
me UkrywalI wzruszerua. 

Ta au~en~ja. był~, niewątpliw!e na rękę Moskwie w obecnej 
"ofenSYWIe usmlechu. Była takze wygodna dla Watykanu jako 
sui generis przygrywka do sprzyjającego klimatu przed ewen­
tualną, bardzo prawdopodobną wizytą Gorbaczowa. Nastąpi to 
kto ~e ~zy nie )uż na wiosnę tego roku, w związku z oficjalną, 
przeWIdzIaną WIZytą Gorbaczowa we Włoszech na zaproszenie 
premiera Craxiego. Dokładny termin tej wizyty nie jest jeszcze 
ustalony. Kiedy ta wizyta dojdzie do skutku, nie ulega wątpli­
wości, że Gorbaczow spotka się również z Janem Pawłem II. 
Panuje zresztą zwyczaj, że szefowie państw lub rządów nawet 
jeśli dany kraj nie utrzymuje stosunków dyplomatycznych ze Sto­
licą Apostolską, składają wizytę Ojcu Świętemu przy okazji ofi­
cjalnego pobytu w Rzymie. Musi jednak dojść do uprzedniego 
uzgodni~nia punktów rozmowy. Pewien rekonesans w sprawie 
spotkarua Jana Pawła II z Gorbaczowem został już przeprowa­
dzony. 

Kolokwium rzymskie 

Pod koniec stycznia odbyło się tu międzynarodowe kolokwium 
na temat Kościoła i społeczeństw chrześcijańskich w Europie 
środkowo·wschodniej i północnej w XIV i XV wieku. W tym 
sympozjum uczestniczyli mediewiści polscy, węl!ierscy, francuscy 
i włoscy, a także uczeni z Niemiec, Skandynawii i Juaosławii. 
Głównym organizatorem była Ecole Franc;;aise de Ro~e, jak 
brzmi historyczna nazwa francuskiego ośrodka naukowego w 
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Wiecznym Mieście. Współorganizatorem był Polski Instytut Kul­
tu~ Chrześcijańskiej przy Fundacji Jana Pawła II, którym kie­
rUJe od przeszło roku ruchliwy ks. Marian Radwan z KUJ.....u. 
yv trzydniowych obradach wzięli udział m.in. prof. A. Gieysztor 
l p~of. J. Kłoczowski. Wśród zaproszonych prelegentów znajdo­
wali się prof. B. Geremek, który jednak nie przyjechał z powodu 
odbytej niedawno operacji oraz prof. H. Samsonowicz, b. rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego, i prof. J. Wiesiołowski z Instytutu 
Historii PAN, którym odmówiono paszportu. Nadesłali jednak 
swe referaty: Geremek na temat chrystianizacji wsi i kultury 
lUdowej, Samsonowicz o życiu religijnym w miastach bałtyckich, 
Wiesiołowski o rekrutacji i formacji umysłowej kleru polskiego. 
Odmówiono pozwolenia na przyjazd wybitnemu mediewiście 
czeskiemu, prof. Smahelowi z Pragi, który przysłał referat na 
temat reformy husyckiej jako zapowiedzi ekumenizmu pomiędzy 
Wschodem i Zachodem. 

Pierwsze referaty na temat chrystianizacji Litwy i związków 
polsko-litewskich wygłosili prof. Gieysztor i ks. Rabikauskas, li­
tewski jezuita mieszkający w Rzymie. Ten dwugłos był bardzo 
ważny. W początkach tego roku wypada bowiem 6oą..lecie chrztu 
Jagiełły i jego małżeństwa z królową Jadwigą (jubileusz 600-nej 
rocznicy chrztu Litwy będzie obchodzony w 1987 roku). Bez­
pośrednią okazją odbycia tego kolokwium było ukazanie się 
II-go tomu monumentalnej publikacji "Bullarium Poloniae", wy­
danego przez Ecole Franc;;aise de Rome przy współpracy Insty­
tutu Kultury Chrześcijańskiej, PAN-u i KUJ.....u. Wydawnictwo to, 
niezwykle ważne dla nauki polskiej i międzynarodowej, poświę­
cone bullom papieskim skierowanym do Polski i polonikom w 
archiwach watykańskich - istna kopalnia bibliografii dla ba­
daczy - jest opracowane przez Irenę Sułkowską-Kuraś i Stanis­
ława Kurasia z Instytutu Historii PAN, którzy zaczęli już pracę 
nad trzecim tomem. 

Jak pisze prof. J. Kłoczowski w artykule przeznaczonym dla 
L'Osservatore Romano, ważnym rezultatem kolokwium było 
"stwierdzenie dynamizmu i żywotności rozwoju krajów Europy 
środkowo-wschodniej, stanowiących dotąd jakby peryferie chrześ­
cijaństwa zachodniego, ale od XIV i XV wieku włączonych już 
w pełni w życie tego kręgu cywilizacyjnego". Polski Instytut 
Kultury Chrześcijańskiej w Rzymie przygotowuje tymczasem 
sympozjum międzynarodowe przewidziane na kwiecień bież. roku 
przy udziale Papieskiej Rady d/s Kultury na temat dziedzictwa 
chrześcijańskiej kultury europejskiej w świadomości współ­
czesnej. 

Dominik MORAWSKI 

9 lutego 1986 r. 

Errata: przysłowiowy chochlik drukarski spłatał figla w mej 
korespondencji w nr. 1/2, 1986. Na stronie 148 zamiast "komunizm 
narodów bogatych ... " powinno być "konsumizm ... ". 
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Kryzys naftowy dopiero teraz dociera do Związku Sowieckiego i w coraz 
poważniejszym stopniu zaczyna ciążyć nad gospodarką. Według francuskicj 
Liberation z 3 lutego br., wydobycie ropy od 1984 roku systematycznie ma­
leje (rekordowy był rok 1983, kiedy Rosjanie stali się największym produ­
centem na świecie), w zeszłym roku aż o 6,4 %, czego skutkiem jest postę­
pujący deficyt handlowy z krajami zachodnimi - około miliarda rubli. 

Prawdziwą klęską dla Kremla jest obniżka cen światowych, ostatnio do 
około 20 dolarów za baryłkę, gdy jeszcze niedawno, w styczniu, Rosjanie 
z bólem godzili się na cenę 27 dolarów, co spowodowało zawieszenie sprze­
daży ropy sowieckiej na Zachód. Z lokomotywy gospodarki ZSSR stała się 
nafta jej piętą Achillesa. 

Prawdziwe przyczyny leżą jednak głębiej, w niewydolności technologicz­
nej i braku morale pracy oraz w dezorganizacji przemysłu naftowego. W naj­
ważniejszym z gospodarczego punktu widzenia zagłębiu syberyjskim (Tju­
meń) szyby są ponad pięć godzin w ciągu dnia nieczynne z braku części 
do maszyn i z powodu nieustannych reperacji, co przeciętnie przynosi około 
400-500 godzin dziennych strat. 

Sowieccy specjaliści sami zresztą wskazują, gdzie tkwią źródła kryzysu: 
brakuje zaawansowanej technologii wydobycia i brakuje komputerów, które 
umożliwiają koordynację poszukiwań ropy i jej wydobywania. 

OKUPACJA FINANSOWA 

1.384 mld marek kosztuje zachodnioniemieckiego podatnika utrzymanie 
10 tysięcy żołnierzy alianckich stacjonujących w Berlinie Zachodnim. Sumę 
tę podał poseł do Bundestagu Hubert Kleinert (z partii "Zielonych"), 
ujawniając tym głęboko skrywane tabu budżetu federalnego. Poufność pro­
blemu polega na tym, że miliony marek opłacają nie tyle podtrzymanie 
statusu wojsk amerykańskich, brytyjskich czy francuskich, ile rosnące przy­
wileje osobiste. Na przykład każdy oficer angielski może zatrudnić na koszt 
Republiki Federalnej Niemiec służącego, mieszka za darmo i co więcej każe 
sobie opłacać stajnie i konie pod wierzch. Na same meble wydane zosta­
nie w tym roku 28 milionów, na materiały biurowe 14 milionów, a dodatek 
zagraniczny, który wynosi obecnie HO milionów marek, ma już wkrótce 
zostać powiększony. 

Jeżeli do tego dodać, że według bońskiej Die Welt utrzymanie więzienia 
w Spandau, w którym przebywa od lat jedyny więzień Rudolf Hess (rocz­
nik 1894) wymaga 2,4 miliona marek rocznie, to koniecznym staje się prze­
myślenie fikcji polityczno.prawnych, jakie z woli aliantów ciążą nad Niem­
cami Zachodnimi, a w szczególności nad Berlinem. 

Sprawy i troski 

POLCUL FOUNDATION 

ROZMOWA Z JERZYM BONIECKIM 

Celem lepszego zapoznania się z działalnością POLCUL 
FOUNDATION wiceprezes Stowarzyszenia Młodych Polaków w 
Wiktorii Wojciech ZAGAŁA przeprowadził rozmowę z Jerzym 
BONIECKIM - dyrektorem POLCUL FOUNDATION. 

Wojciech ZAGAŁA: 
w Melbourne ... 

Poznaliśmy sit! przy okazji Pana wizyty 

Jerzy BONlECKI: - Tak, byłem tam ostatnio z odczytem o 
działalności Fundacji POLCUL. Spotkanie, zorganizowane przez 
Stowarzyszenie Młodych Polaków w Wiktorii, połączone było 
z pokazem filmu video "Kultura". 

W.Z.: - Musiał Pan być przekonywujący, skoro już na sali zgło­
sili sit! nowi członkowie wspomagający. Stowarzyszenie również 
zapowiedziało swój akces do Fundacji. Czy może Pan nam po­
wiedzieć jak doszło do utworzenia Fundacji POLCUL? 

J.B.: - Znalazł się człowiek, który wyraził zamiar pozostawienia 
w spadku około S 200.000 - na cele pomocy w rozwoju niezależ­
nej kultury polskiej w kraju. Zwrócono się do tej osoby, że 
skoro gotowa jest do tego kroku, to czy nie można by uruchomić 
tych środków już obecnie. Człowiek ten wyraził zgodę ... 

W.Z.: - A co sprawiło, że Pan zaangażował sit! w działalność 
POLCUL'u? 

J.B.: - Mój osobisty udział w założeniu i poprowadzeniu Fun­
dacji był warunkiem udostępnienia środków. 

W.Z.: - Kim jest osoba fundatora? 
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J.B. : - Człowiek ten chciałby zachować incognito. Mogę tylko 
dodać, że wywodzi się z emigracji po październiku 1956 i że 
miałby komu zostawić ten spadek. 

W.Z.: - W jaki sposób Fundacja pomaga w rozwoju niezależnej 
kultury w kraju? 

J.B.: - Udzielamy jednorazowych wyróżnień w wysokości od 
S 500 do $ 1.000. 

W.Z.: - Nie wszyscy orientują się w historii i osiągnięciach Fun­
dacji. Jakie są założenia programowe POLCUL FOUNDATION, 
kto zgłasza kandydatów i kto decyduje o przyznaniu wyróżnień? 

J.B.: - Fundację POLCUL założyliśmy w roku 1980. Projekt wy­
łonił się na pół roku przed powstaniem "Solidarności" . Zasady 
działania opracowane zostały w porozumieniu z ofiarodawcą, 
kilkoma członkami przyszłego jury Fundacji oraz osobą z kraju, 
która mogła przedstawić cenne dla nas uwagi. Pragnę podkreślić, 
że już wtedy skontaktowaliśmy się z redakcją Kultury w celu 
zasięgnięcia rady, no i naturalnie opinii. 

Celem Fundacji jest wyróżnianie indywidualnych osób w Pol­
sce czynnie zaangażowanych w rozwoju niezależnej kultury pol­
skiej (w dziedzinie nauki, literatury, sztuki czy innej) lub w ru­
chu praw człowieka i obywatela (niezależnych związków zawodo­
wych, niezależnych związków chłopskich lub innych). Jednocześ­
nie wyróżniane być mogą, z krajów sąsiadujących z Polską lub 
związanych z nią wspólnym losem, osoby szczególnie zasłużone 
dla rozwoju niezależnej kultury polskiej. 

Fundacja stawia sobie zadania długofalowe. Dlatego widzimy 
konieczność udziału w pracach Fundacji młodszego pokolenia 
- naturalnie z udziałem i przy współpracy starszej emigracji. 
Praktycznym wyrazem tej zasady jest fakt, że dwaj pozostali 
dyrektorzy Fundacji - socjolog Jan Pakulski i adwokat Krzysz­
tof Nadolski reprezentują pokolenie poniżej lat czterdziestu. 

Dla osiągnięcia celów Fundacji krytyczne znaczenie ma także 
skład jury, które w procesie tajnego głosowania decyduje o przy­
znaniu wyróżnień . I tu również staraliśmy się o reprezenta­
tywność i zapewnienie równowagi pomiędzy starszym i młod­
szym pokoleniem emigracji. Wśród członków jury znajdzie Pan 
zarówno Jerzego Giedroycia, Jana Nowaka czy Gustawa Herlin­
ga-Grudzińskiego, jak i Stanisława Barańczaka, Mirosława Cho­
jeckiego czy Eugeniusza Smolara. 

Kandydatury do wyróżnień nadsyłane są z kraju przez osoby 
indywidualne lub instytucje. Mogą one także pochodzić od człon­
ków jury. Wyróżnienia przyznawane są raz do roku, jak już 
powiedziałem drogą tajnego głosowania. W tym roku spodzie­
wamy się wyróżnić 50 do 60 osób; oczywiście otrzymaliśmy 
znacznie więcej kandydatur - jesteśmy ograniczeni środkami 
jakie w tej chwili mamy do dyspozycji. 

W.Z.: - Czy Panowie, jako dyrektorzy Fundacji opiniujecie kan­
dydatury? 
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J .B.: - Nie, nie uważamy się za powołanych do tego rodzaju 
ocen. Natomiast próbujemy upewnić się, że kandydat nie otrzy­
mał wyróżnienia już poprzednio. Nawiasem mówiąc, od roku 
1982 zgłoszenia poszczególnych kandydatów opatrzone są godłem, 
a nie nazwiskiem. W ten sposób staramy się zagwarantować 
pOufność informacji. 

W.Z.: - CZy mOżna jednak w jakiś sposób zorientować się kto 
właściwie otrzymuje wyróżnienia - ale imiennie? 

J.B.: - W pewnym sensie tak. W pierwszym roku działalności 
zwróciliśmy się do wszystkich 32 wyróżnionych osób z zapyta­
niem, czy wyrażają zgodę na opublikowanie ich nazwisk. W ów­
czesnych warunkach wszystkie te osoby udzieliły zgody i lista ta 
była opublikowana w Kulturze. Nie możemy jednak publikować 
nazwisk osób wyróżnionych od czasu wprowadzenia stanu wo­
jennego. 

W.Z.: - Ile osób obejmuje lista dotąd wyróżnionych? 

J.B.: - W roku 1985 będziemy udzielać wyróżnień po raz piąty. 
Do tej pory wyróżniliśmy ponad 150 osób. Łączna wartość wyróż­
nień wyniosła około $ 80.000. 

W.Z.: - A jak wygląda rozkład wyróżnień w przekroju środo­
wisk kulturotwórczych? 

J .B.: - Proszę bardzo - informację o tym zamieściliśmy w 
Kulturze (nr 3/450) z 1985 roku. Dla przykładu podam, że spo­
śród 62 osób wyróżnionych przez fundację w roku 1984 naj licz­
niejszą grupę stanowili pracownicy prasy i wydawnictw (17), 
następnie pracownicy społeczni i oświatowi (14), pracownicy 
naukowi (10), dziennikarze (7), aktorzy (7), poeci i pisarze (4). 

W.Z.: - Jakie są afiliacje polityczne POLCUL FOUNDATION? 

J.B.: - Fundacja nie jest politycznie związana z żadną organi­
zacją· 

W.Z.: - Czy działalność Fundacji wzbudziła zainteresowanie Fe­
deracji Polskich Organizacji w Australii? Czy otrzymaliście 
propozycje współpracy bądź pomocy? 

J.B.: - Niestety nie. 

W.Z.: - Wróćmy do systemu nominacji kandydatów do wyróż­
nień. W jaki sposób powstaje lista kandydatów? 

J.B.: - Ogromna większość nominacji pochodzi z kraju i docie­
rają do nas różnymi drogami. Nadsyłane przez osoby indywi­
dualne, grupy w kraju, a także przez członków jury mają one 
z pewnością w jakimś stopniu charakter przypadkowy. Widzimy 
jednak, iż w dużym stopniu odzwierciedlają pluralistyczny cha-
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rakter ruchu niezależnej kultury w kraju. Z satysfakcją odnoto­
wujemy także, iż obok ośrodków wielkomiejskich otrzymujemy 
kandydatury z mniejszych ośrodków, z natury rzeczy mniej 
znanych. 

W.Z.: - W głosowaniu jurorów mogą odegrać rol~ sympatie bądź 
osobiście dla kandydata, bądź też dla tego nurtu nie zależnej 
kultury, który on reprezentuje. Mogą też dojść do głosu i anty­
patie ... 

J.B.: - Najlepszą gwarancją sprawiedliwego głosowania jest 
pluralizm jury. Jak już wspomniałem, staramy się, aby skład 
jury był i autorytatywny i zarazem reprezentatywny. 

W.Z.: - A właśnie, czy w okresie działania Fundacji zaszły zmia­
ny w składzie jury? 

J.B.: - Owszem, dwóch członków jury nie potrafiło w terminie 
wywiązać się z zobowiązań. Na ich miejsce dokooptowaliśmy 
dwie nowe osoby: Stanisława Barańczaka z Harvardu i Miros­
ława Chojeckiego z Paryża. Dodam tutaj, że tak jak z zasady 
wyróżniamy tylko osoby mieszkające w kraju, tak i zasadą jest, 
że członkowie jury przebywają na emigracji. O tej drugiej za­
sadzie zadecydowały praktyczne względy sprawnej i nieskrępo­
wanej komunikacji. 

W.Z.: - W jaki sposób dochodzi do wyłonienia listy wyróżnio­
nych? 

J.B.: - Raz do roku lista kandydatów do wyróżnień wraz z uza­
sadnieniami przesyłana jest do oceny jurorów. Każdy z nich, 
niezależnie od innych, ocenia kandydatury posługując się skalą 
punktową od O do 3. Dyrekcja Fundacji komisyjnie oblicza 
punkty i porządkuje listę kandydatów w zależności od ilości 
punktów uzyskanych przez kandydata. 

Po ustaleniu jaka suma pozostaje w dyspozycji Fundacji w 
danym roku decydujemy o ilości przyznanych wyróżnień i przy­
znajemy je grupie kandydatów znajdujących się na przedzie 
listy. 

W.Z.: - Wspomniał Pan poprzednio, że w ciągu ubiegłych kilku 
lat Fundacja przyznała wyróżnienia na łączną sum~ około 
$ 80.000. Co złożyło si~ na t~ kwot~? 

J.B.: - Głównie odsetki od zainwestowanego kapitału. Z tego 
względu nasz budżet dotychczas wygląda podobnie z roku na 
rok. Do sumy odsetek dochodzą indywidualne wpłaty członków 
wspomagających w postaci $ 25 rocznie. Większość naszych 
członków mieszka w Australii, ale są także mieszkańcy Nowej 
Zelandii, Anglii i USA. Otrzymujemy także jednorazowe prze­
kazy na rzecz Fundacji, czasem anonimowe. Ostatnio powiado­
mieni zostaliśmy o zapisie testamentowym z Sydney. 
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W.Z.: - Czy dary i zapisy na rzecz POLCUL FOUNDAIION 
mogą być dla celów podatkowych odliczone od dochodu wpła­
cającego? 

J.B.: - Zależy to oczywiście od przepisów obowiązujących w 
w kraju, z którego wpłata pochodzi. W Australii nie ma obecnie 
podatku spadkowego. Natomiast dary osób żyjącyc.h, w szczegól­
ności większe kwoty wpłacane na rzecz naszej Fundacji mogą 
korzystać z zasady tzw. tax deductability. W tej sprawie należy 
się każdorazowo porozumieć z dyrekcją Fundacji przed dokona­
niem wpłaty. 

W.Z.: - Czym tłumaczy Pan stosunkowo skromną liczb~ człon­
ków wspomagających Fundacji? 

J.B. : - Fundacja nie jest dostatecznie znana. Co prawda ukazy­
wały się informacje o działalności Fundacji oraz o przyznanych 
wyróżnieniach w Kulturze, Aneksie, Wiadomościach Polskich i 
Tygodniku Polskim, jednakże komunikaty nie są dostateczną 
formą popularyzowania celów Fundacji. Dlatego też organizuje­
my obecnie spotkania publiczne połączone z projekcją filmu o 
"Kulturze paryskiej". Wydaje się, że bezpośrednia dyskusja nad 
formami działania Fundacji jest w stanie przybliżyć ideę Fun­
dacji szerszemu społeczeństwu. Spotkania takie odbyły się już 
w Melbourne, a także wHobart, Canberra i w Sydney. W nie­
długim czasie planujemy zorganizowanie podobnych wieczorów 
w innych miastach Australii oraz w Wellingtonie, w Nowej Ze­
landii. 

W.Z.: - Wieczór w Melbourne zdawał si~ wskazywać, że Fun­
dacja budzi zainteresowanie szczególnie wśród najnowszej emi­
gracji ... 

J.B.: - Cele Fundacji są bardziej dla nich oczywiste, bliższe 
ich własnym doświadczeniom i przeżyciom. Jednakże to osoby 
od dawna osiadłe w Australii i innych krajach zachodnich mo­
głyby się najbardziej przyczynić do wzmocnienia funduszy. 
Znaczne zwiększenie działalności Fundacji będzie bowiem moż­
liwe w wypadku otrzymania większych darów lub zapisów (np. 
zapisów testamentowych). Wiele osób po kilkunastu czy kilku­
dziesięciu latach życia na emigracji posiada majątek, który skła­
da się przynajmniej z własnego domku czy działki. Przy obec­
nych cenach wyraża się to wartością kilkudziesięciu tysięcy do­
larów lub nawet więcej. Wiadomo jest, iż dla osób nie posiada­
jących rodziny w Polsce lub kraju swego osiedlenia powstaje 
problem zapisu testamentowego. Jakże pięknym i trwałym ges­
tem będzie przeznaczenie życiowego dorobku na pomoc tym 
ludziom w Polsce, którzy przyczyniają się do utrzymania i roz­
woju niezależnej kultury narodowej. POLCUL FOUNDATION 
stanowi instytucję gwarantującą tego rodzaju działalność. Dla 
osób pragnących umożliwić własnej rodzinie korzystanie z ży­
ciowego dorobku, przeznaczenie na rzecz Fundacji kilku czy 

J 
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kilkunastu tysięcy dolarów nie uszczupli w poważny sposób za­
pisu na rzecz rodziny. Jednocześnie zaś da testatorowi poczucie 
dobrze spełnionego obowiązku wobec własnego kraju, w którym 
życie i praca przez długi czas jeszcze wymagać będą od ludzi 
wyrzeczeń, poświęcenia i niejednokrotnie dużej osobistej od­
wagi. 

To co powiedziałem nie podważa w żadnym razie znaczenia 
składek od członków wspomagających Fundacji. W chwili obec­
nej roczna składka członkowska wynosi S 25. A zatem dwudzies­
tu członków wspomagających jest w stanie ufundować jedno 
wyróżnienie. Biorąc pod uwagę żywe zainteresowanie najnow­
szej emigracji oraz fakt, że w ostatnich latach osiedliło się 
w Australii około 15.000 Polaków dostrzegamy tu potencjał 
rozwoju. 

W.Z.: - Podczas spotkania w Melbourne padło pytanie "dlaczego 
działa POLCUL FOUNDATION skoro istniał równolegle fundusz 
LET POLAND LIVE"? 

J.B.: - "Let Poland Live" był funduszem ad hoc, czasowym, o 
przeznaczeniu charytatywnym. Odbiorcą mógł być każdy bez 
względu na stopień zaangażowania. Nasza działalność jest stała 
i ukierunkowana na rzecz osób zaangażowanych w tworzenie 
i obronę niezależnej kultury polskiej. 

Przy tej okazji niech mi wolno będzie powołać się na artykuł 
Jana Nowaka "Polska 1985 - Co robić?", który ukazał się w 
sierpniu w londyńskim Tygodniu Polskim. Podkreśla on, że lu­
dzie uwięzieni lub wyrzuceni z pracy za swą działalność wciąż 
mogą liczyć na to, że nie zginą, bo znajdą się tacy, którzy na to 
nie pozwolą. W miarę jednak pogarszania się warunków mate­
rialnych i zaostrzania terroru ciężar ten staje się nie do wy­
trzymania nawet dla tych, którzy gotowi są odjąć sobie kęs 
chleba od ust, aby podzielić się z potrzebującym. Aby przełamać 
opór inteligencji i robotników odbiera się ludziom niezależnym 
środki egzystencji obdarzając równocześnie nagrodami konfiden­
tów. Jan Nowak podkreśla, że ofiarność Polaków na obczyźnie 
musi nie tylko wzrosnąć ale być ukierunkowana przede wszyst­
kim na wspieranie działaczy i "szeregowych ludzi" prześladowa­
nych politycznie. 

W.Z.: - Czy na terenie Australii udało się Panu pozyskać znane 
osobowości dla działalności Fundacji? 

J .B.: - Należy tu w pierwszym rzędzie wymienić prof. J. Zu­
brzyckiego z A.N.U. oraz dr. J. Besemeresa z Uniwersytetu 
Macquarie w Sydney, który rozwinął tam i prowadził przez kilka 
lat studium polskie. 

W.Z.: - W jaki sposób powinny być dokonywane zapisy na rzecz 
Fundacji? 

J.B.: - Zasadniczo mamy tu do czynienia z dwoma sytuacjami 

POLCUL FOUNDATION 67 

tj. bezpośrednią darowizną oraz zapisem testamentowym. Jeśli 
chodzi o pierwszy wypadek to wpłaty mogą być dokonywane 
czekiem przesłanym na adres Fundacji lub też przekazem na 
konto No. 751989 w Westpac Banking Corporation, Rose Bay, 
2029, Australia. 

W przypadku zapisu testamentowego potrzebne jest sporzą­
dzenie formalnego testamentu - najlepiej przez adwokata. Każ­
da wpłata jest naturalnie kwitowana. Dla ofiarodawców udos­
tępniamy do wglądu kopię dokumentu inkorporacji POLCUL 
FOUNDATION. 

W.Z.: - CZy widzi Pan osoby czy grupy osób, które mogłyby 
bardziej aktywnie niż do tej pory uczestniczyć w pracach Fun­
dacji? 

J.B.: - Widzę dwie takie grupy. Pierwszą z nich określiłbym 
mianem naszych ambasadorów. Mam tu na myśli osoby, które 
nie są w stanie w chwili obecnej przyczynić się finansowo do 
wspomożenia Fundacji, ale którym idea ta jest bliska i godna 
poparcia. Wydaje mi się, że wiele osób z najnowszej emigracji 
mogłoby zaliczyć się do tej kategorii. Z drugiej strony mam 
na myśli naszych fundatorów, którzy są w stanie i chcieliby przez 
darowizny i zapisy testamentowe przyczynić się do zwiększenia 
liczby wyróżnień udzielanych przez Fundację. W sposób natural­
ny widzę tu przedstawicieli Polonii osiadłej w Australii i innych 
krajach od dawna. 

W.Z.: - Jak widzi Pan działalność Fundacji w panoramie życia 
emigracyjnego? 

J.B.: - Emigracja rozwija zasadniczo dwojakiego rodzaju dzia­
łalność: tę, która jest ukierunkowana na zaspokojenie potrzeb 
lokalnej wspólnoty na wychodźstwie oraz taką, której zadaniem 
jest bezpośrednia pomoc krajowi. Mieścimy się w tym drugim 
nurcie. 

W.Z.: - Czy otrzymujecie informacje jak odbierane są wyróż­
nienia w kraju? 

J.B.: - Oczywiście. Wyróżnienia są kwitowane przez zaintereso­
wane osoby. Niezależnie od tego otrzymujemy szereg listów od 
osób wyróżnionych. Nie muszę Panu mówić, że często jest to 
wzruszająca lektura. 

Wykorzystujemy również okazje jaką są wizyty za granicą 
osób zorientowanych w aktualnej sytuacji w kraju, a szczególnie 
w położeniu ludzi zaangażowanych w ruchu niezależnej kultury. 

W:Z.: - W dyskusji na temat pomocy można spotkać się Z argu­
mentem, że pomoc często demoralizuje, że stwarza złudne na­
dzieje i złudne poczucie bezpieczeństwa. Jednocześnie wyrażane 
są obawy, że daleko posunięta pomoc finansowa z Zachodu stwa-
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rza jakby "zawód" opozycjonisty - w domyśle nie do kOlka 
autentyczny. 

J .B.: - Proszę ~ana, mówimy o konkretnym kraju, tj. Polsce 
roku .1985. A WIęC o sytuacji, W której państwo ma daleko 
pos~ęo/ monopol na rynku pracy i na udzielanie zleceń, z któ­
rych zY:Ją t~órc~ kultury . . !ak )~ wspomniałem wcześniej, nie 
waha SIę uzywac tych mozlIwOSCI dla zmuszania do współpracy 
opornych. Pom?c udzielana ~rzez emigrację tworzy tu jedynie 
alte,rnatywę. NIestety, w mmm przekonaniu wciąż niewystar­
czającą · 

. Jeśli ch~dzi o ~ziałania nieautentyczne, to wydaje mi się, 
ze skuteczme brom nas przed tym rzetelny system nominacji. 
A ta~ v: o~óle, t? za~sze ~aj~ą ~ię oS<?by, które będą wolały 
r~cze~ mc me robIĆ, mz przyjąć JakIekolWIek ryzyko, że coś może 
SIę me udać. 

W.Z.: - Największe nadzieje, jeśli chodzi o Fundację ... 

J.B.: - !,eśli chodzi o na~tępny rok, to pozyskanie grupy "amba­
sad.orów , którzy pomoglIby w popularyzacji idei i zasad "dzia­
łama P~I;CUL FOUNDATION. Osiągnięcie rocznego dochodu w 
WYSOkOSCI S 50.000 - S 60.000 umożliwiłoby udzielenie około 100 
wyróżnień. 

WZ.: - W imieniu Stowarzyszenia Młodych Polaków w Wiktorii 
serdecznie życzę realizacji tych planów i dziękuję za rozmowę. 

Listopad 1985 

WAWE L 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
W~stko na temat Europy Wschodniej: 
- - Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 
'Wydawnictwa antykwaryczne krajowe i emigracyjne 0l'lI:I! hi.ę:i:ki 

w jęzTkach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 K O l n, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 
Również spl'Y..edaż wysyłkowa. 

Kraj 

Do moich kolegów z IBL 

Moi Drodzy Przyjaciele! 

W dniu 31 października przestałem pracować w Instytucie 
Badań Literackich. Ponieważ decyzja, czy będę nadal pracować 
z Wami czy nie, należała ostatecznie, jak się okazało, do mnie, 
myślę, że godzi się, abym wyjaśnił Wam jej powody. Wiecie, 
co wydarzyło się w Instytucie w ciągu kilku ostatnich miesięcy. 
Ponieważ jednak ten list będą zapewne czytali również i ci, którzy 
nic na ten temat nie wiedzą, pozwólcie, że opowiem - jak 
naj krócej - co się wydarzyło. Postaram się Was nie znudzić 
i będę się streszczać. Pracowałem w Instytucie dwadzieścia lat. 
1 listopada 1965 roku Stefan Zółkiewski przyjął mnie do swojej 
pracowni. Dyrektorem Instytutu był wtedy wspaniały Kazimierz 
Wyka. Co sądzę o Instytucie i o tych dwudziestu latach, które 
w nim przepracowałem, powiedziałem przed dwoma laty, dzię­
kując Radzie Naukowej za nadanie mi stopnia doktora habili­
towanego. W dwóch zdaniach powtórzę, co wówczas powiedzia­
łem . Uważam, że Instytut jest w kulturze polskiej miejscem nie­
zwykłym: napisano w nim kilka książek, które - myślę - na 
zawsze pozostaną w naszej literaturze i jest to oczywiście naj­
ważniejszy powód do jego chwały. Co do mnie, to uważam, że 
gdybym nie przepracował tych dwudziestu lat w Instytucie, to 
nie tylko nie napisałbym tych książek, które napisałem, ale był­
bym dziś kimś całkiem innym, niż jestem. Dwadzieścia lat pracy 
z najwybitniejszymi polskimi historykami literatury, z najwybit­
niejszymi ludźmi polskiej humanistyki: no, trzeba być kretynem, 
żeby nie spostrzec, jaki z tego się ma, jaki z tego można mieć 
duchowy pożytek. Miałem z tego nie byle jaki duchowy pożytek. 
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W końcu roku 1984 dyrektorem Instytutu Badań Literackich 
z~stał Witold Nawrocki. Niewiele o nim wiem, poza tym, co 
WIedzą wszyscy: to człowiek, który rozwiązywał Związek Litera­
tów Polskich. W lipcu tego roku nowy dyrektor Instytutu 
wyrzucił mnie z pracy. "Z dniem 31 października 1985 roku 
rozwiązuję z Obywatelem umowę o pracę za uprzednim wypo­
wiedzeniem od dnia 1 sierpnia 1985 roku". I tak dalej . W wy­
mówieniu podano jego podstawę prawną. Przyczyna, dla której 
zostałem wyrzucony, nie została ujawniona. W liście do sekre­
tarza naukowego Polskiej Akademii Nauk wystąpiliście wtedy 
w mojej obronie. A także w obronie Jana Walca, który został 
wyrzucony z pracy razem ze mną. Moi drodzy, nie muszę Wam 
chyba mówić, jak bardzo poruszyło mnie to, co uczyniliście i jak 
bardzo byłem Wam za to wdzięczny. Zdawałem sobie przecież 
sprawę, czym ryzykujecie. Choć, po namyśle, wypada chyba 
jednak uznać Wasz gest za całkiem oczywisty. W ciągu tych 
szesnastu miesięcy, które upłynęły między sierpniem roku 1980 
a grudniem roku 1981, postanowiliśmy sobie przecież, że bę­
dziemy solidarni. Wierzę, że już zawsze tak będzie . Równocześ­
nie z tym Waszym listem i ja skierowałem list do sekretarza 
naukowego Akademii. Wy pisaliście w swoim liście, że decyzja 
usunięcia mnie z pracy nie była wsparta "żadnymi , uzasadnienia­
mi merytorycznymi" oraz nIe była poprzedzona "nawet jakąkol­
wiek próbą przedstawienia zarzutów ludziom, przeciw którym 
została podjęta". Ja w moim liście napisałem, że "nie ma żad­
nych przyczyn, które by tę decyzję mogły uzasadniać" i prosiłem 
o poinformowanie mnie, "dlaczego zostałem wyrzucony z pracy" . 
Dodałem też jednak, że zwracam się o to wyjaśnienie, "ponieważ, 
jak mogę przypuszczać, decyzja dyrektora Instytutu karze mnie 
utratą pracy za poglądy zawarte w moich książkach". Było bo­
wiem dla mnie zupełnie jasne - a myślę, że i dla wszystkich 
było to zupełnie jasne - dlaczego zostałem wyrzucony z pracy. 
Ta nieujawniona przyczyna była - i jest nadal - całkiem jaw­
na. W roku 1984 wydałem jednocześnie w Instytucie Literackim 
w .Paryżu l w wydawnictwie "NOW-a" powieść "Rozmowy pol­
skie latem 1983 roku". Kto tę książkę czytał, wie, co myślę 
o tym, co się dzieje w Polsce. Pozwólcie, że na chwilę odbiegnę 
od tematu i skorzystam z okazji, by powiedzieć, co następuje: 
zawsze pisałem to, co chciałem i drukowałem to, co pisałem, tam 
gdzie chciałem. I nadal będę tak robić. Jest to zresztą zupełnie 
oczywiste i żaden pisarz w żadnej sytuacji nie może odstąpić od 
tej zasady, jeśli nie chce się sprzeniewierzyć swemu powołaniu. 
L~b tak powiem, bo może to zbyt patetycznie zabrzmiało: jeśli 
me chce zrezygnować z samego siebie. 

Ale wracam do rzeczy. Na mój list do sekretarza naukowego 
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Akademii otrzymałem w sierpniu odpowiedź informującą mnie, 
że nie znalazł on podstaw do uchylenia decyzji dyrektora Insty­
tutu "po wnikliwym zbadaniu sprav:r, zasięg~ęci';l op~ Sekre~ 
tarza Wydziału I Nauk Społecznych 1 zapoznamu SIę z wmoskaffil 
wynikającymi z przeglądu kadrowego". Odpowiedź na moje py­
tanie, dlaczego wyrzucono mnie z pracy, nie została mi udzielona. 
Jawna przyczyna nadal pozostawała nieujawniona. Okazało się 
jednak niebawem że bardzo się myliłem sądząc, że zostałem wy­
rzucony z pracy' za to, że piszę to, co piszę i drukuję to, co 
piszę tam gdzie chcę. 24 września na konferencji prasowej dla 
dziennika;zy zagranicznych zabrał w tej sprawie głos rzecznik 
prasowy rządu. "Jak mi wyjaśniono - oświadczył - p. Rym­
kiewicz zwolniony został ponieważ jakość wyników jego badań 
oraz tempo pracy pozostają w bardzo jaskrawej sprzeczności z wy­
maganiami istniejącymi w każdej placówce naukowej. ( ... ) Przy 
czym u p. Rymkiewicza chodzi o to, że książki kt6re on publi­
kował mają charakter literacki nie naukowy, co nie uzasadnia 
utrzymywania go na etacie w instytucie badawczym". Na zakoń­
czenie tej części swojej wypowiedzi rzecznik prasowy rządu dodał: 
"Problemy te mają wymiar dyscyplinarny". 

Na tej to wypowiedzi cała ta sprawa mogłaby się była -
a nawet powinna się była - zakończyć. Rzecznik prasowy rządu 
- w bardzo, trzeba przyznać, grzecznej formie - poinformował 
dziennikarzy że jestem nieukiem i nierobem, nie nadającym się 
do pracy na~kowej i z tego to powodu zostałem dyscyplinarnie 
zwolniony. Nie ulega wątpliwości, że został o tym poinformo­
wany - powiedział: "jak mi wyjaśniono" - przez dyrekcję 
Instytutu Badań Literackich. Muszę powiedzieć, że nie mam nic 
przeciw tej opinii i nie przyszłoby mi do głowy, aby przeciw 
niej zaprotestować, czy też w ogóle odezwać ~ię w tej sprawie, 
ponieważ uważam, że w takich wypadkach me wypada, no po 
prostu nie godzi się odzywać. Piszę i wydaję książki, każdy może 
je przeczytać i każdy też może o nich sądzić, co chce. Sprawa 
więc, powtarzam, na tym właśnie by się zakończyła, gdyby nie 
to, że trzy dni po tej konferencji prasowej wręczono mi w Insty­
tucie list w jednym zdaniu anulujący lipcowe wypowiedzenie 
umowy o pracę. Ten list, o ile sobie przypominam - nie mogę 
tego sprawdzić bowiem go nie przyjąłem - został do mnie wy­
stosowany 24' września. Tego samego więc dnia oświadczono 
publicznie, że zostałem dyscyplinarnie zwolniony z pracy, bowiem 
się do niej nie nadaję i ponownie do tej samej pracy mnie przy­
jęto. Dlaczego? Można snuć na ten temat różne domysły, ale 
nie sądzę, aby warto było tracić na to czas. Resztę opowiem w 
największym już skrócie. Uznałem, że nie mogę pozwolić na to, 
aby bez żadnego powodu usuwano mnie z pracy, a potem również 
bez żadnego powodu z powrotem mnie do niej przyjmowano. 
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l!znałem też, że nie. mogę powrócić do pracy w Instytucie godząc 
SIę zarazeI? z publicznie wypowiedzianą opinią, że jestem kimś 
kto do te! pracy w ogóle się nie nadaje. Krótko mówiąc: ni~ 
pozwol~ SIę t.ak . traktow~ć . Nie przyjąłem więc listu anulującego 
WYPo.wledzeme 1 postawiłem moje warunki. Zawiadomiłem lis­
~oy.:me dyr~kcję Instytutu, że jestem gotów powrócić do pracy, 
Jesli, po pierwsze, "dyrektor IBL poinformuje rzecznika praso­
wego rządu, że wycofuje swoją opinię o mojej twórczości która 
to opinię rzecznik rządu podał do publicznej wiadomości," oraz­
po cI:ugi~, "rzecz.nik ~ras~wy rządu na kolejnej konferencji pra~ 
soweJ poinformuje dZiennikarzy o tej zmianie opinii dyrektora 
IBL". Dyrektor Instytutu zaprosił mnie dwukrotnie na rozmo­
wę, być może, właśnie na ten temat. Dwukrotnie odmówiłem 
oświa~czając, że jestem ~otów podjąć rozmowy na temat mojej 
dalszej pr~cy w Instytucie dopiero po spełnieniu postawionych 
przeze mme warunków. Uważałem bowiem że warunki te nie 
mogą być przedmiotem dyskusji i nie zami~rzałem ani na krok 
o~ nich ~stąpić . Moje ~arunki nie zostały spełnione. Postano­
wIłem WIęC me powracac do pracy w Instytucie. 

pomy~lam si~, że wi~lu spośród Was uważa - lub przynaj­
mru~J moze U\~~ać - .ze post~p~ję racz~j nieroztropnie. Wys­
tępuJąc w mOJeJ obrome hczyliscle przeCleż - a i ja wraz z 
Watni - na korzystny obrót sprawy. Winien więc Wam jes­
ten;t wYjaśnienie, dlaczego, ki<?dy sprawa jakby korzystny obrót 
wZIęła , Ja z tego skorzystać me mogłem i nie mogę. Jak łatwo 
zauważyć, ta moja sprawa - jak wszystkie takie jednostkowe 
sprawy, niezbl~ w:e~zcie ważna -:- .stanowi wypadek szczególny 
sprawy ogólnieJszej 1 bardzo wazneJ . Sprawa ta da się ująć w 
pyt~iu, kt~re po 13 grudnia ,wielu z nas wciąż sobie zadaje, 
a ktore mozna by sformułowac tak: czy my, którzy tworzymy 
naszą Samorządną Rzeczpospolitą, powinniśmy jednocześnie -
a. jeś? tak, to na )akic? 'Yarunkach - współpracować z instytu­
CJ~rn} ~owołanYID1 do zycIa przez ~~? Ktoś mógłby tu powie­
dzlec, ze Samorządna Rzeczpospolita jest tylko pięknym pomys­
łem , który narodził się w czasie szesnastu miesięcy, ale który -
no bo tak potoczyły się polskie dzieje - nie został zrealizowany. 
Kt?ś mógłby powiedzieć, że tego nie ma, że nie mamy Samorząd­
neJ Rzeczypospolitej, że to jest fikcja naszego umysłu. Otóż nie. 
Nie. mamy, to prawd~. takiej Samorządnej Rzeczypospolitej, jaką 
c::hcIała s:worzyć .?,Solidarność", bo nie mamy i nie możemy mieć 
zadnych lDStytUCJI, które mogłyby ją konstytuować. Ale jest taka 
sfer.a, życia~ w k~órej rządzimy się już sami, w której możemy już 
roblc .. - 1 roblffiy - to, co chcemy. Tą sferą jest kultura. 
Z raCJI zawodu, który wykonuję, który wykonujemy, jest to sfera 
która jest naso/m. życiem, w której wszyscy żyjemy. Zyjemy wię~ 
- tak, to SIę JUz stało - w Samorządnej Rzeczypospolitej. 

DO MOICH KOLEGóW Z IBL 73 

Mamy to, co chcieliśmy mieć: Samorządną Rzeczypospolitą Du­
?ta Polskiego. Stworzyliśmy ją sami dla siebie i myślę, że mo­
zemy być z tego dumni. Choć pewnie należałoby tu powiedzieć 
tak: odbudowaliśmy ją, odtworzyliśmy, umocniliśmy. Bo ona 
przecież zawsze, niekiedy ledwie widoczna, niekiedy ukryta i 
przed naszym wzrokiem, ale zawsze, tak czy inaczej, istniała. 

. Wracam do mojego pytania. Czy ktoś, kto żyje w Samorząd­
n~J Rzeczypospolitej Ducha Polskiego, kto czuje się obywatelem 
tej Rzeczypospolitej, powinien współpracować z instytucjami, 
kt~re powołał do życia, tworząc swoją własną kulturę, PRL? 
WIadomo, że na to pytanie po 13 grudnia udzielono już wielu 
odpowiedzi. Rozważano ten problem od strony teoretycznej, roz­
str~ygano go także praktycznie. Rozstrzygali go aktorzy, decy­
dUJąc się na bojkotowanie telewizji lub na występowanie w tele­
v.?zji, rozstrzygali go pisarze, decydując się na publikowanie w 
pIsmach wydawanych przez propagandowe instytucje PRL-u lub 
rezygnując z publikowania w takich pismach. To pytanie nadal 
przed nami stoi. I wygląda na to, że jeszcze wiele lat będziemy 
szukać n~ ~e odpowiedzi. Ja, postawiony dzisiaj przed pytaniem, 
czy poWlDlenem, czy chcę współpracować z instytucjami kultu­
ralnymi, które stworzył i które wykorzystuje dla swoich celów 
PRL, odpowiedziałbym naj chętniej : nie, na Boga, nie. Kto de­
cyduje się na taką współpracę, musi bowiem wziąć pod uwagę 
doświadczenia ostatniego półwiecza: czyli to wszystko, co wyda­
rzyło się w kulturze polskiej od 17 września 1939 roku. Musi 
~ięc liczyć się z tym, że - współpracując - zostanie oszukany 
1 wy~orzystany. Jeśli jest pisarzem, musi liczyć się z tym, że to, 
co pIsze - wszystko jedno, co - zostanie w pewnej chwili 
użyte jako argument przez tych, z którymi zdecydował się współ­
pracować. - Oto i jego mamy - powiedzą - oto i on jest 
nasz. Nawet on nam służy. I co wy na to, oporni Polacy? -
Iluż to pisarzy wpadło w tę pułapkę w latach czterdziestych, w 
latach pięćdziesiątych. To była lekcja, której nie wolno nam za­
pomnieć. Ale choć na to moje pytanie najchętniej odpowiedział­
bym: nie, - wiem, że rozważając tę kwestię nie można powo­
dować się tylko własnymi chęciami. Widać bowiem - i to dość 
wyraźnie - powody, dla których ta moja odpowiedź powinna 
Zostać zmodyfikowana. Jest tych powodów kilka, dwa z nich 
wydają mi się najważniejsze . 

Po pierwsze, pewne instytucje kulturalne - literackie, artys­
tyczne, naukowe - stworzone w PRL-u i przez PRL, więc nie­
~ątpliwie dla celów PRL-u, wydają się jednak - przede wszyst­
kim dzięki ludziom, którzy w nich pracują - dość dobrze słu­
żyć interesom kultury polskiej. Nie widać więc powodu, dla 
którego, pokąd to jest możliwe, nie miałyby być wykorzysty-
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wane przez nas, Obywateli Samorządnej Rzeczypospolitej, dla 
naszych celów. Dobrym przykładem takiej instytucji jest Insty­
tut Badań Literackich. Stworzony został przed laty w celu uję­
cia historii literatury polskiej w karby doktryny marksizmu-leni­
nizmu-stalinizmu. Pracujący w nim naukowcy mieli - w za­
myśle - zinterpretować całą literaturę polską w duchu tej do­
ktryny. Ale cel okazał się niewykonalny i nie został wykonany. 
No i okazało się, że ten nasz Instytut - właśnie dzięki ludziom, 
którzy w nim pracowali, dzięki dokumentacji, którą zdołali w 
nim zgromadzić, dzięki książkom, które zdołali napisać - wcale 
nie służy zniewoleniu umysłów, lecz wręcz przeciwnie, służy 
sprawie wolnej myśli. Czy będzie, czy może służyć tej sprawie 
nadal? To się okaże . Ale nie ma żadnego powodu, aby uzna­
wać tę instytucję PRL-u za straconą dla sprawy polskiej, aby 
na pytanie, czy należy, czy można pracować w takiej instytucji, 
odpowiadać z góry: nie. A dotyczy to, oczywiście, i wielu in­
nych instytucji: czasopism, stowarzyszeń, wydawnictw, teatrów. 
To po pierwsze. Po drugie, trzeba uznać, bo taka jest prawda, 
że to, co nazwałem Samorządną Rzecząpospolitą Ducha Polskie­
go, nie jest jeszcze dostępne wszystkim Polakom, nie ogarnia 
wszystkich. Z zamysłu nasza Samorządna Rzeczpospolita musi 
być i jest własnością wszystkich. Tworzy ją pi:zecież Duch Po­
spólny. Ale są i tacy Polacy, którzy - z racji swego usytuowa­
nia społecznego, czy choćby tylko geograficznego - nie mogą 
albo nie potrafią odnaleźć drogi do naszej Samorządnej Rzeczy­
pospolitej. Myślę, że i oni - nawet nic o tym nie wiedząc -
współtworzą tę Rzeczpospolitą· Ale zarazem są jakby poza nią. 
Są zatem zdani na instytucje stworzone przez PRL, a więc są od 
tych instytucji także i zależni. I znów należy tu powtórzyć: nie 
widać żadnego powodu, dla którego te instytucje PRL-u nie mia­
łyby być wykorzystywane po to, aby Polakom, którzy są na nie 
zdani, służyć poprzez nie możliwie uczciwie i przyzwoicie. Ale 
aby właśnie uczciwie i przyzwoicie można było poprzez nie im 
służyć, to muszą w nich pracować, w tych instytucjach PRL-u, 
uczciwi i przyzwoici ludzie. Czy tacy ludzie będą mogli 
w nich pracować? Znów trzeba powiedzieć, że to się okaże. 
Ale niczego dla sprawy kultury polskiej, dla sprawy ducha pol­
skiego nie należy, nie można uznać z góry za stracone. Muszę 
więc na to pytanie, na które najchętniej odpowiedziałbym: nie 
i nie, odpowiedzieć inaczej. Odpowiem tak: pokąd można, po­
kąd wydaje się to być pożyteczne dla sprawy polskiej, owszem, 
należy współpracować z instytucjami kulturalnymi, które PRL 
stworzył dla swoich, PRL-u, celów. Ale pokąd można? Gdzie 
jest ta granica, której nie wolno przekroczyć, na której trzeba się 
zatrzymać i powiedzieć: nie? 

Wracam do mojej niezbyt ważnej sprawy. Czego właściwie ode 
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mnie chciano? Co chciano ze mną zrobić, wyrzucając mnie z 
pracy, oświadczając publicznie, że się do tej pracy w ogóle nie 
nadaję i zaraz z powrotem mnie do niej przyjmując? Wybaczcie, 
że powiem tak patetycznie, ale nie znajduję tu lepszego sformu­
łowania: myślę, że chciano mnie rzucić na kolana. Powiedziano 
mi w istocie coś takiego: - Jesteś nieuk i nierób, więc oczy­
wiście pracować u nas nie powinieneś, ale my, ulitowawszy się 
nad tobą, z łaski pozwolimy ci u nas pracować. - Wyrzucili 
z pracy mnie i moją żonę, a potem ulitowali się nad naszym 
smutnym losem. Tacy są łaskawi . Otóż ja na coś takiego zgodzić 
się nie mogłem . Owszem, uważam, że należy współpracować z 
instytucjami PRL-u, jeśli może wyniknąć z tego coś pożytecz­
nego. Ale nie za wszelką cenę. A przede wszystkim nie można 
z nimi współpracować z uszczerbkiem prywatnego, osobistego, 
własnego honoru . Właśnie prywatnego, własnego i osobistego, 
bo honor jest tylko taki. Każdy ma - może mieć - tylko ten 
swój własny . Honor jest rzeczą, o której nie należy mówić za 
dużo i za często, ale myślę, że - ośmieleni przez Adama Michni­
ka - powinniśmy sobie od czasu do czasu przypominać, że go 
mamy, możemy mieć. Dlatego właśnie odchodzę z Instytutu. 
Nie do honoru mi było, koledzy . 

Jestem Wam wdzięczny nie tylko za to, że wystąpiliście w 
mojej obronie. Przez te dwadzieścia lat doświadczyłem od Was 
wiele dobrego. Czułem zawsze Wasze duchowe wsparcie, du­
chową pomoc i było mi to potrzebne. Gdyby nie to wsparcie, 
nie napisałbym pewnie książek, które w tych latach napisałem. 
Przyszedłem do Instytutu jako młody człowiek . Niewiele wów­
czas umiałem i wiedziałem. Odchodzę, jak powiedziałem na po­
czątku, jako ktoś zupełnie inny. Jak wiecie, całkiem wyłysiałem 
przez te dwadzieścia lat. Całkiem więc inną mam głowę, a w tej 
głowie całkiem inne myśli, niż wtedy, w roku sześćdziesiątym 
piątym. I duch we mnie, jak się zdaje, jest też całkiem inny. 
Wiem, że zawdzięczam to także i Wam. Ale w nas wszystkich 
jest teraz całkiem inny duch. Mam nadzieję, że nie żegnam 
się z Wami na zawsze i że przyjdzie taki dzień , kiedy znów będę 
mógł pracować razem z Wami w Instytucie. Sciskam Was, moi 
drodzy. 

Jarosław Marek RYMKIEWICZ 

Warszawa, l listopada 1985 r. 
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Akcia "Oleiarnia" 

Dom na Chełmońskiego 22 to trzypiętrowa secesyjna kamie­
nica o fantazyjnych oknach, stromych drewnianych schodach, z 
maszkaronem nad wejściem. Pokoje są rozległe i wysokie, kory­
tarze rywalizują szerokością ze staromiejskimi uliczkami. 

W latach powojennych zamieszkiwali tam literaci, brać tea­
tralna i wybitny kompozytor, po którym dom został ozdobiony 
tablicą pamiątkową. Na nic ten splendor. Dom popadał w za­
niedbanie, dach przeciekał jak worek, a mieszkanie Teresy i Je­
rzego Korczaków na najwyższym piętrze, wiecznie niedogrzane, 
porastał coraz bujniej grzyb hodowany na ściennym zacieku. 

Paroletnie podchody z administracją o naprawę dachu dały 
tyle co nic. Na koniec właściciele mieszkania wzięli sprawę we 
własne ręce i puścili się na burzliwe flukta prac renowacyjnych. 
Wyżyłowany z sił i gotówki Jerzy ciągle powtarzał przyjaciołom: 
Niech tylko się skończy! Zaraz to oblejemy. 

I omal nie dotrzymał słowa, chociaż musiało upłynąć bez mała 
pół roku - aż do mglistej soboty 26 października. 

Kiedy o pół do dwunastej w południe zadzwoniono do drzwi 
i Teresa Korczakowa otworzyła, wkroczyło dwóch tęgich jak piece 
mundurowych, ze służbowymi popręgami pod brodą, a za nimi 
wsypała się wielka wataha cywilów. Opanowali natychmiast każ­
dy zakątek mieszkania. 

Dwudziestu kilku przyjaciół-pisarzy (którzy - gdyby zliczyć 
razem - wydali paręset książek), pogrążonych w spokojnej roz­
mowie w pracowni Korczaka, ujrzało się jak zwierzyna w kręgu 
osaczników, a zamiast zaproszenia do stołu usłyszało: Niele-

ln b " " ga e ze ranie . 
W oczach się mrowiło od krzątaniny przybyszów, którzy roz­

wijali kable, szukali kontaktów, zaglądali do szaf i wszelkich 
zakamarków. Nawet do garnków w kuchni. 

Gospodarz na próżno usiłował przekonać ich, że czci się tutaj 
zakończenie ciężkiego remontu. 

Błyskały flesze, kamera filmowa pracowała długimi ujęciami. 
Nie zabrakło czegoś w rodzaju wykrywacza min. Kamery i obiek­
tywy obzierały i obwąchiwały każdą stronę maszynopisów leżą­
cych na biurku Korczaka. Utrwalano w rozmaitych ujęciach za­
równo cztery butelki wina jak i kredens z kolumienkami, przygo­
towane na stoliku filiżanki i obrazki na ścianach. Nie odpowia­
dano jednak na pytania, w jakiej fitmie fotograficznej będzie 
można odebrać te zdjęcia i kiedy. 
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Krótkofalowiec tymczasem w hallu nadawał: "Gimnazjum, 
tu Olejarnia .. . tu Olejarnia ... U nas jest spokój ... ". 

Widocznie odwody czekały w pogotowiu. Ulica była zam­
knięta, gęsto usiana tajniakami. 

Najpierw zabrano wszystkim dowody osobiste, potem wywo­
łując po nazwisku na korytarz uformowano konwoje po 7-8 osób. 

Pierwszy konwój miał szyk: cywil, za nim zatrzymany, po 
obu bokach dwaj cywile, krok z tyłu znowu cywil, i tak łańcusz­
kiem. Dopiero kiedy z trzeciego piętra ryknięto w dół: Róbcie 
dyskretniej! - szyk złamał się na szpalerowy. 

Ludzie z przejętymi minami cisnęli się w oknach. Może są­
dzili, że odbywa się wygrużanie tajnego kasyna gry lub innej 
meliny. Ale uczciwy bandzior lub szczery moczymorda może 
łatwiej liczyć na pobłażliwość władzy niż trzeźwy pisarz, w do-
datku niestowarzyszony. . 

Osobowymi nysami bez oznakowania odwieziono zatrzyma­
nych do Komendy Wojewódzkiej MO na Kochanowskiego. 

W tym czasie u Korczaków toczyła się rewizja i trwał kocioł, 
a pan legitymujący się jako wicedyrektor Wydziału Spraw We­
wnętrznych i jego pomocnicy prowadzili z obojgiem ostre roz­
mowy. Przede wszystkim mieli za złe obecność na spotkaniu 
wyłącznie pisatzy nie należących do nowego ZLP, w tym kilku 
z innych miast. Po drugie mieli za złe, że Korczak sam nie zapisał 
się i jeszcze montuje "front odmowy". Po trzecie mieli za złe, że 
rozwiązany ZLP zajmował się polityką, a nie literaturą, przy czym 
panowie ci z właściwą sobie subtelnością nie odróżniali Proroka 
od Prokopa a Jana Józefa Szczepańskiego od takiegoż Jana Józefa 
Lipskiego. Po czwarte mieli za złe, że mieszkanie jest urządzone 
starymi meblami, a obiad "wystawny". Po piąte mieli za złe, że 
pora na obiad była zbyt wczesna. Indagowany o to samo w ko­
mendzie jeden z kolegów odpowiedział: 

- Po prostu my lubimy bawić się w dzień, a wy w nocy. 
Na Kochanowskiego dopytywano się: W jaki sposób i kiedy 

zostali zaproszeni? Czy wiedzieli, że będą tam inni goście? Skąd 
i od kiedy się znają? A przede wszystkim CEL... W jakim 
CELU? .. 

Torby, kieszenie i bagaże zostały dokładnie przeszukane. Kto 
miał zastrzeżenia do formy lub samego faktu, mógł wstecznie za­
żądać od prokuratora zatwierdzenia tego zabiegu. Po mniej więcej 
dwóch tygodniach wiadomo było, że prokurator zatwierdził 
wszystko. Jeszcze by też! 

Zamiejscowym pisarzom polecono natychmiast opuścić Poz­
nań. Kolegę z Gdańska odstawiono na miejsce. Na wypadek 
nieposłuszeństwa grożono nie wiadomo czym. Argument stano­
wiło "polecenie szefa". Wyglądało na to, że miasto stanowi jego 
prywatną własność. 
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~br~nion? też wracać "na miejsce przestępstwa". 
ffilatęł Jak płynęły godziny, temperatura akcji spadała fer­

;~r przygas. Widocznie akcja "Olejarnia" nie przyniosła' spo­
~~any:h zdobyczy. Nawet obiecujące maszynopisy na biurku 

o ak y Się r:u:nerowan~mi ~oprawkami do którejś książki Kor­
~tó a., Te? ~ o~ funkqonanusz zdradzał, że jest już zmęczony. 

rys pozalił Sl.ę zatrzyrr:anemu, że zepsuto mu sobotę. 
- N~ także panowie zepsuliście - usłyszał w odpowiedzi. 

k
O.statru z zatrzymanych wychodzą po 17-ej. Przy wyjściu 

cze aJą "chłop~y", którzy pójdą za nimi. 
d Korcza~owle, przfWiezieni do komendy po 14-ej, wrócili do 

omu ?Oplero po oSiemnastej. Nie spędzili wieczoru samotnie. 
Paru ~eustraszonych a głodnych zjawiło się ponownie aby zasiąść 
wreszcie do stołu. ' 

Być m?że na mocy .no~ej i ~ezmiennie takiej samej polityki 
~ltur~~J ~rzeba będZie listę gosci i menu proszonych obiadów 

ter;t c ~:l1lsultować z jak~ "wyspecjalizowaną komórką". 
owy sejm na pewno chętrue przygotuje odpowiednią ustawę. 

D. OLEJNIK 

PAMIĄ.TKOWA LISTA UCZESTNIKÓW SŁAWNEGO 
OBIADU, KTÓRY NIE DOSZEDŁ DO SKUTKU 

NIE Z WINY GOSPODARZY, DNIA 26. 10. A.D. 1985 
l. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 
2l. 
22. 
23. 
24. 
25. 
26. 

Edward BALCERZAN - prof UAM . 
Andrzej BRAUN _ pisarz' • pIsarz 
Anna BURKOWA - dziennikarka 
Krystyna BYCZEWSKA - tłumaczka 
Kazimierz DZIEW ANOWSKI _ pisarz 
Marian DŹWINIEL 
A. B. FAC (Antoni Bolesław) _ . 
Andrzej J ARECKI _ pisarz pIsarz 
Maria KALOTA-SZYMAŃSKA _ pisarka 
Jerzy KORCZAK - pisarz 
Teresa KORCZAKOWA - przy mężu 
Ryszard KRYNICKI - pisarz 
Bogusława LATAWIEC-BALCERZANOWA . k 
Jadwiga ŁUKASIEWICZ _ emerytka - plSar a 
Irena NAGANOWSKA - tłumaczka 
Egon NAGANOWSKI - krytyk literacki 
Ewa NAJWER - pisarka 
Jerzy PACHLOWSKI - pisarz 
Jan PROKOP - doc. IBL 
Aldona RUDNICKA - sędzia 
Sergiusz STERNA-WACHOWIAK - pisarz 
Andrzej SZCZYPIORSKI - pisarz 
Wiesław Paweł SZYMA}q"SKI - doc. UJ. pisarz 
Jerzy URBANKIEWICZ - pisarz 
Eugeniusz WACHOWIAK - pisarz 
Tadeusz ŻUKOWSKI - pisarz. 
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Blisko 250 więźniów politycznych spędziło święta Bożego Na­
rodzenia i Nowy Rok w aresztach i zakładach karnych. Coroczne 
zwalnianie części politycznych z więzień stało się już tradycją 
(akt łaski z 1982 roku, amnestie z lat 1983 i 1984) - tym razem 
przyniosło wolność zaledwie połowie uwięzionych. Bo też listo­
padowa "humanitarna inicjatywa" była prawdziwym curiosum 
prawnym: ani amnestią, ani aktem łaski. Pozostawiała organom 
prokuratorskim, a de facto SB, pełną dowolność decydowania 
o tym, kto nie zasługuje na wypuszczenie. Innym uchylano aresz­
ty, jeżeli śledztwo było w toku C.zmiana środka"), lub udzielano 
przerwy w odsiadce, jeżeli byli już po wyroku. Ale status osób, 
dla których władza była tak łaskawa, nie uległ zmianie: ani śledz­
twa nie zostały umorzone, ani wyroki złagodzone. 

W więzieniach pozostali oczywiście: "niepoprawni recydywiści" 
- Władysław Frasyniuk, Bogdan Lis i Adam Michnik; "przestęp­
cy szczególnie groźni" - Tadeusz Jedynak z zarzutem o zdradę 
ojczyzny, Czesław Bielecki oskarżony wówczas o "współdziałanie 
z wrogimi i obcymi organizacjami"; osoby z kryminalnymi arty­
kułami, jak np. doc. Jan Borowiec z Warszawy, który "zagarnął 
mienie znacznej wartości" w postaci przeznaczonego na złom po­
wielacza. To tylko najbardziej znane nazwiska, na listach więź­
niów sumienia wciąż przybywają nowe - wszak władza jedną 
ręką wypuszcza, a drugą zamyka. 

Najdotkliwszym ciosem dla podziemnej "Solidarności" było 
niewątpliwie aresztowanie 9 stycznia 1986 Bogdana Borusewicza. 
Ukrywał się przez 4 lata, był członkiem gdańskiej RKK, a od 
momentu pierwszego uwięzienia Bogdana Lisa - również TKK. 
Ale to przecież nie wszystko, np. w grudniu w Częstochowie 
wpadła redakcja pisma Wytrwamy, w styczniu odbył się proces 
organizatorów Radia "Solidarność" z Torunia. 

Po raz pierwszy od początku stanu wojennego - kiedy to 
tysiące ludzi żywo interesowało się losem internowanych i po­
dejmowało działania w ich obronie - walkę politycznych o sta­
tus, prowadzoną bez przerwy od czterech lat za murami więzień, 
wsparto masową akcją na wolności. Ponad 35 tys. osób podpisało 
do końca grudnia petycję o bezwarunkową amnestię dla wszyst­
kich więźniów sumienia oraz wprowadzenie statusu więźnia poli­
tycznego. Podpisy zaczęto zbierać w ogłoszonym na 3-11 listopada 
Tygodniu Więźnia Politycznego. Z naj ciekawszych imprez Ty­
godnia warto odnotować: we Wrocławiu spektakl zespołu "Nie 
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samym teatrem" o pierws:ym. p!"ocesie Władysława Frasyniuka, 
zatytułowany ,,~yrok na. SIerpIen"; w Krakowie wystawę zdjęć, 
znaczk?~, pamIątek robIOnych przez więźniów w obozach inter­
nowarua I.za~adach karnych; w Warszawie ekspozycję plakatów 
z. całego SWIata poświęconych więźniom sumienia. Grupy Spe­
cJalne .RKW Mazowsze nadały audycję Radia "Solidarności" na 
RakowIecką. 

Ogłoszony przez Radę Parafialną środowiska byłych interno­
wanych i więzionych przy kościele seminaryjnym w Warszawie 
poparty .przez. TKK i Lecha Wałęsę, Tydzień Więźnia Polityczne~ 
go przyruósł Jednak rozczarowanie. Akcjom ulotkowym i plaka­
towym zab~akło rozmachu - niewykluczone, że cała para poszła 
w, wybory I trudno było o kolejną mobilizację - w większości 
o.srodków poprze~t~o na zamawianiu mszy św. w intencji uwię­
zIOnych . . A przeCIez ?yła to znakomita okazja, żeby oplakatować 
mury illIaS!,. zarZUCIĆ ulice ulotkami, docierając do znacznie 
szerszych ruz przedtem kręgów społeczeństwa. 
. Nieprzypadko~ b~ł termin Tygodnia: odbywał się on w cza­

~lf:, .gdy Z~,częły SIę pIerwsze z~0I:ńenia ~a mocy ,,humanitarnej 
lllicJatywy. Dotychc~a~owe dosW1adczeme uczy, że jest to mo­
m~nt, :v którym oP.m;a. publicz~a )est skłonna tracić z pola 
wIdze?Ia problen: W1ęzmów su~mema. Regułą stało się już, że 
właśrue w okr~sI~ "poamn~styJnym" władza próbuje odzyskać 
s~r'7cone 'pozycJe . I korzystając z chwilowego przerzedzenia wię­
Zlen odble~a polItycznym wywalczone wcześniej uprawnienia. 
. W. c.zasIe, gdy ra~o~valiśmy. się kolejnymi zwolnieniami, w 

w~ę~l~ruach ~ StrzelmIe, BranIewie, Łęczycy trwały głodówki 
W1ęzru~w P?litycznych w walce o status. Najbardziej dramatycz­
ny z ruch Jest protest Czesława Bieleckiego który zaczął głodo­
wać 13 październik~ 19~5 i ~e przerwał p~ dziś dzień (połowa 
lutego). Domagał S1ę wI~zerua z synami i udostępnienia książek 
zatrzymanych w depozycIe. Przez trzy i pół miesiąca nie otrzy­
mywał na to zgody, dopiero 2 lutego 1986 pozwolono mu zoba­
czyć dzieci. ~rzez ten czas straszliwi~ wychUdł _ stracił ponad 
30 kg. Ma bole . serca, . z ~rudem mÓWI. Stan jego zdrowia budzi 
powszechne zaruepokoJeme. W styczniu Czesławowi Bieleckiemu 
zmieni?n? artykuł: zrez~gn~wano z oskarżenia o wejście w po­
roz~nlleme z obc~ orgaruzacJą, prze?stawiono zarzut oprzygoto­
warua do obalerua przemocą ustroJU, co podwyższa dolną gra­
nicę ewentualnego wyroku do 10 lat. 

• 
Na przełomie roku epilog w sądzie i kolegiach d/s wykroczeń 

znalazły sprawy uczestników pacyfistycznego Ruchu "Wolność i 
Pokój". Około 30 młodych ludzi, wśród nich sporo studentów, 
we wrześniu i październiku odesłało na ręce ministra obrony 
narodowej swoje książeczki wojskowe na znak solidarności z po­
stawą Marka Adamkiewicza, skazanego na 2,5 roku więzienia za 
odmowę złożenia przysięgi wojskowej. "Aktu tego dokonuję _ 
pisali oni w swoich listach do MON - nie dlatego, żebym był 
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przeciwny służbie wojskowej, której celem jest obrona ojczyz­
ny, ale z chęci nieuczestniczenia w kłamstwie i zakłamaniu oraz 
by nie stać się odpowiedzialnym za zło, jakim jest usankcjono­
wane prawem łamanie sumień młodych ludzi". 

Władza najwidoczniej nie chciała mieć kilkudziesięciu no­
wych Adamkiewiczów, zaczęła więc od perswazji: pismem ze 
Sztabu Generalnego poinformowano, że "wojskowy dokument 
osobisty" można odebrać w rejonowej komendzie - w przeciw­
nym razie sprawa znajdzie się w kolegium. Ponieważ prawie 
nikt nie zgłosił się po książeczkę, w drugiej połowie grudnia 
i w styczniu w Gdańsku, Krakowie, Warszawie i Wrocławiu od· 
były się rozprawy przed kolegiami, zakończone wyrokami skazu· 
jącymi: 30-50 tys . zł grzywny z zamianą na areszt (od 50 do 
90 dni). WiP-owcy zapowiedzieli, że nie będą płacić grzywien 
i decydują się siedzieć. W Gdańsku orzeczenia były naj surowsze 
- 3 miesiące bezwzględnego aresztu - i ci, którzy odesłali 
książeczki, już odbywają karę· 

Jeden z nich, Wojciech Jankowski, 21-letni nauczyciel z Gdań­
ska, otrzymał wezwanie do wojska i odmówił przyjęcia karty 
powołania, deklarując jednocześnie gotowość odpracowania woj­
ska w formie użytecznej społecznie służby zastępczej. 15 grudnia 
ub. roku został aresztowany. Sąd Marynarki Wojennej w Gdyni 
23 grudnia wymierzył mu wyrok 3 i pół roku pozbawienia wol­
ności. W ten sposób władza jasno dała do zrozumienia, gdzie 
jest granica jej tolerancji : za odesłanie książeczki wojskowej 
- grzywna lub areszt, za odmowę służby - kilka lat więzienia. 

• 
W ostatnim kwartale ubiegłego roku wyraźniej dał o sobie 

znać ruch młodzieżowy. Uczniowie i studenci od pierwszych dni 
stanu wojennego włączyli się w działalność podziemnej "Solidar­
ności" i różne inicjatywy niezależne. Wystarczy przejrzeć choćby 
listy więźniów politycznych, b~ prze.ko~ać . się, ilu zna~duje. się 
na nich młodych ludzi. NatoillIast zjawIskiem nowym Jest mte­
gracja tego ruchu i poczucie własnej odrębności. Dobrym przy­
kładem jest tu Federacja Młodzieży Walczącej . Zainicjowana 
wiosną ub. roku przez warszawskich licealistów, na listopado­
wym zjeździe zgromadziła już przedstawicieli Gdańska, Wrocła­
wia Krakowa Gorzowa Wielkopolskiego. Młodzież ze wszyst­
kich tych mia~t utrzymuje ze sobą żywy kontakt, wymienia in­
formacje i gazetki, w których coraz częściej znajdujemy przeja­
wy ogólnopolskich powiązań. 

Choć FMW, w odróżnieniu od innych ugrupowań młodzieżo­
wych (np. gdańskiego ~uch~ Społe~zeńst~a. AlteI"?atywn~g?), 
wyraźnie podkreśla pOWląZaru~ z sohdarnoscIO~I wart~scI~­
mi a nawet uznaje zwierzchnIctwo TKK - to Jednak realIZUje 
swÓj własny program. Głównym terene~ ich akty\~ośc~ j:st 
szkoła: wydają pisemka (własne gazetki ma np. kilka hceow 
gdańskich, jest też prasa międzyszkolna), próbują działać w sa-
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~or.ządach, .na 1~ grudnia zorganizowali imponującą swoim za­
sIęgIem akcję mIlczących przerw, poprzedzonych ulotkowaniem. 
Młodzi z FMW włączają się też chętnie do działań "Solidarności": 
tak było przed podwyżkami i w okresie wyborów. Podejmują 
s~ę jednak tych zadań nie pojedynczo, przyłączając się do pod­
zI.emnych struktur w charakterze drukarzy, kolporterów czy łącz­
n~ków, lecz grupowo, jako ruch. Można więc przypuszczać, że 
~e grozi im los NZS-u, który praktycznie przestał istnieć, po­
rueważ jego naj aktywniejsi działacze zostali wchłonięci przez 
solidarnościowe podziemie. 

Młodzież, o której tu mowa, dorastała już po zlikwidowaniu 
legalnej "Solidarności", obawiano się więc, że powstanie luka 
pokoleniowa. W tej chwili, jak się wydaje, jest szansa, że dzięki 
niej zachowana zostanie ciągłość i generacja sierpniowa nie po­
zostanie bez następców. 

• 
W ostatnich miesiącach opIrua publiczna wciąż pozostawała 

pod wrażeniem policyjnego morderstwa, dokonanego dokładnie 
w rocznicę zabójstwa ks. Jerzego Popiełuszki. 19 października 
w Olsztynie został pobity w milicyjnej suce 19-1etni student Mar­
cin Antonowicz. Po przywiezieniu do szpitala, gdzie akurat peł­
niła dyżur jego matka, stwierdzono stłuczenie płatów czołowych 
mózgu, co według opinii lekarzy jest typowe przy silnym ude­
rzeniu np. pałką gumową. Nie udało się go uratować i 2 listopada 
zmarł nie odzyskawszy przytomności. 

Pogrzeb Marcina Antonowicza przekształcił się w manifestację. 
Przybyło 10 tysięcy ludzi, kondukt szedł przez miasto na cmen­
tarz cztery godziny. Przemawiając nad grobem zamordowanego, 
rektor Uniwersytetu Gdańskiego ogłosił tygodniową żałobę na 
uczelni, gdzie studiował Antonowicz. 

Do masowych petycji, domagających się rzetelnego śledztwa 
i ukarania winnych, dołączył swój głos Lech Wałęsa . Naj mocniej 
zaangaźowało się w tę sprawę środowisko służby zdrowia, setki 
lekarzy i pielęgniarek podpisywało protesty. Wyniki śledztwa do 
dzisiaj nie zostały ogłoszone, choć tydzień w tydzień, na każdej 
konferencji prasowej Urbana dopominają się o to dziennikarze 
zagraniczni. 

• 
Uczelnie pod koniec roku były widownią największej od marca 

1968 czystki wśród naukowców. Minister Miśkiewicz w ostatniej 
chwili, na tydzień przed upływem terminu, postanowił skorzystać 
z uprawnień, jakie dała mu nowelizacja ustawy o szkolnictwie 
wyższym i zwolnił ze stanowisk kilkudziesięciu rektorów, pro­
rektorów, dziekanów, prodziekanów, kierowników zakładów i ka­
tedr. Wśród zdymisjonowanych znaleźli się rektorzy Uniwersyte­
tu Gdańskiego, Politechniki Warszawskiej, Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu. Na tej ostatniej uczelni, z której 
wywodzi się minister Miśkiewicz i gdzie jest szczególnie zniena­
widzony, zwolnień było najwięcej: polecieli też wszyscy prorek-
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torzy i dziekani. Powszechnie komentuje się to jak? osobistą 
zemstę ministra. Jedyny oszczędzony ~ziekan - ~~dzIału prawa 
- i trzynastu prodziekanów podało SIę do dymISJI. . . 

Ustępowanie ze stanowisk było . zr~sztą p~aktyczru~ ~edyną 
formą protestu środowiska akademIckiego. ~he ~szyh SIę stu­
denci, wyjąwszy tłumne pożegna.me n.a PohteclmIce ,W~rszaw­
skiej prof. Findeisena oraz petycję ~ruwersytetu Gdan~kIego w 
obronie rektora prof. Taylora. Tak WIęC władzy udało SI! wresz­
cie zrealizować pierwszy etap "norI?alizacji" na uczelniach, do 
czego przymierzała się od 13 grudnia 1981. 

• 
Jeszcze jedna rzecz zaciążyła nad atmosferą przeł?mu ro~u 

_ widmo podwyżek. Przed samym ~ylwestrem podrozały p~pIe-
. łki od 1 stycznia benzyna I opłaty za TV oraz za mlesz-rosy I zapa , . . . . d ' ki 

kania wykupione od kwaterunku. M<;>WI SIę o. tym, ze po wyz 
zahamowane przez akcje protestacyjne w pIerws~ym :pół~oczu 
1985 roku będą wprowadzane w życie w 1986, tyl<: ze stopruowo. 
Zapowiedziano już oficjalnie, że wzro~n~ ceny mIęs.a - we~g 
niepotwierdzonych przecieków z KOmISJI .PlanowanIa podwyzka 
szykuje się bardzo wysoka, np. szynka mIałaby kosztować 1.400 
złotych za kg. . ' ć h k .. 

Trudno powiedzieć, czy można SIę spodzIewa masowyc ~ .cJ~ 
t t 'nych po wprowadzeniu podwyżek, zwłaszcza Jezeli pro es aCyJ ., . 

będą umiejętnie rozłożone. NatomIast WIadomo .na 'pewno, ze 
nasili się presja na płace . Symptomatyczny wydaje. SIę tu p~-

adek wrocławskiego PaFaWagu. Je~zcze w . g.rudnlU. tamtejsze 
p . ki zaz' ądały 45 procentowej podwyzkI płac I w rozmo-nowe ZWIąZ - . .. d b ' . 
wach z dyrekcją zapowiedziały, ze skierują sprawę ? ar Itrazu, 

. 'li . wynik będzie niekorzystny - ogłoszą strajk. W sty~z-
~i~esTal:!O Komisja Zakładowa "Solidarności" poparła stanOWIS­
ko neozwiązków. • 

Zbyt pochopna byłaby zapewne t<:z~, ~e dem~>nstracje jako 
forma społecznego protestu w ~olsc~ JUZ S!ę. przezyły. Zwła~~~: 
. . l ' y w pamI' ęci olbrzymI sohdarnoscIowy pochód l J 
Jeze l mam . . d k ' b ' łego 1985 w Warszawie. Faktem jednak Je~t, ze po . 0?Iec u leg 
roku nic się nie działo nawet w r~czruce tra~ycYJme czczon~ ma-

'f t . mI' J'ak 11 listopada 13 l 16 grudnIa. TKK ograruczyła nI es aCJa , . '. , .. fiary 
. do wydania krótkiego oSWladczerua przypomInającego o 
~iudnia . Nawet w tak zwykle bojow~j Nowej Huc~e tym. raze~ 

Ó • 'edyru'e mszę św DeCyZja władz podZIemnej "Soli-zam Wlono J . , . anif" d o-
darności", by nie organizowac grudnIOwych m estacJI, o p 
wiadała nastrojom społecznym. . d 

Jed 'e na Sląsku odbyła się demonstracja 16 grudn.la prz~ 
k lni~ Wu'ek" - największa od 1982 roku. RuszylI na D;lą 

opa ą" J • b d wanym katOWlC-ochodem uczestnicy mszy sw. w nowo~ ? o . kun kościele, który ogłoszony został "pomnIkiem męczenstwa po-
mordowanych górników". • 
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W styczniu bież. roku wypłynęła znowu sprawa procesu Lecha 
Wałęsy o "poniżenie w opinii publicznej członków komisji wybor­
czych" poprzez "kwestionowanie rzetelności wiarygodnych obli­
czeń frekwencji", a de facto o podanie w wypowiedzi dla kores­
pondentów zagranicznych wyników niezależnej kontroli wyborów. 
Władzy początkowo dość się spieszyło: 6 listopada przedstawio­
no Wałęsie zarzut, a już 16 grudnia wpłynął do sądu akt oskar­
żenia i wyznaczono termin rozprawy na 11 lutego. Nadać też 
chciała sprawie dość znaczną rangę - mimo że tego typu prze­
stępstwa ścigane są zwykle z oskarżenia prywatnego, tutaj obok 
13 członków komisji wyborczych wystąpił z urzędu prokurator. 
D~lej, choć właściwą instancją w takich przypadkach jest sąd 
rejonowy, sprawa została przekazana do sądu wojewódzkieao. 
Już mogłoby się wydawać, że zdecydowano się naruszyć swoi~te 
ta~~" i postawić przed sądem przewodniczącego NSZZ "Solidar­
nosc . 

~iespodziewanie 28 stycznia bież. roku na konferencji praso­
weJ ~~ban po~nformo~ał dziennikarzy, że proces najprawdopo­
dobmeJ zostanIe przełozony. Powoływał się przy tym na wniosek 
o~roń~ów, wc~e jes~cze ni~ złożony na piśmie, a jedynie zapo­
WIedziany ustme. NIe komec na tym, 31 stycznia wezwał do 
siebie - co jest praktyką bez precedensu - korespondenta AP 
żeby powiedzieć mu, iż jeden ze skarżących Wałęsę członków ko~ 
misji wyborczej rozpatruje możliwość wycofania skargi o ile ten 
zapewni, że nie miał obraźliwych intencji. Wszyscy ~znali, że 
jest to przejrzysty sygnał wycofania się z pomysłu zrobienia Wa­
łęsie procesu. Po paru dniach jednak, tym razem znowu na kon­
~er~ncji prasow~j, Urban zdementował sam siebie oświadczając, 
ze Jego spotkarue z korespondentem AP miało na celu przedsta­
wienie ,,hipotetycznych możliwości rozwoju sytuacji". 11 lutego 
rozpoczął się - i natychmiast skończył - proces : prokurator 
oświadczył, że rezygnuje z oskarżenia, skoro Wałesa nie miał 
zamiaru nikogo poniżać". • " 

Również ze względu na światową opinię odłożony został inny 
głośny proces : w ostatniej chwili przesunięto zapowiedzianą na 
14 i 15 stycznia (w przeddzień Kongresu Intelektualistów) roz­
prawę rewizyjną Frasyniuka, Lisa i Michnika . 

• 
W listopadzie, grudniu i styczniu władza zmarnowała wiele 

energii, żeby podbudować swój prestiż za granicą . Zupełnym nie­
wypałem okazała się niespodziewana wizyta gen. Jaruzelskiego 
w Paryżu. Nie dość, że potraktowano go tam co najmniej nie­
elegancko, to i reakcja francuskiej opinii była tak negatywna, 
że Mitterrand, by zatrzeć swą gaffę, zmuszony był zaprosić do 
Francji Lecha Wałęsę. 

Nieoczekiwane rezultaty przyniosła też grudniowa wizyta 
Willy Brandta w Warszawie. Co prawda nie przyjął on propo­
zycji przyjazdu do Gdańska, złożonej przez Lecha Wałęsę, nie 
mógł jednak - zwłaszcza że otrzymał również list warszawskiej 
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RKW i prof. Lipińskiego - poprzestać wyłącznie na oficjalnych 
wizytach. Spotkał się więc z przedstawicielami Klubu Inteligen­
cji Katolickiej, wśród których znaleźli się Tadeusz Mazowiecki, 
b. redaktor naczelny Tygodnika Solidarność i Krzysztof śliwiński, 
b. szef działu zagranicznego "Solidarności" regionu Mazowsze. 
Co więcej, po powrocie z Polski Willy Brandt napisał do Lecha 
Wałęsy zapewniając go, że swoją wizytę w Warszawie traktował 
również jako spotkanie ze społeczeństwem polskim. Zapowie­
dział przy tym, że wiosną bież. roku przyjedzie do Gdańska jego 
bliski współpracownik. 

Nie sposób też uznać za sukces władzy zorganizowanego w 
styczniu w Warszawie Kongresu Int~lektualistów na rzecz ~o­
koju. Plejada światowych sław . zboJkot~wała ,:"ar~zaw~k~ lm­
prezę. Dla zliczenia osób o naZWIskach pIerWSZej wIelkoscl, któ­
re przyjęły zaproszenie, starczyłoby palców jednej ręki. Na do­
datek wśród obecnych znaleźli się i tacy, co poszli na konferen­
cję prasową do Kuronia, i tacy, co podnieśli w obradach sprawę 
przestrzegania praw człowieka w Polsce. Na at~osferę Kon~resu 
wpłynął też bez wątpienia apel ~stosowany d? Jego .uczestmk,ów 
przez 200 polskich intelekt~abstów, zaczynający SIr o~ sło~: 
"Przyjechaliście na zaproszeme rządu, który deklaraCjamI o dZIa­
łaniu na rzecz pokoju usiłuje ukryć fakt systematycznego gwał­
cenia praw człowieka i obywatel~". List ~en i. inne materiały 
przygotowane przez opozycję .w .kilku werSjach Języko~ch krą­
żyły na Kongresie. Rozgłos, J.akiego nabr~ł apel, zmu~Ił władze 
do opublikowania go wraz z bst~ sy~atanuszy. w ŻyClU Warsza~ 
wy (w dziwacznej formie : najpIerw lIsta naZWIsk, a w dwa dnI 
później tekst apelu w tłumaczeniu z hiszpańskiego i z przekła­
maniami). 

W sumie próba wykorzystania nastr~jów pa.~yfistycznych ~a 
świecie do podniesienia międ~yna.rodoweJ POZYCJI rzą~u P!li- m~ 
powiodła się. W żadnym raZie ~e było to wydarzeme tej ran~l 
co Kongres Pokoju we WrocławIU.w 1948 .roku, :h.oć tru~o SIę 
oprzeć wrażeniu, że gen. Jaruzelski tego Slę własme spodzIewał. 

(j.a.) 

POGRZEB STANISŁAWA MATY I 

W przededniu Wigilii poże~aliśmy na poznańskim cmentarzu w Milos; 
towie Stanisława Matyję, robotnika, w cz.erw~u 195~ ro~u delegata. załogl 
W-3 i przywódcę strajku w Z~dac? Hlpolit~ Ceglelskiego, przemIanowa-
nych hołdowniczo na Zakłady Im: Jozef.a St.alina. . .. . 

Wyszły wtedy na ulice poznarua ~e~ tysIęcy lu.dz~ z WIelkich I ~ałych 
zakładów, by upomnieć się o spraWIedliwe zarobki I o poszanowarue dla 
swojej ludzkiej godności. _ 

Chcieli rozmawiać . Czekali kilka godzin przed siedzibą władz, by kt~s 
zechciał wysłuchać ich racji. Władza ,":ezw~~ c~ołgi i. p~dj~a dia}og kulamI. 
Polała się krew. Doliczono się co naJmrueJ kilkudzIeSIęcIU za~ltych . 

Potem nastąpiły represje. Wielu ludzi aresztowano, traktując ze szcze-
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góIną brutalnością i okr . o N' 
St 'sł M UClenstwem. alezał do nich i 28 let' bot'k am aw aty ja. . Ol ro m . 7 

Poniżany i bity oskarżan fałs . . 
Powiązan° z' ·'alis y zywle l częstowany dowodami rzekomych 

"lIDperl tycznym spiski" ał ol załoga HCP ził em , zost ze s edztwa zwolniony gdy 
. " zagro a nowym strajkiem. ' 

. Nlg~y JUZ nie odzyskał sił i zdrowia. Szła za nim raze . 
!~:~j~ mściwość obrażonych organów władzy; stracił pracę ~ <liu~~~= 

To j.en;lU, schorowanemu inwalidzie opartemu na lask h dł 
przemawia c 28 19' ac , przypa o 
Po ° ki C czerwca 81 roku na uroczystym odsłonięciu Pomnika 

znans ego zerwca - dwóch krzyży związan ch ws °In .. 
Po~a, którego powstanie kiedyś zapowiedział. y po ym raIDIemem. 

bo)'he bukyło ałnas . na pogrz~bie wielu, może sto kilkadziesiąt osób. Nekrolog 
lem az Się tego dnia rano Za tr li . d ak . 

kowcy, ludzie techniki i ludzi .'0 zł ~ą sz Je. n robotmcy i nau-
łości męstwa l' '!ki d e plOra, .. ączenł szacunkiem dla Jego wy trwa-

, wie ego aru nadziel. 
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Sąsiedzi 

W sowieckiei • prasie 

W chwili, kiedy czytelnik otrzyma ten numer Kultury, będzie 
już po wszystkim: XXVII Zjazd KPZS będzie skończony, a jego 
uchwały znane całej postępowej ludzkości. Zjazd podsumuje 
pierwszy rok Gorbaczowa na stanowisku generalnego sekretarza 
i uchwali plany na przyszłość. Rozpocznie się 25 lutego, równo 
trzydzieści lat po ostatnim "zamkniętym" posiedzeniu XX Zjaz­
du, na którym Nikita Chruszczow przeczytał swój demaskatorski 
referat o "kulcie jednostki" Stalina. Nie przypadkiem, rzecz jas­
na, zdecydowano otworzyć XXVII Zjazd akurat tego dnia. 
XX Zjazd z 1956 roku rozpoczął erę post-stalinizmu, okres poszu­
kiwań, jak "bez Stalina kroczyć drogą Stalina". XXVII Zjazd 
zamyka epokę władzy stalinowskich wspólników: u steru staje 
nowe pokolenie. 

Jeśli idzie o politykę wewnętrzną, pierwszy rok władzy Gor­
baczowa upłynął - co widać było szczególnie w ostatnich miesią­
cach przed Zjazdem - na próbach zamienienia nomenklaturo­
wych starców na funkcjonariuszy nowego pokolenia. Przez sie­
demdziesiąt lat sprawowania władzy Komunistycznej Partii Związ­
ku Sowieckiego nie udało się rozwiązać problemu wymiany kadr: 
Stalin posługiwał się skuteczną metodą torora; Chruszczow usi­
łował wprowadzić zasady systematycznej rotacji, ale ponieważ 
rotacja nie dotyczyła najwyższego szczebla władzy, nie chcący 
ustąpić aparat odrzucił system wraz z Nikitą; Breżniew wprowa­
dził zasadę, że kadr się nie zmienia (ograniczoną tylko czynni­
kiem fizjologicznym - długością życia). 

Gorbaczow wymienia starych na nowych - setki urzędników 
aparatu partyjnego, państwowego i ekonomicznego straciły po­
sady. Na Zjazdach partii republikańskich starych przywódców 
wyrzuca się pęczkami. Na Zjeździe uzbeckiej kompartii ze 
wszystkich członków Politbiura i Sekretariatu uchował się tylko 
jeden - pierwszy sekretarz - wszyscy pozostali poszli na zieloną 
trawkę. Podsumowując czystkę w Uzbekistanie Prawda z 5 lute­
go br. oznajmiła, że w republice tej "z trzynastu pierwszych se-
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kretarz~ k?mitetów rejonowych zmieniono dziesięciu ... ". Podob­
~~' choc meco skr?mniej za~rojona jatka odbyła się i na innych 
Ja~ac~ . . Na dwoch ostatmch - w Kazachstanie (S luteO"o) i 

na kraillle (~ lutego) zagrożeni są pierwsi sekretarze: D~u­
chbaI?ed KunaJ.ew ~ur. 1912) i Władimir Szczerbickij (ur. 1918), 
o aj członkowIe BIUra. 

. Prz~gotowania do Zjazdów w republikach i do Zjazdu mo s­
kiewskiego~ artykuły, ~eferaty, krytyka i samokrytyka stwarzają 
pozory z:ffiIan, złudzeme ruchu. Przede wszystkim stwarzają po­
zory zmIan .na lepsze, skoro głównym zarzutem pod adresem 
I!suwanych. Jest korupcja. Hasłem dnia w przeddzień Zjazdu 
Jest sanacJa! N~e ulega. wątpliw?ś~i, .że podpisze się pod nim 
cały naród, z~azywszy, ze krad~Ieze I korupcja przybrały nie­
s~chane rozmIary. Jak dobrze WIadomo, nowa miotła dobrze za­
~~~a. Nowy. g~n~ralny sekretarz w~zwał więc do "uzdrowie­
ma aparatu l. z~cla . Przede .wszystkim pozwolił mówić _ pół 
s~eptem, ostrozme, selektywme - o "istniejących niedociągnię­
c~ach". ,,~~rótkim czasie odkryto masę łapówkarzy, defraudan­
t?W, ludz! megodnych nazwy partyjnych" - pisze Wiktor Asta­
fiew w !-lteratlA;rnoj gazecie .z 11 .grudnia .1985. Jeśli wierzyć słyn­
nemu pIsarZOWI, przedtem mkt mczego me widział i nie wiedział 
nagle "odkryto"... ' 

"Odkryto:' wi:le i~ych rzeczy, przede wszystkim jednak wy­
p~da ~auw.az~ć, ze -. Jak przystoi Związkowi Sowieckiemu _ o 
medoclągmęcI~ch m~Ją prawo mówić tylko ci, którym pozwolo­
no: Pozw~leme takle,. wydav:~e obywatelom sowieckim spoty­
kaJący~ SIę z CudZOZIemcamI l rozmawiającym z przybyszami 
ze .z~łego Zachodu", nazy;va. się "wizą kontakto~ą". Podobną 
"WIZę t:zeba uzy~kać na "smIał~ rozmowy" o niedOCiągnięciach. 
EkonomIstk~ T~tI~a Zasław~kaJa. ma zezwolenie na pisanie o 
wa?,ach s?Wlc:ckieJ gosp.odar~. Jej specjalność to niska wydaj­
nos c SOWIeckich r0.b0tmków I urzędników. W licznych, opubli­
k.owanyc~ W ost.atm.0 czasach ar~ykułach Zasławskaja rozpisuje 
SIę ~ złeJ. organIZaCjI pracy, o lenIStwie robotników. 23 stycznia 
Sowlecka1a . kulturo; opublikowała kolejny artykuł Zasławskiej, 
~pat:~ony mespo,~zlewany~ tytułe~ ,,<?zYD?ik ludzki a sprawied­
liwosc społecz~ . Czy~e1nik dO~IaduJe SIę z niego, że jednym 
z powodów złej pr~cy Jest panl;1Jąca W .ZSSR niesprawiedliwość 
społeczna. AkademIk ZasławskaJa zgodnie z tradycyjnym sowiec­
kim. sc~ez:na~em. wyli~za !la~pierw sukcesy, po czym dodaje "ale": 
ale IS~D!eJą l :lledocl~męCIa. Przed~ wszystkim "stopa życiowa 
IUdnOSCI podnIOsła SIę przez ostatmch dwadzieścia lat co naj­
mniej trzykrotnie, wydajność robotników nie wzrosła a jakość 
ich pracy raczej nawet spadła". Zawstydziwszy czyt~lników za 
to, że mało i źle pracują, choć z łaski władzy sowieckiej coraz 
lepiej żyją, Tatiana Zasławskaja zatrzymuje się na chwilę przy 
przyczynach spadku wydajności i stwierdza, że główną przeszko­
dą na drodze rozwoju socjalizmu stała się niesprawiedliwość spo­
łeczna. W ojczyźnie "realnego socjalizmu" panuje dziwna nie­
równość. Zaczyna się już w dzieciństwie : przyszła sytuacja ży­
ciowa jest przesądzona w chwili narodzin dziecka, czyli, mówiąc 
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słowami Zasławskiej, "warunki startu" są rJerÓwne. Zasławskaja 
podkreśla przy tym, że "im wyższy stopień wykształcenia (przed­
szkole, szkoła, technikum, szkoła wyższa), tym większe są róż­
nice między grupami społecznymi" . Biografia dziecka zależy od 
miejsca urodzenia (wieś/miasto, prowincja/stolica), od przynależ­
ności społecznej rodziców (kołchoźnicy/robotnicy /inteligenci/no­
menklaturszczycy). Na przykład, pisze Zasławskaja, "duża część 
absolwentek szkół wiejskich musi zostać dojarkami, ponieważ 
nie ma dla nich na wsi innych miejsc pracy". A jeśli nawet 
wiejskiej dziewczynie uda się wyrwać z kołchozu, to w mieście 
znajdzie tylko naj niżej kwalifikowaną pracę, ponieważ szkoła 
wiejska daje minimalne wykształcenie. 

"Dochody ludzi pracy - przyznaje Zasławskaja - dzielone 
są niesprawiedliwie, z pogwałceniem głównej zasady socjalizmu, 
"każdemu według jego pracy". Oczywiście wszyscy obywatele 
sowieccy o tym wiedzą, tym niemniej takie słowa w gazecie nie 
są pozbawione znaczenia. Dlaczego jednak w naj sprawiedliwszym 
ustroju społecznym na świecie zrodziła się "niesprawiedliwość 
społeczna" ? Akademik Zasławskaja zamiast obiecanej góry rodzi 
mysz: wszystkiemu winne są "niektóre grupy ludności", mające 
dochody "inne niż z pracy". Osoby "żyjące z dochodów nie 
pochodzących z pracy" to właściciele skrawków ziemi na połud­
niu, sprzedawcy jagód i owoców, spekulanci żerujący na defi­
cycie towarów itp. Trzeba się uporać z "dochodami nie z pracy", 
a parowóz socjalizmu pomknie do komunizmu. 

Artykuł Za sławskiej nie zasługiwałby na uwagę, gdyby - po 
pierwsze - zachodni eksperci nie uważali każdego jej artykułu 
za zuchwałe wyzwanie pod adresem systemu sowieckiego, a po 
drugie gdyby jej tłumaczenie przyczyn ,,niesprawiedliwości spo­
łecznej" w kraju socjalizmu nie zostało uznane za oficjalne i 
podchwycone przez wszystkich, którym pozwolono mówić. "Od­
kryta" nagle rysa w idealnym systemie niepokoi nie tylko dla­
tego, że obniża wydajność pracy. Niepokoi ona także dlatego, 
że "odkryto" wpływ niesprawiedliwości społecznej na młodzież. 

Trzydzieści lat temu, w latach postalinowskiego zamętu, wiele 
mówiono o "konflikcie pokoleń". "Dzieci" żądały od "ojców" 
wytłumaczenia, jak mogło dojść do Stalina i jego zbrodni. Kon­
flikt ten trafnie opisał Galicz w jednej ze swych piosenek: "Pyta 
chłopczyk: dlaczego? Pyta chłopczyk: dlaczego? A tata kroi 
szynkę i nic nie odpowiada". Galiczowi wydawało się, że "ile 
by nie kroić szynki, koniec końców trzeba odpowiedzieć". "Py­
tajcie, chłopcy, pytajcie!" - nalegał poeta. 

Minęło trzydzieści lat. Zaczyna się, jak nas zapewniają, nowa 
epoka. Ale chłopcy dawno już przestali pytać. Nie obchodzi ich 
już, co było za Stalina, co za Lenina. Konflikt między ojcami 
a synami przerodził się w przepaść. Dzieci nie niepokoją żadne 
pytania, chcą szynki, którą żarł ojciec, i wielu innych rzeczy. 

Pisarz Władimir Krupin w artykule "Nie gorzej od innych" 
(Niediela nr 4, 1936) zapytuje z troską, dlaczego "nie zawsze moż­
na przestrzegać prostej myśli o życiu w zgodzie z sumieniem?". 
Dlatego (pisarz powołuje się w tym miejscu na listy młodych 
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czytelników), że "widzimy, iż niektórzy dorośli żyją bez sumienia 
o niebo lepiej od niektórych uczciwych". "W jakim sensie?" -
pyta autor artykułu. - "W każdym. I znajomości mają jak 
potrzeba, i samochodami jeżdżą i pluszczą się w prywatnych sau­
nach". We wspomnianym wyżej artykule Wiktora Astafiewa 
autor ubolewa, że "młodzi chcą zostać artystami, pisarzami, kos­
monautami", gdy tu trzeba "deski piłować, młotem przybijać, 
łopatą machać". Władimir Krupin - który widać lepiej zna życia 
- ubolewa nad czym innym: "szacunkiem cieszy się nie ten 
zawód, z którego jest więcej pożytku, ale ten, który przynosi 
pieniądze. Oto już ten i ów spośród młodych uważa, że wygod­
niej, czyli lepiej jest być kelnerem, taksówkarzem czy grabarzem 
niż traktorzystą, dojarką, murarzem". Władimir Krupin może 
argumentować, że "żyć lepiej - nie znaczy materialnie lepiej", 
ale czego są warte takie argumenty w krainie krzyczącej niespra­
wiedliwości społecznej? 

W ostatnich latach pojawiło się trochę literackich świadectw 
sytuacji we współczesnej szkole. Dość wspomnieć powieść "Za­
gadka" Wieniamina Kawierina (Nowyj mir nr 1/1984) czy sce· 
nariusz Klepikowa "Nieznajoma" (Isskustwo kino nr 7/1985). 
Pisarze podkreślają cechy typowe dla dzisiejszej szkoły: nie­
przekraczalne bariery między dziećmi nomenklaturszczyków a po­
zostałymi (w scenariuszu Klepikowa, którego akcja toczy się w 
Leningradzie, uprzywilejowane dzieci patrzą na swoich kolegów 
szkolnych jak biali na Murzynów w USA trzydzieści lat temu) , 
zdumiewające okrucieństwo uczniów i ich bezgraniczny cynizm, 
brak jakichkolwiek więzów z dorosłymi, rodzicami lub nauczy­
cielami. 

Młodzież sowiecka jakby instynktownie szuka sobie wzorów 
postępowania w prostej, jasnej, pozbawionej zasadzek ideologii, 
która w odróżnieniu od sowieckiej nie wymaga rozdwojenia, nie 
każe mówić jednego, a robić czego innego - mianowicie w hitle­
ryzmie. 18 grudnia 1985 Komsomolskaja prawda opublikowała 
obszerny wybór materiałów o "sprawie woroszyłowgradzkiej". 
W Woroszyłowgradzie skazano grupę dziesięciu młodych ludzi 
w wieku od szesnastu do dwudziestu czterech lat za pijaństwo, 
kradzieże, gwałty i "cynizm i szyderstwa z pamięci naszych 
bohaterów". Skazani "bawili się w hitlerowców". Że jest to 
zjawisko rozpowszechnione, dowodzi strofa, jaką poświęcił mu 
w swym nowym poemacie Jewtuszenko: "W dzień urodzin Hitle­
ra pod wszystkowidzącym niebem Rosji ta żałosna garstka 
chłopców i dziewcząt ... " (Nowyj mir nr 9/1985). 

Publicznie świętując rocznicę urodzin Hitlera, chodząc na fil­
my o wojnie, aby potem naśladować nie sowieckich żołnierzy, 
a gestapowców, młodzież sowiecka demonstracyjnie wypluwa 
ideologiczną papkę, na której wychowali się jej rodzice i którą. 
starają się karmić i ją· Sowiecki ,,neohitleryzm" budzi kilka 
pytań: po pierwsze, dlaczego powstał, po drugie, dlaczego wła­
dze w zasadzie odnoszą się doń pobłażliwie. Sw-owości nielicz­
nych wyroków na neohitlerowców nie można porównać z okru­
cieństwem wyroków za ,,nacjonalizm", "dysydenctwo", uczes-
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tnictwo w ruchach religijnych. O przyczynach tej pobłażliwości 
można się co nieco dowiedzieć z niedawnych artykułów i listów 
w Komsomolskiej prawdzie: są to niewątpliwie naj ciekawsze 
teksty, jakie można było znaleźć w ostatnich czasach w prasie 
sowieckiej. 

24 września 1985 Komsomolskaja prawda opublikowała list, 
zatytułowany "Chodzimy w masce ... ". Były ma~arz ~iechoty 
morskiej opisał w nim że jego towarzysze nocą, tncogmto pro­
wadzą ostry trening, nie chcąc stracić nab~tyc~ w wojsku ~a­
wyków. Komentując ten list, gazeta o~p0.w~edzlała. n~ pyt~e: 
dlaczego patriota ukrywa się prz~d ludźmI 1 trenuje ~ncogmto? 
Odpowiedź była mglista. 8 styczma br. Koms~m101skaJa prawda 
opublikowała kolejny list na ten sam temat 1 następny komen­
tarz - znacznie już jaśniejszy i konkretniejszy. Komentator po­
przedza ten list słowami : "Przyznaję, że przez dziesiątki lat pra­
cy w redakcji rzadko zdarzyło mi się mieć w rękach dokume;'lt 
ludzki takiej wagi społecznej ... ". Jestem tego samegó zdan~a. 
Nawet jeśli przyjąć, że list został .sfabryko~any przez redak~ję, 
co jest całkiem możliwe. Istotny jest opubhkowany. tek~t .. LIS~, 
zatytułowany "Spotkanie to wstrząsnęło całym mOIm zy.clem , 
jest relacją oficera śledczego ("mam 33 lata, od 1976 roku jestem 
w partii") ze spotkania z młodym człowiekiem, który przyszedł 
do autora aby porozmawiać. Młody człowiek zapytał go, dlacze­
go wypus~czono jakiegoś złodz~eja mienia .pub~iczneg~, którego 
sprawę prowadził właśnie ten ~led~zy. G?SĆ ~l1e pr~yj~ł tłuma­
czenia, że podsądnemu nie dowledzIOn~ wmy, 1 oznajmIł: "Z t~­
kimi 'gadami', z taką 'kontrą' ~ie~ało SI! s.tykał~m przt~z osta;~l.le 
półtora roku, jeśli go nie skazecle, saIDl SIę z mm polIczymy . 

Śledczy zainteresował się, wciągnął młodego człowieka imie­
niem Anatol w rozmowę i dowiedział się, że Anatol dopiero kilka 
miesięcy temu został zdemobilizowany po służbie w Afganista­
nie. Przez pół roku spełniał "internacjonalistyczny obowiązek". 
"żyje - pisze śledczy - w atmosferze wi:lkiej czy.~t?ści re~?lu­
cyjnej". Wyrobił sobie w duszy kategone "SWÓj .1 "obcy , a 
ściślej - kto nie "swój", ten "kontra". Po powrOCIe do domu 
odkrył, że istnieją chuligani i złodzieje, którym włos z g!owy 
nie spada. "My go (zwolnionego p;zez sąd obywatel~ W.) ~ tak 
"udławimy" - powtórzył Anatol sle~cz~mu. Kto SIę kryj~ z~ 
słówkiem "my"? - zainteresował SIę sledczy. W odpOWIedzI 
usłyszał, że w mieś~ie jest j~s~cze kilku ,,A~g~ców", kt?rzy się 
spotykają w umÓWIOnym mIeJSCU, "wspommają, trenują, pod­
trzymują nawyki". 

śledczy pisze, że spotkał. później i ~ych "Afga~ców" .i p~e­
konał się, że myślą podobIl;le: "gęsty. filtr, sta!a~:l.le ?dSle~aJą­
cy 'swoich' od 'obcych', dzIała w kazdym z mch. LIst konczą 
rozmyślania "teoretyczne". Autor przyznaje, że psycholog odkrył­
by u "Afgańców" pozostałości szo~u ?sychiC7?~go . Cz,! jednak 
- pyta - "nie zaszło, wręcz p~eclwm~, przeJscle ?d n~enormal­
nej psychiki, uśpionej, na~kłeJ do r~zne~o rodzajU m~nor~al­
ności, do psychiki normalnej - . strwozoneJ,. ostro reagu}ąc:J na 
te nienormalności?". Autor konczy słowaIDl: "Na swóJ uzytek 
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sądzę, że on (Anatol) jest niewątpliwie lepszy i czyscIeJszy lliZ 
wielu z nas. Czystość tę wyniósł z dźwięczącej rewolucyjnej 
wiosny Mganistanu ... ". 

. Autor komentarza redakcji zgadza się całkowicie z autorem 
lIstu. Tak . - ,,Afganiec" wrócił do ojczyzny z nowymi kryteriami 
moralnYmI. Tak - nadal czuje się w okopach i trzyma na musz­
ce "kontrę" - tym razem obywatela W. Autor komentarza rów­
~eż zetknął się z "Mgańcami": "wszyscy mówili o komunizmie 
I o tym, kto i co przeszkadza nam go budować. Niewykluczone 
że środki, jakie proponują, są naiwne. Ale są radykalne". Auto; 
komentarza dodaje: "i wśród tych, co nie powąchali prochu, 
wyrośli maksymaliści". Wynika z tego, że rosną szeregi młodych, 
gotowych "dławić" każdego, kto staje na drodze zwycięskiemu 
pochodowi komunizmu. 

Sowieccy "Rambo" mogą wnieść w atmosferę "sytości", "do­
br<?by~" i. cynizmu ożywcze tchnienie rewolucji. Sam fakt, że 
pOJ.awIło SIę słowo "rewolucja" świadczy o życiowej konieczności 
zmI~n .. W. o.dnie~ie?iu . do Związku Sowieckiego słowo to wyszło 
z uzycIa Juz dZIesIątki lat temu - dokonała się tam przecież 
mówiąc słowami Zamiatina, "ostatnia rewolucja". Teraz nagl~ 
słowo wychynęło z łamów Komsomolskiej prawdy. W Literatur­
noj gazecie zmurszały sowiecki kłamca, kolejno wielbiciel Stali­
na, Chruszczowa i Breżniewa, napisał (1 stycznia 1986), że słyszał 
"muzykę rewolucji" w przemówieniu Gorbaczowa. Po czym do· 
dał: "Inteligent powinien zupełnie bezinteresownie wszystko wie. 
dzieć i kochać. Może nie lubić muzyki i nie bywać na koncertach. 
Musi jednak być zdolny usłyszeć 'muzykę rewolucji' ". Czytaj: 
słuchać Gorbaczowa. 

W Komsomolskiej prawdzie muzykę rewolucji słychać w po­
gróżkach ,,Afgańców", gotowych "policzyć się" i "dławić" kon­
trę". Do tej roboty mogą się przydać i neohitlerowcy. :Kiedy 
Tatiana Zasławskaja proponuje zbadać możliwości usunięcia z 
gospodarki tych, którzy żyją "z dochodów nie z pracy", to w 
,,Afgańcach" znajdzie ochotników do natychmiastowej ich lihvi­
dacji. 

,,Apele o zmiany - kończy organ KC Komsomołu - to jeszcze 
nie zmiany. Ale płyną z góry i bywa, że głuchną, zanim dojdą 
do nizin". Komsomolskaja prawda powiadamia wyższą in~tan­
cję, że "na nizinach" są lu~zie, gotowi dosłyszeć apele o "zmia­
ny". Pozostaje tylko wydac rozkaz. 

W latach 60-tych Georgij Władimow napisał niezwykłą książkę 
"Wierny Rusłan", historię psa, który pehtił wartę w stalinowskich 
obozach i nabył ludzkich cech. Po śmierci Stalina i rozwiazaniu 
obozów Rusłan osierociał. Przed śmiercią miał jednak widZenie: 
"Wydało mu się, że wrócił pan - nie dawny, a zupełnie kto inny, 
bez zapachu i w nowych butach, do których trzeba się będzie 
dopiero przyzwyczaić. Ale ręka, którą położył Rusłanowi na łbie, 
była twarda i władcza . Szczęknął karabinem, puszczając obrożę. 
Pan wyciągnął rękę, pokazując, gdzie jest wróg. I Rusłan rzucił 
się i pomknął dhlgimi susami, nie dotykając ziemi, nie znając 
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bólu ani strachu, ani miłości do żadnej istoty. I mknęło w ślad 
za nim ukochane słowo - jedyna nagroda za psią mękę i wier­
ność : 

- Bierz go, Rusłan!. .. Bierz go!". 
Na to słowo, jedyny pozostały cel, czeka naród sowiecki. Lub, 

ściślej mówiąc, ci, którym wolno wyrażać jego domniemane 
uczucia i myśli . 

Adam KRUCZEK 
6 lutego 1986 

Kronika niemiecka 

Po kilkuletniej przerwie wznowił w Rostocku działalność konsulat gene­
ralny PRL. W 1981 roku władze NRD nakazały zamknięcie konsulatu 
z racji propagowania przez obywateli polskich idei niezależnego ruchu 
związkowego. W okręgu Rostock, Neubrandcnburg i Schwerin znajdują się 
duże skupiska polskich robotników najemnych. • Frankfurter Allgemeine 
Zeitung zamieściła artykuł o znanym publicyście Tygodnika Powszechnego, 
Mieczysławie Pszonie, z okazji 70.tej rocznicy jego urodzin. Gazeta pod­
kreśla, że Pszon był skazany przez władze komunistyczne PRL na karę 
śmierci, zamienioną na dożywotnie więzienie . • Prezydent RFN, Richard 
von Weizsiicker wystąpił w orędziu świątecznym o zwolnienie z więzienia 
Rudolfa Hessa (lat 92), b . zastępcy Hitlera, odbywającego w zachodnioberliń­
skim więzieniu Spandau karę dożywocia. Kultura występowała już przed laty 
z apelem o ułaskawienie Hessa, przebywającego w więzieniach 00 45 lat. • 
Nakładem Herder Verlag we Fryburgu (Br.) ukazała się bogato ilustrowana 
książka poświęcona Ołtarzowi Mariackiemu w Krakowie. • 5.kilogramowa 
paczka wysyłana z PRL do NRD kosztuje 426 zł; natomiast do RFN 
1.065 zł. Należy tylko zapytać, co można w tym kierunku wysyłać? • 
Minister Marian Orzechowski: "Doceniamy chłonność społeczeństwa na 
dobra i wartości kultury i sztuki polskiej . ( .. . ) Z satysfakcją i sympatią 
odnotowujemy w Polsce wszystko, co świadczy, że realizm j, rezygnacja 
z różnego rodzaju fikcji prawnych torują sobie drogę w RFN, określają sto· 
slmek do Polski wpływowych sił politycznych i społecznych, w tym również 
wiodących sił politycznych". • Volkswagen prowadzi negocjacje w spra­
wie budowy w Sowietach fabryki silników samochodowych (350 tys. sztuk 
rocznie). • Zachodnioniemiecka firma ogumienia i wyrobów gumowych 
Continental Gummi-Werke przekazała w darze Centrum Zdrowia Matki-Pol1d, 
w Łodzi ambulans pogotowia ratunkowego. .. Wychodzący w Hamburgu 
tygodnik Stern zamieścił udokumentowane materiały świadczące, że kierow­
cy ciężarówek i kapitanowie barek z krajów bloku wschodniego prowadzą 
w RFN działalność szpiegowską. • Sztandar Młodych wyraża oburzenic, 
że biskup diecezji opolskiej, ks. Alfons Nossol, przemówił do zachodnionie­
mieckich turystów w kościele w Pławniowicach koło Gliwic w języku nie­
mieckim. Obecni Niemcy byli potomkami fundatorów tego kościoła. • 
W obozie przejściowym we Friedlandzie zarejestrowano w styczniu bież. roku 
1.988 przesiedleńców z PRL narodowości niemieckiej. W 1985 roku przy­
było ich do RFN 22.075; ze Związku Sowieckiego w tym samym okresie 
zaledwie 460 osób. • Herbert Czaja (CDU), długoletni szef Związku 
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WYP'Jdzonych, zaatakował Volkera Riihe, zastępcę szefa frakcji chadeckiej 
w Bundestagu, i jego politycznych sprzymierzeńców w podobny sposób jak 
zwykł był to czynić wobec socjaldemokratów. Młodsi politycy CDU nie 
traktują tego wiecznie wczorajszego poważnie . Zdaje się, że ławkowanie Czai 
w Bundestagu dobiega końca. • W Miinster oddano do użytku reprezen· 
tacyjne Centrum Kulturall1e Łotyszów. A Polacy? - zadłużone "sank­
tuarium" ks . Blachnickiego w Carlsbergu (Palatynat) znajduje się u progu 
bankructwa. • Obroty handlowe PRL z RFN osiągnęły w 1980 roku 
kwotę 4,5 mld marek, a w pierwszej połowie 1985 roku - kwotę 2,7 mld 
marek. \Ił W 1985 roku na terenie Nadrenii-Westfalii 1.850 Polaków 
zwróciło się do władz z wnioskami o przyznanie prawa azylu. • Prezy­
dent RFN Richard von Weizsiicker ofiarował 30 tys. marek na konser­
wację obrazu Matki Boskiej na Jasnej Górze. • Najczęściej tłumaczony­
mi autorami polskimi w RFN w latach 1945-1984 byli : Lem - 84 tytuły, 
Sienkiewicz - 47, Mrożek - 36, Andrzejewski - 30, Gombrowicz - 28, 
Różewicz - 23, Miłosz - 22, Witkiewicz - 19, Janusz Korczak - 17, 
Hłasko - 14, Dobraczyński - 13, Iwaszkiewicz - 13 i Herbert - 10. 
Klaus Stiimmler, znany tłumacz z Frankfurtu n/Menem w miesięczniku 
Odra: "Literatura polska ma na niemieckim obszarze językowym wielu 
przyjaciół". • Polscy celnicy w Zgorzelcu szykanowali zachodnioniemiec­
ką obsługę transportu, który wiózł do Zakładu Ociemniałych w Laskach 
sztuczną nerkę i inny sprzęt medyczny, konieczny do przeprowadzenia ope­
racji na l2-letnim chłopcu. Dziennik Kiilnische Rundschau i rozgłośnia 
Deutschlandfunk poinformowały opinię publiczną o tym godnym potępienia 
wydarzeniu ("Ogniwo łańcucha ludzi dobrej woli w dramatycznym wyścigu 
z czasem przerwała służba celna w Zgorzelcu"). Łajdackie wybryki PRL-ow­
skich celników i WOP-u są dla nas wszystkich żenujące . Brakuje innych 
słów. • Marek Orzechowski (Bad Essen), wydawca kwartalnika DIALOG 
w liście otwartym do Kongresu Wolnej Polski w Europie (Monachium): 
"Miesiące jakie upłynęły od dnia powołania Kongresu Wolnej Polski w 
Europie są wystarczającym okresem by stwierdzić, że fasadowość tej orga­
nizacji przekreśla szanse jej autentyczności. ( ... ) O fakcie manipulacji pod­
czas obrad spotkania założycielskiego Kongresu świadczy, iż przydzielono 
mi mandat organizacji SOKOŁA, organizacji której nie jestem ani człon­
kiem ani niewiele wiem o jej istnieniu". • Biskup ordynariusz diecezji 
siedleckiej czyli podlaskiej, Jan Mazur, przekazał w darze szpitalowi wo­
jewódzkiemu w Białej Podlaskiej - ultrasonograf, urządzenie produkcji 
RFN, służące do diagnostyki noworodków. • Nakładem wydawnictwa 
Klett-Cotta w Stuttgarcie ukazała się książka - Der Mensch in den mo­
dernen Wissenschaften (Człowiek w nowoczesnych naukach) . Opracował 
Krzysztof Michalski. Zbiorowa praca stanowi rezultat Sesji Rady Nau1cotvej 
wiedeńskiego Institut fur die Wissenschaften vom Menschen (Instytut Nauk 
o Człowieku), która odbyła się w sierpniu 1983 roku w Castel Gandolfo, z 
udziałem papieża Jana Pawła II. • W Lipsku podobała się wystawa twór­
czości polskiej malarki, prof. Hanny Rudzkiej-Cybisowej . W kolekcji 20 
obrazów, wystawionych w Ośrodku Informacji i Kultury Polskiej, znajdo­
wały się dzieła muzealne pochodzące z lat przedwojennych oraz będące w 
posiadaniu artystki . • Z wywiadu Jaruzelskiego dla tygodnika Stern: 
,,Doceniam intencje pana kanclerza Helmuta Kohla. Wymiana młodzieżowa 
to piękna sprawa. Między PRL i NRD sprawdza się ona znakomicie" ... 
• Władze PRL, NRD i CSSR podjęły decyzje odsyłania do adresatów 
listów z RFN, ofrankowanych znaczkiem, upamiętniającym wkład wysiedleń­
ców z dawnych Prus Wschodnich i Sląska w gospodarczą i kulturalną od­
budowę Republiki Federalnej . • Żyrandole, kinkiety, odzież skórzana, 
futra, pamiątki, szkło i zabawki PRL wymieniła w NRD na meble, 
pralki automatyczne, żarówki, artykuły gospodarstwa domowego i firanki . 
Za polski mak, leżaki, krzesła ogrodowe - z RFN przyjechały: rajstopy, 
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kal~ao i koncentrat pomidorowy. II 14 istniejących w RFN proreżymo­
wych Towarzystw Niemiecko-Polskich zamierza utworzyć Grup'J Roboczą, 
której celem ma być praca nad "pogłębianiem porozumienia niemiecko­
polskiego" . Grupa zamierza wydawać czasopismo informujące Niemców 
o sprawach polskich. Podobno mutacja w języku polskim ma być rozpro­
wadzana w PRL. Funkcję pośrednika i organizatora tej nowej formy dzia­
łalności Towarzystw Niemiecko-Polskich przejęło na siebie Towarzystwo 
w Loccum, współpracujące z tamtejszą Akademią Ewangelicką, urządzającą 
sympozja niemiecko-polskie. Do grudnia 1981 roku ukazywał się w Diissel­
dorfie periodyk p.n. Begegnung mit Polen (Spotkania z Polskq) , niby jako 
organ Towarzystwa Niemiecko-Polskiego, później okazało się, że to przedsię­
wzięcie było finansowane przez ambasadę PRL w Kolonii. • W Moguncji 
obchodzono uroczyście 70-te urodziny profesora Gottholda Rhode, znanego 
historyka, specjalisty od spraw polskich. Pochodzący z Poznańskiego nauko­
wiec organizował w latach 60-tych i 70-tych sympozja w Lindenfels, na które 
zapraszano polskich naukowców, polityków, pisarzy i publicystów żyjących 
na emigracji. Główne spotkania były ważną platformą dialogu polsko-nie­
mieckiego. • W Bielefeld (Nadrenia - Pl. Westfalia) stoi puszka, jak na 
krakowskim rynku, gdzie zbiera się datki na odbudowę Krakowa. • 
Minister Spraw Zagranicznych RFN, Genscher, oświadczył, że "dzieło po­
jednania z Polską musi być kontynuowane. Nikt nie powinien w\ltpić w 
naszą wierność układom. Wiedzą o tym również propagandyści w Warsza­
wie". • Volker Riihe, wiceprzewodniczący frakcji CDU/CSU w Bundes­
tagu: ,,My, Republika Federalna Niemiec i Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
nie mamy w stosunku do siebie żadnych roszczeń terytorialnych i roszczeń 
takich nie będziemy wysuwać również w przyszłości". • Ryszard Wojna, 
który podobno przygotowuje się do objęcia ambasadorstwa w RFN: "Przy 
całej złożoności naszego stosunku do Niemców, przy naszych niepokojach, 
wyraźnych kompleksach, uprzedzeniach, RFN jest w istocie naszym drugim 
po ZSSR partnerem gospodarczym. Nikt tak chętnie jak Niemcy Zachod­
nie nie kupuje dóbr naszej kultury, dzieł naszych artystów, do żadnego 
z krajów nie odbywamy tylu peregrynacji, jak do RFN. ( .. . ) Być może 
jest to zapowiedź przyszłej ewolucji naszych postaw wobec Niemców?". • 
Solidarność Walcząca (Wrocław 12-26 stycznia 1986): Wyjaśnienie sprawy 
listu do Willy Brandta. "List do przewodniczącego SPD Willy Brandta, pod­
pisany moim nazwiskiem i wydrukowany 7 grudnia w Die Welt, trafił tam 
poprzez Andrzeja Wirgę, naszego przedstawiciela w RFN. Tekst ten powstał 
bez naszej wiedzy, jako wynik dyskusji członków Solidarności Walczqcej, 
przebywających w RFN i uważających, że taki tekst jest pilnie potrzebny. 
Sądzili oni, że wcześniejsza korespondencja z nami upoważnia ich do zajęcia 
stanowiska w imieniu całej Organizacji. Z powodów konspiracyjnych auto­
rzy listu nie zdołali przekazać go do autoryzacji. Treść listu, aczkolwiek 
ogólnie zgodna z naszym programem, nie dość jasno stwierdza stałość polskiej 
granicy zachodniej oraz kwestionuje, w świetle obecnej polityki Willy Brand­
ta, jego zasługi na polu pojednania ru:odów polskiego i niemieckiego. Chcę 
podkreślić raz jeszcze, że Solidarnośc Walcząca jest przeciwna wszelkim 
roszczeniom terytorialnym w Europie. Nasza organizacja uznaje prawo na­
rodu niemieckiego do zjednoczenia w obecnych granicach obu państw nie­
mieckich. Przewodniczący Solidarności Walczącej: Kornel Morawiecki. 
29 grudnia 1985 roku. • 400 rysunków uczniów jednej z gdańskich szkół, 
tematycznie związanych z okresem Solidarności, wystawiono w ratuszu w 
Moguncji. • Tegoroczna nagroda Hesji w dziedzinie kultury (50 tys. 
marek), została przyznana Karlowi Dedeciusowi, znanemu tłumaczowi i 
propagatorowi polskiej literatury, za wybitny wkład w dzieło pojednania 
między narodami niemieckim i polskim. • W oświadczeniu zachodnio­
niemieckiej sekcji P AX-Christi stwierdzono m.in., że "nieodpowiedzialne 
enuncjacje politycznych zapaleńców u nas są wykorzystywane przez agita-
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torów z Warszawy, aby na nowo tworzyć obraz rewanżyzmu w RFN". • 
W Berlinie Wschodnim podpisano umowę o przedłużeniu do końca 1987 
r~ku specjalnego protokołu zawartego między rządami PRL i NRD w spra. 
WJe zatrudnienia W tym kraju polskich robotników najemnych. W 1986 roku 
w NRD będzie pracować około 3.800 Polaków, a około 4.000 osób w tzw. 
ruchu przygranicznym. • Ujemny bilans PRL w handlu z NRD jest 
wyrównywany głównie opłatami tranzytowymi (niebawem NRD-owskie towa­
ry będą omijały Polskę drogą morską!). Głównym partnerem handlowym 
NRD są Sowiety, stąd też przewozy z NRD przez Polskę są dużo większe, niż 
z Polski przez NRD. • Według monachijskiego tygodnika Bunte aha­
dziony (w 1948 roku?) z katedry wrocławskiej i potajemnie wywieziony 
z Polski słynny obraz "Madonny pod jodlami" Lukasa Cranacha ("Starsze­
go") znajduje się w Szwajcarii do odsprzedania za sumę 1,5 mln marek. 
Według ekspcrtyz prawo własności tego obrazu przeszło na Kościół katolic­
ki :w Niemczech i przy nim dotąd pozostaje. • W bibliotece Katolickiego 
Un~wersytetu w Eichstiitt (Bawaria) otwarto wystawę - Das Recht aul 
fre/.CS Wort . Der Kampf der Solidarność in Polen im Spiegel der polnischen 
Untergrundpresse. Dezember 1981 - Dezember 1985 (Prawo do wolnego 
słowa.. f! alka Solidarn.0ś;i tO Polsce w świetle polskiej prasy podziemnej. 
Grudzum 1?81 - GTI~zten 1985). W dniu otwarcia profesor Włady9ław 
Bart~zewski ~głosił ~dczr na temat Roli i znaczenia podziemnych wy­
dawntctw to na]nowsze] htStorii Polski. • Profesor Marian Dobrosielski 
(obecnie Uniwersytet Warszawski) wygłosił na bońskim Uniwersytecie od­
czr: pt. P?ls~ polityka. pokojowa w przeszłości i obecnie. Prelegent pod_ 
kresl~ wnzno~ ~ontaktow SPD - PZPR. Frekwencja bardzo słaba (około 
40 osob). !ł0nskie Towarzystwo I(ONTINENT wystawiało podczas odczytu 
na specjalnie urządzonym stoisku niemieckie i polskie wydawnictwa. Prele. 
gent z PRL przyjął w prezencie specjalny numcr Kultury wydany w języku 
niemieckim. • W Warszawie podpisano umowę o restrukturyzacji gwaran­
towanego zadłużenia Polski w stosunku do RFN za 1985 rok. Odroczona 
kwota w wyso~ości ~koł~ l mld mar~k, przypadająca pierwotnie do spłaty 
w 1985 roku l obejmUjąca raty kapJtałowe oraz odsetki, spłacana będzie 
w latach 1991-1995. Ponadto Polska nie była w stanie spłacić wszystkich 
z~bo~ą~ń w ub. roku wobec wier~cieli zagranicznych, głównie zachodnio­
meIDIeckich (około 550 mln dolarow). Spłata została odroczona do końca 
marca bież . roku - "aby był czas na dalsze negocjacje". Minister Finan­
sów - Stanisław Nieckarz: Polska nie będzie mogła długów spłacić jeśli 
nie o~a nowych .kred~ów .. II Jednocześnie prasa krajowa zaczęła dru­
kowac artykuły, stwierdzające ze na roboty do Niemiec w okresie wojen­
nym wywieziono ogromne rzesze Polaków i ludziom tym także należy się 
odszkodowanie. Zupełnie zapomniano o wielkich funduszach przyznanych 
przez rząd RFN Polakom (1,3 mld marek) w ramach odszkodowań emery­
talnych za cierpienia, jakie przyniosła wojna i okupacja. Przekazano do 
Polski milionowe sumy od JG Farben (1975 r.), wypłacono rządowi PRL 
ponad 100 mln marek w formie odszkodowań dla ofiar pseudomedycznych 
doświadczeń. Pieniądze te "wyparowały" ... A co z odszkodowaniami dla 
Polaków wywiezionych do Związku Sowieckiego po 17 września 1939 roku? 

Andrzej l. CHlLECKl 

Kronika kulturalna. 

Piotr Słonimski 

Piotr Słonimski jest dyrektorem laboratorium Genetyki Mole­
kularnej w ośrodku CNRS w Gif-sur-Yvette oraz profesorem ge­
netyki Uniwersytetu Paryskiego. 

Słonimski rozpoczął karierę naukową jako asystent na Wy­
dziale Embriologii Uniwersytetu Jagiellońskiego. Do Francji 
przyjechał w roku 1947 i wtedy dołączył do ekipy profesora Bo­
rysa Ephrussiego. Laboratorium profesora Ephrussiego zajmo­
wało się niezwykle ciekawym tematem dziedziczenia pozachro­
mosomowego. 

Olbrzymia większość materiału genetycznego żywej komórki 
organizmów wyższych (to jest wszystkich oprócz bakterii i wiru­
sów) znajduje się w jądrze komórkowym. Materiał genetyczny, 
czyli kwas dezoxyrybonukleinowy (DNA) w jądrze komórkowym 
tworzy wraz z białkami strukturę zwaną chromosomami. Prawa 
dziedziczności jądrowej (lub chromosomowej) zostały po raz 
pierwszy opisane przez czeskiego mnicha Gregora Mendla w 
roku 1865. Genialna interpretacja doświadczeń genetycznych 
Mendla nie została wtedy doceniona a jego prawa ponownie "od­
kryto" w początkach naszego wieku. Od tego czasu zaczęło się 
gromadzenie informacji o rzadkich przypadkach dziedziczności 
niezgodnej z prawami Mendla, czyli dziedziczności pozachromo­
somowej. 

Wkład Piotra Słonimskiego w opisanie i wyjaśnienie tego 
fascynującego problemu biologicznego jest bardzo duży. 

Jednym z podstawowych problemów biologii jest wybór odpo­
wiedniego organizmu, nad którym można pracować. Od czasu 
swego pobytu w laboratorium Ephrussiego aż do dziś Piotr Sło­
nimski pracuje nad komórkami drożdży. Drożdże są organiz­
mem na tyle skomplikowanym, że mogą służyć za model dla 
praw rządzących komórkami organizmów wyższych i na tyle 
prostym, że pozwalają na względnie łatwą analizę tych praw. 
Piotr Słonimski był jednym z pierwszych, którzy potrafili doce-
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nić wielką wartość drożdży jako organizmu eksperymentalnego. 
Łącząc metody genetyki i biochemii, Słonimski, wraz ze swoimi 
współpracownikami, wykazał, że wiele z funkcji dziedziczonych 
pozachromosomalnie jest związane z mitochondriami, czyli orga­
nellami odpowiedzialnymi za oddychanie komórki. 

Przełomowym momentem w tej dziedzinie był rok 1963: od­
kryto DNA w mitochondriach. Rozpoczęto studia nad genami 
mitochondrialnymi. 

Aby przeprowadzić analizę genetyczną jednego genu potrzeb­
ne są organizmy różniące się między sobą właśnie w tym genie. 
Laboratorium Piotra Słonimskiego w Gif-sur-Yvette skonstruo­
wało wielką kolekcję drożdży - mutantów (to znaczy organiz­
mów, posiadających zmiany w genach) mitochondrialnych. Ana­
liza mutantów, przeprowadzona w tym samym laboratorium, po­
zwoliła na odtworzenie mapy genetycznej DNA mitochondrii. 
Zaczęto też badać ciekawy i skomplikowany problem interakcji 
między genami jądrowymi i mitochondrialnymi. 

W początkach lat 70-tych biologia weszła w nową erę techno­
logii manipulacji genetycznych. Technologia ta pozwala na izo­
lację pojedynczych genów i ich modyfikację w probówce (in 
vitro). Analiza biochemiczna pojedynczych genów stała się moż­
liwa. 

Jednym z najbardziej zdumiewających odkryć ostatnich lat 
było stwierdzenie, że większość genów organizmów vJyższych nie 
jest zakodowana w DNA w sposób ciągły. W genach nieciągłych 
kawałki DNA zawierające kodujący materiał genetyczny (eksony) 
są oddzielone od siebie kawałkami zdającymi się nic nie kodo­
wać (introny). Białko zakodowane w genach nieciągłych nie ma 
w sobie żadnych pozostałości intronów: sekwencje niekodujące 
są usuwane z produktów genów. 

W wielu laboratoriach na świecie zaczęto prace nad mecha­
nizmem wycinania intronów. Oprócz kilku wyjątkowych przy­
padków, mechanizm ten jest ciągle zjawiskiem dość tajemni­
czym. 

W laboratorium Piotra Słonimskiego odkryto, że niektóre geny 
mitochondrii drożdży też mają charakter nieciągły. Co dzhvniej­
sze, okazało się, że część intronów, zdefiniowanych jako DNA 
nie kodujące, jednak koduje białko. Analiza genetyczna mutan­
tów tych intronów wykazała, że białko przez nie kodowane ma 
bardzo specjalną funkcję: służy do wycinania intronów, w któ­
rych samo jest zakodowane, niszcząc w ten sposób swoją własną 
informację genetyczną! Mechanizm ten jest bardzo interesują­
cym i drastycznym przykładem regulacji ekspresji genu przez 
jego własny produkt. 

Tak więc maturaza, bo tak to białko zostało nazwane, jest 
pierwszym zidentyfikowanym enzymem, którego funkcją jest 
usuwanie intronów, 

Wiadomo już, że nie wszystkie introny usuwane są przez ma­
turazy tego typu co enzym odkryty w laboratorium Piotra Sło­
nimskiego. Czy inne maturazy też zostaną zidentyfikowane w 
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komórkach drożdży? Czy ich mechanizm d~iałania o~aże się P?­
dobny do mechanizmu maturazy już znanej? Ja~a Jest fll?kcJa 
genów nieciągłych? Na czym polega współdzlał~me genów J~dro­
wych i mitochondrialnych? Jaka była e~olucJa. t,ego p~~la~? 

Na razie istnieją tylko hipotezy; mozna mlec. nadzIeJę, ze 
bliska przyszłość przyniesie wiele odkryć pozw~laJących ?dpo­
wiedzieć przynajmniej częściowo na te, fascynuJą~e p~tam~. 

Wkład Piotra Słonimskiego do badan nad tY~ll wazny~ za­
gadnieniami współczesnej biologii został ostatmo podkreslon~ 
przyznaniem mu złotego medalu CNRS, któryx;n są. honor<?w~ 
najwybitniejsi francuscy nauk~~cy. Piotr. :Słommski stał SIę tez 
niedawno członkiem Francuskiej Akademll Nauk. 

• 
Poza swoją pracą naukową Piotr SłoniJ?~ki ma wielkie zasłu~i 

dla polskiej biologii, której przedstawlclelo~ systeIl!atycznle 
udostępnia możliwości pracy w swym laboraton~ .. ~}980 roku 
założył też stowarzyszenie "France-Pologne Sohdant~ , którego 
jest po dziś dzień przewodniczącym. i. które odeg.rało Istotną rolę 
w organizowaniu pomocy francuskiej dla PolskI. .. 

W 1985 roku Piotr Słonimski otrzymał nagrodę FundaCjI Ju-
rzykowskich. 

Richard Aeschlimann 
i wyznanie malarskie 

Przełamało się we mnie zaufanie, że moje pisanie może b~ć 
ważne. Dziś, kiedy już nie ~aluj~, wszyst~o co o mal~rstwle 
piszę zdaje mi się niepewne l podejrzane. PISZę t<;l w ZWIązku z 
wystawą Richarda Aesc~~ann~ w Chexbres l l, ~ . alb~~m 
z wielką ilością reprodukcjI l duzym wstępem, własclwle kSląz~ą 
młodego pisarza Kuffera 2. Ae~chlin:ann,. który od lat wyst~wla 
naszych wspólnych przyjaciół l mme, I?1~rwSZy ~az. wystawił Y" 
swojej galerii siebie. Zadedykował . kSlązkę mme. l nazw~ Ją 
Dedale de l'angoisse". To są rysunki, encres de Chzne, akwatmty 

i'td. Znam jego rzeczy już od szeregu .lat.. Zawsze mną ws~!­
sały przeczarnym pesymizmem, ale tez mera~ odpychały: . -
łem wrażenie, że to nie jest sztuka, tylko ~os bardz<:, bliskie. go 
sztuki tuż przy sztuce. Jedyny malarz, ktorego mozna z rum 
zesta~ić to Topor, którego przeważnie absurdalne ~arykatury 
nigdy mnie specjalnie nie interesowały. Ale Aeschlimann ten 

1 Galeria Plexus" 1605 Chexhres pod LoZ8nn~. 
. Ri h d"Aeschfunann" Jean-Louis Kuffer, Editions d'Age d'Homme, 2. " c ar , 85 

wstęp Aleksandra Zinowiewa, Lausanne 19 . 
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cały absurd, te karykatury przemienił w swój własny "labjrynt 
grozy" i naraz uświadomiłem sobie, że kiedy zabierałem się do 
malarstwa, nic a nic jeszcze o malarstwie nie wiedząc, marzyłem 
o takim właśnie malarstwie. Może bez świadomego absurdu , ale 
z najwyższym przeżyciem grozy istnienia. 

Pamiętam, że miałem w kajecie taką straszną głowę, którą 
uważałem za moje jedyne arcydzieło . Kiedy pokazałem ten mój 
skarb profesorowi Akademii Warszawskiej, miłemu malarzowi 
Tichemu, i dodałem bez prawdziwego przekonania: "Ja wiem, że 
to jest słabe", ten patrzył, patrzył i powiedział tylko: "Pan nie 
wie, jakie to jest słabe!". W tym samym czasie zrobiłem kilka 
szkiców jednej starej żydówki, która miała niezliczone zmarszcz­
ki na czole nie równoległe, ale prostopadłe do oczu, co nada­
wało jej twarzy specjalny tragizm. Te małe rysuneczki nosiłem 
ze sobą z zamiarem zrobienia z nich obrazu. Nic z tego nie 
wyszło, ale założenie takich czarno-białych rysunków było właś­
ciwie identyczne z obrazami Aeschlimanna. 

W 1921 roku wszedłem do Akademii w Krakowie i zaraz zwią­
załem się z późniejszymi kapistami, którzy to, co robiłem uważali 
za nic, za to ja odkrywałem poprzez moich kolegów tajemnicę 
koloru, budowy kolorem i zapomniałem o tematyce, do której 
chciałem dojść . Kiedy teraz patrzę wstecz, znajduję może dzie­
sięć swoich obrazów o tematyce autentycznie tragicznej: dwa 
obrazy żebraków, z których jeden, chyba najważniejszy, został 
- o ile pamiętam - zakupiony przez Poznań i drugi, o wiele 
spokojniej malowany i już podszyty jakimś bonnardyzmem, po­
mimo tematu daleki od ekspresjonizmu. No i w późniejszych 
latach może najwyżej dziesięć obrazów starych kobiet, które 
ocierają się o grozę istnienia. 

W moich początkach w Akademii przez parę lat stałem jak 
przed ciemną ścianą, malując bardzo źle, aż przyszła epoka, od 
jakiegoś 1927-1928 roku, kiedy naraz zacząłem malować. Odkry­
łem malarstwo. Już z pędzlem. Od tego czasu nie malowanie 
dedale de l'angoisse, ale najprościej malarstwo jako takie stało 
się moim jedynym celem. Walka kapistów w Paryżu i potem 
w Polsce miała nieustannie na celu nie tematykę, ale nagą 
peinture peinture. W tej dziedzinie do czegoś doszedłem, czy 
daleko, czy blisko - nigdy tego nie będę wiedział. Ale nie "la­
birynt grozy" był dla mnie celem. Skończyłem na paru garnusz­
kach na przeciętnym stole i szeregu pogodnych pejzaży. 

Kiedy oglądam tom Aeschlimanna, wydaje mi się, że on jest 
w sercu problemu, tak jak w sercu problemu jest Dostojewski, 
jak chciał być w sercu problemu żeromski, który jednak coraz 
to wpadał w kicz. Straszne rysunki Aeschlimanna, zadziwiają­
co precyzyjne i dramatycz~e naturalistyczne, nie docierały do 
mnie naj prościej dlatego, ze łączyć go można z symbolizmem, 
który był w dwudziestych latach naszym wrogiem i wzorem nie­
malarstwa. Tu wchodzą przeklęte "izmy". 

Mam przed sobą książkę Michaela Gibsona o symbolizmie 3. 

3. Michael Gihson, "Les symbolistes", Nouvelles Editions Fran,<aises, 
Paris 1984. 
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Książka ta zdaje mi się ważka, specjalnie w dzisiejszych c~~sach. 
Symbolizm w dwudziestych latac~. był u nas,. n~ Akademn Kra­
kowskiej, znienawidzony. Łączyhsmy to pOJęCIe z tak zwaną 
"secesją" i z młodzieńczym zapałem, pod wpływem ów~~esnych 
prądów francuskich, uważaliśmy za s~tu~ę ruebyłą. DZIS, prz~­
glądając książkę Gibsona, uderza mrue Jedna rzecz: wszyst~Ie 

izmy" które są bardzo cenne jako ramy obronne pewnych kie­
~ó~, które przez te "izmy" właśni~ stają się ~~e (t~że 
kapizm, który łączył artystów, ~hoc~az pat::ząc dzISIaj n~ lC~ 
dzieła widzimy jak bardzo byh róznorodru), te same "Izmy 
spłycają stosun~k do artystów. .. . . . 

Odrzucenie symbolizmu dlatego, że .p~kty "YYjSCl~ tej . sztuki 
były na przeciwnym biegunie in:preSj.olllzm~. I <;:ałej fa~l ~ost­
impresjonistycznej było naturalllle ?aJ.bardzlej lll:spraWI~d~l\ve. 
Autor książki o symbolistach, W. ktorej całe rozd~Iały pOSWIęCO­
ne są Niemcom, Szwedom, Anghkom, Fran.cuzom I Polak0n: :vY.­
kazuje, że i ten kierunek miał bardz~ wybItnych przeds~a~c~el~, 
którzy w historii sztuki pozostaną . . ~le. mogąc czytać tej ~sl~kI, 
sądzę ją według bardzo licznych l sw.letnych. reprodukcJI, . SCl~­
łego podziału na grupy narodowe, gdZie r?zct.zla~ o symbolIzmie 
polskim (Malczewski, Witkac.y, Schulz, ~oJtkiew~cz) Jes~ rozum­
nie rozpracowany. Naturalnie trudno Jest ustali~ gralllce sym~ 
bolizmu. Wśród malarzy polskic~ I?r~ede wszystkl:n Malczews~1 
wydaje mi się nie tylko najwybltlll~jSzym symbolIstą, ~.e. ~oze 
i najwybitniejszym malarzem po~s~lm, którego. my, kaplscl, .Jak­
byśmy nie zauważyli z tego właSllle powodu, ze był symb~hs~ą. 

Wróćmy do Aeschlimanna,. niezwy~łego malarza grozy zyCIa. 
Zaduszone zakamarki bez okien, labIrynty, twarze szpetne lub 
groźne. Wśród nich twarze dzieci niewinne i zranione. Młody 
wynędzniały chłopak, jakby przymocowan~ d? a;cyszykownego 
buta narciarskiego na czarnym tle, na ka~elllstej posadzce uło­
żonej z drobnych kamyków. (Ta twarz dZiecka. tak bolesna w 
obojętnej ramie, kontrastująca tylko z tyn: bllt~.m .- ~aze.m 
największego luksusu i dosytu - przypomma. ffil lllektore dZIe­
cinne twarze Malczewskiego, przede wszy~tklm twarz małeg~ 
śmieciarza, siedzącego na ławce pod wysokIm ~rzewem) .. I?ru~~ 
przykład, już nie malarstwa, ale rysunku, kto!)' . bardzle~ lllZ 
wszystkie inne sym~o~izuje t~ warstwę twórcz~scI Aesc~lIman~ 
na: skrzynka wielkoscl człowlek~, d? ~ołowy obita drewOlanymI 
płytami, od połowy oszklona. Cóz WIdZimy: pusty k~adrat pr zy­
sypany żwirem, u góry zaś gruby węz~ł ze szn~ra, jakbX ~a to 
tam zawieszony, by człowiek, który ~orue mógł SIę uczeP.lc l ura­
tować. Puszczona w ruch maszynena wewn~trz skrz.yn: ,~pro­
wadza ze żwiru rękę z brązu. Ta ręka p0w.0.li PO~O~I Się, Jakby 
z wielkim trudem, ku węzłowi, al.e w chWIlI gdy j.~ s~n~a do­
tyka opada i ginie w żwirze. Nie znam beznadziejnoscl wyra­
żoneJ równie okrutnie. Jeżeli podaję ~en p::zy~ad, to dlatego, 
że ta dziwna skrzynka jest dla mrue najwyzszym wyrazem 
dedale de l'angoisse. . 

W tym samym tomie, z doskonałym tekstem K~era I .ws tę~ 
pem Zinowiewa, mamy szereg stron z rysunkami I grafikamI 
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przestrzennych pejzaży, łąk, pól czy winnic. Zdaje mi się, że 
te pola i winnice to jedyne sfery, gdzie autor jakby życie przyj­
muje i z życiem się godzi. Co da sztuka Aeschlimanna w przy­
szłości - nie wiem. Może te pejzaże są nadzieją, że jego dzieło 
nie pozostanie tylko świadectwem grozy. 

Oglądając Aeschlimanna nagle wydaje mi się, że życie moje 
zmarnowałem. Ciągle żywiłem nadzieję, że będę miał kilka lat 
ekspresjonizmu, to znaczy czegoś, co by mnie wiązało ze słyn­
nym "Krzykiem" Muncha, z Dostojewskim, z Audibertim . . Naraz 
zobaczyłem, że przez morze przepłynąłem i nie to, że utonąłem, 
ale wylądowałem na innym brzegu, do tego stopnia na innym 
brzegu, że gdybym dzisiaj mógł jeszcze dalej malować, to praw­
dopodobnie szedłbym prędzej śladami Morandiego, to znaczy 
przeciwieństwa "Krzyku". I poczułem się oszukany, jak czło­
wiek, który nie osiągnął nic z tego, co chciał osiągnąć. Spowo­
dowało to ostry atak ponurości. Wyratowała mnie z tego przy­
jaciółka, z którą razem zacząłem oglądać mój wielki tom z kolo­
rowymi reprodukcjami, w którym mi pokazała, że moja sztuka 
utorowała swoją drogę, nieobcą również akcentom tragicznym. 

Zdaje mi się, że po "śmierci" Cezanne'a musi przyjść nowa 
epoka malarska i podejrzewam, że będzie to nowy symbolizm, 
nowy Malczewski, nowy Munch. Dlaczego? Dlatego, że według tego 
wszystldego, co dociera do mnie z Polski, jest tam jaldś dziki 
głód właśnie malarstwa tematycznego i dramatycznego. Epoka 
Cezanne'a - z grubsza mówiąc epoka kapistów, to znaczy i moja 
- jeżeli się na coś przydała, to tylko na to, że się oderwała 
od tematyki ściśle literackiej (wcale nie malarskiej). Cała nasza 
zasługa - jeżeli jakaś była - sprowadza się do tego, żeby ma­
larz naprawdę malował, a nie tylko opowiadał. Jakże chciałbym 
to wszystko na nowo przemyśleć z pędzlem w ręku! Co już nie­
stety nie będzie mi dane. 

Leopold Staff - syn 
czeskiego oica 

Józef CZAPSKI 

Irena Maciejewska, autorka cennej monografii Leopold Staff. 
Lwowski okres twórczości (PIW, 1965), wspomina o czeskim po­
chodzeniu ojca poety (str. 7) l. W swojej pracy pisze m.in.: 
"Rodzice poety ( ... ) osiedlili się około 1870 roku we Lwowie, gdzie 
rodzina szybko się spolonizowała". Sprawa nie przedstawia się 

1. Czesław Miłosz w swojej The History ol Polish Literature, Londyn 
1969, str. 343, powtarza nieuzasadnioną legendę: "Born in Lwów into 
a family of Polonized Austrians ... ". 
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jednak tak prosto. Trafna jest chyba uwaga Mieczysława Gier­
gielewicza w artykule pt. "Leopold Staff i jego genealogia" (Ty­
godnik Polski, Londyn, 3 kwietnia 1978, str. 6) o matce poety: 
"Pani Leopoldyna Staffowa do końca życia nie nauczyła się mó­
wić poprawnie po polsku ... ". 

Pierwszym dzieckiem Staffów była córka, którą ochrzczono 
- przypuszczalnie na życzenie ojca - czeskim imieniem Milada, 
nawiasem mówiąc romantycznie słowiańskim. Pierwszy syn, 
przyszły poeta, urodzony 14 listopada 1978 roku, otrzymał na 
chrzcie imię Leopold, po matce. Czeskie imię pierworodnej córki 
państwa Staffów nie przeczy oczywiście tezie o szybkim spolo­
nizowaniu się rodziny, ale inne fakty z życia ojca poety każą się 
nad nią zastanowić 2. 

Zmarły w 1902 roku Franciszek Staff był przynajmniej przez 
osiemnaście lat aktywnym członkiem oraz działaczem Czeskiej 
Besedy. Do tego stowarzyszenia Czechów osiadłych wf! Lwowie 
wstąpił w maju 1874 roku. W t~m sa~ym .rok~ . wszedł do ko­
misji, powołanej w celu zorgamzo~anla WlelkieJ zabawy .. Do­
wiadujemy się następnie, że FranCIszek Staff przekazał kSIęgO­
wemu Besedy 10 guldenów, zaznaczając, aby sumę tę przezna­
czono na roczną prenumeratę pisma Pokrok, począwszy od 
l kwietnia 1875 roku. Wydawany w Pradze Pokrok był organem 
partii tzw. Staroczechów. Ojciec wielkiego poety wpłacił jednak 
wspomnianą sumę pod pewnym wa~kiem,. a mian?~icie, że 
Beseda wyśle jednocześnie kwotę w tej samej WYSOkOSCI w cha­
rakterze zapomogi "ve prospech zubozenych rodi11:' padlych .za 
svobodu svych vlast1. Jihoslovanu - "na rzecz zubozałych rodzm, 
których członkowie polegli za wolność swoich południowosło­
wiańskich krajów ojczystych". Wynika z tego, że Franciszek 
Staff był nie tylko czeskim patriotą i poplecznikiem Starocze­
chów ale i zwolennikiem idei solidarności słowiańskiej. W walce 
połudruowych Słowian z Tt~.rkami, p.o~ier~ej prz~z R?~jan.' stał 
po stronie rosyjsko-południowosłoWlanskIeJ, ?ynaJmnleJ me po 
stronie oficjalnych sympatii rządu austriackiego. 

W dokumentach świadczących o dalszej działalności Francisz­
ka Staffa w Czeskiej Besedzie istnieje kilkuletnia przerwa. 
26 września 1878 roku obrany został zastępcą członka egzekuty­
wy Besedy, a 16 lipca 1881 ro~ mianowano. go człon~em trzy­
osobowej komisji, której pOWlerzon~ zadame uzyskama lokalu 
dla Besedy. W roku 1885 dwukrotme wybrano go na członka 
egzekutywy: 5 marca i 22 listopada. Staff pozostał wierny swoim 
"staroczeskim" sympatiom, o czym świadczy drobny fakt: od 
10 pażdziernika 1885 roku oddał do dyspozycji członków. Besedy 
pismo Pokrok, które sam abonował. Dodać tu trzeba, ze F~an­
ciszek Staff był człowiekiem oszczędnym, prenumerował bOWIem 
organ Staro czechów z drugiej ręki, bo tak było taniej. 

2. Informacje czerpię z książki Ludvika Feigla Sto let ceskeho zivota 
ve Lvove Plzeii. 1924-1925. - Zobacz też mój artykuł: "Ojciec Leopolda 
Staffa jako d2iałacz czeskiego stowarzyszenia we Lwowie" - w: Ruch Lite­
raclei, r. XVI (1975), zesz. 6, str. 391-392. 
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Ukoron<?waniem kariery Staffa w Besedzie było obranie go 
n~ stano':"Isko prezesa tego stowarzyszenia w 1886 roku. Funk­
CJę .tę pIastował n~espebl~. dziewięć miesięcy, od 3 lutego do 
2~ lIstopada. O dZlałalnOSCI stowarzyszenia za prezesury Fran­
cIszka Sta~fa wiemy niewiele. 14 czerwca 1886 roku zorganizo­
wano wycIeczkę do. Zimnej Wody, później odbył się bankiet. 
Zaabonowano czasopIsmo SviUozor z Pragi. Z inicjatywy preze­
s~ wysłano 15. guldenów czeskiemu stowarzyszeniu pn. Komens­
ky, które wspIerało czeskie szkoły mniejszościowe w Wiedniu. 
Prz~kazano również pewną sumę pieniędzy organizacji Ustredni 
MatIce śkolska (Centralna Macierz Szkolna) w Pradze, która 
utrz~mY':"ał~ czeskie szkoły mniejszościowe, przede wszystkim 
na melUleckim obszarze językowym. Jak widać, Franciszek Staff 
w ~zasie swojej krótkiej prezesury starał się popierać działania, 
mające na, celu ,?clrronę dzieci czeskich przed wynarodowieniem 
w. obc~m srodO\~Isku. Jego syn Leopold miał w o\'rym czasie pra­
WIe OSIem lat, WIęC problem ten dotyczył również rodziny prezesa. 

Tymc;zasem sytuacja polityczna w Czechach zmieniała się 
s~ybko l kons~rwatywnyc~ Staroczechów zaczęli stopniowo wy­
p~e:ać aktywn~ MłodoczesI. Ten proces odzwierciedlił się rów­
mez w7. LWOWIe, w szeregach Czeskiej Besedy. Po zakończeniu 
kad~ncjl prezesa Fr~nciszek Staff został jeszcze wybrany w dniu 
28 hstop~da. członkIem egzekutywy, ale klimat stowarzyszenia 
uległ zmlame. Od 1887 roku Czeska Beseda prenumeruje -
wbrew oporom Staroczechów, wśród nich Franciszka Staffa -
zamiast staroczeskiego Pokroku młodoczeskie Nd.rodni listy. 

. Nawet po zmianie kierunku politycznego stowarzyszenia Fran­
cIszek Staff pozo~tał jego czynnym członkiem . W lutym 1887 roku 
przekazał ~esed~Ie na zabawę f~nto~~ wielkie serce z piernika 
(przypo~Ijmy~ ze Staff był cukie~Ikiem) z okazji zabawy kar­
nawałowej. Ofiarodawca zastrzegł jednak, że pieniądze uzyska­
ne ze sprzedaży tego fantu mają być przekazane czeskiej Ma­
cierzy Szkolnej w Pradze. 

22 kwietnia 1890 roku obrano Franciszka Staffa ponownie 
zastępcą czło.nka egzekutywy Besedy. W. oficjalnym spisie tego 
stowarzyszema ~v marca 1~?2 roku figuruje na dziewiątym miejs­
cu "Staff Frantzsek, cukrar, Skarbkowska 11" (w kronice Besedy 
forma nazwiska "śtaff' pojawia się dość czesto obok formy 
,,~taff':). Od roku 1892 o jego działalności w -Besedzie nic już 
me WIemy. 

Franciszek Staff był działaczem czeskiego stowarzyszenia 
kiedy jego syn Leopold był dorastającym chłopcem (w 1892 miał 
lat 14). Trudno więc przypuścić, aby syn nie wiedział o działal­
ności ,s~ego ojca i ?ie był świa?om j7go czeskiego patriotyzmu. 
J a~ . s':"lad;zy w~mlanka LudWIka Felgl~ we wstępie do jego 
~sI~zki o. srodowIsku Czec~ów. we L,:",?wle, po pierwszej wojnie 
sWlatoWej w kołach tamtejszej czeskiej mniejszości panował po­
gląd, że polskość Leopolda Staffa (oraz jego brata Ludwika) była 
v.:ynikiem ko~iktu na. tle czes~ego pochodzenia ojca i niemiec­
kIego - matkI. KOnflIkt ten mIał spowodować ścisłe związanie 
się wybitnego poety z kulturą polską. 
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Wykrycie ewentualnych wpływów świadomej czeskości ojca 
Leopolda Staffa na twórczość poety zasługuje na uwagę badaczy. 
Franciszek Staff był wielkim miłośnikiem książek - polskich i 
czeskich. Można więc przypuszczać, że zachęcał syna w dzieciń­
stwie do lektury czeskich książek, jak baśni ludowych, łatwych 
wierszy, czytanek itp. Wiadomo też, że Leopold Staff intereso­
wał się w młodości słowianofilstwem - np. na drugim roku 
studiów uniwersyteckich we Lwowie, w latach 1898-1899, należał 
do Kółka Słowiańskiego 3. Nie moźna w tym wypadku wykluczyć 
wpływu poglądówojca'. 

Leopold Staff był oczywiście Polakiem i wybitnym polskim 
poetą. Sądzę jednak, że warto przeanalizować jego dorobek lite­
racki, korespondencję i inne dostępne dokumenty z jego biogra­
fii pod kątem wpływu idei, wyniesionych z domu rodzinnego. 
Nie jest wykluczone, że czeskie pochodzenie ojca oraz jego dzia­
łalność na rzecz Czechów nie pozostały bez echa w twórczvści 
poetyckiej syna. 

Antoni MESTAN 
(Fryburg, RFN) 

Nowoiorski Kongres PEN-Clubu 

Od 13 do 17 stycznia obradował w Nowym Jorku 48 Kongres 
Międzynarodowego PEN-Clubu. Wzięli w nim udział oficjalni 
delegaci wszystkich nieomal centrów PEN działających w 84 kra­
jach. Zjazdowi delegatów i posiedzeniom międzynarodowych 
komitetów _ najwaźniejszy z nich to Writers in Prison Com­
mittee zajmujący się więzionymi pisarzami - towarzyszyły sesje 
literackie na zaproponowany przez Normana Mailera temat "Wy­
obraźnia pisarza i wyobraźnia państwa". 

Uwagę prasy, nie dopuszczanej n~ zam~ęte obrady delega­
tów i komisji, zajęły głównie seSje lIterackIe, te zwłaszcza, pod­
czas których debaty przebiegały burzliwie. Szczególne zaintere­
sowanie otaczało też powszechnie znanych autorów. Wśród sied­
miuset uczestników sesji literackich znajdowali się trzej laureaci 
Nagrody Nobla - Czesław Miłosz, Saul Bellow i Claude Simon 
_ a także Arthur Miller, Mario Vargas Llossa, Glinter Grass, 
Nadine Gordiner, Susan Sontag, Norman Mailer, który jest w tej 
kadencji prezesem Amerykańskiego PEN-Clubu, Kobo Abe, Kurt 
Vonnegut, Wasylij Aksjonow, Tomas Venclova, John Updike. 

3. Cyt. książka Maciejewskiej, str. 20. 
4. Już ojciec Franciszka Staffa musiał skłaniać się ku słowianofilom, 

gdyż Franciszek dostał na chrzcie drugie imię Cyryl. Imię to było wtedy 
u Czechów sygnałem słowianofilstwa (zwłaszcza na Morawach). 
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Kongr~s miał więc swoje. prac~)'wite i stroniące od rozgłosu 
obrady zjazdu delegató~ - l swoJe prasowe sensacje z publicz­
nych seansów. Sen.sacJ~ tak.ą był np. pr~test dość szczupłego 
zresztą grona nOWOjorskich hteratów przeCIW zaproszeniu sekre· 
ta~a stanu George'a Shultza na sesję powitalną, czy starcie 
Mailera z nowojorskimi pisarkami żądającymi większego udziału 
kobiet w . inau~jącyc~ sesj,e. referatach. Często też trafiały 
do prasy l teleWIzJI okohcznosclOwe deklaracje Glintera Grassa 
który at~?wał to S,aul~ Bellowa - za pochwałę amerykańskiej 
demo.kracJI - to .z~o~, Innego dnia, Mario Vargas Llossę. Świet­
ny pIsarz peruWIanski, dawny prezes Międzynarodowego PEN­
Clubu, Vargas Llossa wygłosił gorąco przyjęte przemówienie, w 
k!órym przestrzegał przed schematycznym przeświadczeniem, że 
pIs,a~z zawsze .repr~zen!uje polityczn~ wyobraźnię i ideały wol­
nosc~ . ~ prze~IwIenstwIe do pozbaWIonego wyobraźni państwa, 
~ozrozmał pans!wo. demokratyczne i totalitarne, wyrażał obawę, 
ze. znaczn~ czę~~ ~eg? kolegów z Ameryki Łacińskiej wypowie­
dZIał~by SIę ~zIsIaJ n~e za demokratycznymi rozwiązaniami, lecz 
raczej za takIm czy Innym programem totalitarnym, który led­
~o wprowa~ony w. życie!. zniósłby ich wolność pisarską i oso­
bIStą. Na tej samej sesJI pod hasłem Politycy o wyobraźni 
państwa" zabierali głos George McGovern:' P. E. Trudeau i Bruno 
Kreisky, ograniczając się w zasadzie do obrony swoich wielo­
krotnie już wypowiadanych poglądów. 

I?~~m za~tereso~aniem cieszyła się sesja poświęcona wyo­
brazm I utopu, z udZIałem Czesława Miłosza i Tomasa Venclovy. 
Obszernie relacjonował ją New York Times. 

Znajdujący się nadal "w stanie uśpienia" Polski PEN-Club 
również i tym razem nie miał oficjalnych delegatów. W zjazdo­
wym ~prawoz~aniu dla prasy ~twierdzono, ~e "nie zmieniła się 
sytuacja Polskiego PEN-Clubu, Jednego z naJ starszych mającego 
64-letnią historię i liczącego 250 członków". Obok Cz~sława Mi­
łosza literaturę polską reprezentowali, jako indywidualnie za­
proszeni goście, Artur Międzyrzecki - wiceprezes rozwiązanego 
przez władze zarządu Polskiego PEN-Clubu - oraz Ryszard Ka­
puściński i Adam Zagajewski, których wystąpienia na sesjach 
literackich zwróciły ogólną uwagę· Sesjom literackim przysłuchi­
wali się zamieszk~li w Stane::c? Zjednoczonych Henryk Grynberg, 
Jarosław Anders l Anna FraJlich. Jednym z nowojorskich gospo­
darzy był Jerzy Kosiński, dawny prezes amerykańskiego PEN. 

Uchwały i decyzje zapadały jednak na zjeździe delegatów. 
Z prezesury międzynarodowej odszedł po dwóch kandencjach 
Szwed, Per Wastberg - redaktor naczelny Dagens Nyheter -
i ustąpił miejsca Francis Kingowi, prezesowi Angielskiego PEN­
Clubu. Faktem godnym odnotowania było przyjęcie Deklaracji 
Praw i Odpowiedzialności Tłumacza, dokumentu uznającego prze­
kład literacki za "podstawowy czynnik kultury" i zmierzającego 
do zrównania praw tłumacza z prawami autora. 

W sprawozdaniu Writers in Prison Committee, udostępnionym 
następnie prasie, konstatowano nasilenie się w wielu krajach 
różnorakich form cenzury i represji. Fakty wypuszczania z wię-
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zIen m.in. Lothara Herbsta, prezesa wrocławskiego oddziału 
rozwiązanego ZLP - były w skali. międzynarod?wej nieliczne. 
W więzieniach przebywało, w. styczmu 1?86, 4~1 pIsarzy .. Na czo­
łowych miejscach więziennej statystyki znajdowały SIę Kuba, 
Iran, ZSSR, Turcja i Wietnam. . 

Zjazd wystosował do szeregu r~ąd~w ~1?e~e o rozpatrzeme 
spraw uwięzionych w duch~ ~prawIedhwo~cl l humamta~zmu, 
i o przywrócenie im WO~OS~I. Jeden z PI~rwszych a~eh KOI~­
gresu dotyczył Adama Mict:IDk~. ~~ewodniczący kOffiltetu: MI­
chael Scammel, przedstawił rowmez sprawy Czesława BIelec-
kiego, Mariana Terleckiego i innych. , 

Następny zjazd Międzynarodowego PEN-Clubu odbyc się ma 
w Hamburgu, w ostatniej dekadzie czerwca. 

Nagrody, nagrody ... 

NAGRODY KULTURALNE "SOLIDARNOSCI" 
ZA ROK 1985 

( j) 

Po rozpatrzeniu wielu kandydatur, zgłoszon~ch ~rze~ środowiska twór­
.ców i uczestników kultury Komitet Kultury Nleza1ezneJ przyznał w stycz­
niu 1986 Nagrody Kul~alne "Solidarności" za rok 1985. Nagrody są 
honorowe. Otrzymali je: 

1. Jan Bokiewicz (Warszawa) - za plaka~. niezależnyc~ wystaw. 
2. Krystyna Kersten (Warszawa) - za kslążkę ,,Narodziny systemu wła-

dzy. Polska 1943-1948". Wyd. "Krąg"· , . 
3. Krzysztof Knittel (War~zawa). - za kwartet smyczkowy pOSWlęcony 

pamięci ks. Jerzego Poplełuszki. . ." .. 
4. Władysław Kopaliński (Warszawa) - za "Słownik. mltow l tradYCJI 

kultury". Wyd. PIW. . .. " 
5. Hanna Krall (Warszawa) - za powlesc "Sublokatorka . Wyd. Libella, 

6. ~~~lnik Krytyka (Warszawa) - za różnorodność i wysoki poziom 

publicystyki. l" O . 
7. Tadeusz Łomnicki (Warszawa) - za ro ę w przedstawlemu" statrua 

taśma Krappa" S. Becketta. Teatr Dramatyczny. . . 
8. Marcel Łoziński i Jacek Petrycki (Warszawa) - za film "CwIczewa 

warsztatowe". Prod. WFD. 
9. Zespół "Nie samym teatrem" (Wrocław) - za spektakl ,,Epitafium 

św. Kazimierzowi". . . 
10. Wydawnictwo ,,NOWA" (Warszawa) - za .r~żnoro~e fo~y. dzi~~. 
11. Kazimierz Podlaski (Warszawa) - za kslążkę "Blałoru5lW, LitWlW, 

Ukraińcy. Nasi wrogowie czy bracia?". Wyd. "P~dświt". . . . 
12. Marek Rostworowski (Kraków) - za wystawę ,,NlCbo nowe l Zlemla 

nowa?". Parafia Miłosierdzia Bożego, Warszawa. 
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13. Jerzy Tchórzewski (Warszawa) - za cykl obrazów "Golgota". 
14. Teatr Domowy (Warszawa) - za profesjonalny model teatru domo­

wego. 
15. 

16. 
17. 

G
Tomasl . z ZTpomasAFzeWwski (Warszawa) - za wystawę fotogl'afii Ostatni" 

a erm ,arszaW8. " . 
Teresa Torańska (Warszawa) - za książkę Oni" Wyd "Przedświt". 
Jacek Wa!toś (Kraków) - za cykl obra~w Płaszcz' 
SamarytanIna" . " miłosiernego 

• 
~ 1?8~ roku została ustanowiona w PRL nagroda literacka Stowarzy­

szerua Bib~otekarzy Polski.ch, która jest przyznawana przez Zarząd Główn 
SdB.f!. wS1~TIesnf pols~. autorom najbardziej poczytnych i najlepszyc{, i.aaruem. ote arzy, kSlązek beletrystycznych i populamo-naukowych. 

ureaCl ~ ~984. r?k zostali wyłonieni na podstawie plebiscytu, przeprowa­
~o~elgo wsrod ~ibliotekarzy 29 województw. Nagroda w dziale literatury 
rup e etry.styczneJ zost~ przyznana Janowi Ciechanowskiemu za książkę 
" ?wstame. ~arszawskie". Zg?dnie z regulmninem nagrody S.B.P. wystę­
~uJe do ~bliżs' tershtwa Kultury l Sztuki z wnioskiem o wznowienie tej książ-

. ~ naj z~c p~nach wydawniczych. W tym samym dziale kolejne 
lllleJSC8 uzyskali: Ol!p~rd Terlecki za książkę "Generał Sikorski", Aleksan­
der "Krawczuk za kslązkę "Neron", Ryszard Kapuściński za książk ,Ce­
sarz ?raz Cezary Chlebowski ~a "Wachlarz". W dziale literatury h!le~ys­
tycznej przyznano nagrody: WIesławowi Myśliwskiemu za książko ,K . o 
na kmni ." Zb" . N' . ę, 8In1en e~llu, IgrueWOWl lenackiemu za "Raz w roku w Skiroławkach" 
RomanoW! Bratnemu za "Rok w trumnie". ' 

• 
Nagrody pisarskie Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Lond nie 

za rok 19.84 zostały przyzn??e Instytutowi Józefa Piłsudskie o w Loni 'e 
za w~dawe "Kore~pond~ncJl 1914-1917 Józefa Piłsudskiego~' i płk. kor­
neloWl KrzeCzunOWICZOWl za całokształt twórczości. 

• 
. Ekum~ni~zna Wspólnota w T~e (Francja) stworzyła specjaln Na ode 

POJe~awa lID. ~ahatmy .Gandhiego, ~tóra hędzie przyznawana
ą 

co ~ok{i 
w SWlatowym Dwu PokOJU (1 styczwa). Otrzym"'l'ać J'ą b dzi b Ol Ob służ dla J • ę e oso a 
w ~zc~ego ny sposo. za ona wzrostu zaufania i pojednania lniędz 
ludźmi. . Po r~ pIerwszy nagrodę przyznano 86.letniej Polce, p. Aniel 
UrbanOWICZ, działaczce ruchu oporu w czasie dru.neJ· wOJ' ny świat . kt ° 

t ł . l Ob M" ° k U o- owej, ora 
ura owa a WIe e oso. ąz l cor a p. rbanowicz zginęli w Oświęcimiu. 

• 
Nagrody krakowskiej Arki za rok 1985 otrzymali' Gusta H lin 

Grudziński za całokształt dorobku twórczego oraz Ada~ Michnikw er g-. d ' . za prace 
eseIStyczne wy ane ostatruo w tomach: ,,NIezłomny z Londynu l' '"" szk' 

" D" h P ls ". S ~e l-ce , "ZleJe onoru w o ce l" zanse polskiej demokracji". 

• 
W odpowiedzi na inicjatywę KOlnitetu Kultury Niezależnej grono pisa­

rzy, przyjaciół Andrzeja Kijowskiego, utworzyło jury przyznające nagrodę 
Jego imienia. Nagroda będzie przyznawana następcom Andrzeja Kijowskie-
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go za twórczość eseistyczną, poświadczającą wartości szczególnie bliskie Zmar­
łemu . Jury bierze pod uwagę dzieła autorów polskich niezależnie od lniejsca 
ich powstania i opublikowania, dokonując wyboru laureata 29 listopada, 
w dniu urodzin Andrzeja Kijowskiego. 

• 
Walne zgromadzenie PAX·u ustanowiło doroczną nagrodę im. Bolesława 

Piaseckiego. W skali krajowej: za osiągnięcia w kształtowaniu ruchu umys­
łowego w sferze światopoglądowej i ideowo-politycznej - a w skali lniędzy· 
narodowej: dla osób zasłużonych w dziele wspólnej walki o pokój i spra­
wiedliwość społeczną· 

• 
NAGRODY 

FUNDACJI ALFREDA JURZYKOWSKIEGO 

Nagrody za rok 1985 otrzymali: w dziedzinie medycyny prof. Ludwik 
Gross (USA) od lat prowadzący badania chorób nowotworowych, w tym 
leukemii; w dziedzinie biochemii i hiologii molekularnej prof. Piotr Sło­
niinski (Francja), członek Francuskiej Akademii Nauk, dyrektor laborato­
rium genetyki molekularnej CN.R.S.; w dziedzinie fizyki prof. Jerzy 
Pniewski (Polska), zajmujący się badanialni w zakresie fizyki nuklearnej, 
blisko współpracujący z sowieckim ośrodkiem naukowym w Dubnej pod 
Moskwą; w dziedzinie matematyki prof. Stanisław Łojasiewicz, członek Pa­
pieskiej Akademii Nauk; w dziedzinie historii doc. Bronisław Geremek, 
wybitny znawca dziejów Europy średniowiecznej oraz Adam Michnik, pu­
blicysta _ obydwaj lnieszkają w Polsce, przy czym Adam Michnik w wię­
zieniu; w dziedzinie literatury poeta ks . Jan Twardowski, autor wielu 
zbiorów wierszy, duszpasterz warszawskiego kościoła S.S. Wizytek oraz 
Teodor Parnicki, znany pisarz - obydwaj lnieszkają w Polsce; w dziedzinie 
sztuk pięknych malarz i pedagog Wacław Taranczewski oraz muzykolog 
Krystyna Kobylańska, autorka wielu prac poświęconych Chopinowi - oby-
dwoje lnieszkają w Polsce. 

Z nie bardzo zrozumiałych względów Fundacja A. Jurzykowskiego podała 
przy nagrodzie prof. Pniewskiego, że Dubna to Poland, a przy omawianiu 
jego działalności polninęła ZSSR; tak samo przy nagrodzie Adama Michnika 
wylnieniono bardzo szczegółowo pisma, w których publikował swoje teksty, 
polnijając Kulturę i Zeszyty Historyczne oraz zapominając, że w Bibliotece 
Kultury ukazały się dwie jego książki· 

• 
Stowarzyszenie Korczakowskie w RFN przyznało nagrodę Igorowi Neverly, 

który hył przyjacielem Korczaka i przez pewien czas Jego osobistym se-

kretarzem. 

• 
Fund for Free Expression w USA przyznał nagrodę Ewie Kuryluk, jako 

,,bojownikowi o prawa człowieka" i za współpracę z Zeszytami Literackimi 
w Paryżu. 



Wolna t~yblU1.a 

o niektórych postawach 
w opozycii* 

. Powszec~e, u:vaża s~ę~ że najważniejszą nowością w kraju 
Je~t OO:0dzerue sWladom?SCI, odzyskanie przez ludzi zdolności do 
wldze~a rz~.własnY:ru.oczami, a nie przez okulary, które stwo­
rzyło . kilJ<adzlesląt ~at zyCla pod ciśnieniem oficjalnej propagandy. 
MÓWI SIę nawet, ze to odrodzenie można uznać za odzyskanie 
przez Polaków niepodległości ducha. 

!~, to zapew:ne prawda. Mamy do czynienia z faktem dużej 
~agl 1 ponadto ruezwykle widowiskowym. Tak widowiskowym 
ze. ła.two prze.d ~ oniemieć z zachwytu. Te otwarte z onie~ 
m~erua u~ta wIdzI. SIę spoza wielu wypowiedzi krajowych, emigra­
cYJnych l ~udzo.zlems~c~. Za~yna. to nudzić i niepokoić. Za­
ch~t bo'~'1em, Jest blis!ci .pa:aliżowl :vzroku i myśli. Czas więc 
moze. skonczyc z podzlW1~em owej świadomości i pomyśleć, 
~ rue przesadzan:y. A także ,popatrzeć, co się na nią składa i 
Ja~ b~dzle:. ona .słuzrła ,społe~zenstwu w jego drodze do wolności, 
ktorej konca rue wIdac, a me ma powodu, by musiała być krót­
sza od rozbiorów. Może być krótsza albo dłuższa. 

. W~nym ~eme~te~ świa?omości ?a:odu jest świadomość 
Jego eli~. Mnie .~as ln~eresuJe. szczegolrue opozycja, ponieważ 
powstan~e OP?Zy'C1Z ~~aza~ za . l~den z najważniejszych zwrotów 
w p'0z:;?,enne, hzstorzz kraJU, a JeJ tru:ani~ i rozwój za jedną z naj­
wazmeJszych .w Polsce ~prau:. P?rue~az tak wielkie przypisuję 
temu z,naczerue, z:ozw:ll1ałe Jest, ze ~le chcę klaskać, lecz raczej 
skrobac. w poszukiwaruu te?o, co .moze ruch opozycyjny osłabiać, 
odrywając;: go . od społeczenstwa l ~onfrontując ponad potrzebę 
z komurustaml, którzy chcą go zruszczyć. 

• Referat wygłoszony na plenarnym zebraniu Sekcji Krajowej Kongresu 
Kultury Polskiej na Obczyźnie w Londynie we wrześniu 1985. 
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1. Gorqczka radykalizmu 

Uważam, że takim niebezpieczeństwem jest zjawisko, które 
nazwałbym gorączką radykalizmu. Przebija ona z wielu publi­
kacji w prasie niezależnej, jest więc rozpowszechniona, choć oczy­
wiście nie dotyczy całej opozycji. 

Gorączce radykalizmu ulegają - moim zdaniem - ci, u któ­
rych emocjonalny odrzut komunizmu przerasta w przeświadczenie, 
zbudowane nie na rachunku, lecz na pragnieniu, że przy okazji 
jakiegoś lokalnego "trzęsienia ziemi" nad Wisłą można komunizm 
zniszczyć, zostawiając ewentualnie fasadę dla udobruchania Mos­
kwy. Ci, dla których głównym zadaniem dla Polaków już dzisiaj 
jest pozbycie się tego wschodniego importu, podczas gdy dziś 
chodzi bardziej o to, jak przez umiejętną walkę tworzyć najlep­
sze warunki bytu narodowego w cieniu komunizmu tak długo, 
jak długo nie przyjdzie jego ostatnia godzina, której sami nie 
jesteśmy w stanie określić. Ci, którzy wobec tego w każdym 
wzburzeniu dostrzegają "godzinę zero" i starają się popychać 
sytuację ku upragnionemu przez nich celowi. 

W okresie "Solidarności" mówiono, że współistnienie i rywa­
lizacja nurtu radykalnego i umiarkowanego były czymś dobrym, 
bo nie pozwalały ześliznąć się związkowi na skrajności. Uwa­
żam tę opinię za błędną, ponieważ sądzę, że jeśli w latach 
1980-1981 była jakaś szansa lepszego wyklarowania sytuacji niż 
stan wojenny, to było nią właśnie "ześliz~ęcie. się" związku ku 
j akiejś ugodzie i współistnieniu z komurustarru, nawet za cenę 
poważnych rezygnacji z ambicji ruchu. Chciał tego Wał~sa i 
bliski mu krąg ludzi. Chcieli zbudować politykę związku na 
doświadczeniach Kościoła, który w swej powojennej historii, gdy 
było to konieczne, szedł na ustępstwa nawet upokarzające w imię 
racji najwyższej, jaką było przetrwanie bez zatraty niezależności, 
choc'by na mniejszym terenie. Drogę do tego doświadczenia za­
gradzały "Solidarności" ogromne przeszkody. Jedną z nich byli 
ludzie, zmierzający do wyprawienia komunizmowi pogrzebu lub 
przynajmniej do zamienienia go w atrapę. Zmierzający świadomie, 
lecz może jeszcze częściej w miłym dla nich przekonaniu, że 
muszą iść w tym kierunku, bo skoro w kondukt pogrzebowy 
ustawia się cały naród, to nie ma sposobu, by go od tego od­
wieść. Tak to wtedy wyglądało i tak to widziało wielu, wielu 
z nas. Również wśród tych, którzy wiedzieli, że komunizm nie 
może umrzeć w Polsce w roku 1981, bo wskrzesi go silna so­
wiecka dłoń. 

Pamiętam rozmowę z Tadeuszem Mazowieckim latem tamte-
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go roku. Siedzieliśmy w "Szanghaju" przy Marszałkowskiej. Ma­
zowieclci powiedział: "Wiesz, wszystko wygląda tak, jakby ten 
naród zabierał się do obalenia systemu. Ale przecież my nie 
możemy za tym pójść, bo tego się nie da zrobić!". Trzynasty 
grudnia wykazał, że trup był żywy i całkiem sprawny, że chętnych 
do konduktu pogrzebowego nie było aż tak wielu i że za rze­
czywistość wzięto chętnie pozory. 

Radykalne skłonności nie tylko gładko przetrwały stan wo­
jenny, lecz powiedziałbym, że stał się on dla nich znakomitą 
pożywką, szansą na niemalże epidemiczny rozwój, na pozyskanie 
wielu, który wcześniej uważali, że rozpłomieniony antyreżymo­
wością wzrok nie jest dobrym narzędziem do wypatrzenia właś­
ciwej dla Polski drogi. 

Równocześnie następował odpływ. Ta znikoma mniejszość 
przedgrudniowej bazy związkowej, która trzynastego rano poder­
wała się w obronie "Solidarności", stygła szybko w zapale po 
kolejnych lekcjach od ZOMO, powiększając szeregi tych, co spra­
wę uznali za przegraną już pierwszego dnia. Rewolucja rozbita 
w fabrykach i na ulicach, lecz trwająca nadal w wielu głowach 
zaczęła w tej sytuacji przerastać w różne postacie ucieczki od 
rzeczywistości, których widzę kilka. 

2. Ucieczka w przyszłość 

Jedną z nich nazywam ucieczką w przyszłość. Istnieje różni­
ca między przygotowywaniem się do przyszłości, co jest mądre, 
a uciekaniem w przyszłość, co jest nerwicowe. Nie są moim zda­
niem przygotowywaniem się do tego co będzie, lecz uciekaniem 
w przyszły szczęśliwszy czas te wszystkie rozważania i programy 
na temat instytucji Polski niepodległej, na temat tego, co będzie 
robił prezydent, rząd i sejm oraz czy senat jest, czy nie jest 
potrzebny. Taką samą ucieczką jest zastanawianie się, do kogo 
ma należeć Lwów, jakie ma tam mieć prawa polska społeczność, 
jaki będzie nasz stosunek do niepodległej Litwy i jak urządzić 
międzymorze. Uważam to wszystko za tworzenie politique fic­
tion dla chwili, o której nie wiemy ani jak jest od nas odległa, 
ani jakie będą jej okoliczności, za konstruowanie szczegółowych 
budowli z klock6w, o których nie wiemy czy będą wtedy jeszcze 
w obiegu, czy już w muzeach. Każdy oczywiście ma prawo wy_ 
myślać przyszłość na papierze i czasami nawet, przez zbieg ze 
szczęśliwym trafem, może to się przydać. Ucieczką od rzeczy­
wistości stają się takie spekulacje wtedy dopiero, gdy robi się 
z nich oś działalności opozycyjnej, atakując jeszcze innych za to, 
że szukają sposobów, by już dziś poprawić warunki współistnie-
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nia niekomunistycznego społeczeństwa z sy~t~mem, kt~ry jes~ i, 
póki co, musi być komunistyczny . . Tak własrue,p,?stępuJe p~wIe~ 
odłam opozycji, nazywany czasamI. - ~zczegolnie na ewgraCJI 
- opozycją niepodległości.ow~. NI~ wIadom;:>. dlaczego, ,?~ ~ 
istocie cała polska opoZYCJa Jest mepodleg~o~~lO:wa, ~, rozm J ą 
tylko to, jak do tej perspektywy t;zeba odniesc SIę dzI~ . 

Nie twierdzę, że problemy, ktore ten nurt opoZYcyJ.ny ~su­
wa na czoło, nie będą kiedyś ~magały now~go r?ZwIązarua w 
Polsce i wschodniej Europie. TWIerdzę natomIast, ze bez wzglę­
du na to, czy sprawy te staną przed kt6rymś z. żyją.cych poko~eń, 
czy przed tymi co przyjdą, dzisiejs~e spekulaCje me ~ę~ą w~ły 
większego znaczenia. To. co . m6wIę ~otyczl. OCZywiSCle , kraJu. 
Na emigracji, gdzie stykają SIę wy~nnD:cy roz.nych naro~o,w. k?­
munistycznego obozu, dyskutowarue , ~ . wzaJemne, wrJasmarue 
spraw, które były sporne w przeszłoscli. mogą stac. SIę . sporn~ 
w przyszłości jest ważne, bo od tego z~ezy, czy emlgr~CJe P?li­
tyczne będą działały wspólnie, c:-y w pOJe~y~ę. W kr~J~ mo~~ 
to wszystko załatwić ~a~tkirni. dekl.a~aCJam1 za~a~ l mtenCJl. 
Zajmując się zaś wyweruonymI wyzeJ ~emataml Jako spra~ą 
główną, traci się czas dla przygotowywa~a przesłanek, n~ kto~e 
dziś możemy mieć pewien wpływ, a ktor~ dopomogą b~c .moze 
temu, by system polityczny niepo?I~g~eJ Rzeczpospolitej był 
sprawny, a międzymorze,~o~tało włas~IW1~ urządzone.. .. 

Ucieczką w przyszłosc Jest. wrmysl~e przyszły:h msty~cJl 
i porządków regionalnych. NIe J.est ru~ pozna'Yanle tego, J~k 
funkcjonują współczesne demo~aCJe, co Je umacru~.' a co. osła~la . 
Poznawanie to znaczy kształcerue w k~ęgu opoz.~CJ1 ~Udzl, ktorzy 
- gdy zdarzy się im ok~zja :-: .p0traf~ą ~ora~lc .cos rozsądnego 
tym, co będą decydowali,. a Jes~ ok~Ja lffi SIę ~e zd~y, prze­
każą wiedzę następcom az do tej zwany.' ?a ktorą pa~e dobo/ 
los. Poznawanie demokracji, .ale ~6wm~z ~a~oznaw.arue z mą 
szerszej publiczności, szczególnIe ::as troplerue l pu~liczne poka: 
zywanie tego w postawach Polako~ co, gdy .prZ~,]dzIe czas wa,lki 
o nowy porządek i urządzanie panstwa, moze s~ę okaza~ g:ozne 
dla jej wygrania, a poten: dla sprawnego funkCjonowanIa ms~y­
tucji politycznych w kraJu. Prako/ka dem.okratyczr:a z czas.ow 
Solidarności" - której analiza CIągle lezy odłogIem - Jest 
g~etnym materiałem instruktażo~m ~a P?kazru;ia ludziofI1.tego 
co w nich tkwi i co demokraCję moze ruszczyc. Do. u~wIad~: 
mienia im na przykład, że rząd de;nokratyczny w lffi~ę r~cJI 
państwowych ma obo;viązek .zachowac ]?ewne fakty w taJemru~ 
nie tylko przed opinią publi~~~, ale l przed p.arlame?te.m, z.e 
demokracja nie oznacza negOCJaCJI prze~ ~am.eraml tel~wIzyJnyn;-l! 
że zniesienie cenzury nie. ozna~a zmesIe~~ odpo~edzlalnosc; 
Za słowo że demokratyczme podjętych deCYZJI trzeba Się trzymac, 
a demokratycznie wybranemu szefowi podporządkować w gra-
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nicach jego uprawnień. I wreszcie do uświadomienia tego, że 
są sytuacje, w których procedura demokratyczna powinna być 
zawieszona w imię wyższych racji. Sądzę, że te i inne oczywis­
tości powinno sobie uświadomić wielu działaczy opozycji i że 
powinny być one dobitnie pokazane społeczeństwu poprzez te 
nasze wszystkie ciężkie przewinienia wobec demokracji właśnie, 
których przy pierwszym ćwiczeniu być może nie można było 
uniknąć, lecz nie wolno powtórzyć przy następnym. Tak rozu­
miem przygotowywanie się do przyszłości. Rozumiem przez to 
przede wszystkim trzebienie antydemokratycznych wirusów w 
opozycji i społeczeństwie i trzebienie też tych wirusów, głównie 
nacjonalistycznego rodowodu, które kiedyś mogą przeszkadzać 
we właściwym ułożeniu stosunków ze wszystkimi sąsiadami. 

Konstruowanie i dekretowanie przyszłych rozwiązań jest rów­
nież ucieczką od własnej bazy, od społeczeństwa, które jest umę­
czone, którego główną troską jest ciężkie dziś, jutro i pojutrze, 
które oczekuje pomocy, które pragnie, by ktoś wymyślił jakieś 
sposoby, by już teraz można było żyć w lepszym nastroju, lepiej 
i dostatniej. 

Jeżeli opozycja miałaby mówić społeczeństwu tylko o jego 
przyszłych rządach, prezydentach, senatach i granicach, to byłoby 
to równoznaczne z tym, że nie ma mu ona dziś nic do powie­
dzenia i nic do zaproponowania. 

3. Ucieczka w przeszłość 

Ucieczką od rzeczywistości jest również niezmiernie rozpow­
szechnione w kręgach opozycji myślenie dyktowane i organizo­
wane przez pragnienie nowego zrywu, który przywróciłby utra­
cony świat początku lat 80-tych w jego ówczesnej lub jakiejś 
nowej postaci. Przykładami są liczne analizy różnych dziedzin 
życia społecznego, robione zapewne z myślą o poznaniu prawdy, 
lecz przekształcające się pod wpływem owego pragnienia - być 
może nie do końca uświadomionego - w obrazy złożone z czar­
nych faktów, wyselekcjonowanych z rzeczywistości po to, by prze­
konać siebie i czytelników, że żyjemy w ciężkim, lecz nieważnym 
międzyczasie, który szybko zmierza do samozniszczenia. Naj ob­
fitsze ślady tej postawy znaleźć można w opozycyjnej publicys­
tyce ekonomicznej ostatnich trzech lat, gdzie pełno apokaliptycz­
nych przepowiedni o spadku produkcji o połowę, eksportu na 
Zachód do zera, o głodzie, przymusowych rekwizycjach u chło­
pów, kolektywizacji i tak dalej. Dlaczego akurat w ekonomii? 
To proste. Stabilizacja polityczna w Polsce opiera się dziś na 
tym, że pałkarska edukacja ostatnich czterech lat - pacyfikując 
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znaczną część dawnej bazy "Solidarności" - powiększyła wydat­
nie to, co nazywa się milczącą większości~. Obejmuje ona dzisiaj 
niewątpliwie większość i to znaczną W1ększość społeczeństwa . 
Jedynym bodźcem, który może znów pobudzić przynajmniej część 
tej większości i podważyć obecną sytuację, są sprawy noża i wi­
delca. Dlatego właśnie wzrok tych wszystkich, dla których teraź­
niejszość jest nie do wytrzymania, kieruje się ku e~onomii. Dos­
konale ich rozumiem, bo wszystko to sam przezyłem, a rozu­
miejąc nie zamierzam nikogo potępiać za reakcje, które są bardzo 
ludzki~. Uważam natomiast, że właśnie w kraju, gdzie dokuczli­
wa rzeczywistość, której się bezpośrednio doświadcza, naj silniej 
drażni uczucia, potrzebny jest wysiłek, by myślenie o sprawach 
kraju, by myślenie polityczne oderwa~ o.d wpływu skołatanych 
serc. Dlatego że podsuwają wyobrazerua prowadzące na ma­
nowce. Pods~wają wyobrażenia o tymczasowości, a więc nie­
ważności dzisiejszego czasu, który oglądany chłodniej nie przed­
stawia się bynajmniej jako tymczasowy, a więc jest ważny. 
Ważny, a więc wymagajqcy, by opozycja w nim tv!aś~ie. o~reślił~ 
swe role, bo może być to czas, w którym przYldzte leI trwac 
długo. 

Jak wiadomo, nikt nie jest pro~okiem we własn~m kraju: 
Nikt nie może uważać, że tak zgłębił duszę narodu, ze potrafi 
przewidzieć jego reakcje. Prognozy są niebezpieczne dla tych co 
je robią. Mimo to zaryzykuję. Moim zdaniem trzynasty grudnia 
jest wyjqtkowym i niezwykle głębokim przełomem. Jest to 
pierwsza po wojnie klęska masowego zrywu społecznego w star­
ciu z władzą. Bez względu na wszystko nowe, co zostało po 
Sierpniu, takiej klęski wcześniej ~e było. ~o?ec tego wszy~tkie 
schematy myślenia i prognozowarua przyszłosci muszą zostac po­
nownie przemyślane. W szczególności muszą być przemyślane i 
zrewidowane schematy, które ukształtowało nadzwyczajne dzie­
sięciolecie lat 70-tych. Sqdzę przede wszystkim, że nie obowiq­
zuje dłużej poglqd o zagęszczajqcych się polskich wybuchach. Nie 
obowiązuje, ponieważ zniszczone zostały podstawowe. elementy 
mechanizmu, który w latach 70-tych d~ podstawy do Jego sfo~­
mułowania. Zniszczony został IDlt strajku, zrodzony z Grudnia 
1970 roku i tak wysoko podniesiony za "Solidarności". Znisz­
czone zostało prawo "podwyżka cen - protesty - ustępstwo 
władz". W samej władzy umocniło się przekonanie, że siła jest 
skutecznym środkiem tłumienia protestu pod warunkiem konsek­
wentnego stosowania i że nigdy nie wolno ustępować pod nacis­
kiem. 

Do tych pogrudniowych nowości dodać trzeba jeszcze kilka. 
Po pierwsze to, że społeczeństwo jest dziś po wielkim zrywie 
rewolucyjnym, który został przegrany. Po takim zrywie potrzeb­
na jest często zmiana przynajmniej jednego pokolenia, by poj a-



116 WALDEMAR KUCZYŃSKI 

wj.ł~ się na.stępna szansa. Po drugie to, że znaczna część społe­
cze,n~twa me wspomina okresu "Solidarności" jedynie jako wol­
nosclOwego święta, lecz także jako okres wielkiego strachu; 
przed głodem, wojną domową, interwencją itd. Potrzeba wol­
n~ści jest ~ielką potrzebą, ale potrzeba bezpieczeństwa jeszcze 
wIększą. NIe ma instynktu silniejszego niż instynkt samozacho­
W?WCZ~, .a. ten Z?st~ w ?kresie "Solidarności" wystawiony na w:ele . cIęzkic~ .l?rob, l to me zawsze przez władze. Ludzie to pa­
mIętają· DZlS jakas perspektywa kolejnego poruszenia pobudzi­
łaby być może bardziej pamięć o wielkim strachu lat 1980-1981 
niż o wielkiej swobodzie. Po trzecie: między końcem lat 70-tych 
a połową lat 80-tych istnieje zasadnicza różnica stosunku kon­
sumpcyjnych oczekiwań społeczeństwa i realnego poziomu życia. 
W k~ńcu .lat. ~O-ty~h oczekiwania odziedziczone po pierwszej 
połOWIe dz~esIęclOl;cla ~yły 0womne, a poziom życia się pogar­
szał. ROZWIerały SIę nozyce mIędzy tymi dwoma elementami co 
zawsze jest niebezpieczne dla porządku społecznego. Dziś ludzie 
żyją znacznie gorzej niż w końcu lat 70-tych ale ich oczekiwania 
po jaJ:ichś sie?mit; .latach ostrego kryzysu 'bardzo opadły. Nie 
ma WIęC rozplętoscI tak ostrej, a jest jednak pewna poprawa 
zaopatrze~a .. Gdyby sytuacja wróciła do roku 1979, odczuto by 
tet;t .l?0~rot jako wIelką ulgę, choć wtedy wydawała się nie do 
zmeSIema. 

.,Kr?tko mówiąc, nawet w odle~łej perspektywie nie widać 
dZIS mczego, co mogłoby społeczenstwo pobudzić . Można po­
~iedzieć, że po wielkiej fali. w~elki O?pły~. Okres, który zaczął 
SIę 13 grudnia 1981 roku me jest WIęC mIędzyczasem nie może 
być tak traktowany. Opozycja nie może przetrwać ~ bez wiel­
~ch .szk?d - .tego okresu z ?czam~ wy~at.rującymi nowego Sierp­
ma l me moz<7 ~ec sugest1?m, ze jej. jedynym zadaniem jest 
przygotowywanIe SIę do kolejnego starCIa. Musi starać się wpły_ 
wać na sprawy ważne dla ludności dziś przy pomocy tych środ­
ków, które są właściwe dla czasów odpływu. 

4. Ucieczka w drugi obieg 

W związku z tym pozostaje jeszcze jedna postać ucieczki od 
rzeczywist?ści. Nazywam ją ucieczką w drugi obieg, wyprowa­
~emem SIę, do tych. przyczółkó'Y Polski niezależnej, które udało 
SIę stworzyc nad WIsłą, całkOWItym odwróceniem się od Polski 
oficj~ej: } ~k pow~edziałem na początk~, uważam drugi obieg 
za najwazmejszą polityczną zdobycz pOWOjenną, a jego uchronie­
nie i rozwinięcie za jedną z najważniejszych spraw. Lecz poza 
drugim obiegiem pozostaje i pozostanie większość Polaków wraz 
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z większością spraw, które wyznaczają ich dzisiejszy i przyszły 
los. A także prawie cały materialny dorobek narodu i najważ­
niejsze organizacje, które są potrzebne społeczeństwu w każdych 
warunkach. Pamiętając, jak ważną sprawą jest zachowanie tych 
pól, na których można coś robić bez aprobaty komunistów, nie 
trzeba zapominać, że najważniejszym obowiązkiem opozycji jest 
wpływanie na poprawę stanu i perspektyw całej Polski i dopo­
maganie społeczeństwu w rozwiązywaniu po jego myśli spraw, 
które są dla niego ważne. A ponieważ większość tego co wyz­
nacza losy kraju i zamieszkujących go ludzi rozstrzyga się w Polsce 
oficjalnej, opozycja nie może się od niej odwracać. PRL-u nie 
można zbojkotować inaczej jak za cenę opuszczenia społeczeń­
stwa w tych sprawach, Z którymi ono nie może udać się gdzie 
indziej, jak tylko tam właśnie. 

Jeżeli partia trwa w degrengoladzie, to jej oponenci 'nie mają 
powodu, by się tym martwić. Jeżeli ideologia oficjalna jest w 
Polsce martwa, to przeciwnicy tej ideologii mogą się z tego tylko 
cieszyć. Jeżeli bezpieka mimo kilkuletnich polowań nie ma osta­
tecznych sukcesów w walce z podzietniem, to ci co uważają, że 
nie należy wykorzystywać policji do walki z przeciwnikatni poli­
tycznytni mogą tylko zatrzeć ręce. Ale jeżeli - tytułem tylko 
jednego przykładu, choć można podać ich więcej - gospodarka 
narodowa trwa w marazmie i grozi on jej jeszcze przez wiele lat, 
to fakt ten wymaga zupełnie innego podejścia . Trudności ekono­
miczne nie mogą budzić zainteresowania tylko dlatego, że może 
z nich wyniknąć kolejna kryzysowa sytuacja polityczna. Gospo­
darka bowiem, choć dziś w gestii komunistów, pozostaje dobrem 
narodu i zależy od niej jego status cywilizacyjny oraz pozycja 
w społeczności tniędzynarodowej. 

W Polsce oficjalnej znajdujq się więc meble o różnych znakach 
wartościowych, meble komunistów, o które nie musi nas boleć 
głowa, i zawłaszczone przez nich meble narodowe, których los 
nie może być nam obojętny. Jeżeli tak, to do PRL trzeba mieć 
stosunek zróżnicowany, a nie jednolity. Otóż w stylu myślenia 
wielu opozycjonistów, a nawet w deklaracjach można znaleźć 
objawy takiego jednolitego, negatywnego nastawienia. Odrzut 
od komunizmu jest tak silny, że każdy kawałek naszego gruntu, 
na którym "oni" stawiają stopę zabarwia się na czerwono i na­
biera cech wrogiego terytorium, któremu tnimo woli nie życzy 
się niczego dobrego. Ogarnięta przez komunistów część mate­
rialnej własności narodu, upodobniając się w ten sposób do ich 
własnego inwentarza, zaczyna być odrzucana jak on. 

Gdybyśmy żyli w czasach dających jakieś realne podstawy do 
przekonania, że w niedługiej perspektywie powstaną warunki dla 
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za~adniczych przekształceń. na naszym obszarze geograficznym, 
wowcza~ taka. postawa rruałaby sens . Warto byłoby zaszyć się 
w drugun obIegu po to, by zrobić z niego jak najsprawniejsze 
narzędzie nadchodzących zmian, by przygotować opozycję do 
trudnej roli, polegającej na zdarciu z kraju obcej skorupy i do 
urządzenia go wedle wyobrażeń narodu. Lecz wszystko dziś 
wskazuje, że nie żyjemy w takim czasie wielkiej nadziei i że wo­
bec tego naszym głównym obowiązkiem pozostanie Polska taka 
jaka jest, w tym ta jej ogromna większość, którą historia zaklęła 
w PRL. 

Pamiętamy z dzieciństwa bajki o księciu zaklętym w jakieś 
paskudztwo. Otóż nie należy zapominać o tym, że w PRL-u tkwi 
zaklęta Rzeczpospolita, że my tego zaklęcia nie jesteśmy w stanie 
dziś zdjąć, choć kiedyś ono opadnie. Kształt, jaki się wtedy wy­
łoni, zależał będzie od tego także, jak dziś opozycja odniesie się 
do Polski oficjalnej. Czy z obecności w jej różnych instytucjach 
zrobi zasadę programową, czy będzie nadal traktowała problem 
półgębkiem. Obecność w instytucjach oficjalnych po to, by pro­
wadzić w nich pracę pozytywną to nie jest pogląd popularny w 
kręgach opozycji, choć ludzie z nią związani są tam i pracę taką 
prowadzą · Pogląd jest niepopularny, bo uważa się go za nawra­
canie do uza.sadnień ludzi ?kreślanych kiedyś mianem gnid. OtÓŻ 
to, co brzrru tak samo, me zawsze znaczy to samo. Dziś ruch 
opozycyjny jest dużq zorganizowanq formacjq, która tkwiqc poza 
systemem może z pewnq skutecznościq go penetrować i zwiększać 
w ten sposób swój wpływ na to, co się tam dzieje, nie tracqc 
równo~~eśn~e , swego . oblic~a. A pc;>nieważ u:vażam, że autorytet 
OpOZYCJI wsrod ludzI zalezał będzIe na dłuzszą metę wyłącznie 
od tego, na ile potrafi ona wpływać na bieżące życie kraju sądzę 
że do uczuć podpowiadających filozofię bojkotu jako głów'ny sto~ 
sunek do PRL trzeba podchodzić z rezerwą. Chcę być dobrze 
zrozumiany: nie namawiam do wyrzeczenia się bojkotu jako 
instrumentu walki politycznej stosowanego w konkretnych sy­
tuacjach. Wprost przeciwnie, chodzi mi o to, by bojkot trakto­
wać jako narzędzie właśnie, które stosuje się wybiórczo, a nie 
jako propozycję generalnej postawy wobec Polski oficjalnej. 
Postawq generalnq musi być obecność, i to trzeba wyraźnie po­
wiedzieć, bez uników. W kilka miesięcy po zlikwidowaniu So­
lidarności" i innych organizacji lat 1980-1981, po zniszcz~niu 
tego azylu dla kilkunastu milionów ludzi można było łatwo prze­
widzieć, że ta ogromna rzesza, a na pewno jej większość, spłynie 
stopniowo, wolniej lub szybciej, do różnych organizacji oficjal­
nych. Dziś też można przewidzieć, że za kilka lat w związkach 
zawodowych, partii, organizacjach młodzieżowych będzie znacznie 
więcej członków niż obecnie. To jest proces naturalny. Można 
go powstrzymywać, nie można go zatrzymać. Powstaje pytanie, 

o NIEKTÓRYCH POSTAWACH W OPOZYCJI 119 

czy dla zachowania związków ruchu opozycyjnego z tą rzeszą 
ludzi, którzy kiedyś byli bazą "Solidarności", a teraz wrócili lub 
wrócą do PRL, dobrze jest, gdy wracając mają oni poczucie, że 
łamią nakaz solidarności, że wyrzekają się tych nadzwyczajnych 
kilkunastu miesięcy w swym życiu po to, by lepiej ułożyć różne 
własne sprawy codzienne? Czy nie byłoby lepiej, gdyby mieli 
świadomość, że idą tam z misją kontynuacji po to, by w nowych 
cięższych warunkach realizować solidarnościowe credo. Okres 
po trzynastym grudnia do dziś można określić z punktu widzenia 
psychologicznego jako sytuację powszechnego konfliktu sumień 
i przyziemnych konieczności. Filozofia bojkotu, zaostrzając ten 
konflikt, pozwala w pewnej liczbie przypadków rozstrzygnąć go 
na rzecz sumień, ale w większości przypadków sumienia uszkadza. 
Dlatego opowiadam się za obecnością jako podstawą stosunku 
opozycji do PRL, a także jako podstawą ~yśli programowej, 
z którą zwraca się ona do społeczeństwa. NIe muszę chyba wy­
jaśniać, że mówiąc o obecności nie sugeruję, by opozycja roz­
płynęła się w strukturach oficjalnych, a ludzie z nią związani 
powrócili do owego skromniutkiego pozytywizmu z lat 60-tych. 
Mówiąc o obecności nie mam na myśli także tego, by ludzie 
opozycji jak jeden mąż i za wszelką cenę zaczęli dążyć do poja­
wienia się w jakichś zorganizowanych i zalegalizowanych formach 
w jawnym życiu publicznym. Mówiqc o obecności nie mam na 
myśli porozumienia, to nie jest to samo, choć za porozumieniem 
jestem. Lecz do niego potrzeba dwóch, a dzisiaj ich nie ma. 
Obecność to po pierwsze takie myślenie o Polsce Ludowej, które 
w odniesieniu do tego co jest w niej nasze odrzuca konsekwentnie 
zasadę "im gorzej tym lepiej", a podporzą~owane jest zasadzie 
"im lepiej tym lepiej". Obecność po drugIe to dostarczenie na­
szej motywacji ideowej tym ludziom, którzy nie mogą lub nie 
chcą stać zupełnie z boku, a nie uważają, by ich miejsce było 
w drugim obiegu. Umotywowanie przez nas ich obecności tam. 
Gdziekolwiek są, także w partii i milicji. Nie zapominajmy o tym, 
jak zachowały się w okresie "Solidarności" partyjne rzesze, a 
także znaczna część funkcjonariuszy milicji. Nie antagonizujmy 
ich z nami bez potrzeby. Wreszcie obecność to obecność w wąs­
kim tego słowa znaczeniu . Trzymanie każdej pozycji i zdobywa­
nie następnych, także za cenę kompr?misów. Nie można ustalić 
dla wszystkich ludzi i dla wszystkich sytuacji granicy, która 
dzieli kompromis od kapitulacji. To wymaga każdorazowej oce­
ny, lecz na wyniki tych ocen wpływa klimat, panujący w opo­
zycyjnych środowiskach. Jeśli jest to klimat bojkotu, to łatwo 
przegapić różne warte podjęcia okazje; jeśli byłby to klimat 
obecności, to oczywiście łatwiej wpaść w pułapkę. Lecz z pu­
łapki można się wycofać, straconych okazji na ogół się nie od­
zyskuje. 
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Zakończenie 

Na zakończenie chciałbym podkreślić wyraźnie, że moje uwagi 
krytyczne nie odnosiły się do sfery zasad, do pryncypiów, którymi 
kierują się dziś praktycznie wszyscy ludzie opozycji. Nie były 
one krytyką naszego podstawowego stosunku do komunistycz­
nego porządku, który jest stosunkiem negacji. Odrzucamy ko­
munizm jako rozwiązanie ustrojowe i w tym sensie, na płaszczyź­
nie ideowej, wszyscy jesteśmy radykałami. Lecz między sferą 
z~sad a sferą postaw politycznych istnieje rzeczywistość, której 
rue wolno poddać się niewolniczo, lecz której nie należy też 
ignorować. 

Na stosunku negacji, na tym samym radykalnym fundamen­
cie ideowym mogą być zbudowane różne postawy. Może na nim 
być zbudowana postawa określona słowami "musimy się w tym 
systemie umieścić" (to są słowa Lecha Wałęsy z 1981 roku). 
Postawa oparta na założeniu, że skoro do współistnienia z syste­
mem jesteśmy zmuszeni siłą rzeczy, to trzeba ten fakt uznać i 
trzeba, by stał się on jednym z podstawowych elementów orga­
nizujących nasze myślenie o polskiej teraźniejszości i przyszłości. 

Na stosunku negacji może być także zbudowana inna postawa 
określona słowami: "Jak górnicy polscy uderzą pięścią w stół: 
to kuranty kremlowskie zagrają Mazurka Dąbrowskiego" (to są 
słowa Andrzeja Rozpłochowskiego z roku 1981). Postawa oparta 
na całkowicie zmitologizowanym wyobrażeniu o układzie sił. 

Tej właśnie postawy dotyczyła moja krytyka, ponieważ uwa­
żam ją za jałową intelektualnie i za niebezpieczną politycznie. 
Uważam ją za jałową intelektualnie, bo myślenie które z niej 
wynika, z chwilą gdy dochodzi do jakichkolwiek konkluzji, suge­
ruje rozwiązania wymagające środków działania, których nie 
mamy. Zeby być jastrzębiem, nie wystarczy jak on krzyczeć, 
trzeba jeszcze mieć ostry dziób i szpony. Myślenie radykalne 
w polskiej sytuacji jest myśleniem nihilistycznym, sprowadza. 
jącym się praktycznie do zamalowywania i tak ponurej budowli 
komunizmu jeszcze jedną ponurą warstwą. 

Uważam tę postawę także za politycznie niebezpieczną. I to 
zarówno w długich okresach stabilizacji oraz odpływu nastrojów, 
jak i w krótkich okresach zrywów. Jest ona niebezpieczna w 
okresach odpływu nastrojów społecznych, ponieważ pozostaje z 
nimi w sprzeczności, ponieważ podsuwa zachowania, do których 
społeczeństwo nie jest w takich okresach zdolne. Faktycznie więc 
odsuwa je od ruchu opozycyjnego, który w tym wydaniu w ta­
kich sytuacjach ma do zaoferowania ludziom jedynie czarne freski, 
wspomagające praktycznie pacyfikacyjną akcję władz. 
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Za szczególnie niebezpieczny zaś uważam go w okresach 
wzburzeń, bo podważa szanse zrobienia jakiegoś kolejnego kroku 
poprawiającego pozycję narodu, które zwykle przy okazji takich 
wzburzeń się pojawiają· 

Stosunek do myślenia radykalnego taki jak go wyżej przed­
stawiłem nie jest dla mnie dogmatem. Są różne fronty i różne 
sytuacje. Walka z komunizmem trwa t~e na Zachod;ie i p~le­
ga na zdejmowaniu bielma z oczu tutejszych społeczenstw l lch 
elit intelektualnych oraz politycznych. Na tym froncie w każdej 
sytuacji realizmem jest radykalizm. ~a fronc~e .krajowy~ .obo­
wiązuje relatywizm. Moja !rrytyka me od,!o~t sZf d? takiej .sy­
tuacji politycznej, gdy jakies przyszłe. trzęSlerue Zleml nad Wlsłą 
okaże się fragmentem ruchów tektoruc~ny~h na sze.rszych obsza­
rach komunistycznej domeny. Odnosl Się natomiast do tych 
przyszłych sytuacji, gdy nie będzie się trzęsło ~gdzie . lub gdy 
trzęsło się będzie tylko w Polsce. Taka sytuaCja - z naszego 
punktu widzenia - weszła już w ostatnią .dekadę pierwsze?o. pół­
wiecza, a może być jeszcze całą. epoką ~lstoryczną . popoki ?ę­
dziemy w niej żyli - jest to mOJe głę~okie przekonarue - k~zda 
izolowana próba usunięcia systemu Jednym zama.c~em skoncz?, 
się w istocie jego umocnieniem, podczas gdy umleJętne kombI­
nowanie walki ze współistnieniem może stopniowo wykruszać 
jego antyhumanistyczne rogi. Właśnie dlatego, byśmy w przr­
szłości byli bardziej zdolni niż w latach 1980-1981 do dobrarua 
właściwych działań do sytuacji, trzeba o tych sprawach mówić 
dziś. 

Waldemar KUCZYŃSKI 
Paryż, wrzesień 1985 
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Publikowany powyżej artykuł Wal::temara. ~uczyńs~~go wy­
rasta niewątpliwie z troski o przyszłosć polskiej opoZYCJl. Autor 
słusznie uważa 13 grudnia 1981 roku za datę przełomową w 
powojennej historii Polski i słusznie nawołuje do ~drzuceni~ 
schematów myślowych nie ~o~t?sowanych do s?'t~acJI obe~n~J. 
W zasadzie trafna jest rówruez Jego krytyka rOJen przyszłosclo­
wych i nostalgicznego zapatrzenia w p~eszłość, któ~e zastęl;'ują 
analizę teraźniejszości, oraz .egza~towaneJ a~tykomurus~ycZ1?eJ re­
toryki, która zastępuje dzIałaru.e .. Na WIele ~owIedzIanych 
przezeń poglądów nie po~obna SIę .Jednak Zg,?dZIC:. . " . 

l. Kuczyński utożsaffil~ opozyc.Ję z !,druglm oblegle~. NIe 
wiadomo, czy ma na myśh tylko m~zalezn~ ~ch wydawmczy czy 
również działalność samokształcemową, oswlatową, artystyczną· 
Pominięcie milczeniem "Solidarności" świadczy wszakże, iż Ku-
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czyński ~ie przywi~uje żad;1ej wagi do działalności związkowej. 
~r~sztą, Jego. zdamem "SolIdarność" przestała właściwie istnieć 
JUZ 13 g:r:udnia 1?81 roku: "znikoma mniejszość przedgrudniowej 
bazy zWIązkoweJ, która poderwała się w obronie 'Solidarności' 
trzynastego ran? sty~ła szybko w zapale po kolejnych lekcjach 
od ZO~<?, ~owlększaJąc szeregi tych, co sprawę uznali za prze­
graną JUZ pIerwszego dnia". 

Nie ~ miejs~e na wszczynanie sporu o ocenę zachowania 
"b~ ~wIązkoweJ", której ani działacze związku ani jego publi­
CySCI ,me przygoto.wali .de;> .stawienia. c~oła uderzeniu władzy. Po­
zos~aIII?Y ~rzy dniu dZIsIeJszym. NIe Idealizuj ac stanu w jakim 
zn.a~duJe SIę "Solidarność" i nie ulegając mitologii dziesięcio­
milionowego związku", trzeba jednak stwierdzić, że p~ czterech 
z górą. l~t~ch od ~t~~rodowego prz~wrotu generała Jaruzelskie­
~o WCIąZ Jeszcze IstnIeje TKK oraz mektóre struktury regionalne 
I zakłado~e. Ze~ętrznym tego przejawem jest ukazywanie się 
p~asy ~wIązkoweJ czy choćby sprawność, z jaka zdołano zorga­
mzo~~c kont~olę fre~~encji podczas wyborów do Sejmu i podać 
wynIkI do wIadomoscI publicznej. 

. Co ważniejs~e, wybo~ do Rad Narodowych - znane Kuczyń­
shl:emu, gdy pI.Sał sW~J, a~tykuł - oraz późniejsze wybory do 
Sejmu poz~alaJą ~:zyJą~, ze wpływy "Solidarności": Lecha Wa­
łęsy, TKK, InstanCjI ~eglOnalnych i lokalnych - obejmują 20 % 
do ~5 % dorosłych mIeszkańców miast. Nie znaczy to rzecz jas­
na, Jako?y był~ w Polsce kilka milionów osób gotowych na każde 
zC;wołame. strajkować czy manifestować. Ale znaczy, że opozy­
CJa, ~tóreJ ~rz(:mem. nadal pozostaje "Solidarność", dysponuje po­
tenCJałe~, Jakim me .dysp~nował - pomijając krótkotrwałe zry­
wy - .zad~n ruch mez~lezny w państwach bloku sowieckiego. 
Że moze lIco/ć w sk~h masO\~ej n~ gotowość do rozsądnego 
ryzyka - takIego np., Jak to: kto;e WIązało się z odmową udziału 
w wyborach - pod warunkIem Jednak, by umiała wytyczyć cele 
zdolne nadać temu ryzyku sens. 
. 2. Kuczyński jak gdyby o tym wiedział. Wspomina przecież 
z~ :,ruch opozycy~ny jest duż~ zorganizowaną formacją", przece~ 
maJ~c za~ewne Jego zwartosć, która pozostawia bardzo dużo 
de;> zy~zema: Ale z~razem w c:ałym. ~~ artykule akceptuje 
blernosć, zmechęceme, pogodzeme OpInU z władzą i strach przed 
P?wrotem do stanu, jaki istniał między sierpniem 1980 a arud­
m~?l 1~81. Zaś cele, do j.akich. j.ego zdaniem opozycja ~inna 
dzIS dąZ1.ć,. ~raz postawa: Jaką Jej proponuje, nie uwzględniają 
wcale ~ łeJ zaSIęgu, am pokładanych w niej nadal oczekiwań. 
"ChO~Zl mI, o. to - stwier~a --:- by b?jkot traktować jako na­
rzę~zIe własme, które stosuJe SIę wybIórczo, a nie jako oropo­
zycJę genera.lnej postawy w~be~ Polski oficjalnej. Postawą ge­
neralną powInna być obecnosć l to trzeba wyraźnie powiedzieć 
bez uników". ' 

Obecność -: gdzie? Jaka obecność? ~uczyński wyjaśnia: .. Za 
:parę lat w z~ązkach ~awo~o~ch, partIi, organizacjach młodzie­
zowych będzIe znacz~e WIęcej członków niż obecnie. To jest 
proces naturalny. Mozna go powstrzymać, nie można go zatrzy-
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mać". Autora poniosło tu chyba pióro. Proponować opozycji, by 
uznała wzrost liczby członków PZPR, nowych związków i iImych 
organizacji urzędowych za "proces naturalny" - to przecież tyle, 
co proponować jej, by przestała istnieć. Działanie opozycji wy­
rasta bowiem nie tylko z imperatywu moralnego lecz również 
z przekonania, że można skutecznie i na długo zahamować sze­
rzenie się postaw kolaboranckich - bo tak właśnie powiImy być 
nazywane - że można i trzeba wytwarzać w tych, którzy wstę­
pują teraz do PZPR czy organizacji satelickich poczucie, że na­
ruszają obowiązującą normę zachowania obywatelskiego i że 
łamią nakaz ogólnonarodowej solidarności. W przeciwieństwie 
do Kuczyńskiego uważamy zatem, że nie należy tworzyć w kan­
dydatach do PZPR i PRON świadomości, "że idą tam z misją 
kontynuacji, by w nowych cięższych warunkach realizować soli· 
darnościowe credo". Nie należy, innymi słowy, z góry wystawiać 
każdemu oportuniście patentu na Konrada Wallenroda, bo może 
to tylko spowodować skutki sprzeczne z intencjami samego Ku­
czyńskiego, który nie chce przecież, "by opozycja rozpłynęła się 
w strukturach oficjalnych". Jedynym sposobem na utrzymanie 
przez nią swej tożsamości jest natomiast wskazywanie, gdzie w 
różnych sytuacjach przebiega granica między usprawiedliwionym 
kompromisem a postępowaniem nie dopuszczalnym oraz dostar­
czanie motywacji nie tym, którzy chcą iść do PZPR czy milicji, 
ale tym - i tylko tym - którzy, choćby za cenę wyrzeczeń, chcą 
zachować osobistą niezależność, ograniczając więzy narzucane 
przez reżym do nieuniknionego minimum. 

To minimum jest oczywiście iIme dla profesora niż dla robot­
nika i inne dla inżyniera niż dla pisarza. Ale w każdym środo­
wisku można je określić. I trzeba, by w każdym były autorytety 
moralne umiejące to zrobić i świadczące własnym przykładem, 
że niepodległość - ostateczny cel działań opozycji - zdobywać 
należy od dziś, zaczynając od samego siebie. Choć niepodległość 
Polski nie jest tylko sumą jednostkowych niepodległości Pola­
ków, gdyż jej urzeczywistnienie wymaga również sprzyjających 
okoliczności międzynarodowych, niepodległości jednostkowe są 
wszelako jej warunkiem koniecznym. Odłączona od nich - staje 
się pustym frazesem, z którego nic nie wynika. 

3. Cały artykuł Kuczyńskiego przepojony jest przekonaniem, 
że "milczącą większość", która obejmuje dziś ,,znaczną większość 
społeczeństwa", interesują tylko "sprawy noża i widelca" i że 
"nawet w odległej perspektywie nie widać dziś niczego, co mo­
głoby społeczeństwo pobudzić". Pomińmy sprawę zasadności 
przenoszenia pojęcia silent majority do kraju socjalizmu real­
nego, gdzie władza ma prawnie zagwarantowany monopol słowa 
publicznego i gdzie próby łamania tego monopolu podlegają re­
presji, choć w Polsce trzeba było w tej dziedzinie poczynić kon­
cesje na rzecz Kościoła. Pomińmy też ocenę globalnego nasta­
wienia społeczeństwa polskiego, naszym zdaniem zdecydowanie 
przeczernioną, i swego rodzaju historyczny pesymizm Kuczyń­
skiego, który odsuwa perspektywę zmiany na lepsze - choćby 
cząstkowej - w przyszłość tak daleką, że aż nierzeczywistą. Nie 
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~ożemy )ednak zgodzić się z postawą, która zakłada, że opozycja 
me powmna od nikogo niczego żądać, że nie powinna nikomu 
sprawiać kłopotów, że ma po prostu dostosować się do nastrojów 
chwili i powiedzieć każdemu to, co chce usłyszeć. A to właśnie 
postuluje Kuczyński, gdy domaga się, by opozycja zrobiła z obec­
ności w instytucjach oficjalnych "zasadę programową". Opo­
zycja, która by przyjęła taką zasadę, byłaby opozycją ułatwioną, 
zwalniającą z jakichkolwiek konfliktów sumienia i gwarantu­
jącą wszystkim komfort moralny, gdyż z góry udzielającą roz­
grzeszenia nawet zwolennikom władzy, bo i oni mają przecież 
czyste intencje. Tylko czy byłaby to jeszcze opozycja? A jeśli 
tak, to na czym by miała polegać jej opozycyjność? 

4. Wymóg bojkotowania wszystkiego, co oficjalne, jest na 
pewno nierealny i niesłuszny; w tym punkcie jesteśmy zgodni 
z Kuczyńskim. Ale tylko w tym. Albowiem uważamy, że opo­
zycja - jeśli ma pozostać opozycją - nie może uznać za zasadę 
obecności w instytucjach PRL. Ocena obecności w instytucjach 
PRL musi być zróżnicowana i każdorazowo uzależniona od oko­
liczności. Opozycja winna zatem odnosić się z uznaniem do po­
czynań tych wszystkich, którzy usiłują wykorzystywać oficjalne 
instytucje w interesie narodu, bronić dewastowanego środowiska 
naturalnego i rozpadających się zabytków, przyczyniać się do po­
prawy stanu sanitarno-higienicznego kraju, walczyć z alkoholiz­
mem, uprawiać filantropię i działać na rzecz podniesienia stopy 
życiowej ludności, a zwłaszcza jej warstw najbardziej poszkodo­
wanych. Ale opozycja winna zarazem piętnować tych, którzy 
narodowym frazesem osłaniają własne wygodnictwo lub wręcz 
karierowiczostwo, bądź też odrzucają naczelne zasady moralne 
i polityczne rzekomo w imię wyższych celów, którym zaprze­
czają używane środki. Opozycja nie musi wymagać publicznego 
zajmowania stanowiska politycznego od tych, którzy w instytu­
cjach oficjalnych prowadzą pracę społecznie pożyteczną. Nie 
może jednak przyznać komukolwiek prawa potępiania działal­
ności niezależnej i afirmowania swą postawą poczynań repre­
syjnych. 

Popierając wszystko, co sprzyja poprawie bytu narodowego, 
opozycja nie może jednak zrezygnować ze swoich celów naczel­
nych, a zatem również z codziennego prowadzenia działalności 
związkowej i z budowania faktycznego pluralizmu związkowego 
na terenie zakładów, z umacniania struktur "Solidarności" tam, 
gdzie przetrwały i z odtwarzania ich tam, gdzie uległy rozbiciu 
oraz z utrzymywania już zdobytych obszarów niezależności. To 
prawda, że w warunkach represji i zmęczenia poczynania opo­
zycji są opłacane bardzo wysokim kosztem. Inaczej niestety być 
nie może. Etos działalności niepodległościowej zawsze był eto­
sem poświęcenia i pozostaje nim nadal. 
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Wspomnienia Niemca 
o okupacii w Polsce 

Książki 

Wspomnienia Niemców o latach okupa.cji. spę:tz0nych ':"'. Pol­
sce nie należą do częstych lektur. PotępIeme hitlerowskiej po­
lityki, od którego uchyla się ~zisiaj -:- i ~o p?łgębkiem .- ~o'l:ma 
zaledwie mniejszość społeczenstwa memIeckIego, wyraz a SIę Jed­
nak na ogół w formie sądów global~ych - znaczn!e rzadziej w 
szczegółowych relacjach. Co tu m?v.:Ić, krytyka naJsurowsz~ na­
wet i bezkompromisowa, ale podnieSIOna ryczałtem do rangi mo­
ralnego uogólnienia, jest znacznie wygo~ejsza n!ż opowiada­
nie o codzienności, w której samemu SIę uczestmczyło. 

Właśnie wydobycia codzienności, ~ ści.ślej: jej wycinka, spod 
powłoki abstrakcji i milczenia podjął SIę Gerhard von Jordan 
w swej autobiograficznej relacj.i "po~sche Jahre" (~~lskie lata).*_ 
Impuls autorskiego zamierzema mozna <?d~zytać ~uz ze. zdam~ 
w tekście wprowadzającym na okładce kSIązki: "Milczy SIę, gdyz 
nikt nie odważa się powiedzieć głośno, że był przy tym". 

Autorowi młodemu wówczas prawnikowi, udaje się w następ­
stwie wypadku przy pracy uzyskać ~wolnien!e ze s~ż~y ,,:o~sko­
wej. Cały okres od wybuchu WOjny .soWlecko-memIeC~e} do 
niemieckiego odwrotu przeżY:"'~ zatem Jako członek adm~mst.ra­
cji okupacyjnej w Polsce, najpIerw '!' ch,a~a~terze odpOWIedzial­
nego za rolnictwo w okręgu KołomYI, póz~lleJ w randze zastępcr 
kierownika w starostwie z podległym sobIe "referatem kar polI­
cyjnych" w Złoczowie, a wreszcie spełniając różne już funkc.je 
w zarządzie wewnętrznym Gen.eralgouvernement ;'" Kra~O\Vle. 
Stąd rozjeżdża, zależnie od powIerzanych mu zadan, po róznych 
terenach, jest również obecny - prowadząc p.rotokół - p~y 
tzw. kapitulacji cywilnej po upa.d~ P~wstama Warszawsk.le­
go, czyli przy rozmowach polsko-m.emIeckIcI:, ~ot~czą~ych .lo,s~w 
cywilnej ludności Warszawy. Kolejne przemeslema me mIescIły 

* Gerhard von Jordan, Polnische Jahre, wyd. Gerhard von Jordan. 
Bad Rappenau 1985. 
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się w żadnej logice awansów służbowych, wynikały raczej z ukła­
dów personalnych, a także z rezonansu, jaki w kolejnych właś­
nie układach wywoływała niedeklarowana wprawdzie przez auto­
ra, lecz wyczuwana przez kolegów czy zwierzchników niechęć 
jego do poczynań administracji hitlerowskiej. 

Obraz i narastanie tej niechęci kreśli autor w sposób szczegó­
łowy, pragmatyczny, w zetknięciu z konkretnymi wypadkami czy 
zarządzeniami swych władz, unikając ocen syntetycznych, ex post 
przymierzanych do owych czasów. Oto chyba klucz do wiary­
godności całej relacji. To nie świadomy bojownik z gotowym 
antyhitlerowskim programem w bagażu wyrusza do okupowanej 
Polski. To przybywa młody człowiek, który zachował przyjemne 
wspomnienia z uprzedniej krótkiej wizyty u pełniącego już w 
Krakowie służbę przyjaciela: jedzenia i picia dla personelu oku­
pacyjnego więcej tam było niż w Rzeszy, polska służba, samo­
chody, konie, polowania ... Zresztą w toku opowieści, w później­
szych fragmentach już tragicznej, powracają raz po raz, prawie 
do ostatniej chwili, owe momenty odprężenia, imprezy towarzy­
skie, rozrywki, polowania. Niczyje życie, ani okupantów, ani 
nawet przecież ich ofiar, nie brzmiało wtedy na jednej nucie. 

Ale zarazem przyjeżdża autor do Polski jako człowiek z prze­
jętą zapewne od swego środowiska (choć dokładniej o tym nie 
pisze) wyraźną dozą sceptycyzmu wobec Fiihrera i jego hierar­
chii, wobec ideologii nienawiści, dzielącej świat na nadludzi i 
podludzi, człowiek przekonany o krzywdzie wyrządzonej Polsce 
i pragnący - jak podkreśla - u boku innych znanych sobie 
osób "ulżyć tej krzywdzie, traktować Polaków sprawiedliwiej, 
przyzwoiciej, bardziej po ludzku". 

Jak się to robi? Robi się to w ramach systemu. Nie poprzez 
frontalną krytykę, lecz poprzez argumenty praktyczne, kwestio­
nujące wyłącznie konkretne zarządzenia . Czy więc chodziło o 
wymiary kar dla chłopów ukraińskich za niedostarczenie obo­
wiązkowych kontyngentów zboża lub mleka, czy o przydziały 
żywności, o pomysły wywłaszczenia gospodarstw rolnych i odda­
wania ich sprowadzanym Niemcom; o plany przesiedlania ca­
łych grup ludnościowych, o projekty zakazu Polakom jazdy ko­
leją, o wysyłki do obozów, o ewakuację całych wsi, o areszto­
wania i rozstrzeliwania, lub wreszcie o końcowy dylemat: obró­
cić czy nie obrócić w perzynę opuszczane przy ostatecznym od­
wrocie tereny - w każdym z tych wypadków, żeby choć trochę 
pomóc, choć kogoś ocalić, odrobinę ograniczyć szkody, chwilowo 
odwlec jakąś szaleńczą decyzję z rachubą na jej późniejsze za­
niechanie - trzeba było skrycie szukać odpowiednich sprzymie­
rzeńców, znajdować boczne lub kręte ścieżki, operować argu­
mentem, iż określone zamierzenie sprzeczne byłoby z interesem 
Rzeszy i że brutalność wobec miejscowej ludności zmniejsza 
bezpieczeństwo Niemców. 

Były to wszystko zabiegi ad hoc, służące sprawom doraźnym, 
nie spięte żadną klamrą ogólnego, uświadomionego celu. Wszel­
kie rozmyślania o przyszłości, o zwycięstwie czy klęsce, o cha­
rakterze przyszłych Niemiec po ewentualnym zwycięstwie (wszak 
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czy jej brak. Koryguje natomiast w świetle późniejszego JUZ 
rozeznania schematy, jakim ulegał wówczas zdruzgotany wpraw­
dzie tragizmem losu żydowskiego, lecz jednocześnie zaczadzony 
propagandą. Przypomina sobie, jak przy pisaniu owych wierszy, 
sam doznawał czegoś w rodzaju szoku wyzwalając niespodzie­
wanie dla siebie samego własne myślenie spod władzy kłamstw. 
Jak gdyby błyskawica rozświetliła mu mózg; Żydzi to nie "Un­
termenschen", nie "wrogowie naszego narodu", nie "nasze nie­
szczęście"... "Naszym nieszczęściem byliśmy my sami". 

Von Jordan rejestruje znane sobie wypadki ukrywania Ży­
dów przez Niemców (w tym przez własną żonę, o czym dowie­
dział się jednak po fakcie znacznie później), lecz poczuwa się 
do winy za nikłość niemieckiego oporu przeciw ludobójstwu. 
Zarazem rozprawia się z tymi, co "nie wiedzieli": 

"Mogli wiedzieć. Mogli zatroszczyć sit} o to, co się stało z rodziną 
Cohnów w sąsiednim domu. Mogli zadać sobie pytanie,. gdzie się 
podziały gwiazdy żydowskie, widziane niedawno na ulicach. Mogli 
zastanowić się nad tym, co kryło się za słowem 'wysiedlenie' lub co 
to znaczyło, gdy jakieś miasto zostało uznane za 'wolne od Żydów'. 
Nie uczynili tego ... W ten sposób stali się winni". 

Podziw i uznanie budzi u autora opór Polaków, indywidualny 
i zbiorowy. Pochód ewakuowanych mieszkańców Warszawy do 
Pruszkowa po upadku powstania charakteryzuje jako przemarsz 
ludzi, którzy tracąc wszystko, nie stracili dumy ani stylu. Z wer­
wą kreśli sylwetkę starej hrabiny, przewodniczącej powstańcze­
go Czerwonego Krzyża, która we wspomnianych już rozmowach, 
dotyczących "kapitulacji cywilnej", zdołała wydrzeć Niemcom 
tyle ustępstw, że - jak pisze autor z przekorą w stosunku do 
strony niemieckiej, a także, być może, z zamiłowaniem do para­
doksu - nie wiadomo było w końcu, kto przed kim kapitulował. 
O pewien nadmiar idealizacji zatrąca również opowieść o liście 
partyzantów polskich do pozostałej w Niemczech wdowy po za­
bitym przez jednego z nich funkcjonariuszu niemieckim. W liś­
cie wytłumaczenie: zabicie nastąpiło przypadkowo, w rezultacie 
pomyłkowej wymiany strzałów, po czym następują wyrazy żalu 
i uznania dla zmarłego, szanowanego i przyzwoitego człowieka_ 
Czy aby z pierwszej ręki pochodziła owa informacja na temat 
zgoła niewojennych manier wśród wojennego ognia? 

W rozjazdach po wsiach i małych miasteczkach wschodniej 
Polski zdobył sporą wiedzę o stosunkach między grupami etnicz­
nymi - Polakami, Ukraińcami i Żydami - grupami najczęściej 
zamkniętymi, oddzielonymi od siebie urazami i przesądami, by­
wało, że aż do nienawiści włącznie. Wkroczenie Niemców dodat­
kowo oczywiście te stosunki pogmatwało. A jednak pewne fra­
gmenty książki pozwalają uchwycić codzienny nurt życia, który 
żłobił sobie boczne drogi omijając paroksyzmy. Tuż obok pro­
gramowych wzajemnych oskarżeń znajdowało się czasem i miej­
sce na wzajemne przysługi. 

Poprzez wszystkie warstwy książki przewija się wątek stały, 
opis postaw i zachowań funkcjonariuszy niemieckich. Za ele-
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także ~ łonie SS,. przypomina autor, istniały różne prądy) _ 
W~zystkIe ~e dalekIe sprawy tonęły bowiem we mgle. Lepiej 
~Ię~ było, Jak czytamy, "robić coś rozsądnego tutaj, na miejscu, 
l me mędrkować za wiele na temat przyszłości". 

. Vo~ ~ordan nie usiłuje zatem ani na chwilę wmówić czy tel­
mkowI, .ze on sam i jego sojusznicy wiedzieli już wtedy czego 
dokł~dnie v.: dalszej perspektywie politycznej chcą czy oczekują. 
POdZiału mI~dzy optyką. ówc~esną a dzisiejszą przestrzega wręcz 
ry~orystyczrue, przyznając SIę do wygodnych ucieczek w opty­
nnzm, do podwójnego wtedy myślenia. Gdy zdaje sprawę z kon­
cepcji politycznych, panujących ówcześnie w pewnych kołach 
ukraińskich, oświetla tak oto własną postawę: 

,,~zy. nie. było możli~e, ~y nap~awdę powstać miała nowa Europa pod 
ruelD1eckim wprawdzIe kierowructwem, lecz nie pod niemieckim wła­
~n!em? .. Ni~, nie było to ~ożliwe n~gdy:. wiedzieliśmy o tym rów­
ruez w gruncIe rzeczy. A Jednak dzIałalismy tak, jak gdyby owa 
możliwoś.ć istniała~. m~ej więcej we~g. słów Lutra, iż zasadziłby 
drzewo Jeszcze dzIS, wIedząc nawet, ze Jutro będzie koniec świata. 
Całkiem dokładnie nie wie się właśnie nigdy, kiedy będzie koniec 
sWI~ta. Ta na WP«?ł nieuczc~wa nadzieja w~rew odmiennemu przeko­
naruu była dla mrue decydująca przez długi czas w ciągu wojny". 

Nie wybiela zatem autor ani swego myślenia, ani działania 
w ~pra~~ch wi~lkich i .~ałych . . Ani np. ~tedy, gdy przy pierw­
szeJ akCJI przecIw Ukramcom, me chcąc Jeszcze wierzyć w abso­
lutne bezprawie Gestapo, usiłuje przekonać samego siebie, że 
jakieś przewinienie ze strony Ukraińców musiało chyba mieć 
miejsce. Ani, gdy zajmując ładne mieszkanie Polaków, zmuszo­
nych do zwolnienia go, tłumi "lekki niepokój sumienia" pocie­
szaniem się, iż takie są prawidła wojny. Kiedy tuż przed odwro­
tem, nie ulegając namowie, rezygnuje z bezpłatnych towarów 
w fabrykach, poddaje od razu swój odruch niechęci do "niegod­
nego plądrowania" sceptycznej kontroli: ,,A może to tylko mój 
strach był większy niż moja chciwość?". O nagim strachu pisze 
zresztą kilkakrotnie: Oto... "siedział przed pustym biurkiem i 
z drżeniem oczekiwał aresztowania", gdy zwierzchnik jego po­
padł w konflikt z SS. Kiedy indziej wyznaje: "Nie, nie jestem 
bohaterem, także wtedy nim nie byłem - bałem się żałośnie ... ". 
Nie chełpi się nieposłuszeństwem i nie kryje bezsiły. Raz jedyny 
brał udział w obławie zbrojnej na partyzantów AL, którzy zabili 
we wsi sołtysa związanego z AK (a przecież regulowanie rachun­
ków zastrzegli sobie Niemcy). Ostatni, pozostały na miejscu par­
tyzant poddał się, ranny w kolano, nie wiadomo, czy trafiła go 
kula autora czy czyjaś inna. Ktoś z policji chciał go dobić, autor 
nie pozwolił. Lecz wiedział i nie mógł temu zapobiec, że naza­
jutrz jeniec zostanie rozstrzelany. 

Kulminację wstrząsu i odrazy przeżywa von Jordan w obliczu 
losu Żydów. I w tym, centralnym bodajże rozdziale książki, 
emocja rozsadza powściągliwy dotąd tok opowiadania. Włącza 
tu autor swoje wiersze na ten temat, powstałe w Złoczowie i 
w Krakowie, bez względu, jak powiada, na ich wartość literacką 
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menty najgrożniejsze uważane są przez autora i podobnie mu 
myślących organy Gestapo i SS. Im dalej od nich udaje się 
usadowić, tym lepiej. W wyższych rejonach rywalizacja, walka 
podjazdowa, intrygi, podstępy nie ustają ani na chwilę. Przyna­
leżność do partii (należał do nej i autor) nie określa jeszcze 
poglądów. Mianem Nazi określa się tylko ,,naprawdę przekona­
nych" (o A lub B "więdzieliśmy, że był Nazi, pisze kilka razy 
autor). I ci zresztą dzielą się na takich, co wyznając ideologię 
stronią od zbrodni, i na takich, którzy zbrodni dokonują· Ludzie 
z sumieniem przemykają się chyłkiem obok trybów piekielnego 
labiryntu, raczej się zwąchują niż skrzykują, raczej wspólnie 
coś przeprowadzają, niż o tym mówią. Dużo trzeba czasu, 
zanim wykłada się na stół otwarte ~arty. I ~ak z ~nc;>goś~i 
precyzyjnie przedstawionyc:h faktów, ~ wydarze~ wyłaruaJą SIę 
przed czytelnikiem mechamz~y, właSCIwe wszelkim .dyktaturom. 

Relacja zróżnicowana, wI~~owar~twow~,. odw~zna. ~yłoby 
dobrze, gdyby do takich relaCjI - n~~z~ezme od. r:mych zródeł 
_ sięgała niemiecka historia okupaCJI hItlerowskIej w Polsce. 

Kamila CHYLIŃSKA 

Jaka prawica iest 
Polsce niepotrzebna? 

Prawica jest w ekspansji. Jak słu~znie zauważył autor, jednego 
z prawicowych tekstów, ,,13 grudnia 1981 kupą g;uz~w p~~~ 
sypał resztki nadziei Polaków na zre.for~owany prz~z Soh~arnosc 
socjalizm o ludzkim obliczu". CzuJę Slę człowlekiem leWlCY, ale 
pomimo to (a może jednak ~atego) patrzę .na tę praV:lcową 
ekspansję życzliwie. Jest ona me t>:~o zrozum1ałym ludzkim od­
ruchem na zapaść lewicowyc? ~adzle~. Jest. p,? prostu potrzebn~ 
dla pluralistycznej równowagI me~aleznego. zyCla umysło,wego dzI­
siaj, a politycznego jutro lu~ pOJutrze, kiedy starue Sl~ ono w 
Polsce realnie możliwe. ChClałbym tylko - parafraZUjąc tytuł 
dyskusji z prawicowej Polityki Pols~iei. - p~ze~trzec ~oich pr~: 
wicowych przyjaciół przed z?Oczeruaml, w. Ja~e ~o.zn~ popa~c 
na tej jedynie słusznej dla ruch drodze. Nlektore JUZ Slę rysuJą 
w dotychczas opublikow~nych ~ekstac? umys~owych tuzó,w rosną­
cej w siłę polskiej nowej prawlcy. Nlezalezme od tego, Jaka pra­
wka jest Polsce potrzebna, to taka rozmowa potrzebna jest nam 
wszystkim niezależnie .od kol,oro zapa~ań. . . . . 

Najpierw jednak kilka słowo lewlcy, bOWlem mOl praWlcowl 
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polemiści skłonni są do widzenia przeciwnika wedl . h . , b . . e SWOIC zy-
~en, S a,w, a,pewrue 1 kompleksów, nie zaś wedle realnych fak­
to:v. por zas ze: sztucznym przeciwnikiem daje takie efekty na 
ktor~ szkoda. pap~e~. Tak jest właśnie z głośną ostatnio ksiąiecz­
k~ PIotra WIerzbIckiego "Myśli staroświeckiecro Polaka" ( d 
ructwo "Głos", Warszawa 1985 r.). " wy aw-

PRZEGRANI ZWYCIĘZCY 

Jbst t? książec~ka s'ympatyczna i pożyteczna. Jej zasadnicza 
tezd ~zml: "Intehge~CJo polska, wyjdź z kruchty, przestań spro­
:achaki swą ak~wI?-0sc do modłów o nadzieję i obchodów kolej-

y ęsk, wez SIę do roboty a przede wszystkim za'mi' . 
gosp~da;ką!": N~c, tylko się podpisać. Ale czy pod ~a~ :1~ 
bod~lSac? NIe, ~e 'p?d c~ł~ (u.żywaj~c st~listyki Wierzbickiego), 
0rle.m po~ O/~l ~eJ c:zęsclaml, gdzIe WIerzbicki rozprawia się 

z eWIcą po I?1Sac. SI~ rue podobna bez wzięcia rozbratu ze zdro­
wym rozsądkiem l historyczną prawdą. Nawet jeśli jest się pra­
Wlcowcem. 

Prawica jest wedle Wierzbickiego katolicka, swojska, poczci-
wa, skłonna do autorytaryzmu mało wykształcona . li t .. h' , naCJona s-
yczna! ruewl~rząca, c. y tra, skłonna do anarchii, dobrze s tuo­

wana l ustawlOna. Jej bazą są intelektualiścI' Co l' . l y . . . l" . w ęceJ, eWlca 
Je~t rueto eran~YJna! krzyklIwa i ma Polaków za głupków. Le­
WIca przed Slerpruem rozpuszczała niecne pogłoski z· t lk 
KOR ' . tl· ' e y o -owcy to SWIe ane postaCIe, a ludzie z ROPCiO to kr t-
ubecy (tu warto ~odać, że sami przywódcy ROPCiO byli skłlc~~ 
o ~ym przyp.o~a ?~wet prawicowiec Józef Wierny we wspo~ 
mruanym t~ JUZ tekscle w 6 numerze Polityki Polskiej z 1984 
ro~~. ~ewIca zwalczała Wałęsę, podważała jego autorytet unie­
mozli:viła wpr?wadzenie w Związku "dyktatury Lecha", p~ez co 
Ę>0nosl ~dpowle~ialność za gr~dniową klęskę (tu warto dodać 
le p~eclw, WałęSIe występowali tacy ludzie, jak Jurczyk czy Ru~ 
~ ,ktoryc.h trudno ~az:vać le,,:,icowcami, zaś za burze perso­

n e. w r~glOnach tez rue leWIca ponosi odpowiedzialność' 
praWIcowe 1 bardzo wtedy krzykliwe KPN - bądź bliskie m~ 
ld~wo <;>soby - P?winn~ się tu mocno uderzyć w piersi). Le­
wlb~ ~ązyła do zruszczerua gospodarki, bowiem wy'obrażała' ją 
so ,te Jako samorządową anarchię stowarzyszoną z nieudolnością 
Pks~owego dyrektora (tutaj Wierzbicki patrzy na gospodarkę 
ta. J przyw~~any przezeń parokrotnie Mały Jaś z Krakow­
s~eg~ ~edmles~la, gdyby patrzył choćby z ulicy Zeromskiego 
a o. t ?radzkiej, skąd bliżej do odnośnych fabryk może za­
chblał?y . SIę W tet rozczulającej pewności siebie). Lewica na 
ze ramu rntelektualistów w Kurli krakowskiej zgodnie napada na 
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jedynego sprawiedliwego - był nim Stefan Kisielewski - za 
jego poparcie dla prywatnej gospodarki (byłem na tym zebraniu, 
przysłuchiwałem się dość uważnie? sam. zabie:rałem gł?s ~ mam 
akurat zupełnie odmienne odCZUCIe: rukt rue pastwił SIę nad 
Kisielewskim, odbyła się natomiast polemika między Kisielewskim 
a Geremkiem o etos lewicy"). Lewica prowadzi ohydną na­
gonkę na Kościół"i Prymasa, zarzucając mu zbytnią ugodowość 
(tu już szlag mnie trafia, bo sam aż nadto dobrze pamiętam żar­
liwe ataki moich głęboko wierzących przyjaciół na prymasa Wy­
szyńskiego w sierpniu 1980 i na prymasa Glempa V; .stanie wo­
jennym, a ostatnio krytyczne w stosunku do ~osclOła teks~ 
zamieszczane w paryskiej Kttltul'ze. Czy Jerzy GIedroyc to tez 

lewica?). 
Pyskówkę z uproszczeniami i ~awi~rniany~ w~dzenie~ le:vicy 

przez Wierzbickiego moż~a by CIągnąc stroruC~ID1 .. Choc WIerz­
bickiego wyjątkowo poruósł temperament felieto~sty, od tego 
samego skrzywienia nie są wolne i inne napływające ~ prawa 
teksty. Jest to jednak spór martwy i jałowy. RzeCZyWISty pro­
blem lewicy, jej wielkość i tragedia leżą gdzie indziej. 

Wierzbicki polemizuje z lewicą U:tele~tualną.' kawi~~ą, 
uniwersytecką, taką jaka jest (ale: tez ~e .całki:m) ?zlsleJsza 
lewica w USA. Moja droga prawiCO, ktora Jestes - Jak sama 
powiadasz _ "bardziej narodowa niż ~ost?0poli~ycz~a", nie ud~­
waj, że nie znasz histo~li własnego ~r~J?, ze t~oJa .wIedza og~an~: 
cza się do Krakowskiego PrzedmiescIa, kawIarru "Czytelnika 
i okolic Central Parku na Manhattanie. 

A więc trzeba usiąść i trochę sobie poprzypo~ać. Przyp~m­
nijmy więc, że rzeczywistość XIX-~iecznego kaplta~~,;, przecl;V­
ko której wystąpiła ówczesna leWIca - ~e~ywlsto~c slums?w 
Londynu i Manchesteru, nędzy t~aczy lyons~ch, c~cag.owski:c~ 
rzeźni i łódzkiej "ziemi obiecanej", ~akrzepłeJ W, ?Iedzle WSI. 1 
wydziedziczonych rzesz ludzkich szukających szczęSCIa w okrutnIe 
niesprawiedliwych miastach - nie jest propaga~dowym :"Y:nYs-
łem "komuny", ale faktem historycznym w ~asIęgu p~ml~c~ n~­
szych dziadów, a nawet ojców. Pr~e~l~ko tej rzeczywlst?SCI rue: 
wystąpił Kościół: pierwszy jego ruesm;,ały głos w obrorue l~dzl 
pracy to encyklika "Rerum Novarum ~eona ?CI~I, ?p~bliko­
wana u schyłku stulecia, już po wezbrant'; potęzneJ fah. owczes­
nego ruchu socjalistycznego. To te~ włas~.e n:ch był Je:dy.nym 
aktem solidarności w świecie bez solidarnoscI, a Jego utopIe Jedy­
ną propozycją innego porządku świata niż ten, w którym zawsze 
zgodną rację miał wsparty przez kapłana baron lub fabrykant 
przeciw racji prostego człowie~a: To ~rZYk:e ~a v.:ierzących, al~ 
dzisiejsza nauka społeczna Koscloła rue objawiła SIę w gotowej 
postaci w czasach Janów i Pawłów, lecz jest wynikiem długiego 
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procesu stopniowego uznawania przez Kościół także praw pracy 
obok praw własności; od spóźnionej i wzbraniającej się od uzna­
nia nawet związków zawodowych "Rerum Novarum" aż po wy­
chodzącą szeroko naprzeciw dzisiejszemu myśleniu "Laborem 
Exercens". To właśnie ewolucja nauki społecznej Kościoła poka­
zuje, jak ustępował pod naporem potężniejącej plebejskiej lewicy, 
przejmując od niej to co najlepsze, wzbraniając się jednak (i słusz­
nie) przed akceptacją rewolucyjnej utopii. Pisałem o tym szerzej 
w 18 numerze kwartalnika Krytyka i może właśnie dlatego, że 
podobne przypomnienia przykre są dla katolików, przygotowy­
wany dla Tygodnika Powszechnego tekst "Miejsce spotkania" 
mógł się ukazać tylko w "II obiegu". To przykre również dla 
dzisiejszych prawicowych konserwatystów - niechętnie w swoich 
pismach przypominających tamte czasy i tamte proce~y :-. ale ten 
"wilczy" XIX-wieczny kapitalizm nie zreformował Slę l me prze­
kształcił w dzisiejsze zachodnie "społeczeństwo dobrobytu" tylko 
na skutek dobrej woli właścicieli motywowanych chrześcijańską 
etYką. To właśnie wielki i burzliwy plebejski ruch socjalistyczny, 
przechodzący od rewolucyjnych zrywów do parlamentarnej gry, 
a w XX wieku sięgający śmiało po władzę i wyborczy ~ukc:s, 
doprowadził do głębokich i skutecznych reform zabezpleczaJą­
cych prawa pracy obok praw kapitału, umożliwiających poszan?­
wanie interesów różnych warstw i klas społecznych; on sprawił, 
że system skazany przez Marksa (przed owym procesem reform) 
na nieuchronny upadek okazał się wciąż żywy, produktywny i 
zdolny do dalszych zmian. To właśnie socjaldemokracja typu 
zachodniego, porzucając rewolucyjną utopię na rzecz reformator­
skiej presji, nadała współcz~snemu kapi:~~o:vi"t: cechy, które 
dzisiejsi konserwatyści uznają za "chrzesclJanskie l godne szcze­
gólnej estymy. Ruch socjalistyczny ~~cięży~ p:~ede wsz~st~im 
na Zachodzie, choć zwyciężył zupełnie lnaczeJ mz wyobrazali to 
sobie jego pełni rewolucyjnego z~pału C?icowie ~a~oŻY~iele. I tak 
jak wszystkie ruchy, które spełniły swoJe zadame l OSlągnęły cel, 
wszedł w okres kryzysu, a może i rozpadu. Wskazuje na to do. 
wodnie dzisiejszy stan zachodniej socjalde~okracji... ... 

Socjalizm zwyciężył także na Wschodzle. Ta.I{~e lnaCZel. mz 
wyobrażali sobie to jego Wielcy,. ch.oć rewolu.cYJme. Skut~.w 
postaci totalitarnej oligarchii partyjnej znamy az nadto dotkliWIe. 
I tak jak każdy system kostniejący w niepodatnym na reformy, 
zbiurokratyzowanym kształcie, wszedł w fazę schyłku, pewnte 
długiego jak polarna noc, lecz nieuchro~~go. . , 

Socjalizm zwyciężywszy na Wschodzle l na Z~chodzle - cho~ 
inaczej - schodzi z historycznej sceny. Przemmął układ klas l 

stosunków społecznych, z którego wyrastał. Rewolucyjne ut?pie 
pokazały swą totalitarną realność, a dobrotliwość zachodniego 
"społeczeństwa dobrobytu" też ma swoje granice, bo w ostatecz-
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. zedsi biorczość i uczy życia na cudz~ 
nym rachunku hamUje pr ,ę. imię których występowah 
koszt.. p~zo.s,t~y tylk~ .wart?;k\ą~ę _ bliskie nie ty~ko mnie, 
dawOl SOCJaliSCI, wartoscl . J m choć inaczej będzlemy roz-

kż k likim praWlcowCO , , 
ale ta . e ato ~ ., nich toczyć będziemy ostry spor. 
kładać akcenty l o Olekt?r.e h ołeczeństw i ich bolesnych skur­
Pozostaj~ też wiedza ,o ~leJa~ak s~a prawicy, jak na lewicy - ni~ 
czach Wledza, od ktorej . 'li . est nie w smak naszym dzl­
woln~ odwracać oczu, nawet Jes J 

siejszym zawierze~i~m. sch łkowym i skarykatufowanym 
Ale teraz własOle, w tym y'lnl'e pamiętać o has1ach, pod . aliz . " warto szczego ,. , . 

"realnym sOCJ m!-e. . d .. , socjaliści w okresie sWletnos~l 
jakimi występowali Cl Oleg ySleJSl h . było to nie tylko wołaOle 
i największy~h sukce~ów s:~ rudz~6 pracy, ale o wolno~ć jed­
o prawa ZWiązkowe l 8-go b y zniesienie cenzury, Olepod­
nostki, po~sz.e~hne prawo d2'w or~~~eba je przypominać. ::wł.asz-
ległość uClem1ęzonych n~rali~ '" pan' stwo coraz mocmej sięga 

ki d l oCJ styczne . cza teraz, e y "rea s d' . prawicy: poszanowaOle 
w swej obronie po hasł~ tran:~{:r~kracji partyjnej), siła pań~ 
autorytetów, władza dla elity ( ., ie ojęty nacjonalizm. Z tej 
stwa, ład i porządek, ~ n~w~ S;?l~~ró,~no ten, kto chci~łby rea~ 
Perspektywy anachroOlczOle ą B l'em i wierny swej złudnej 

' d Ieł' ony z Panem og li nimowac awny, ~ o~ zhierarchizowaną, e tarną 
utopii socjaliz.m, Jak l .da,':rną sZ~:~sie iż jest się sługą zupeł­
prawicę· Zonentowanle Slę PhOlbw nie n~jbardziej nawet gorzką 
nie innego pana, byłoby tu c y a 

z możliwych pomyłek.. ł Z tał tylko podwójnie oszukany 
Wszystko się pOm1esza o. os h nku zawsze płacił i płaci 

polski plebej, który w ostateczn~m~a~h Utradycjach i dokonaniach 
za wszystko. Remanentem Pl plę .Y jest bynajmniej uniwersy­
ruchu socjalisty~znego .w Po sce ~eatyk KOR-u z ciepłym je~z­
tecki i?~elektualista aIl1: n~wet i sY:acii w kieszeni, al: robotn~, 
cze m1eJscet;n ,PC? partyjnej legin~eli ent, który krwaw~ w u:glO-
chłop , rzemles1nik, szeregkwy

k , !yniósł socjalistę Piłsudskiego 
nach i w wojnie 19~O r.o uko~°7tał na pozorowanej przez tamtą 
do władzy, który olc ~e s . y adł ofiarą Wielkiego Kryzysu 
Rzeczpospolitą reform.le ro~eJ, Pokresie COP-u i gospodarczych 
i dopiero trochę poz~lerał ~~:tkowskiego. To do niego strzela­
dokonań ekipy EugeOlusza . h 1923 czy 1937 roku, w chłop­
no w robotniczych demonstraCJa~. To on bojkotował sanacyjne 
skich straika~h ~a Rzesbkws:~;:;~ją apologeci "Dziadka" o ~ej 
wybory (Boze, Jak szy o p olityce sanacji, która prowadziła 
fatalnej i antydem?~~~cznBk~R_u czy OZN-u, tych protoplas­
d? Bere.zf .KartuskieJOlN_~ia!). On zaciskał bezsil:Ue pięśc.i. we 
tow dzlsleJszego PR. li ali hiclerowcy l wywozili na , . . kl sce Jego rozstrze w . . ł 
wrzeSOlOWej ę . ~" h d To jego dziecl zaplsywa y Kołymę "wyzwoliclele ze wsc o u. 
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się w 1945 roku do ZWM, a potem budowały Nową Hutę i 
wstępowały do partii, nawet bez jakiejkolwiek znajomości komu­
nistycznej doktryny, ale po prostu dlatego, że nowa władza sze­
roko otworzyła drzwi do wykształcenia, awansu i stanowisk, że 
w fabryce (jak u mego ojca) nie było już francuskiego właściciela 
tylko kreowany z robociarza "ludowy" dyrektor. Do tego samego 
polskiego plebeja strzelano w Poznaniu, w Gdańsku, Szczecinie, 
w kopalni "Wujek" wreszcie. To on na własnej skórze poznał 
całą marność ustroju, który miał być realizacją jego socjalistycz­
nych rojeń. To późne wnuki tamtych z PPS-u i NPR-u tupały 
na "komun( w "Solidarności", same nie wiedząc, że występują 
pod hasłamI sprzed dwu pokoleń. Tak, to ci właśnie ludzie, o 
których mało kto dziś pamięta w naszych posolidarnościowych 
dyskusjach. rozpolitykowanych inteligentów: po wielekroć wy­
pro~adzeru w pole, sfrustrowani, zmęczeni, pozostawieni samym 
soble. A tylko niektórzy z nich okazali się "ludźmi z żelaza". 
Przecież zabrano im wszystko, podeptano i opluto ich wszystkie 
świeckie - by nie powiedzieć już: "socjalistyczne" - zawie­
rzenia, pozostał im tylko powrót do Kościoła. Nawet Lecha 
opluwa zgodny chór płynący tak z telewizora, jak i z opozycyj­
nych pogaduszek. 

To wobec nich, wobec tej "milczącej większości" narodu 
wobec polskiego współczesnego - wykształconego i wyemancy~ 
powanego, lecz pogrążonego w ideowej zapaści i ratującego się 
z niej tylko Kościołem - plebejusza, musi opowiedzieć się każda 
polska myśl niezależna, obojętnie lewicowa czy prawicowa. I jego 
surowego, choć nieskwapliwego osądu nie uniknie. Nie wobec 
Krakowskiego Przedmieścia. Ono sobie zawsze da radę, ono sobie 
to wszystko najszybciej zracjonalizuje i pierwsze wsiądzie do 
odjeżdżających we właściwą stronę pociągów. 

Teraz jeszcze: 

DYGRESJA SEMANTYCZNA 

Po tym wszystkim co zaszło w świecie, a zwłaszcza w Polsce, 
podział wywodzący się z XIX-wiecznego parlamentu traci sens. 
Zawaliło się lub odeszło w przeszłość prawie wszystko na czym 
si~ ~pierał .. Wi~m, żeśmy przywiązani do pojęć "lewi~a" - "pra­
WIca. ' tak Jak Ja sam jestem przywiązany do określającego moją 
OSObIstą tradycję i moje zawierzenia określenia: "socjalista". 
O wiele bardziej odpowiada mi jednak stwierdzenie Władimira 
Bu kowskiego , który zapytany po ekspulsji z ZSSR na Zachód 
o ideową opcję rzekł: "nie jestem z obozu lewicy ani prawicy, 
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jestem z obozu koncentracyjnego". Bowie~ . wydaj e ~ się, ż,e 
coraz bardziej dominuje we współczesnym sWIeCle. ~Odzlał , w?k?ł 
praw i powinności osoby ludzkiej, tak jak w ~aw~eJ~~ sW:I~cle 
b ł nim odział wokół pracy i kapitału. WIelkie l ruem<;,zliwe 
d~ zasyp~nia pęknięcie między totalitaryzmem a demokra~Ją po­
winno wyznaczać naszą dzisiejszą wspólnotę, nasz front l naszą 
pracę· ..' t klUJ' e 

N· . . k będzie J'utro rue Wlem co SIę z ego wy . Ie WIem Ja ..' . 
Ale na pewno nie będzle tak Jak wczoraJ. 

DYGRESJA EKONOMICZNA 

O gospodarce trzeba dyskutow~ć ~e ~aj?mo~cią gospod~ki. 
Także gospodarki zachodniej i to wldzlaneJ rue tylk? przez wltry-

. kl p albo rzemieślniczego warsztaClku. Zgadzam 
nę tamtejszego s e u . . d . . . d 
. ., l'cowymi oponentarol, ze samorzą rue Jest Je y-

SIę Z m01ml praw ki l ki' Al 
n m sposobem na uzdrowienie gospo~ru: po s ~J . e n~ pewno 
nIe 'est to _ jak chce WierzbIcki l ~zereg mnyc~ 'p~szących 

J ł" rspektywy KrakowskIego PrzedmiescIa auto-
o, tym w a.srude lnz p;, socJ' alistycznych dyrektorów plus warchol-
row - rueu o osc ał . C . kb . 
stwo dopuszczonej do współrządzenia z og!. 1 autorzy Ja y. ru~ 
nie wiedzą o preferującej nieudolność non:enklat;rrze partyjnej. 

Wł ' . d powołuJ'ący dyrektora mIał byc sposobem na asrue samorzą ., P ., dz'" 
częściowe choć tej nomenklatury rozblcle. rzecIez w lSleJs~m 

k 
. liz . d kt r J'est powoływany zwykle przez radę akCJo­

aplta mle yre o b" . hali f b . 
nariuszy. Henry Ford nie chodzi już os,<: lSałCle. po b aKryczneJ 

dz
. , ki okiem" sprawnosc c ej ro oty. oncen-

na oruJąc "pans m h' . kk' t 
truje się na sprawach sztabowyc. '. a :uerba~ -:-. Ja P°dz~;UJhą bO 
niedawno opublikowane pamiętniki naJWY ltrueJszego lS c y a 
menadżera USA, niegdyś dyrektora u Forda, ~ee Ihco~a - [:~e­
szkadza i psuje. Chodzi o to , aby stv~orzYhl hel ;1Zm,. ory 
na dyrektorskie fotele nad Wisłą 'w,Ysurue ta c. U. l, a ~l,e ~o-
ł . ty Własnos'c' w krajach zachodnich Jest dZlS raz-

s uszne mIerno . ki d ł'" 1 bł' dn 
proszona i często anonimowa. Czasy,. e y w

l 
.ascdIcle y. Je hło: 

cześnie dyrektorem i sam zarządzał fltmą na ezą o . za~Il1erzc ej 

ł ' . t ~;eJ'sce tylko w małych przedSIębIorstwach. 
przesz OSCl, ma o uu • k' . dn . h 
Dlatego nadzieje Kisiela czy Wierzblc lego na zje . oc~e~'l1e tyc 
wszystkich funkcji są tylko projekcją na e~an WIelkiej gospo-

d k
· . dz wyniesioneJ' z małego warsztacIku, Problemem pol­

ar l WIe y . . . ' k db d ' tu 
skiej gospodarki nie jest bynajmn.lej pytallide: Jał ch .. ~ owac . 
k 'talizm? Tylko szaleniec będzIe wyprze awa lSleJSzy ~aJą­
t:tnarodowy i pewnie tylko szalenie~ kupiłby}~utę "K~towlce" 
albo Stocznię Gdańską. Problemem Jest przeJscIe O? t~J gospo­
darki która jest do gospodarki wydajnej, dopuszczającej wszyst­
kie ~ożliwe for~y ekonomicznej aktywności bez względu na to 
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czy są prywatne państw d Gosp?darki o~uconychd~g sa~~rzą ow~ czy jakiekol~iek inne. 
wodnictwa różnych form wł ma ,o'!, w~ ego rynku l współza­
też straszyć bezrobociem: g~:~~d~r~ą~ zarządzania. Nie trzeba 
tyle rezerw i pracu'e dziś a J~st tak rozbudowana, ma 
kolwiek realny roz~ch s o na Ja~ zwo~onyc~ obrotach, że jaki­
wzrost, a nie spadek zaFru~ u~e w ll;r~szeJ przynajmniej fazie 
p.rzez "realsocjalistyczną" tole:~~ię b\ sB mogą ~deprawowane 
Cle sporo. Prawicowi autorzy tak o l li ,tyc;:h Jest rzeczywiś­
oc~nach, w kwestiach gos od rea styczru. w politycznych 
naIwność i brak wiedzy J ~ arczych ,!ykazują zdumiewającą 
artykułem w prawicowej p;aJ~Yha ~::J ~w:stii. kompetentnym 
był tekst Wojciecha Wasiut ń ki O' J J, Jaki lI1!- wpadł w ręce 
merze Polityki Polskiej. y s e",o we wspomruanym już 6 nu-

Na k011iec powiedzmy sobie nareszcie: 

JAKA PRAWICA JEST NIEPOTRZEBNA? 

1) T r i u m f a l i s t Y c z n a 

Prawica święci dziś swó· tr· mi . 
to ,w dziejach nauka, że wys{ar: do~a~ leWIcą. Nie, pierwsza 
kac zwyCIęstwo strony przeci· ugo poczekac, przecze­
Wynikają stąd dwie uwagi kt~~eJ,. ~b'y doczek~ć .się własnego. 
wego sztambucha. Po pie;wsze' mn~eJszYl? WPISUJę do prawico­
stroje przelewają się pomiędzy . po~tyka ~es~ "wahadłowa", na­
cej, .że żaden z nich nie ma recprzecIwnyml ~le~un~, tym wię­
z ruch, rozwiązuJ'ąc J'edne epty n~ zbawlerue SWlata i każdy 
d . .. k ' zaostrza mne probl Tak zlsleJ~ze oncepcje "idącej w ór" . .e~y. więc 
nastroje przeleją się w inn st~onę. prav.:Icy tez SIę wyczerpią i 
tą stroną tradycyjna XIX- ą i ę j C?OC na pewno nie będzie 
zbyt odległa to perspektyw: e~~dr~~l~a. Ja:? - ~e ;viem, 
Jerzy nad czerwonym smokiem ·re 

.. ~t1U UJąc mby swięty 
i zaczadzenia. A szkoda b b ł naj atw~eJ .popada się w błędy 
(nie ta tradycyjna XIX_wiIcznY)o, bo dzl~rJSZa "nowa prawica" 
szłość i wiele do zrobienia. a ma prze sobą obiecującą przy-

I jeszcze jedno Nie d i' . 
interesy posiadaczy' arysfokrYS e!~za. p~a:VIc~ .reprezentowała realne 
z . .. . ' aCJI pleruęznej l rodo' . 

ll1ffi1 l majętnego w owym czasie kI ., wej, ZWIązanego 
py zostały zmiecione Z bistor . eru. DZIS te wszystkie gru-
to może samym prawicowco~cz~:~~eny ... ~~ pewno - choć 
prezer:~je interesy grup inteli en" 1 ki ~lSleJsza pra~ca re­
z KosclOłem. Nazwijm to ;. CJ.I J.?O s ej blisko ZWIązanych 
prawica polska potrafi 1aprop~no!ru;ru~. A reszta? Czy nowa ac cos sensownego tym, o któ-
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tych się tu upomniałem, polskim rzeszom plebejskim, zbrzydzo­
nym do "realsocjalizmu"? Wystąpić w obronie ich interesów? 
Przecież dzisiejsza nowa prawica zachodnia jest prawicą populis­
tyczną, prawicą także "prostego człowieka", oferując mu więcej 
ładu, więcej miejsc pracy i mniejsze podatki. Obecny wielki -
lecz jeszcze nie całkiem uświadomiony - ruch Polaków ku pra­
wicy motywowany jest owym zbrzydzeniem. To za mało, to nie 
starczy na długo, proszę szanownych prawicowców. 

2) Z a k o m p l e k s i o n a 

Przed prymitywną antylewicowością płynącą z kompleksów 
przestrzega już swych kolegów cytowany Józef. Wierny. Tego 
"paliwa" starczyłoby rzeczywiście na bardzo krótko... Ale nie 
tylko o tak prymitywne kompleksy chodzi. Stefan Kisielewski 
w opublikowanym swego czasu w Kulturze, a przedrukowa­
nym przez wiele czasopism niezależnych "Szkicu do programu 
opozycji" proponuje całkiem sensowny program dla partii drob­
nych posiadaczy. Są przecież takie partie w normalnym demo­
kratycznym świecie politycznym. Ale kiedy zarzuca "Solidarnoś­
ci", że uległa komunistycznemu mitowi "klasy robotniczej", po­
nieważ na Zachodzie liczba robotników, a wśród nich członków 
związków zawodowych, od wielu lat maleje - to schodzi na 
manowce tak oczywiste, że nawet prawica powinna się nad nimi 
zastanowić. Polska ma taki model gospodarczy i takie społeczeń­
stwo, jakie ma; Zachodem prędko się nie stanie, w istniejącym 
zaś społeczeństwie robotnicy odgrywają rolę olbrzymią· Trzeba 
więc mieć im coś sensownego do zaproponowania, nie zaś stro-

szyć się i odymać. 

3) Elitarna 

Mówienie o elitach jest ulubionym tematem prawicy. Taka 
jest zresztą jej tradycja i rodowód. Elity są potrzebne każdemu 
ruchowi. Tylko, żeby nie było tak, iż elita występuje zamiast 
ruchu, zamiast społeczeństwa nawet. Taka jest także tradycja 
prawicy i dzisiejsza nowa polska prawica - jeśli chce mieć coś 
sensownego społeczeństwu do zaproponowania - powinna być 
szczególnie uczulona na tę swą wrodzoną skłonność. Zwłaszcza 
dziś, kiedy nie istnieje normalne życie polityczne, kiedy wolna 
wymiana myśli odbywa się pokątnie, a partie polityczne miewają 
rozmiary jednej kanapy z dostępem do powielacza. W takich 
zwłaszcza warunkach rodzi się skłonność do zasklepiania się we 
własnej elicie i zawierania ewentualnie z inną elitą politycznych 
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układów, których i tak nie pojmie tłum niewykształconych pros­
taków (termin: "motłoch kolejkowy" u Wierzbickiego). Bacz­
cie, drodzy koledzy prawicowcy, byście kiedyś nie powiedzieli 
sobie "elita się jakoś wyżywi", bo będzie to znaczyło, że w wa­
szej wysublimowanej elitarności poszybowaliście już tak wysoko, 
że z "motłochem" nie łączy was już nic, prócz niechęci do komu­
nizmu. Tymczasem właśnie najszersze rzesze ludzkie decydować 
będą o czekających nas społecznych burzach i o tym, co się 
z nich wykluje. Pamiętajcie raczej, że nowa prawica zachodnia 
jest właśnie populistyczna, że to właśnie robotnicy amerykańscy 
są jedną z ważniejszych sił głosujących na Reagana. 

No i ten język! Większość publikacji prawicowych jest pisana 
tak, jakby nie miały być czytane poza elitą. Chyba, że ... 

4) Przyzwala;qca 

Wspomniany Józef Wierny w Polityce Polskie; skreśla wszyst­
ko: strajki, demonstracje, ideę "międzymorza", przesłanie do 
krajów Europy Wschodniej ze zjazdu "Solidarności", "ekscytację" 
prawami człowieka, społeczeństwo podziemne, a Wierzbicki skreś­
la nawet samorządy pracownicze. Zarzucają natomiast "Solidar­
ności" i ruchowi posolidarnościowemu brak myśli państwowo­
twórczej i przerost demokracji. Poniekąd racja. Ja też jestem 
za rozumnym realizmem i pewnie poskreślałbym co nieco. Ale 
uderza znamienna zbieżność pomiędzy krytyką niezależnych "rea­
listów" a antysolidarnościowymi napaściami rządowej propagandy, 
pomiędzy argumentami Polityki Polskiej a argumentami PRON-u. 
Oczywiście, że nie wszystko co mówi Urban to kłamstwo, a nie 
wszystko, co było w "Solidarności" to świętość. Ale postępując 
tą likwidatorską ścieżką bardzo łatwo dojść nią tam, gdzie chyba 
nie chce się być. 

To nie jest nawet krytyka, To jest tylko przestroga przed 
tym, co może stać się jutro. Przed prawicowym przyzwoleniem 
na zbyt wiele. Tym więcej, że w pogrudniowej Polsce władza 
tak lekką ręką sięga po tradycyjne argumenty prawicy. 

A tytułowe pytanie z Polityki Polskiej: JAKA PRAWICA 
JEST POLSCE POTRZEBNA? Nie jestem jego adresatem. Jak 
by powiedział Jacek Fedorowicz: nie moja to małpa i nie muszę 
jej mówić "babciu". Odpowiedzą na nie sami prawicowcy. 

Jerzy SURDYKOWSKI 
Kraków - Gdańsk, wrzesień 1985 r . 
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• K'ochana praWICO 

. ' w Warszawie z nowiną, że ,Piotr 
Ktoś przyleciał do mrue , gru'dy Co to się porobIło -

ał ' plucIa na ' " , k Wierzbicki wycof SIę z k dal ' p6J' dzie to zupełnie CZłowIe 
. k' J ak ta ej ' 'k' .. zauważył. ow ,tos: -:-' . ie wiadomo dokładnie, k!o Jest l~: 

straci onentacJ~, JUZ l ~~ n ością należy do młodej generaCjI ~ 
Ponieważ CZłOWIek z WIa ,om h stanowiłem sam zbadac 
nie należy ~o ludzi ,do~w~adc~:~~yie~ "Myśli. staroświ~ckiego 
te zaskakujące doruesIen}a, Szło mi dość kiepsko, Po pIerwsze 
Polaka" i zacząłem co/ta~, 'uż na moje zmęczone oczy, ~? 
- te powielane druki ~e s~ ł m książkę przez okno w~~l1c, 
drugie - co kilka zdan chcIade omieszania banału z dziecI~cą 
i to nie ~ iry.tacji, lecz z pow:tau -WierzbiCkiego, wiele rzeczy Jest 
naiwnOŚCIą Uak zobaczymy, ałem się Jednak przed złym 
"dziecinnie prostych''), Powst~~ego, gdyż z~bligowany do 
traktowaniem owego d~ p muszę jednak całosć p~eczytać, 
wydania sądu, uznałem, ,ze, wiele makulatury, mogę I to, 
W końcu przeczytałem w zyCIU 'd Zgadza się, pomyślałem, 

Zbadałem najpierw s~rawę gIlt I 'gdyż niewielu znam takich, 
l Ć Al . to rue dzIWO a, , 'b' h Czy-przestał p u. e l . .. v opluwamu Sle le samyc . " 

którzy znajdują p~Je~~~s~ ~ kt6rzy pamiętają, za ~o krytyko-
telnicy - pisze WlerzbIC I , gnidach' doceruą gwałtow-

, 6 'TraktaCIe o , ,. ' W'er~ wałem inteligent w w ' k ku" No i rzeCZywISCle. l ",-
ność dokonanego przeze mrue s l Oki ~teligent, odkrył po latach 
bicki, bez wątpienia bardzo ,~~u prawdy, że istnieje Ro;nan 
życia spędzonego w poszuki t do Maurycego Mocbnackieg?; 
Dmowski. Więcej - .dotarł n~we d . jednak jest to post<1:ć dosc 
Piłsudskiego nie mUSIał szuka , golr:kiego inteligenta - Jest to 
w polsce popularna, ,Jak nac ' ~lnej uwagi i pochwały , Ch,:"alę 
wyczyn nie lada, godzl~n s~e ~ si dalej edukuje. Ale zwazyw,­
więc: to dobrze, że WIe~zbIck~l ~arodowej demokracji przybli­
szy, że jak dotąd na serIO, m~t6rych Wierzbicki zalfcza ,do, .,le­
żali ostatnio Polako:n ludzIe, a Toruńczyk), skok WIerZbIC~Ie~o, 
wicy" (Adam Michnik: ~a~~a~ dotychczasowych rekord6,w ~ycIO­
mimo iż oznacza pObICIe ~ g t sobie przeciętny, Tyle, ze Jakby 
wych uznać należy za ta o, zawr'6ciło , A zawr6ciło tak oto: 

, 't w głOWIe , . 'k 'a samemu autoroWI o, c ć polityki, dość juz seJml ,owaru 
Polacy mają zacząć Sl~, u zy najwyższy określić cele polity~zne, 
i ględzenia o demokraCJI, c~as dporządkować się jego deCyZJom; 
uznać Wodza i bez szemranla, po tymi Polakami, Dobre? Dobre. 

. baczy co dalej z b ' 
potem Slę zo , " dzieś ktoś gadał podo me .. , . ' . 
Znane? Jakby Juz g 'e przypomrueć ze w czaSIe, 

ki go' warto moz ' . 
A propo~ D:now~ e ~ polsce z proszkiem owadobóJczy~ tę-

gdy Wierzblcki gamał Pd H 11 stawał jeszcze na bacznośc pod 
piąc gnidy, gdy Aleksan er a 
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stołem, Adam Michnik opublikował esej "Cienie zapomnianych 
przodków", w którym starał się wyważyć racje prawicy i lewicy, 
Ciąg dalszy (i bardzo pogłębiony) tych rozważań przyniósł wni­
kliwy esej tegoż autora "Rozmowa w Cytadeli", Ale Wierzbicki 
nie czyta, Wierzbicki z mozołem, samodzielnie i niezawiśle sam 
do prawdy dochodzi, dokonuje "odkryć" i... polemizuje, Taki 
charakter, przepraszam: taki temperament, 

Cóż odkrywa Wierzbicki? Odpowiedź: Wierzbicki odkrywa 
różne rzeczy, na ogół znane, Oto co odkrywa: "Polski inteligent 
przestał służyć złu - i stracił swój dawny rozum", A dlaczego? 
Oto dlaczego: "Polski inteligent nie wypruwa z siebie pokładów 
dawnej chytrości, nie miota się w szukaniu rozpaczliwym dróg 
wyjścia, trwa w myślowym uśpieniu produkując patriotyczno­
ministranckie gesty, bo mu w tym stanie przyjemnie, wygodnie, 
dobrze", Polski inteligent, powtarza Wierzbicki koncept Szpotań­
skiego, ułożył się na "pluszowym krzyżu", Pluszowy krzyż stał 
się zaś zapewne odmianą "czerwonej kanapy" z okresu gnidziego, 
Autor tego stylu myślenia? Urban, Urban! Mam nadzieję, że 
władze docenią styl i temperament autora "Traktatu o gnidach", 
Oczywiście, nie ta ekipa, Następna, I wydeleguje Wierzbickiego 
(w randze ambasadora) do rozmów z podziemną prawicą, która 
tymczasem podniesie swój umysłowy poziom, 

Jak to jest jednak z tym "pluszowym krzyżem"? Wielki kwan­
tyfikator, którym z uporem maniaka posługuje się Wierzbicki w 
ocenie polskiej inteligencji, jest narzędziem niebezpiecznym i 
raczej zawodnym, Jeśli bowiem przyjrzeć się postawom w Polsce 
widocznym, okaże się, iż jest ich spora różnorodność, Oto polski 
inteligent Adam Michnik już czwarty rok (z krótką pauzą) od­
siaduje w więzieniu chyba nie tylko za gesty, Inny polski inteli­
gent - ksiądz Jerzy Popiełuszko - został zamordowany, To 
oczywiście przykłady skrajne, ale nie sądzę, by do tych postaw 
pasowało powiedzonko o "pluszowym krzyżu", Jeszcze inny pol­
ski inteligent, Wiktor Kulerski, rozbudowuje (wraz z wieloma, 
wieloma innymi) sieć niezależnej oświaty, sieć wcale niemał,!, 
dzięki której udostępnia się Polakom książki Maurycego Moch­
nackiego czy prace o "Przeglądzie Wszechpolskim", Inteligent 
polski Andrzej Micewski jest doradcą inteligenta polskiego Józe­
fa kardynała Glempa, prymasa Polski, Następny polski inteli­
gent, Marcin Król, walczy o wskrzeszenie myśli konserwatywnej, 
o naukę myślenia politycznego (nie od dziś zresztą), Inteligent 
polski Stefan Kisielewski wymyśla koncepcje "gry politycznej" 
i to już od dawna, od czasu, gdy Wierzbicki jeszcze był małą 
dziewczynką w gazecie Literatura, Inteligent Jan Dobraczyński 
jest szefem organizacji PRON, a inteligent Jerzy Urban rzeczni­
kiem rządu PRL, Kolejny inteligent, Aleksander Hall, odbudo­
wuje z mozołem nurt narodowej demokracji. Tyle o inteligenc­
kich działaczach społecznych i politycznych, Poza tym inteligent 
Andrzej Wajda (filmowiec) zajmuje się robieniem filmów, inteli­
gent Marek Nowakowski (pisarz) zajmuje się pisaniem, inteligent 
Łukasz Korolkiewicz (malarz) zajmuje się malowaniem obrazów 
itp, Należy się zastanowić, czy filmy Wajdy, proza Nowakow-
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k ' , l t o Korolkiewicza są dobre, Jeśli dobre, to w s lego l ma ars w " ' ć ( 
dk 'T' trzeba korueczrue o tym napIs a z sen-

porzą u, Jes ldni~eru'-em) Ale mało mnie przy tym obchodzi, czy 
sownym uzasa e, , 'd l '" d 
Wa'da Nowakowski i Korolkiewlcz nalezą o!' e,!'Jlcy ',<:z~ o 

J !" 'alezru' 'e od tego jak się te pOJęCIa defiruuJe, "praWICy - ruez , , , , 
, dal' dkrywa Wierzbicki? Odkrywa takie oto nOWOSCI: 

Cóz ej o , dwóch postaw wobec sił ograniczających 
!,Pholacy , są ~P~e~~ postawa to ślepe posłuszeństwo, Druga 
IC aspIraCJe, l " , 'dz ślepym posłu-
Postawa to ślepy protest, ( .. ,) MIOtarue SIę filę Y h 'e ru'e 

, t to J' est typowe zac owaru -szeństwem a slepym protes em " W' b' ki 
,,, ' niewolnikafil, co nam lerz ~c , 

w?~lkda , ,Jeste~~?ą ~~~;~cią i bezkompromiso,:"o, ,WierzbIcki 
USWla amIa z , ' torską rue uzywaną do­
postuluje postawę trzeCIą, ZUP~le now:owadz~na celem uzyska­
tychczas w PRL-u: "to gra polityc~~ ? nie prowadził PSL 
nia politycznego skutku", PAX, t~.IeJ;'~ Wierzbicki .. , 'A jak 
oczywiście ślepo protest?wałi Ok"? I~Ó.:v z~pełnie ślepy protest 
to było z kołem poselskim " ~a,' t ' dz'edzinie jest Stefan 
(jak wiadomo, głównym SpeCjalIstą w ej l 
Kisielewski)? Łojeju! Do szkoły! , , 

, , 'ł magiczne: skutecznosc, Skutecz-
~e o~o pOJa':"la SIę s owo olit cznej, Głupstwo polskiej in­

nosc polItyczna Jako ~fekt, g,ry P , ,Y ' lenia w kategoriach poli­
teligencji polega na n;e,Ul~lleJęt,~oS~1 ~Skategoriach politycznych 
tycznych, SkutecznoscI, l ,~y;e~~~na jeszcze intelektualnie nie­
nauc~ć ma nas, "prawlc~, eba tylko poczekać, gdyż Wierzbic­
wyrobIOna, ale SIę wyro~n! trz b' , Rzecz w tym aby polscy 
ki dopiero się wziął d? ~e~ wyr~ ;~rua~awicowi, co ~ydatnie po­
inteligenci to zrozumIeli l stall ę P, " W tym celu trzeba w 
większy potencjał intelektualny "Ę>rawlcy, zawką" (kawiarnia 

d ' wić SIę z "wars , 
pierwszym rzę Zle rozpra Bębenka) bo warszawka" , C yt ln'ku u prezesa ,,, 
pewrue ta w , z ~ lik' Kuroń Woroszylski, Szczypiorski, Brat-
(kto? -:-'pe~Il;le ,MI~hn , 'si t lko domyślam, gdyż Wierz­
k?w~ki ,l Glełżyński -:: ale ~e~ej !t~ligencji "jako takiej") lewi­
blcki pIsze "w ogóle, o po s, o rawi-cuje to od razu wywal­
cuje i ślepo protes!uJe, Ja~ Sl~ę p JewątPliwi~ narodową, Tylko 
czy niepodlt;głość, l demo, aCJ opeJ'skości i skupić się na swoiś­
musi zerwac z filazmataml eur 
cie polskich problemach, , ' 

, ' Wierzbickiego: "LudZI praWICy p~zb~-
A oto k,o~eJn~ ,odkrycIe, zenia w życiu publicznym, roblerua 

wio~o moz~lwoSCl, uczest::e , artystycznej, podtrzymy,:"ania tra­
kar~:ry politY,czne~, nauklennliców", Zwłaszcza pozbaWIono tych 
dyCJI, P?zyskl\~a,rua, z,w,o zywilejów Bolesława Piaseckiego, sze­
wszystkich ,mo~wosCI l yr erawicowca _ tak dalece go tego 
fa prze~woJeD?eJ Fal:fgl, :u~~m Rady państwa, założył PAX 
poZbaWlOn?, ~e zos~aw~c~wem i wzywał do wykształcenia w 
wraz z wI~lkim wy 'tw wego", Zapewne też profesor Boh­
Polakach "mstynktu :an,s o jest całkowicie możliwości robienia 
dan, Suchodolski ?OZO~W;~~~ze katowany był pisarz Jan Dobra­
kariery naukowej, tał się szefem PRON-u, Nękany za­
czyński, który z rdozPFail~zy J musiał się wyrzec kariery artystycz-
jadle aktor Ryszar lpS 
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nej, zaś poeta Bohdan Drozdowski, redaktor naczelny mIeSIęcz­
nika Poezja, załamał się zupełnie. Ale w końcu mniejsza o dro­
biazgi. 

Nie jest natomiast drobiazgiem następujące wyznanie autora 
,,Myśli staroświeckiego Polaka": oto w trzy lata po powstaniu 
"Solidarności" ów były nauczyciel szkolny... Cóż zrobił ten nau­
czyciel? Posłuchajmy, bo to się wprost w pale nie mieści: 
"Z przeklętym opóźnieniem rzuciłem się na historię. Ujrzałem 
ją od teraźniejszości mądrzejszą" . Mój Boże ... Można by właś­
ciwie na tym omówienie wydłużonego felietonu Wierzbickiego 
zakończyć . Bo cóż można powiedzieć o humaniście, człowieku, 
który kończył szkoły (wyższe), o - jak się sam określa - pol­
skim ,,literacie", który dotąd nie wiedział, sierotka, że "historia 
vitae magistra"? Jaki poziom wyznacza postawa, którą Wierz­
bicki z takim samozadowoleniem odsłania? O czym rozmawiać 
z człowiekiem, który jako entuzjasta "przez dziesięć lat uczył 
w szkole języka polskiego" i który nie znał historii własnego 
kraju, nie słyszał o Mochnackim, nie czytał Dmowskiego i Pił­
sudskiego? Ludzie!!! 

Wróćmy wszelako - by rzecz jednak kończyć - do kluczo­
wych pojęć broszurki. Wróćmy do "gry politycznej" i jej "sku­
teczności". Zacytujmy: ,,Jak odróżnić graczy prawdziwych od 
graczy fałszywych? ( ... ) Istnieje na to sposób niezawodny absolut­
nie i wprost dziecinnie prosty. Aby odróżnić gracza prawdziwego 
od gracza fałszywego, należy ustalić, kto jest jego głównym 
partnerem w grze. W grze politycznej prawdziWTID partne­
rem (drugą stroną) gracza jest jakaś reprezentacja polityczna: 
delegacja rządowa, komisja, minister, ambasador, premier, emi­
sariusz. W grze politycznej fałszywej partnerem (drugą stroną) 
gracza jest jego własne społeczeństwo". I wreszcie: "Gracz praw­
dziwy prowadzi swą strategiczno-taktyczną grę wobec innego, re­
prezentującego odrębne interesy gracza, rozwija repertuar poli­
tycznej chytrości wobec przeciwnika lub partnera, k t ó r y 
p r z y jął z a s a d y g r y i rozwija, dla osiągnięcia innych 
celów, własny repertuar politycznej chytrości" (podkr. moje -
L.S.) . 

Dość. Wierzbicki, dla którego wszystko i od dawna jest 
"wprost dziecinnie proste", nie raczy nam wyjaśnić jednego dro­
biazgu. Jakie to mianowicie są owe zasady gry? Na czym one 
polegają? Co zrobić, aby "druga strona gracza" reguł owych 
przestrzegała lub je co najmniej przyjęła do wiadomości? (Nawia­
sem mówiąc, za wyjaśnienie tych spraw dostałby Wierzbicki ulgę 
osobistą w sankcjach, które prezydent Reagan nałożył na Pola­
ków, i to ulgę bardzo dużą). O tych duperelach Wierzbicki nie 
pisze. Wierzbicki pisze, że ,,lewica" w Polsce przeżywa kryzys 
(z którego się może przy pomocy "prawicy" podźwignie) oraz 
że "prawica" musi się podciągnąć, aby sprostać stojącym przed 
nią zadaniom. Prawica się intelektualnie podciągnie, gdy przej­
mie program Romana Dmowskiego, ale bez antysemityzmu ("dziś 
problem żydowski w Polsce jest problemem fikcyjnym, bo żydów 
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. ... . ści narodowej w Polsce nie ma" - argu­
Jako potęzneJ ~IeJszo ,. każdy kto dotąd się mylił i wie-
ment ten prZYJmIe z pewnos~Ią. . ' . ś . ") 

. .. . potęzneJ mmeJszo CI . 
rzył w lstm~me oweJ" mie· scu odpadam. Przekazuję pałecz-

Powc;dz~ma. Japwz .ttyme on ~hyba gustuje w takich specjałach 
kę Gronskiemu w o 1 yc , 

- wart Pac pałaca. Leszek SZARUGA 

Bibliofilskie wydanie 
poezii Miłosza 

. . .. . zbieraczy, ale najczęściej onie-
Wydania blbliofil~kie są pa.sJ~ k S ·ak odświętna szata, któ-

śmielają zwy~ego zJadacz~~ląz;o ·nie ąJwada jej dotknąć z oba­
ra oddziela dziełO o~ czyte a'·e na marginesach, podkreślanie 
wy przed zbruk?Jllem. Maz~ barbarzyństwa. Intymne obco­
celniejszych zda.D: był~by ak~e wykluczone _ trzeba myć ręce 
wanie z taką kSIęgą .Jes~ ~lęC góle nie ruszać żeby nie uszko-
przed użyciem. A najlepIej w o ' 

dzić . bietem zatytułowany The View* 
Szary foliał z. czarnym gr~ ocWw dla sztuki edytorskiej, 

(Widok) też budz~ zr~~ naboznY
k I? · ką Czesława Miłosza. A jed­

jest bowiem naj pIęknieJ wydantą ,~Iązkaże pokonać lęki czciciela 
k . k 'ć dla J·eJ· zawar OSCI . na Cle awos . _ co tu dużo mÓWIĆ - w epo~e 

kunsztu edytorskiego. zresz~h h okładek rozpadających SIę 
skła~ów komI?uterowy~h, t ~~knącego s~bko ctJ::uku - ~he 
grzbIetów, tarnego papIe% anym w prostocie dziełem - Jak 
View jest nie tylko wyrał . o~. sztuki typograficznej. Wykwint­
by się zdawało - ~ar ei JUZdla poezji Miłosza - formy wy­
na szata jest właścIwym.t em., ·ela _ J·ego poezja też czasem 

' b· . ł wach A ze omeSmI ł . l· . d rze.. lOn eJ w s o., ' . . rękodzielnicy z ozy l WięC o -
onieśmiela. Ameryk~scy ~rtys~l ~ 
powie dni hołd czło~IekoWI KSIę~~zał się pod koniec ubiegłego 

Pokażnych rozmIarów to~ u nie numerowanych, natomiast 
roku w nakładzie 120 egzemp arzy, ez ilustratora Vilję Clementis. 
podpisanych przez aut<;>ra ora~ri~ony do tej 'tylko edycji, po-
Ręcznie czerpany papIer, sp stanie Indiana ręczna oprawa 

ał . manufaktury w 'y k chodzi z m ej . t oligatora ze stanu New or, a 
księgi jest dziełem art~tr-~~arni w stanie Vermont. D?da~ 
składano ~e~ tom. w m ~ ryce gdzie gros książek drukUje Się 
w tym mIeJscu, ze we, 

V· rzekłady autora we współpracy z Lillian * Czesław Miłosz, The ~ aryp of Fellows, Whitney Museum, Nowy 
Valee i Robertem Hassem. r 
Jork 1985. 
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masowo i tanimi metodami, istnieje też nurt odwrotny: powrotu 
do naj chwalebniej szych tradycji rzemiosła drukarskiego, do wy­
twarzania wyrobów, w których widać całe piękno pracy rąk. 
Propagatorami historycznych technik są na ogół młodzi ludzie, 
którzy zakładają pracownie i manufaktury z dala od wielko­
miejskich ośrodków. Uprawiają swój zawód z pasją i duża zna-
jomością fachową. -

Mezzotinty Vilji Clementis, sporządzone cienką, subtelną kres­
ką, nie starają się konkurować z wizją poetycką, lecz wydobyć 
ją graficznie. Są dyskretne w wyrazie, ale utrafiają w samo 
sedno Miłoszowych antynomii. Te monochromatyczne studia o 
różnym nasyceniu szarości i czerni przedstawiają na przemian 
drzewa i wycinki galaktyki (jeśli nie liczyć znanej ryciny Koper­
nika z jego dzieła O obrotach ciał niebieskich). Mezzotinty są 
najczęściej zestawione po dwie na stronie. Ilustrator świadomie 
przeciwstawia w ten sposób wizerunek świata konkretnego, na­
macalnego, nazwanego, wszechświatowi abstraktu, bezimiennej 
pustki. Sosna i dąb na tych grafikach reprezentują życie na Zie­
mi w jego konkretnym kształcie, a świetliste punkty i smugi na 
tle czerni - przestrzeń nie dającą się ogarnąć wyobraźnią wrogą 
i obcą człowiekowi. 

Wymiar kosmiczny Miłosza nie interesuje. Natomiast tkliwość 
do Ziemi jest jednym z motywów przewodnich w jego poezji. 
Dyktuje mu niechęć do kosmosu nie tylko potrzeba zakreślania 
granic. W jednym ze swoich Zdań odnotował: "Kosmos to zna­
czy ból bredził we mnie diabelskim językiem". Powyższą uwagę 
mógłby zamieścić w omawianym tomie. W cyklu rozmów ogło­
szonych w książce Podróżny świata dał do tej myśli, zrazu trud­
nej do rozszyfrowania, następujący komentarz: "Kosmos jako 
matematyczna konieczność jest dla istot żywych przeważnie bó­
lem. Język kosmosu jako język ślepej konieczności jest dia­
belski". 

Przytoczyłam te słowa, bo mogłyby one służyć jako punkt 
wyjścia i do rozwaźań nad omawianym tomem. Na The View 
składają się wiersze, noty i epigrafy, które czytelnik polski zna 
ze zbiorów Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada oraz Nieobjęta 
ziemia. A jednak w nowym układzie i w nowym wyborze pow­
staje z nich integralna, nowa całość. Zauwaźmy przy tym, że 
oba wspomniane tomy wierszy zawierają w tytule słowo "zie­
mia", choć w pierwszym (cytat z psalmu) mamy do czynienia 
z parafrazą. Tytułowy wiersz wydania bibliofilskiego - "Wi­
dok" - jest także wierszem o Ziemi, po zapomnianych katakliz­
mach i katastrofach odziedziczonej przez poetę. Podmiot poe­
tycki jako dziedzic całego świata to nie wyraz pychy lecz miłości, 
w myśl wskazań XVIII-wiecznego poety Thomasa Traherne'a, 
który pisał, że Ziemia jest indywidualnym darem Boga dla każ­
dego z nas z osobna. 

Wierszy, w sensie zapisu metrycznego, słupkiem , jest w oma­
wianej księdze zaledwie kilka: prócz "Widoku" - "Ars Poetica?" 
i "Wieść". Natomiast poeta włączył do tego tomu ponad 30 not 
i epigrafów zaczerpniętych z Nieobjętej ziemi. Można się zawa-
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hać czy należy je zaliczyć do poezji cz,! de:> prozy
d

· ~eśli jedndaak
1 ' d' krystalIZaCja a oplero w -

istotą poezji jest kon ensaCJa, tm to ow~ noty są formą po-
szej kolejności rozstr~yga.o tym ryzres~tą realizacja Miłoszowego 
, dni Byłaby to me pIerwsza, b 
sre .ą·. .' ,A Poetica?": stworzenia "formy ar-pragmema wyrazonego w, rs 

dziej pojemnej". h . epigrafach czyli - jak kto woli 
W wybranych. tu . nota~ l ślicieli i ~oetów, głównie Oskara 

- cytatach z dzieł moyc my. nad światem który był, jest, i, 
Miłosza, autor zawarł .medytacJe ślania dotyczą etyki i este­
miejmy nadzie~ę, bę~l.e. Jego ~O~tury Nie kreuje się na par­
tyki, fizjologii l teologu, natury ~ hodzi' często od spostrzeżeń 
nasistę: jest jedn~m z n~~~teni;lacje poety, nasycone zmysło­
o charakterze O~obIstym. oł ć to co ogólne i co szcze­
wością, zmierzają do teg~, a~y ~oś~{idczecie ćzłowieka XX wie. 
gólne i tak s~ondensowa c. edn m doskonałym zdaniu. Wątpią­
ku, .ab~ móc Je zam~ą~ ; Je bJlu i cierpienia wszechobec.neg? 
cy l WIerzący, sta~e SWI~ om tko olśniony światem, wlelos­
na ziemi, Miłosz J~st mlIDO WsZY~ istotą życia. Ta księga -
cią i ~óżnoro~ośc!ą, kt~r~ ~ą ;ięk~zynną. "Powiedz, poeto, co 
The Vtew - Jest Jego ~lesmMą ria Rilke. _ Chwalę". 
robisz? - zapytywał Ramer a 

Renata GORCZYŃSKA 

Nadesłane nowości wydawnicze 

POPIEŁUSZKO (Jerzy, ks.). Za· 
piski 1980·1984. Str. 59 + fac· 
simile wszystkich zapisków. (Wyd. 
Editions Spotkania, Paryż 1985). 

SIKORA (Grażyna). Prawda warta 
życia. Ks. Jerzy Popiełuszko. Str. 
148 i 4 nlb. (Wyd. PFK, Lon· 
dyn 1985). Gd . 

TOMASZEWSKI (Adam). Zte 
jesteś, Itako? Str. 142 i 2 nlb. 
(Wyd. Polski Instytut Wydaw­
niczy, Toronto 1985). 

JURKSZUS. TOMASZEW~~~ (Ja· 
dwiga). Wczoraj i dzr.sw]. Str. 
224. (Wyd. Polski Instytut Wy· 
dawniczy w Kanadzie, Toronto 

1985). W b" . 
Zmierz.ch komunizmu - y te Stę 

na niepodległość - Europa prz.y· 
szłości - Ku wolnej Polsce. w.y 
bór z pierwszych ~8 ~umero: 
Niepodległości, mies'ęczmka p' 

litycznego wydawanego w podzie­
miu Warszawa·Kraków. Opr. Jó­
zef ' Darski. Str. 236 i 4 nlb. 
(Wyd. Polonin, Londyn 1985). 

WAT (Aleksander). Swiat na haku 
i pod kluczem. Eseje. Opr. Krzysz­
tof Rutkowski. Str. 241 i 3 nlb. 
("Pisma wybrane", tom l, wyd. 
Polonia, Londyn 1985). 

ZAGAJEWSKI (Adam) .. Jecha~ d~ 
LtlJotVa. Wiersze z ilustraCjamI 
Józefa Czapskiego. Str. 80. (Wyd. 
Aneks, Londyn 1985, cena L 3, 
SUS 7,50). 

KARPIŃSKI (Jakub). Ustrój ko­
munistyczny w Polsce. Str. 228. 
(Wyd. Aneks, Londyn 1985, cena 
L 4, SUS 10). 

STAHL (Zdzisław). Generał Anders 
i 2 Korpus. Str. 40 (Wyd. PFK, 
Londyn 1985). 
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Orędzie Jego Swiqtobliwości Papiem 
Jana Pawła II na XIX Swiatowy 
Dzień Pokoju 1 stycznia 1986 roku. 
Str. 16 i 2 nlb. (Wyd. Lihreria 
Editrice Vaticana, Watykan 1985) . 

NOWAKOWSKI (Tadeusz) . Boe. 
ing świętego Piotra. Str. 236 i 
4 nlb. (Wyd. PFK, Londyn 1986). 

FRAJLICH (Anna). Który las. 
Wiersze. Str. 37 i 3 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1986). 

Arka. (Wybór z numerów 1-9). 
(Przedruk polskiego pisma pod­
ziemnego, Kraków 1983-1984) . 
Str. 223 i l nlb. (Wyd. Towa­
rzystwo Przyjaciół Arki krakow­
skiej, Paryż 1986) . 

Przegląd polityki polskiej. Str. 197 
i 3 nlb. (Wyd. Odnowa, Londyn 
1985) . 

BANIEWICZ (Olgierd) . Ikar bez­
skrzydły. Wiersze. Str. 81 i 
l nlb. (Wyd. nakładem własnym, 
Oujda, Maroko 1985). 

Wspomnienia byłych żołnierzy Ar­
mii Krajowej zamieszkałych w 
Australii. Praca zbiorowa. Str. 
228_ (Wyd. Migrant Resource 
Centre i Literature Board, Ade­
laide - Brisbane - Hobart - Mel­
bourne - Sydney, Australia 1984) . 

Society and Religion in the Grand 
Duchy ol Lithuania: A Reprint 
ol the 1754 Nieśwież Edition ol 
"Pełnia pięknej jak księżyc, łask 
promieniami światu przyświecają­
ca". Edited with an Introduction 
by Maciej Siekierski. Str. 118 i 
2 nlb. (Wyd. Szwede Slavic Books 
i Berkeley Slavic Specialities, 
Palo Alto - Berkeley, 1985)_ 

ŻYCIŃSKI (Józef). Teizm i filo­
zofia analityczna Tom L Str. 237 
i 3 nlb. (Wyd. Znak, Kraków 
1985, cena zł 320). 

Pasterze wiernych Słowian: święci 
Cyryl i Metody. Teksty wybrał, 
tłumaczył i opracował Aleksander 
Naumow. Str. 153 i 3 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1985, cena zł 200). 

LUSTIGER (Jean-Marie). Kazania 
paryskiego proboszcza. Str. 288 i 
4 nlb. (Wyd. Znak, Kraków 
1984, cena zł 320) . 

MALEWSKA (Hanna). Panowie 
Leszczyńscy. Str. 401 i 3 nlb. 
(Wyd. Znak, Kraków 1985, cena 

zł 400). 
ROSTWOROWSKI (Emanuel Ma­

teusz). Popioły i korzenie. Szkice 
historyczne i rodzinne. Str. 567 
i 3 nlb. (Wyd. Znak, Kraków 
1985, cena zł 550) . 

MAGALA (Sławomir). John Barth. 
Str. 111 i 5 nlb. + fotografie. 
(Wyd. Czytelnik, Warszawa 1985, 
cena zł 100). 

KORCZAK (Janusz). Le Senat des 
fous. Przekład i adaptacja Zofii 
Bohowicz. Str. 87 i 3 nlb. (Wyd. 
Librairie Bleue, Troyes 1985). 

MONIUSZKO: Le manoir hante. 
W: L'Avant-Scime Opera, janvier 
1986, nr 83 . Str. 146. (Wyd. La 
Discotheque de l'Avant-Scene 
Opera, Paryż 1986, cena Frs 58). 

KHLEBNIKOV (Velimir). The 
King ot Time. Poems, Fictions, 
Visions ot the Future. Przeł. Paul 
Schmidt, opr. Charlotte Douglas. 
Str. 254 i 4 nlb. (Wyd. Harvard 
University Press, Cambridge, 
Mass., USA-Londyn, 1985). 

ANDERMAN (Janusz). Poland un­
der Black Light. Przedmowa St. 
Barańczaka. Przeł. Nina Taylor 
i Andrew Short. Str. 131 i 13 
nlb. (Wyd. Readers International, 
Londyn - Nowy Jork 1985). 

BAUMAN (Janina). Winter in the 
Morning. A Young Girl's Lile in 
the Warsaw Ghetto and Beyond. 
1939-1945. Str. 195 i l nlb. 
(Wyd. Virago Press, Londyn 
1986, cena i: 8.95) . 

GOLDBERG (Jacob). Jewish Privi­
leges in the Polish Common­
wealth. Charters ol Rights Gran­
ted to JeUJish Communities in Po­
land-Lithuania in the Sixteenth 
to Eighteenth Centuries. Critical 
Edition ol OriginaZ Latin and Po­
lish Documents with English In­
troductions and Notes. Str. 477 i 
13 nlb. (Wyd. The Israel Aca­
demy of Sciences and Humanities, 
Jerozolima 1985) . 

Kosmas. ]oumal ol Czechoslavak 
and Central European Studies, 
vol. 3 i 4, nry 1-2, zima 1984/ 
lato 1985. Str. 191 i 3 nlb. 
(Wyd. Czechoslovak Society of 
Arts and Sciences, Cambridge 
Mass., USA, 1985). 
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Bibliography ol Books in .Polish or 
Relating to Poland publtshed out­
side Poland since September 1st 
1939. Vol. IV : 1964-1967 and 
supplements to 1939-1963 . (nT?' 
1-3344). Opr. Z. Jagodz~ki, 
M E Cybulska, M. L. Dani1e­
wi~ Zielińska . (Wyd. The

S 
~~ 

lish Lihrary, The Polish OCl 
and Cultural Ass., Londyn 1985). 

łtULEWSKI (Jerzy), POMIAN 
(Krzysztof), ZIELONKA (Jan) . 
Poland: Four Years A/ter. (N~~­
bitka z Foreign Affairs nr 642 , 
zima 1985/1986, str. 337-359, ~vy~ . 
Council on Foreign Relauon-, 

USA). B ' l I 
STANLEY (John D.). The Irt I o 

a Nation: The January Insu!rec-
. nd the Belorussian NatlOnal 
~:Ve~nt. (Nadbitka z War and 
Society in Eost Central Europe, 
vol. XIV, wyd. Brooklyn College 
Press, 1984). WYER 

SIEKIERSKI (Maciej), D 
(Joseph D.). Polish Uncensored 
Serials 1976-1985. Holdings at tae 

Hoover Institution.. .Str. . 
I Stan-(Wyd. Hoover nsututlon, 

ford, grudzień 1985) . . 
Harvard Ukrainian StUclies, vol. 

VIII, nr 3-4, grudzień 1984 .. ętr. 
543 i 3 nlb. (Wyd. UkralIllll? 
Research Institute, Harvard Uw­
versity, Cambridge Mass., USA). 

Solidarność żyje. Katalog . wysta"i?' 
polskich wydawnictw podziemnyc .' 
Widener Library, Harvard Uw­
versity, 13 grudnia 1985. Str. 39. 

KOSYK (Wolodymyr, opr.) ... Das 
Dritte Reich und die ukramtsche 

Leb Dokumente Frage. ensraum.... nlb 
1939-1944. Str. 227 l. l . 
(Wyd. Ukrainisches InstItut, Mo-

nachium). ASSE 
ANDREJEW (German), B 

(Ottokar) , FILBINGER (H
B
BiC6' 

HORNUNG (Klaus), LO -
WICZ (Nikolaus), MAXIM<?W 
(Władimir) , ROHRMOSER (Gun-

) SCRW AN (Alexander ) , 
~eĆHwAN (Gesine). SEIFFERT 
(Wolfgang, SINOWJEW (Alhe~an­

. D' gesc etter­der). MarXtSmus. te h ? 
te Philosophie unserer EpoR e. 
Str 146 i 2 nlb. (Wyd. V. ase 
u. 'Koehler, Moguncja 1985) . 

KOZLOWSKI (Nina), STASIEW­
SKI (Bernhard) . Es geschah vor 

i 40 Jahren. Zum Gedenken an 
den Au/stand im Warschauer 
Ghetto (1943) und den Tod Kar­
dinal Bertralns (1945) . Str. 67 
. 9 nlb. (Wyd. Hermann H.olz­
~auer, Universitatsbibliothck Elch­
statt, Eichstatt 1985) . .. 

Dos Ihorlied. Heldenepos der KY,I­
ver Literatur des 12. Jahrhunderts. 
Opr. Sviastoslav Hordynsk~ . . Str_ 
94 i 6 nlb. (Wyd. Ukrallll~che 
Freie Universitat, Monachium 
1985). , 

NOWAKOWSKI (Ta~eusz)_ M.ehr 
als Folklore. (Nadbitka z "Dlch­
tung und Sprache", tom 3, Carl 
Hanser Vlg, Monachium 198~) . 

JORDAN (von. Gerhard). P?lnt.Sche 
Jahre . Str. 250. (Wyd. me poda-
ne, Bad Rappenau, RFN) . . 

POPIELUSZKO (Jerzy) . Ił camml~o 
della mia croce. Messe a Vars~v~. 
Str. 223 i 5 nlb. (Wyd. Quenrua-
na, Brescia, 1986). .. , 

Annali della Fondazione LUlgt Eu!-au­
di vol. XVIII/1984. Str. 6~6.l 1~ 
nTh. (Wyd. Fondazione LUlgl El­
naudi Turyn 1984). 

Catalogd Libreria Editrice Va~can? 
Str. 211 i l nlb. (Wyd. Librerl8 
Editrice Vaticana, Watykan 1~86). 

Index lectionum. Semestre aestIVu~l 
1985. Str. 100 i 4 nl? ('Yyd. Um-
versitas Libera Ucramensls, Mona-
chium 1985)- . ' 

REYNEK (Bohuslav). Bosnu:ke dllo 
I Str 342 i 2 nlb. (Wyd. Roz­
tcluvy: Londyn 1985, .cena i: 15) .. 

KUNCIR (Ladislav) . ZIVo~ pro knl­
hu Str. 169 + fotografie. (Wyd. 
Ra~mluvy, Londyn 1985). ., 

Delo rok XXXI, nr 12, grudzien 
1985. Str. 165 i 3 nlb. (Belgrad 
1985). . . 

D l ok XXXI nr 10-11, pazdzler­e o, r , . nlb 
nik-listopad 1985. Str. 229 l 3 . 
Belgrad 1985). . .. 

Poljsko pitanje. Clancl, eseji,. pole-
mike. Wybór i przekład BIserka 
R ." Str 317 i 3 nlb. (Wyd. aJCle. . ) 
Radionica SIC, Belgrad ~9~5 . 

Canadian Institute ol Ukramum Stu­
dies, PtLblications Catalogu~ 19~5-
1986. Str. 30. (Wyd. Umverslty 
of Alberta, Kanada 1986). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

18-11-85 
Została zawiązana Społeczna Rada Funduszu Wydawniczego. Zadaniem 
Rady jest materialne wspieranie niezależnych działań wydawniczych na tere­
nie Dolnego Sląska. Rada dysponować będzie środkami pochodzącymi z da. 
rów ofiarodawców z Kraju i z zagranicy. Oświadczenie Rady ukazało się 
jednocześnie w piśmie Solidarność Walcząca oraz w piśmie RKS Dolnego 
Sląska - Z dnia na dzień. 

8-12-85 
Poczta Solidarności Walczącej wydała serię wielobarwnych znaczków poczto­
wych wartości 60, 70 i 90 zł. Znaczek z Matką Boską Ostrobramską ma 
napis w języku litewskim i w języku polskim "O niepodległość Litwy prosimy 
Cię Matko Boska Ostrobramska". Znaczek ze św. Jerzym i trójzębem ma 
napis w języku ukraińskim i polskim "Sw. Jerzy, o niepodległość Ukrainy 
prosimy Cię Patronie nasz". Znaczek z Matką Boską Częstochowską ma 
napis "O niepodległość Ojczyzny prosimy Cię, Królowo Polski". 

26-12-85 
Niedobory zaopatrzeniowe ludności w węgiel wynoszą w województwie lubel­
skim około 128 tys. ton. Wobec tego niedoboru uchwalono, że trzeba będzie 
położyć nacisk na drewno opałowe. Nadleśnictwa dostały odpowiednie po­
lecenia. 

28-12-85 
Zmarł w Warszawie w wieku 64 lat Henryk Krzeczkowski, tłumacz, publi­
cysta, członek kolegium redakcji Tygodnika Powszechnego. • Ogromny 
wzrost przestępczości w Polsce: w 1980 roku stwierdzono w PRL 338 tys. 
przestępstw, w 1983 - 466 tys., a w 1984 - 539 tys. • Sukcesy 
polskich konserwatorów zabytków: ekipy Pracowni Konserwacji Zabytków 
prowadzą prace renowacyjne zabytkowego śródmieścia Tallina i Rygi; w 
bież. roku będą restaurowały wileńską starówkę; w NRD pracują nad restau. 
racją zespołu pałacowego Sans-Souci w Poczdamie, prowadzą też prace reno­
wacyjne w dawnej stolicy Cesarstwa - Quedlinburgu; w RFN rekonstruują 
malarstwo m.in. w klasztorze karmelitów we Frankfurcie nad Menem; w 
Czechosłowacji restaurują katedrę koszycką. Na rynkach pozaeuropejskich 
kończą się prace nad odnowieniem cytadeli w Algierze i pałacu beya w 
Constantine. 

31-12-85 
Zginął w wypadku samochodowym w Iraku w wieku 63 lat ks. Stanisław 
Ułaszkiewicz, chrystusowiec. W 1984 roku został skierowany przez sekre­
tariat Episkopatu do pracy duszpasterskiej wśród Polaków, pracujących w 
Iraku. 

1-1-86 
Dla upamiętnienia szczególnego udziału prof. Benona Mis1dewicza, ministra 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego PRL w niszczeniu samorządności szkół wyż. 
szych, Społeczny Komitet Nauki wybił medal z napisem: "Benonowi Miś­
kiewiczowi ministrowi PRL - Vilem fieri anso (temu, który odważył 
się być podłym) - społeczność akademicka". Podobnym medalem został 
wyróżniony Aleksander Apuchtin, carski kurator Warszawskiego Okręgu 
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S ki l tach 1879-1897. • By uniknąć określenia "W1ęZlen poli­
z o nego w a . •. . . krymm' alni Jest to wynala. 

tyczny" wprowadzono nowe - W1ęZDlowle me . 
zek p. Jerzego Urbana, rzecznika prasowego rządu PRL. 

~1-86 tał Gdańsku Bogdan Borusewicz, działacz opozycyjny od 
esztowany zos w . S lidarności". Po wprowadzeniu stanu wojen-

1968 roku, człone~ KOR-u .1 " o. R . alne' Komisji Koordynacyjnej re­
nego został członkiem podziemnej . egloBn d J Li 1984 roku TKK. 

. d • ki resztowamu og ana sa w 
glOnu g ~ ego, a po a t Szwankowską z Przedsiębiorstwa Budow­
Wraz z mm aresztowano ~gorza M . . Huberta Wojciechowskiego 
nictwa Komunalnego, WOjCiecha ostoW1CZ~ l ·ne o oraz rencistów Zy-
z Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa KomunikaCYj g ws stkich z Trój-
gmunta Sabatowskiego i Tadeusza Wyganowskiego - zy 
miasta. 

12-1-86 działaln .. Fundusz Ubezpieczeniowy 
Z początkiem bież. roku rozpoczyna . F d osc być wydawnictwa, 
Wydawnictw Niezależnych. CzłonkamI un uszu mogą . • ) 
które wpłacą swój w~.ad (w razi~. wycofania się wkł~!::~taPr:e~~~j:n~i~ 
a których przedstaWICIele stanowIc będą Radę Fun d . tw nie będące 
również możliwość korzystania z płFund~ Jde~ ~e~7:z~ni:wych. Zaso­
jego członkami, pod warunkiem o acama s a e d' d . ctw członkow­
hy finansowe Funduszu składać się będą z w~a ow WYa~:n: zza granicy. 
skich składek ubezpieczeniowych oraz daroW1ZD

h 
z kr J . . polityczny-

, • l.~. tr t zwiA7anyc z represjami Celem Funduszu Jest po~],vame s a . "t.; • ar h itp przewi-
mi konfiskatami książek, sprzętu, materlałow poligr ICzny

druk 
'lub prze 

duje się możliwość ubezpieczenia ~ozycji ~~awniczyc~b Wzatru~onych lub 
znaczonych do kolportażu, s~rzętu l. mstenał~::azinformacje o funkcjono­
współpracujących z wydawmctwaml. ;-czeg. kości, składek ulgach, 
waniu Funduszu - warunkach ubezpleCZe?I~, wyso . .ać od 
warunkach wypłat, wysokości O(~szkodowan ltt - bmo:echuch kontak­
NOW-ej, Przedświtu oraz Tygodmka Mazotvsze ogą ezp 
tów. 

20-1-86 handlowych PRL zwiększy się z 37 % w 1985 Udział ZSSR w obrotach 
do 43 % w 1990 roku. 

22-1-86 . , . się stało z Funduszem 
Trybuna Ludu na liczne zapytania WYJasma, cdz° y z Londynu do PRL. 

. k' . . został sprowa on 
Obrony Narodowej, tory po w~Jme . h wartości zabytkowej, oraz 
Część przedmiotów F.O~., me stanoW1~cyC korz stane następnie na cele 
złoty złom zostały przetopIOne w sztaby: l wy a Jartość zabytkową, została 
bilansu płatniczego PRL. Pozostała częsWc, mając. F O N został ostatecznie 
przekazana do Muzeum Narodowego warszaWIe. .'. 
zlikwidowany w 1957 roku. 

26-1-86 . b ciągać ze społeczeństwa coraz 
Władze PRL starają się jak mogj' .ze y '16 stycznia 1986 ogłosił rozpo­
to nowe pieniądze: .PTZ~gląd Tygo n~o~y 1~85 o nowych zasadach "oddania 
rządzenie Rady MlIDstrow z 16 ,~sma edaży nieruchomości państwowych, 
w użytkowanie wieczyste ~tow l hSPrz zaY"7Adzania sprzedanymi nieru-

, . zli • tym ZWIA7AnyC oraz -.... .. działa· kosztow l ro czen;- . ..- d rawne które nigdzie me Ją 
chomościami':. ŁamIą~ _w5ze~e. ~:::o Ywfelokro~e opłaty eksplotacf!ne za 
wstecz, z dnia na dzien po wyzs astępnie wykupione na własnosc przez 
mieszkania niegdyś kw?ter~owTe, ~ n 'b które uwierzyły w oficjalne 
. l k' naJemcow ySIące oso , d . . Ich o atorow czy . dz . d 1972 roku akcji sprze azy mIesz-
zapcwnienia i w ramach prowa onej o 
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kań .kwaterunkowych kupiły je od państwa znalazły się w sytuacji imaD­
soweJ, często bez wyjścia. Ceny nowych k~sztów eksploatacyjnych podwyż­
szono z sumy kilkuset złotych do kilku tysięcy (przykładowo z 453 .ID 
2.630 złotych) uderzając przede wszystkim w ludzi starych, często żyjltcycb 
ze skromnych emerytur. 

1-2-86 
Złoty polski został. zdewal~ow~ny w stosunku do dolara o 13,5 %. Za 'ed­
nego dolara o~me będzie SIę płacić zł 170,00. Poprzedni kurs wyn~ił 
zł 147,~1.. M;m .. zł?ty został zdewaluowany o 15 % w stosunku do ki 
zachodwomemIeckieJ. mar 

ZACHOD - EMIGRACJA 

11-12-85 
Kompozytor Krzysztof Penderecki został doktorem honoris causa Uniwersy­
tetu w Belgradzie. 

14-12-85 
.. Soli~arność" w Wenezueli zorganizowała manifestację w związku z czwartą 
roc~cą W?row~dzenia ~tanu wojennego w Polsce. Zwracało uwage, że w tej 
manifest~cJI. WZIęła udzIał bardzo duża grupa Kubańczyków. • W Atenach 
~za! SIę pIerwszy numer pisma Uchodźca polski (adres Redakcji: 2A, Ka­
Iisper.1 Street, MAKRIGIANI (GR 117 w 42, ATHENA), organ uchodźców 
~olskich czasowo przebywających w Grecji. Pismo redaguje Jarosław GIt­
slorek. 

20-12-85 
~m.arł w G~newie. w ~eku. 79 lat Denis de Rougemont, znany filozof 
I .pIsarz s~waJcarski,. tworca kierunku zwanego personalizmem. • Ks. Sta­
~~w Jez z.ostał mIanowany rektorem Polskiej Misji Katolickiej we Fran­
CJI. Ks. Jez przybył do Francji w 1979 roku i pracował jako dyrektor 
paryskiego ~i.=a L'Aide a I'EgIise en detresse. Poprzednio pracował przez 
8 lat na mIsJach.w .Kongo-B:azzaville. • Synagoga Westminsterska prze­
kazała waszyngtonsk~emu yww~rsytetowi Georgetown jedną z pięciu Tor, 
uratowanych z czesk!eg? .Litomys~a. Dar ten jest zarówno wyrazem uznania 
dl~ z~g .ameryka~kieJ uczelni w krzewieniu nauk judaistyczno-hebraj­
skich,. Jak l podkreslenie~ te~o,. co .uczynił dla mordowanych Żydów Jan 
Kar;ki. !ora została boWIem lmIenme zadedykowana jemu, dzisiaj profeso­
roWI. U~wersyt~tu ~e?rgetown, a podczas drugiej wojny emisariuszowi 
podziemIa polskiego l zydowskiego. 

27-12-85 
Zmarł w Nowym Jorku w wieku 90 lat płk Kazimierz Buterlewicz oficer 
Sztabu Nacze~ego Wodza w Warszawie i w Londynie, szef Oddziału Spo­
łecz~ego DrugIego. Korpusu. Był przyjacielem Kultury, której pomagał 
w pIerwszym okresIe powstawania Instytutu Literackiego w Rzymie. 

1-1-86 
~r~ydent R.P. na ~gn~u, Edward Raczyński, oznajmił, że w kwietniu 
bIez. roku, po zakonczewu 7-letniej kadencji, złoży swój urząd i przekaże 
g? s~emu następcy p. Kazimierzowi Sabbatowi. • W 1985 roku wyróż­
wema .. ~olc~ F0u..ndatio.n".'~ Australii otrzymało 61 osób, z czego aktorzy 
-:- 3, dziennikarze ~ publicyscI - 7, poeci i pisarze - 4, pracownicy nauko­
WI - 6, pracowmcy prasy i wydawnictw - 18, pracownicy społeczni i 
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oświatowi _ 14, plastycy - 7, prawnicy - 2. Ogólna ilość dotychczas 
wyróżnionych (od czasu założenia Fundacji) wynosi 200 osób. II W Mo· 
nachium powstała nowa organizacja polonijna .. Klub Solidarność". Zrzesza 
ona członków NSZZ .. Solidarność" oraz ich rodziny. Przewodniczącym za­
rządu został Konrad Tatarowski, dziennikarz, a sekretarzem - Anatol Ko­
byliński, aktor. • Prezydent RFN, Richard von Weizsiicker, w przemó­
wieniu noworocznym, poświęconym głównie prawom człowieka, wypowiedział 
się za zwolnieniem Rudolfa Hessa (92 lata), który od 44 lat przebywa w 
międzyalianckim więzieniu wojskowym Spandau w Berlinie Zachodnim. 
Hess jest jedynym więżniem przebywającym w tym więzieniu i jego zwol­
nieniu kategorycznie sprzeciwia się Związek Sowiecki. 

3-1-86 
Zmarł we Francji w wieku 81 lat Jan Eugeniusz Zumbach, major-pilot 
Polskich Sił Powietrznych, były dowódca Dywizjonu 303. 

7-1-86 
W Londynie odbył się w wielkiej sali POSK.u uroczysty wieczór w 40-tą 
rocznicę powstania Związku Pisarzy Polskich na Obczyżnie. Przemawiali: 
ks. Jerzy Mirewicz z Londynu, Władysław Bartoszewski z Warszawy i 
dr Józef GarIiński, który przewodniczył. Lena Harrison recytowała teksty 
Mickiewicza, Norwida, Wierzyńskiego i Barańczaka . 

8-1-86 Zmarł w Grimsby (Anglia) w wieku 84 lat Stanisław Wyskota.Zakrzewski, 
pułkoWllik kawalerii i dowódca pułku ułanów karpackich w czasie ostatniej 

wojny. 

10-1-86 
Kongres Polonii Amerykańskiej od szeregu lat prowadzi akcję pomocy 
finansowej i humanitarnej dla Kraju. Celem spotęgowania tej akcji został 
powołany do życia Krajowy Komitet Pomocy dla Opozycji Demokratycznej 
w Polsce. Przewodniczącym Komitetu został mianowany znany działacz, 
Bonawentura Migała. Komitet apeluje do Polaków i Amerykanów polskiego 
pochodzenia o poparcie tej akcji. Wpłaty należy kierować bezpo~rednio n.a 
adres: Polish American Congress, Assistance for the Democrauc OppOS1-
tion in Poland Fund, 1200 N . AshIand Avenue, CHICAGO, IŁ 60622. • 
Zmarł w Londynie w wieku 89 lat płk Aleksander Karol Kędzior. Przed 
wojną był attache wojskowym R.P. w Portugalii, a po w~eśniu 1939 roku 
był przez pewien czas szefem Sztabu Głównego w LondynIe. 

7-2-86 Zmarł w Londynie w wieku 83 lat Jan Szułdrzyński .. St,udiował prawo i 
nauki polityczne na uniwersytetach w Poznaniu, ~rakowle l Londynie. ~~a. 
cował przed wojną w Warszawie w DepartamencIe Ustav:odawczym .Mi~llS­
terstwa Sprawiedliwości jako specjalista prawa rolnego .. prawa ~emIec­
kiego. W czasie wojny kicroWllik prasy Jednostek ~oJska Polskiego na 
Srodkowym Wschodzie. Po wojnie współpracował z Mid·European R~search 
and Planning Center w Paryżu. W latach 1953-1972 profesor na Unn~ersy­
tecie w Addis Abebie kierownik Departamentu Nauk Społeczno-Politycz-
nych. Ostatnio był pr~fesorem PUNO w Londynie. 

15-2-86 !nik oł li .. Ukazał się w Paryżu pierwszy numer kwarta a sp eczno·re. gIJnego pt: 
Znaki czasu. Jest to organ prymasa Gle~p~. Redaktore~ Jest Andrz~J 
Micewski. W niedługim czasie ma się ukazac mny kwartalnik pod redakCJI! 

Bohdana Cywińskiego. 
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KRONIKA FRANCUSKA 

, W zwi~u z "czys~ami': na WYŻSz.ych uczelniach w Polsce 112 naukow­
cow z l!mwersytetu Lilie skierowało list protestacyjny do ambasadora PRL 
w Pary~. ~ W podI?w:rskiej miejscowości Guyancourt odbyła się wielka, 
24-godzinna, un?~eza pOSwlęco~a problematyce przestrzegania praw człowieka, 
a w szczegOlnOSCI walce z raSIzmem. W debacie wzięła udział m in Da ta 
No~&r0wska, p~edstawicielka Komitetu Koordynacyjnego NSZŻ '"Soli~ar­
no;c we FrancJI. Podczas spotkania dokonano otwarcia nowego stadi 
kt d ' . ks' dz J onu, oremu na ano lImę Ię a erzego Popiełuszki II D 'ał t , S l'd . , F . Zl acze s owa-
rzyszen: "o l arlte rance - Pologne" i Solidarite avec Solida .. " . ali " ." rnosc zor-
g~w w . ostat~Ich .mIeslącach szereg projekcji filmu "Polska 1985", 
kto~y po~~uJe m.m meznane dokumenty filmowe na temat działalności 
Solidarno~c,I. II W miesięczniku Video 7 (luty 1986) ukazał się obszerny 
artykuł plOra Pascala lA; , Gleut, dotycz,cy niezależnego obiegu filmów video 
w .Polsce. Znaczna częsc artykułu poswięcona jest działalności paryskiego 
"V~deo-Kon.t~tu". II W Centrum Studiów Polskich przy paryskim Insty­
tuCIe Katolic~ (21, me d:Assas, 75006 Paris) odbywają się, jak co roku 
~~dy w Języku francuskim, dotyczące historii, literatury i kultury pol: 
skiej. 'Y l?'t~ wykł~dy pro,~adzili ks. Józef Tischner i Jean Myciński, 
a w kWletruu l .w. ~aJ~ przeW1dy,~ane są odczyty: Jerzego Kłoczowskiego, 
Hele.ny Zamoyskiej l. Ojca Jan!" Góry. Współorganizatorem działalności }la­
ryskieg~ Cent~ Jest polskie Towarzystwo Historyczno-Literackie. II 
"Polowa kanadYjska wobec problemów i zadań emigracji" - to tytuł od­
czytu !ana Kaszuby, prezesa Rady Koordynacyjnej Polonii Wolnego Swiata 
zor~aruzow~n.ego przez .Towarzy~two Historyczno-Literackie w gmachu Bililio­
teki Polskiej w. ~~zu. W umym spotkaniu TH-L wziął udział Henry 
Roll~t, ,~utor ksl.ązki "La Pologne. au XX siecle". II Paryski teatr "Ma­
thurms wystaWIa sztukę SłaWOmIra Mrożka pt. "Alfa" (tytuł francuski: 
"Rezydent") . II' W prowadzonej przez Zofię i Kazimierza Romanowiczów 
galerii "L~rt" miała miejsce wystawa pasteli znanej francuskiej artystki 
- So~chi. II W paryskiej galerii "Bernanos" czynna była przez dwa 
~godnie ~st~wa grafik 44 polskich artystów tworzących w kraju i poza 
Jego gr~C8IDl. ~ Polska ~ja Katolicka we Francji obchodzi w tym 
roku swoJe ISO-leCIe. II WYmI8na handlowa między Francją a PRL jest 
o 46 % niższa niż. c~tery ~a~a temu; w latach 1981-1984 Polska spadła 
z ~3-g~ na 51-sze mIejsce wsrod handlowych partnerów Francji, zaś Francja, 
ktora J.es.zcze w 1981 r?ku była drugim partnerem Polski jest dziś na pią­
tym mIełscu. Po raz 'ple~szy od czterech lat w dniach od 8 do 10 lutego 
zebrała SIę w WarszawIe mIeszana polsko-francuska komisja ekonomiczna. II 
Francuska Partia Socjalistyczna wydała specjalny komunikat w obronie 
Cz~sł~wa. Bieleckiego. Socjaliści francuscy protestują również przeciwko 
UWIęZIemu Tadeus~ Jedynaka, Bogdana Borusewicza i iruJych polskich dzia­
łaczy . II 1?elegacJa ~a~cuskiego ko~tetu architektów przeciwko represjom 
~v Po~ce usiłowała złozyc w ambasadzIe PRL w Paryżu petycję popierającą 
Z;l!dam~ ~zesława Bie~eckiego. Petycji nie przyjęto, po czym pozostawiony 
list odŹWIerny wyrzucił na chodnik uliczny II Paryski Komitet Koordy­
nacyjny NSZZ "Solidarność" zorganizował w lokalu Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów spotkanie poświęcone więźniom politycznym w Polsce. Zebrano 
~na~ 4 tysiące fr!"nk?w . II Pr~sa francuska oceniła negatywnie przedsta­
Wlewa Teatru WIelkiego z Łodzi_ Polski teatr występował w Lyonie z 
"Halką" i "Strasznym Dworem". 

W. SIKORA. 
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KRONIKA KANADYJSKA 

Stowarzyszenie Kupców i Przemysłowców Polskich w Toronto, organi­
zacja założona ponad 40 lat temu, bardzo aktYWIla w życiu społecznym w 
okresie pierwszej powojennej fali imigracyjnej, rozwiązała się. Stowarzy­
szenie zamierało powoli od przeszło 10 lat, starzy członkowie ubywali a nowi 
nie zgłaszali się. Dla nowych właścicieli różnych zakładów pracy Stowarzy­
szenie już nie było użyteczne. Majątek w wysokości $ 5.000 został rozpro­
wadzony następująco: Harcerstwo Polskie otrzymało $ 3.000, Fundacja im. 
Reymonta - $1.000, Copernicus Lodge (dom starców) - S 800, Fundusz 
Jana Pawła II - S 200_ • Badania ankietowe, dyskusja publiczna 
CBS - TV i prasowa na temat polityki imigracyjnej >vykazały iż zapowiedź 
rządowa nieznacznego zwiększenia kwoty imigracyjnej spotkała się z niezado­
woleniem. Więcej, przy tej okazji ujawniły się bardzo wyraźnie, wręcz 
dyskryminacyjne nastawienia wobec imigrantów, szczególnie ,,kolorowych" 
(visible minorites). Formułowano zastrzeżenia w stosunku do działalności 
politycznej niektórych grup : Ormian, Szików - odpowiedzialnych za za­
machy terrorystyczne. Wskazywano na konieczność ścisłego selekcjonowa­
nia imigrantów oraz uchodźców pod kątem interesów Kanady. Pani Flora 
Macdonald, minister imigracji, broniąc swojej polityki podkreślała, iż Ka­
nada szczyci się tym, że zarówno obywatele jak i mieszkańcy - a więc 
uchodźcy - korzystają z wszystkich swobód. Dyskryminacja występuje 
szczególnie ostro w wielkich ośrodkach miejskich jak Vancouver, Edmonton, 
Montreal, Toronto. Dotyczy ona zarówno wszystkich dziedzin pracy jak 
j, szkolnictwa wszystkich szczeblów. Rząd federalny co najmniej od 10 lat 
prowadzi politykę antydyskryminacyjną ze specjalnym naciskiem na 
odcinku wielokulturowości, co zresztą spotkało się z zastrzeżeniami rzeczni­
ków niektórych grup etnicznych. II W ramach akcji odczytowej Polskie­
go Instytutu Naukowego odbył się w Montrealu l grudnia odczyt dr. Jana 
Fedorowicza pt. "S wiadomość historyczna w Polsce_ Obrona społeczeństwa 
przed komunizmem". • W Public Lilirary w Toronto miała miejsce w 
ciągu stycznia bież. roku wystawa pod hasłem "Polska awangarda: Witkie­
wicz"_ Wystawę zorganizował kierownik sekcji polskiej Tadeusz Uranow­
ski. W gablotkach znajdowały się egzemplarze książek Witkacego, w tym 
również te, które ukazały się w przekładach na różne języki, oraz reproduk­
cje niektórych jego obrazów. Eksponaty pochodziły ze zbiorów Bililioteki 
Publicznej oraz ze zbiorów prywatnych w tym Louisa Iriliarne, profesora 
literatury polskiej na Uniwersytecie w Toronto, oraz tłumacza dzieł Witka­
cego, Miłosza i iruJych polskich autorów. II Dr Karol Krótki, profesor 
demografii na University of ATherta w Edmontonie, został wybrany na dwu­
letnią kadencję prezesem Akademii Nauk Humanistycznych i Społecznych 
w Royal Society of Canada. University of Alberta wyróżniło prof_ Krót­
kiego mianując go "University Professor" - specjalny stopień na uczelniach 
kanadyjskich i amerykańskich nadawany najwybitniejszym profesorom_ II 
W grudniu ub_ roku zmarł nagle w Niagara Falls Mikołaj Kolankiwśkyj 
_ założyciel i właściciel wielkiej galerii sztuk pięknych, w której wystawiali 
m.in. artyści z Polski i Kanady_ Kolankiwśkyj był redaktorem i wydawcą 
miesięcznika ukraińskiego My i Swit. II Kanada odmówiła rządowi włos­
kiemu zgody na utworzenie nieokreślonej ilości placówek - komitetów opie­
kuńczych _ w miejscowościach, w których znajduje się ponad 3 tysiące 
osób pochodzenia włoskiego_ Spis ludności z 1981 roku podaje 747.970 osób 
pochodzenia czysto włoskiego, co stanowi 3 % ludności kraju. 95 % tej 
ludności żyje w miastach i tak np. w Toronto - 297_205 osób, tj. 10 % 
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mieszkańców, w Montrealu - 156.535, tj . 6 % mieszkańców. Te dane nale­
~oby podwyższy~ ~ 30 % do 40 %, tj. o liczbę osób mieszanego pochodze­
rua. ~czba małżenstw mieszanych wśród Włochów jest bardzo wysoka -
Wy;nOSI. p~nad ~5 % .. L~dnoŚć pochodzenia włoskiego względnie - jak się 
naJc~sCleJ sanu okreslaJą :- Włosi kanadyjscy w 65 % znajdują się w 
Ontan~, 22 % w Quebecu l 70 % w Brytyjskiej Kolumbii. Jest to grupa 
?ynamlCzna, aktywna bo<;łajże. na wszystkich odcinkach życia gospodarczego 
l ~połecznego. C~o~~wle tej grupy - oczywiście zintegrowani - zasia­
daJ~ w r~da.ch mleJsk!ch, w prowincj?na~~ch Izbach Ustawodawczych, w 
IzbIe Gmm l w SenacIe. Charles CaccIa, lmlgrant powojenny, poseł z okrę­
gu ~ Toronto, był od. ~981 roku członkiem rządu premiera Trudeau, inny 
C~cc~~, ale urodzony J~ w Kanadzie, jest członkiem liberalnego rządu pro­
WInCJI Qu~bec. PosłOWIe po.chodzenia .włoskiego znajdują się we wszystkich n:ech ~a~tia~h,~ Rząd włosk! posta~owił, zapewne w formie legalnej i otWar­
teJ ,,zaJ~C SIę tYD?- ludzkin;t. kaplta!em. Spotkał się z odmową. Ottawa 
dyskretille zakomunikowała, IZ włoskIe ustawodawstwo nie może być stoso­
wane w Kanadzie, że działalność tych placówek powodowałaby zanIieszanie 
w usługach. ~oskie orgru;rizac~e społe;zne uznały plan rządu włoskiego 
za wręcz. ~olomaln!, . a . działama placowek mogłyby powodować rozbicie 
s~ec~osCl, utrudnienIe l h~owanie procesu integracji, aktywnego udziału 
~ zyc~u Kanady. •. Z dniem 3 lutego weszło w życie zarządzenie o po­
bleraruu. opłat: za WIZy stałego pobytu dla rodziny w wysokości S ISO, za 
~e~olema na pracę - S 50, tyleż samo za wizy studenckie i ich przedłu­
zame. Opłat~ S 25 pobierana będzie za potwierdzenie karty lądowania . Opła­
ty będą pobIerane przy składaniu wniosków o wizy i są one bezzwrotne 
w wypadku odn;to~ udzielenia wizy. Rząd oczekuje iż roczny wpływ 
z tych opłat wymeSIe S 20.000 .000. Wysokie koszty opłat spełnią dodatkową 
rolę w selektywnej polityce imigracyjnej . 

B.H. 
Toronto, 28 stycznia 1986 r . 

KRONIKA NORWESKA 

3 . grudnia do ~ortu w Oslo, po kilkuletniej przerwie, wpłynął pierwszy 
pols~ s~tek pasazerski "Rogalin" z wycieczką orbisowską. 8 uczestników 
wyCIeczki J?ozostało w Norwegii . Być może będą jednymi z ostatnich, któ­
rym uda Się to stosunkowo łatwo. W najbliższym czasie norweskie Minis­
terstw~ Sprawiedliwości zamierza zlikwidować przepisy dające szczególne pre­
fer.encJe Polakom proszącym o azyl lub prawo pobytu. Obecnie praktycznie 
kazd~ turysta z Polski może, jeśli tylko zechce, pozostać w Norwegii . 
Wkrótce, pod prete~te~ tak zwanej .n.ormalizacji, Polacy będą podlegać 
podobn~ rygorom Jak I.nne narodowosCI. Może to prowadzić do licznych 
~eportacJI. • 7 ~~a 1.985 przyznano w Oslo trzecią z kolei symbo­
liczn~ na~rodę: złoty s:vlecznik - przyznawaną poprzednio tym z laureatów 
pokOjowej nagrody, ktorym do Oslo nie dane było przyjechać (Sacharow 
- 1975, Wałęsa - 1983). Tym razem nagroda stała się nagrodą alterna­
!fWDą do ~o~trowers~jn?j tego~ocznej ?o~ojowej nagrody Nobla. Otrzymał 
Ją A. Konagm, rOSYJski psychiatra WięZIony w łagrze za ujawnienie bez­
zasadnych przetrzymywań. • Związek Sowiecki uznał finansowe roszcze­
nia No~cgii, dotyczące zwrotu kosztów kabla-echosondy służącego do spo­
rzą~e~a mapy dna mors~ego. Kabel ten został skradziony przez statek 
SOWIecki na oczach Norwegow latem 1985 roku. Jest to nowa forma szpie­
gostw~ .przem~~owego. • Libia, decyzją swojego przywódcy, postanowiła 
zapłaclc półmiliono~ve odszkodowanie załodze statku norweskiego, który w 
1984 roku został siłą zatrzymany przez władze libijskie. Kilku Norwegów. 
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członków załogi, torturowano. Jeden z marynarzy zmarł wskutek odniesio­
nych obrażeń_ • W Oslo każdy przychodzący do Biura pośrednictwa Pracy 
otrzymuje przeciętnie trzy propozycje zatrudnieniII:' . W połowie grudnia. było 
w stolicy Norwegii ok. 1.000 nieobsadzonych . mIeJsc pracy. B.ezroboCle w 
skali całego kraju wynosi 2,2 %. • W dniach 13-15 grudnia ub. roku 
przebywał w Oslo duszpasterz polskiej emi~acji biskup .S~czepan Wesoły. 
Efektem jego wizyty jest obietrUca norweskich ~ładz kosclt:lnych p~ezna: 
cunia jednego z trzech polskich misjonarzy, mających wkrotce przYJechac 
do Oslo, wyłącznie do obsługi Polaków. Jes1i zostanie ona ,~row~dzona 
w życie, po wielu latach starań ok. 1,5 tysięczna grupa Polakow mIeszka­
jących w Oslo i okolicach otrzyma wreszcie swojego duszpasterza. Dotych­
czas jedyny ksiądz polski, Wiesław Kowal, mieszkający stale w Halden 
(południowa Norwegia) odprawiał raz w miesiąc~ polskie msz~ w Osl~, do­
cierając sporadycznie do innych skupisk Polakow. • Zw~ązek PIsarzy 
Norweskich przesłał na ręce W . Jaruzelskiego protest przeCIwko areszt?" 
waniu Lothara Herbsta. • Solidaritet Norge-Polen oraz Norwesko-Polskie 
Towarzystwo "Kultura" wydały wspólną ulotkę przedsta~iającą. sytull:cję 
zdrowotną Lothara Herbsta z prośbą do organizacji i ludzi dobrej woli o 
pomoc w uwolnieniu tego znanego intelektualisty. • .W Bergen wydano 
pierwszą polską jednodniówkę_ Wśród autorów prezen~Jących ~we poglą~y 
jest również Krystyna Sobierajska, była wiceprzewodnicząca reg1On~ l~~c: 
kiego NSZZ ,.solidarność" _ Od chwili osiedlenia się Krystyny SobleraJs~eJ 
w Bergen uaktywniło się tu polskie środowisko jak również lokalny oddział 
Solidaritet Norge-Polen. 

Paweł GAJOWNICZEK 

K S I Ę G A R N I A " P O L O N I A" 
2886 Milwaukee Ave., Chicago, IL 60618. 

Tel.: (312) 489-2554 . 

POLECAMY największy wybór polski~h ksi~żek. i o ~olsce po 
angielsku. Słowniki, książki do na~. _angtelskie~o, hlStOrycz.n~, 
naukowe religijne pamiętniki, poWIe5Cl sensaCYJne, poradniki, 
książki kucharskie' litera~ dla dzieci i młodzieży, podręczniki. 

ALBUMY, :napy, nowe nagrania polskich płyt i kaset. 
Polskie karty okolicznościowe­

KUPUJEMY stare książki. 
Katalog na żądanie bezpłatnie-
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Szanowny Panie Redaaktorze, 
Cambridge, Mass., l lutego 1986. 

Pr!lg~ąłbym spros~ować mylne interpretacje faktu mojej nieobecności na 
londynskim. KongresIe Kultury Polskiej, zawarte (lub zasugerowane) w 
sprawozdamach Obserwatora .z Kraju (Kultura nr 11/1985) i Reginy Wa. 
Oak (nr 12(1985). Po pIerwsze, me odpowiada prawdzie stwierdzenie 

bserwatora, }a~oby ~ładze angielskie .odmówiły mi wizy wjazdowej. Przy­
~zyna, dla kt?reJ musIałem zrezygnowac w ostatniej chwili z przyjazdu była 
mna: w !,-oncu. roku. 1984 utr~cił ~ażność mój polski paszport (ko~ulat 
PRL zaWIadOmIł mme uprzedmo, ze na mocy decyzji władz krajowych 
paszp.ort ni~ zostanie .p~dłużo.ny), .zaś amerykańska biurokracja imigracyj­
na me zdązyła uporac SIę do ,Jeslem 1985 z przyznaniem mi prawa stałego 
~obytu w USA. W mo.mencle rozpoczęcia Kongresu nie posiadałem więc 
za.dnego dokumentu, ktor! pozwoliłby mi wyjechać poza granice Stanów 
ZJednoczon~ch, a następme w obręb tych granic powrócić (bez ważnego 
paszportu ?Ie otrzymałbym bowiem ani wizy brytyjskiej, ani amerykańskiej 
re.-entry vl.Sa). O przyczynach mojej nieobecności zawiadomiłem organizato­
row .~oI?gresu,. pro~ząc, aby podali je do publicznej wiadomości. Należy 
~OSIC, ze. pr~sba me została spełniona. Po drugie, nie odpowiadają praw­
dzie sugestIe, łakobrm Koz,tgres ~ekceważył. Odpowiednio wcześnie wysłałem 
na ręce org~atorow kopIę mOjego obszernego referatu "Dziedzictwo Awan­
gardy we. wspó;łczesnej poezji. po!skieJ"! z prośbą. o odczytanie go in absentia, 
? p.rzynaJ~eJ ro~powszechmeme wsrod uczesblików obrad. I znowu: brak 
J~eJkolwl~k ~ZIDlanki o tym referacie w sprawozdaniach z Kongresu każe 
mI powątpIewa c, czy prośba została spełniona. 

Z wyrazami prawdziwego szacunku 
Stanisław BARAŃCZA ({ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Monachium, 14 grudnia 1985. 

• ~a odbytym ~. miesięcy temu w londyńskim POSK-u spotkaniu 
pOSWIęCO?ym zagadmemom kultury polskiej wygłoszony został przez Zdzis­
ława NaJ dera r?ferat: "Co kultura polska może dzisiaj dać światu", prezen­
~owany ~astęp~e na początku listopada 1985 w ramach audycji "Polska _ 
Jaka m?ze ~yc. n~ falach rozgłośni polskiej Radia Wolna Europa. 

. Pomewaz ~ektore. tezy autora są nie tyle kontrowersyjne, co kompromi­
~Jące, ~ądzę, Z? naleza~o~y poświęcić im kilka słów, tym bardziej, iż jako 
kie~ownik sekcJ~ pols~eJ RWE reprezentuje on w jakiś sposoo tę tak 
WRZną dla nas lDStytuCJę. 
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Pomijając już sam fakt, iż treść referatu niewiele ma wspólnego z jego 
tytułem, znaleźć w nim można twierdzenia krzywdzące czy nawet obrażli­
we nie tylko dla jednostek, lecz także całych narodów czy społeczeństw, 
a znane nam skądinąd jako składnik konstruowanej przez komunistyczne 
środki masowego przekazu ,,rzeczywistości", określanej przez Alain Besan\(ona 
mianem surrealite. 

I tak Najder pisze m.in.: " ... co zaś do traktowania (przez Polaków -
przyp. M.C.) gospodarki własnego kraju jako przedmiotu usprawiedliwio­
nego łupiestwa - jest ono raczej spontaniczne i bezrefleksyjne, a wyrasta 
z samej natury systemu: właściciele imperium, obywatele radzieccy (podkr. 
M.C.) "pracują przecież jeszcze mniej wydajnie". Abstrahując już od tego, 
czy ,,łupiestwo" Polaków jest rzeczywiście "spontaniczne i bezrefleksyjne" 
i czy okradają oni faktycznie "własny kraj", trzeba stwierdzić, iż Najder 
posuwa się zdecydowanie za daleko, traktując obywateli radzieckich jako 
właścicieli imperium. Obraża on w ten sposób za jednym zamachem 250 
milionów ludzi, których jedyną "winą" jest, iż urodzili się w totalitarnym 
państwie, które uciska inne, mniejsze organizmy państwowe. Autor przeoczył 
najwidoczniej fakt, iż rzeczywistymi właścicielami imperium jest zaledwie 
750.000 członków nomenklatury, a więc zaledwie 0,3 % "obywateli radziec­
kich", którym Najder zarzuca imperializm. (Por.: Michael S. Voslensky: 
Nomenklatura, Wiedeń 1982, str. 141 i następne). 

W innym miejscu obraża on samych Rosjan: "Ale to wszystko rosyjskie, 
czym się poza Rosją zachwycano i ekscytowano, doznało zagłady z rąk 
samych Rosjan (podkr. M.C.) po Rewolucji pażdziernikowej". Jak pow­
szechnie wiadomo, niemały udział w tej zagładzie mieli również bolszewicy 
pochodzenia polskiego (Dzierżyński), gruzińskiego (Stalin, Ordżonikidze). 
czy żydowskiego (Trocki), zaś niezaleźna kultura w Rosji radzieckiej znisz­
czona została definitywnie nie zaraz po przewrocie pażdziernikowym, lecz 
5 lat później, kiedy to Lenin skazał na banicję najwybitlliejszych intelek­
tualistów oraz zlikwidował całkowicie niezależność Cerkwi (szerzej pisz~ 
o tym w artykule "Der logische Nachfolger - Die leninistischen Wurzeln 
des Stalinismus, w: Die Politische Meinung, Nr 219, marzec/kwiecień, 
Bonn 1985, str. 53-61). 

Do zaskakujących wniosków dochodzi Najder również, analizując sytua­
cję w Polsce po drugiej wojnie światowej: "I chociaż system ten (komu­
nizm - przyp. M.C.) był i jest przez większość Polaków uznawany za 
narzucony, to sam skok cytvilizacyjny (sic!) został przez cały niemal naród 
zaakceptowany jako zmiana pomyślna. Jednocześnie wszakże trwa w zbioro­
wej świadomości rozpowszechniona niechęć do systemu, w ramach którego 
wspięliśmy się do poziomu kraju rozwiniętego i cywilizacyjnie i gospodarczo 
(sic!). ( ... ) Metaforycznie się wyrażając: aprobowany jest punkt docelowy, 
nie aprobowany jest podjazd" (podkr. M.C.). Polska - zdaniem Najdera 
_ dzięki systemowi komunistycznemu miała dokonać po 1945 roku ,,skoku 
cywilizacyjnego". Czytając te słowa, można odnieść wraźenie, iż au~or w 
chwili ich pisania był przemęczony nadmiarem obowiązków lub stracił cał­
kowicie poczucie rzeczywistości polskiej. Możli~e, iż za s~ok_ cywilizacYł?y 
uważa on upaństwowienie kultury lub powrot do poganskich zwyczaJow 
starożytnego Rzymu mordowania kapłanów chrześcijańskich, zaś za gospo-
darczy - np. Hutę Katowice czy inne ekscesy ~ierk~: . . 

" ... wychowane w PRL miliony musiał)r:. naslą?rnąc .nawet be~v~e?D1e 
oficjaln~ frazeologią i znaczną jej część w jakis sp~sob sob~e przys,,:aJ~c Jako 
własną" _ pisze Naj der. Po lekturze refe:~tu. me sposob 0I?rzec SIę. wr~­
żeniu, iż do tych "milionów" należy rówmez Jeg~ aut?r, kto~ .uw~'. ze 
w Polsce "nie kwestionuje się w zasadzie ani publicznej własnosCl WIelkich 
przedsiębiorstw, ani wszechobecnośc~ ~aństwa, a~ egalit~rnyc~ haseł e~o­
nomicznych. ( ... ) Można powiedziec, ze Polacy zyczą sobIe Z1IDany ustroju 
politycznego _ ale nie ustroju społeczno-gospodarczego" (podkr. M.C.). 
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Większo~ Polaków - zdaniem Na~dera - nie chce powrotu do gospodarki 
rynkowej. Gdyby ~utor zadał soble trud przeanalizowania publikacji pod­
zle~ych z ostatmch 2-3 lat lub też wyników niektórych niezależnych 
ankiet, przeprowadzonych w Polsce, czy przynajmniej słuchał audycji przy­
gotowyw:wych prze~ swy~h redakcyjnych kolegów (np. Gawlikowskiego, 
5 grudnia ~985), me naplsał?Y z pewno~cią powyższych słów. Na przykład 
na pods~wle przepro.wadzoneJ przez !,ans-Match jeszcze przed ogłoszeniem 
stanu w?J~.~ego ankiety 34 % Polakow głosowałoby na partię demokratycz. 
no-cbrzesclJanską, 19 % -. na liberalną, a tylko 23 % na socjalistyczną, 
":. w.ypa~u, gdyby o~y~ Slę w Polsce wolne wybory. Hipotetyczna cmześ­
clJansko-liberalna koaliCja rządowa dysponowałaby więc już w 1980 roku 
53 % mandatów poselskich. Można przypuszczać, że po ogłoszeniu stanu 
w?j~nnego popularność id.ei socjalistycznych zmalała jeszcze bardziej. W tym 
mteJscu wypada autoroWl referatu polecić lekturę np. pisma Niepodległość 
(nr 28, ~arszawa-Kraków, kwiecień 1984, str. 42), opowiadającego się 
zdecydowarue za systemem wolno-konkurencyjnym. 

Ni? ,~iadomo t.ta jakiej podstawie twierdzi więc Najder, że większość 
Polakow Jest przeclwna temuz systemowi. Odnieść można wrażenie iż autor 
stara się. przedstawi? swe własne sympatie polityczne jako poglądy ;"iększości 
społeczenstwa polskiego. 

• I~?le~nym, osobli~vym .. odkryciem" Najdera jest, iż program .. Soli dar­
?,OSCl Jest ,,~adntcz:o ~tytotalitarny" (podkr. M.C.): .. Zespolenie w 
Jednym pro~amte .~ostula.tow gospodarczych, moralnych i politycznych jest 
typowe ~a ldeologu totalitarnych. Ale takie zespolenie występuje również 
w zasadntCZO (podkr. M.C.) antytotalitarnym i antydoktrynalnym programie 
'Solid.arności: ". Dyrek~or sekcji polskiej RWE nie rozumie - jak się 
wydaje. - lstOty totalitaryzmu, a zwłaszcza jego najwyższego stadium -
komuruzmu. Samo zespolenie wymienionych 3 rodzajów postulatów w jed­
ny.m: programie nie jest typowe tylko dla totalitaryzmu. Na przykład ency­
~ Jana Pawła II stanowią wielopłaszczyznowe programy godnego życia, 
me tylko moralnego lecz także gospodarczego i politycznego (patrz: Laborem 
E:cercens, str. 18, 25, 26-34, 40·51, wyd. niem.). Istotą systemu totalitar­
nego j~st n~~ zespolenie różnych postulatów w jednym programie, lecz kon­
~entracJa roznego typu władzy (politycznej, ekonomicznej, duchowej) w 
Jednym ręku. Doskonałą analizę tego zjawiska daje np. Leszek Nowak 
(patrz m.in.: M. Ciesielczyk, .. Leszek Nowaks nicht-marxistischer Materialis­
mus" w: Osteuropa nr 11/12, Stuttgart, listopad/grudzień 1984 str. 948-
954). ' 
. Nie wiadomo, co Najder ma na myśli, pisząc, iż program Solidarności" 
Je~t ."z~s~dniczo. ~n~otalita;my", zwłaszcza, że sugeruje następcie, iż Polacy 
mteli JUZ wczesweJ zaufame do ideologii totalitarnych: .. Przeżycie zaś fa­
szy~u, a. pote~. realn~go socj~mu oducz?,ło (podkr. M.C.) Polaków zau­
fama do ldeologu totalitarnych. Nasuwa Slę w tym miejscu pytanie kiedy 
Polacy takowe w ogóle mieli?! ' 

Także spo~n:zeżeni~ ~ajdera, ~ż .P~lacy .. bronili ludzkiej godności ... często 
wbre~ wszelk!eJ ~adziel, aby dac sWladectwo. I teraz dzieje się tak samo" 

w.e wydaJ~ Slę trafne. Element nadziei odgrywał i odgrywa zwłaszcza 
obec~le zasadnlczą rolę w walce Polaków, tak jak i innych narodów. Nego­
wawe te.go fa.k~u dowodzi ~eznaj?mości l~~ej istot!. Nadzieja, czy to 
natury Zlemskiej, czy metaftzyczneJ, czy tez historycznej, zawsze była i jest 
znaczącym elementem postępowania jednostki, a przez nią zarówno narodu 
j~ i ~poł?czeńs~a. Twierdz.e~e to można oczywiście odrzucić, jeśli ana­
lizę działa n lu~kich p~wadzi Slę z perspektywy zbiorowości, jak to czynił 
np .. ~a:ks. ~ow~s jedn~ dokonujemy ,,kolektywizacji osoby", by po· 
służyc Slę okreslemem MarUna Bubera (Das dialogische Prinzip Heidelberg 
1962, str. 263 i następne). ' . 

Najder zastrzega się co prawda na początku swego tekstu: ,,Mogę się 
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uważać za fachowca tylko w tej ostatniej dziedzinie (filozofii wartości -
przyp. M.C.) i zdaję sobie sprawę ze swojego amatorstwa w innych (histo­
rii, socjologii kultury, historii gospodarczej, politologii)", ta rozbrajająca 
szczerość nie usprawiedliwia jednakże treści jego referatu. 

Łączę wyrazy naj głębszego szacunku 
Marek CIESIELCZYK 

• 
Brooklyn, New York, l lutego 1986_ 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W prasie emigracyjnej i międzynarodowej spotyka się WZ1nianki o fak­
cie, o którym wspomina też nawiasem w ostatnim fragmencie "Miesięcy" 
(Kultura, styczeń-luty 1986) Kazimierz Brandys pisząc: "z Polityki ta 
uczciwa część przeszła do pisma związku niewidomych, w czym kryje się 
pewnie jakaś alegoria)". • 

Nikt jednak nie wspomina o człowieku, który przypłacił to życiem. 
Był ~ ! erzy Szczygieł, niewidomy pisarz i dziennikarz, który dziennikarzy 
z Pol.tyk, w swoim piśmie (Związku Spółdzielni Niewidomych) zatrudnił . 
Gdyby nie Jerzy Szczygieł, żaden z tych dziennikarzy nigdy by tam nie 
trafił. Niestety szykany ze strony władz spowodowały wylew krwi do mózgu 
i śmierć w 52-im roku życia. 

Niezłomność, odwaga, szeroki gest Jerzego Szczygła nie wynikały z fak­
tu, że był niewidomym, ale z Jego niezwykłego charakteru, wyobraźni, 
wrażliwości. Miałam możność i zaszczyt przez kilka lat blisko z Nim współ­
prac?wać, m.in. przy zakładaniu "Niewidomego Spółdzielcy" i za bolesny 
uw~ fakt, że przy wielu relacjach tego fenomenu jakoś zawsze pomi­
nięte jest nazwisko głównego bohatera. 

Z poważaniem 
Anna FRAJLICH-ZAJĄ.C 

• 
Stuttgart, 19 grudnia 1985. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Trudno jest czasem wspierać demokratów w Polsce w ich walce 
o prawa człowieka. Od grudnia 1981 próbuję mobilizować sympatię dla 
"Solidarności" w Bundesrepublik. Willy Brandt - co oburzyło wielu Niem· 
ców - odmówił spotkania z Lechem Wałęsą, aby się nie narazić swoim 
gospodarzom - partii PZPR. Był to afront dla całej "Solidarności". Gdy 
protestowaliśmy przeciwko tej zdradzie ideałów socjaldemokracji - b. dorad­
cy "Solidarności" zaskoczyli nas brakiem solidarności ze swoim przewodniczą­
cym. Smutne! Ci panowie (kto ich do tego namówił?) nie powinni się byli 
spotykać z Brandtem, Ehmkem, Bamem. Czy prymas Glemp też musiał 
się spotykać z politykiem, który zaparł się Wałęsy i stoczniowców? Byli 
doradcy Wałęsy niepotrzebnie dostarczyli alibi Brandtowi i osłabili znacze­
nie naszych protestów w RFN. Nie wszystkie oświadczenia i wywiady b. do­
radców Wałęsy świadczą o ich talentach politycznych. Odnosi się wrażenie, 
że przebywając na (względnej) wolności prędzej się męczą psychicznie niż 
?ziałacze "Solidarności", którzy przebywają w więzieniu lub pozostają swym 
ldeałom wierni w podziemiu. 

Z poważaniem 
Herbert FREIBERG 

• 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Londyn, 22 stycznia 1986. 

W artykule Jana Karskiego omawiającego film SMah (Kultura, listopad 
1985) znalazło się zdanie: .. Przedmiotem filmu są męczarnie i wreszcie 
zagłada bezbronnych Żydów, w tym ponad trzech milionów obywateli pol. 
skich wyznania mojżeszowego lub żydowskiego pochodzenia". 

Jeszcze raz został popełniony błąd dotyczący prawdziwych strat polskich 
Żydów. Cytuję zdania z mojej dokumentarnej książki Polska w Drugiej 
Wojnie Swiatowej (właśnie ukazało się wydanie amerykańskie). Moją oce· 
nę oparłem na głośnej książce Geralda Reitlingera, The Final Solution, 
którego o tendencyjność posądzić nie można. 

Nieznana jest dokładna liczba Żydów, którzy przeżyli wojnę na terenie 
okupowanej przez Niemców Polski. Waha się ona od 60 do 100 tysięcy ... 
Ogółem oblicza się, że w Rosji schroniło się 700 tysięcy, że tylko nieliczni 
z nich wpadli w niemieckie ręce ... Pewna ilość Żydów, obliczana na 110 
tysięcy, znalazła się w czasie wojny i po wojnie w różnych krajach Europy 
jak: Szwecja, Włochy i Rumunia. Biorąc te wszystkie liczby pod uwagę 
i pamiętając, że w Polsce mieszkało przed wojną 3.113.000 Żydów, przyjąć 
trzeba, że przeżyło wojnę niecnłe 900 tysięcy". 

Z \yYTazami szacunku i pamięci 
Józef GARLIŃSKI 

• 
Wausau, WI, 13 stycznia 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie mego wyJasmenia odnośnie artykułu 
p. Renaty Gorczyńskiej pt ... Periodyki polskojęzyczne w USA" (Kultura, 
grudzień 1985). 

W artykule tym p. Gorczyńska pisze m.in.: .. Chociaż nominalnie jego 
redaktorem naczelnym jest Alfons Hering, to de facto redaguje Gwiazdę 
Polarną Edward Dusza, autor kilku tomików poetyckich. Dusza zapowiadał 
znaczne zmiany w profilu tygodnika ...... 

Wyjaśniam, że z trzydziestu trzech lat służby w redakcji Gwizdy Polar­
nej, ostatnich dziewięć byłem jej redaktorem naczelnym w pełni czynnym 
do chwili przejścia na emeryturę (14 września 1985). Informacja o reda­
gowaniu Gwiazdy Polarnej de facto przez p. Duszę jest wyssana z palca; 
przypuszczam że z palca rzekomo ją redagującego. Poza tym p. Dusza, jako 
jeden z współpracowników redakcji, nie był upoważniony do zapowiadania 
jakichkolwiek zmian w profilu tygodnika. Przeczy temu również oświad­
czenie mego następcy, Leszka Zielińskiego, który w swym wstępnym artykule 
opowiedział się za utrzymaniem dotychczasowcj linii pisma. 

Z głębokim szacunkiem 
Alfons HERING 

• 
Szanowna Redakcjo! 

Ze szczerym zdumieniem, by nie powiedzieć wstydem, przeczytałam 
w korespondencji z Londynu Józefa Garlińskiego fragment dotyczący 
"Shoah". Cytuję: ..... w filmie powiedziano, że ruch podziemny stworzyli 
Niemcy po to tylko, by łatwiej przeżyć, a jedynym rezultatem była większa 
ilość Żydów wysyłanych do komór gazowych. Tylko Żydzi cierpieli w 
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obozie, reszta to 'pasażerowie', którzy mieli. ~ie~e szanse przeŻ?'ć, o~zy­
wiście kosztem innych". _ Otóż - p. Garlinski zechce wybaczyc - Jest 
lo kłamstwo. NIC TAKIEGO NIE ZOSTAŁO W ~ILMIE POWIEDZIA-
NE - może się o tym przekonać każdy, kto go obeJ~'. . . 

Nie wiem, jak przebiegało wspomniane przez p. Garhn.s~ego SYII?J!?ZJ~ 
londyńskie, które ten ostatni nazywa ~,pl~tformą ~asku .1 Ignoranc~I. \Jak 
rozumiem, Lanzmanna). Obawiam SIę Jednak, ze relaCja p. Garlinskiego 
jest tu równie ścisła co w przypadku filmu. . ' . 

W tym kontekście pozwolę sobie wyrazić słowa w~ęcznoscl dla.p .. Jana 
Karskiego, którego takt, rozum i szlachetność tak Jn;;krawo ~IJaJl! od 
zawstydzających doprawdy wypowiedzi na temat te~o. f~~ zarowno pr~s! 
polskiej jak emigracyjnej. Pan Karski - w przeCl\Vle~twle. ~o p. GarJi.ń­
ski ego i consortes _ nie zapomniał, że nad grobem szesclU milionow Żydow 
przystoi powaga i szacunek dla prawdy. . ., .. ak 

Pozwolę sobie jeszcze _ w nadziei, że RedakCja znajdzie IllieJ~ na .t 
długi list _ na kilka słów co do meritum. Należę do ty~h Polako~, ktorzy 
ratowali Żydów. Nie uważam tego za bohaterstwo. Chodziło o rodzI~ę mego 
męża, który był Żydem (i którego uratować mi się nie u~ło). ~toz ~us~ę 
gwoli prawdy powiedzieć _ a potwierdzą to wszyscy,. ~torzy. zaJmow:w SIę 
ukrywaniem Żydów - że niemniej niż Niemców balismy SIę :?lakow -
sąsiadów, dozorców, sklepikarzy - których wprawne oko łatwIej :wYchwy­
tywało rozmaite odstępstwa od normy: a to nasze ~ener\~owarue, a. to 
dodatkowy talerz na stole przyłapany przez niespodziewarue zagl~daJącą 
sąsiadkę, a to jakieś dziecinne ubranko suszące się na sznurze u ?e~e~ego 
małżeństwa... Ja sama znalazłam się w Oświęcimiu przez takie ?ziecmne 
spodenki, które akurat prałam, kiedy zaszła sąsiadka. Jej wzrok mme zaalar­
mował i udało mi się w ostatniej chwili ukryć dziecko, ale s~a p?szł~ 
za druty. Tu przechodzę do zdania, które p. Gar~ki. imputuje fil~o~ 
Lanzmanna że mianowicie wszyscy inni mieli WIelkie szanse przezyc 
(pomijam ;kandaliczny i kł~wy kontekst, jaki mu przydaje): ~tóż. ta~ 
jest, my nie-Żydzi mieliśmy szanse przeżyć. Mogliśmy natur~~ I zgmąc, 
ale SZANS~ mieliśmy. Roczne aryjskie niemowlę mogło zgmąc p'rzy. stu 
rozmaitych okazjach - okrucieństwa Niemców nie trzeba przypo~ac -
ale nie było z definicji skazane na zagładę, jak roczny synek mOJeJ. szw~­
gierki, który oczywiście z punktu poszedł ~o ~azu, }~ ~szys~y Żydzi, kt~ 
rych Niemcy dostali w swoje łapy. Żydzi me Illieli zadneJ szansy, by 
skazani wszyscy. J a przeżyłam Oświęcim, bo tak się. złożyło (~od~! z.~~ 
i z szansą, tzn. nie posłana wprost z rampy do kOIlina), a mOJ naJs'Ohd 
pamięci mąż nie przeżył, bo NIC SI~ NIJAK ~OŻ~~ .NIE M . 
Kto tego nie rozumie, a ścis1ej kto chce tę zasadniczą rozmcę s~ ~a: 
zać, ten kłamie. A pamięci pomordowanych, pamięci mojego męza, mOJeJ 
szwagierki, jej synka winna jestem prawdę· . Mi zk tal 

Proszę wybaczyć, że podpisuję ten list pseudo~em.. es am s dz:-
w Polsce i z uwagi na rozmaite aktualne sprawy me chCIałabym praw 1-

wym podpisem spowodować wizyty bezpieki. 
Stanisława KOZYR 

• 
Londyn, 19 stycznia 1986 . 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W da . K esu Kultury Polskiej na Obczyżnie p. Regina sprawoz mu z ongr . f 
Wasiak poddała ostrej krytyce włączenie do jego pr?gramu mOjego re ~rat.n, 
'. d b ad poruszano sprawy wazne... oraz zagadmerua, 

pIsząC. " ... po czas o r . . od ud p Tury 
które znalazły się na kongresie jakimś nteWUIryg ny.m c em,. n ." . 
i żubry w Puszczy Białowieskiej". (Podkreślenie mOJe). PodeJ~wam, ze 
autorka reportażu nie zapoznała się z treścią referatu, bo nawet Jego tytuł 

• 
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podała wadliwie, opierając się prawdopodobnie na omyłkowo wydrukowa­
nych zapowiedziach przed rozpoczęciem Kongresu. Właściwy tytuł, określa­
jący poruszane zagadnienia, brzmiał: "O turach, żubrach i Puszczy Bia­
łowieskiej". Gdyby, przed zdyskwalifikowaniem referatu, recenzentka za­
poznała się z jego treścią, może by zmieniła o nim zdanie. 

Referat mój podkreślał wkład dorobku polskich uczonych i hodowców 
do ogólnoludzkiej skarbnicy. Minęły już czasy, kiedy cywilizację i otaczający 
nas świat przyrody uważano za pojęcia przeciwstawne. Obecnie stało się 
aksjomatem, że zagrożenie ekologiczne grozi śmiertelnym niebezpieczeń­
stwem ludzkości. Być cywilizowanym, znaczy umieć współżyć, również z 
przyrodą· 

Tur był pierwszym wielkim ssakiem, wymarłym już w czasach historycz­
nych. Jego dzieje służyć mogą jako ostrzeżenie. Żubr, uratowany od wy­
ginięcia, w ogromnej mierze dzięki inicjatywie i wysiłkom polskich przy­
rodników, stał się symbolem nowocześnie pojętej ochrony przyrody. Puszcza 
Białowieska, jedyna pozostałość dawnego pra-boru, uważana jest powszechnie 
za bezcenne żywe laboratorium dla całego naszego kontynentu. 

Na tle tragicznego zanieczyszczenia ekologicznego naszego kraju, osią­
gnięcia naszych uczonych i hodowców, mające ogólnoludzkie znaczenie, po­
winny być mocno podkreślone. Taki był cel mojego referatu. 

Łączę wyrazy szacunku, 

Wacław A. LASOCK I 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Berlin, 20 stycznia 1986. 

Wysoko cenię wkład Pańskiego wydawnictwa dla lepszego zrozumienia 
przez Polaków nie tylko spraw Litwy, Białorusi i Ukrainy, ale też Warmii 
i Mazur. Mieszkając już przeszło 20 lat w RFN, czytałem z zadowoleniem 
w numerze 460/461 Kultury ,,List z RFN" p. Turczyńskiego. Jedno zda­
nie w tym artykule wymaga jednak sprostowania - mianowicie autor zasta­
nawia się ,,nad faktem, że dzieci uczestników antyniemieckich powstań śląs­
kich zabiegają teraz często o niemieckie obywatelstwo", i tłumaOl1:y to lako­
nicznie "przywilejami ludności, granicznej". Czyżby doświadczenia z admi­
nistracją PRL dla p. Turczyńskiego się nie liczyły? 

Jako Warmiak chciałbym przypomnieć p. Turczyńskiemu losy tych moich 
rodaków (tzn. mniej lub bardziej znanych w imieniu wielu innych), którzy 
nie skorzystali z tego "przywileju" i kilku innych, co skorzystali. Ci pierwsi 
to: p. Pieniężna - poseł do sejmu PRL, p. G. Skok - czołowy działacz 
ZMP, p. Kruk - pisarz warmiński. Gorzkie perypetie tych ludzi SI! dobrze 
znane, z tym że p. Kruk do dnia dzisiejszego trzyma się z honorem (patrz 
Kultura z roku 1983). Ci drudzy to: synowie poety Kajki oraz Adolf 
Gwostek i Otto Myszkowski . Mój komentarz ograniczę do tych dwóch 
ostatnich: w szkole partyjnej w Szczytnie stoi od roku 1956 pomnik z po­
piersiem Dzierżyńskiego. Wykonali go "autochtoni" Gwostek i Myszkowski 
pod namową i na prośbę "napływowych" - to byli serdeczni koledzy, mię­
dzy innymi uczniowie Dunikowskiego, których jeszcze dzisiaj mile wspo­
minają· 

Z poważaniem 
Lothar MISCHKOWSKl 

• 
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Paryż, 16 stycznia 1986. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

. ak'tym numerem styczniowo.lutowym 
Właśnie zapoznałem SIę ze zn Olm . ć o zamieszczenie następującego 

Kultury i. w związk',l z tr.:u pr?gn!J'~~ p. Piekarskiego. 
sprostowarua, a raczeJ uzup ema (' roszenie) na 

b łym Warszawy na mOJe zap 
Jedynym Polakiem przy ! z. o e' skich był red. Edmund Jan 

Kongres studiów sowieckic}I ~ wt~~) PJziął on udział w obradach 
Osmańczyk (poseł do p~dziern aM Communication and Propaganda 
sekcji, której przewodruczyłem~) W obradach tej sekcji wzięli ponadto 
between East and West (nr. 22 P'ul R th (RFN) Robert Cutler (USA) 
udział: Georges Miuk (P~), a o) W Kongresie uczestniczyłem 
i Alexandra Kwiatkowska·Vllltteau (~ 'f D erger). Myślę, że warto 

. . . U' .• d P 's I (ekipa pro. uv . T 
w. Imlemu • ~yerslte e ~n . . dział nast pujący członkowIe. owarzys­
tez zaznaczyc, lZ w KongreSIe WZlęli u. D ~ ki Mink KWlatkowska-

Li ki BeauvolS unaJews " . 
twa Historyczno- te~ac ego: . .' ' rzewodniczył panelowi ekonomlcz-
Viatteau oraz Eugemusz Zaleski, ktory p • 
nemu. 

Łączę pozdrowienia dla Pana osobiście dla całego Zespołu 

Jerzy MOND 

• 
Burnaby, Kanada, 26 stycznia 1986 . 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Kultury znalazłem długi list 
W nbiegłorocznym, listopadowym numerze kt' m atakuje on ostro kie-

pana Zy~unta Przetak.ie~cza z J::ont~~i w_ W'!jciecha Gilewskie~o (nie 
rownika BIura Informac'yJnego 50.. ~os Z Przetakiewicza jest JednF 
wymieniając go z nazWlSka).. Oto~ list {V hodzą one z organizacji Polish 
z koleJ'nych ataków na W. Gilewskiego. . podlYc ł"" JeJ' działacze znsły-

Solidar .• NIe eg osc . 
Canadian Action Group " nosli~ -S !id os' ci do wewnętrznych, kana-

li · k tyw 'em symbo o arn . nę m.m. wy orzys am . tr nie partii konserwatywneJ. 
dyjskich walk politycznych, staJąc po s o. . . NDP artia będąca 

.. . P taki ' cz sugeruJe m.m., ze , p . 
W swoim lisCle p. rze eWl. . M skwy razem zresztą ze ZWląZ-

w opozycji, jest agenturalną organIZaCJą z o 

kami zawodowymi. oki . że właśnie kana-
. dnak . liście p Prze t eWlCZ, . . 

Nie wspominał Je w s~0t;n ak' z Sowietami jeszcze za zycla 
dyjskie związki zawodowe zaWlesiły.1f:nt Zkumencie na sześciu stronach 
Breżniewa, w 1978 roku. W specJ. ym złowieka. 
,lTVliczono 38 powodów, m.in. łamame praw c . ał 

• J • eł NDP Mr. Rae przypomm o rocz-
W kanadyjskim par~e~cI~ PO~ałaczy Solidarności, pokojowej ~gro­

nicy stanu wojennego, wlęZlemu Jak' . miałem szczęścia, by traflC na 
dzi N bl . Wałęsie os me d' P ta e o a przyznaneJ • k' ty mych których a OrllJe p. rze-
podobne wystąpienia posłow onsyw~ '. . ~przednikiem W. Gilewskiego 
kiewicz. Pan Z. Przetokiewicz by r?wmezS dzę więc że nie powinien on 
w Toronto, ale został z posady usumęty· i ąmącić w' i tak wystarczająco 
był wypisywać skarg na. s~e?o następCę 
ekłóconej Polonii kanadYJskieJ. 

Łączę wyrazy należnego szacunku Tomasz PIOTROWSKI 

• 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Glen Spey, N.Y., 28 stycznia 1986. 

Do informacji o nieudanej próbie ucieczki ma arza M 
da z sowieckiego statku ,Marszałek Konie "(Krrynnik Amyrosła~a Medwe· 
tura, grudzie' 1985) h' d d w o a erykanska Kul 
Kanad od :d b c cę . o. ać, że. społeczeństwo ukraińskie Ame~ki i 
. y ka ~z o ardzo boleswe tragtczny los swego rodaka Okazał . 
~ey ::arynery nsc~ udrzędnicy imigracyjni "nie mogli pojąć" dlac~ego wspo~:: 

arz az wa razy skakał do wod ki runk l d • . 
ani nawet "nie mogli zrozumieć" y we . u ą u amerykańskiego 
wie z ofiojalnA ukr .• k . lsJ..ft tego, 00 usłyszeli w telefonicznej rozmo-

.. ams o-angle "'l tłumaczką Ireną Padoch. 

i op~W:~e~:~~ej w Ó~c:~~e<:kieli odbiło ł się gkryłośnym echem w prasie 
do władz amerykańskich. SIę czne g osy tyczne w odniesieniu 

198~~ngres:~~ 'Fred Eckert napis~ w Wall Street lournal (21 listopada 
. ,,g les tam na morzach Marszałek Koniew' wiezie ukr . • ki 

s:r~ Mrosł~wa ~~dweda . do piekła, które oczekuje go tam w ~ą:ł~ 
ec... ta te WleZIe także sporo amerykańskiego zboża O .• 

reputacJI, godności i honoru Ameryki". . raz częsc 

Z głębokim poważaniem 
Wasyl WYTWYćKy/ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Monachium, 16 grudnia 1985. 

W ."Kronic~ niemie?kier: grudniowego wydania Kultury została zamiesz. 
~~ona m~ormacJa o sesJ~ P?swięc?nej polskim rewolucjom 1944-1985, zorga­

zowaneJ przez monachJski oddział Związku Zawodowego DGB Jak 'ed 
z pre~egentów na tej s.esji pragnę sprostować dane dotyczące ~ojej o o!ob;~ 

NIe byłe~ - !ak. J.ak to zamieszczono - członkiem Komitetu Stra'k 
we,?o Stoczw GdanskieJ, natomiast _ jako stoczniowiec z dzi . - l J . o-
stazem pracy brałe dział eslęclO etnim S' ." -:- m czynny U w osiemnastodniowym slra 'ku Po 
". lerpwu pełniłem funkcję przewodniczącego Komitetu Więzionych Ji Re re 
sJS:~daany~~" za

s 
Prze~onGaruda'~, ?z!.ałającego przy Komisji Zakładowej NŚZŻ 

" . rnosc toczw nskieJ. Internowany od 13 grudnia 1981 d 
24 lipca 1~82, trzy dni póżniej opuszczałem Polskę udając się do RFN. o 

Roz Bł~~ Jp~k RWElaureató~ k~nkursu zorganizowanego przez Kulturę i 
g oswęsł o" ą (P8Jlllętnik z okresu ostatnich siedmiu lat w PRL) 

- "wyro em na Zachodzie na jednego • d • 'k . . 1980 w Stoc . Gd • ki' N" z przywo cow straJ u w slerpwu 

t li Kr~, ans ej. le Jest to prawdą· Prawdziwi przywódcy no. 
zos a w aJu. - a my t t . .. li h . r-d N' h pełni • u aj - Jeze c cemy - mozemy w stosunku 

o lC s ac tylko rolę służebną. 

~ zwią.zku z .nie pierwszym już przypadkiem dopisywania do mojego 
n?zwIska .we pełnionych przez mnie funkcji uprzejmie proszę o zamieszcze. 
we powyzszego sprostowania. 

Z głębokim poważaniem 
Bogdan ŻUREK 

• 
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1./., Szczecin. _ Opowiadania ,,siew Drogi Mlecznej" nie zamieścimy 
bardzo słabe . 

B.Sz., Lublin. _ Pantomimy i sztuki teatralnej nie zamieścimy, gdyż ten 
dział w Kulturze nie istnieje. 

J. Karczewski, Boston. MA (USA). - Protestuje przeciwko zamieszczeniu 
fraszki Tuwima w artykule Adama Wrzeszcza (Kultura nr 6/453), 
uważając Tuwima za żydowskiego poetę, piszącego po polsku. P. Kar­
czewski wyraża przypuszczenie, że redakcja Kultury jest obowiązana 
do tuszowania świństw Tuwima w ramach masońskiego braterstwa. 

Karol Slwrski, Saint-Etienne (Francja). - Protestuje przeciwko zbyt nau­
kowym sformułowaniom apelów "Solidarności" do społeczeństwa, a po­
nadto apeluje do Prezydenta R.P., Edwarda Raczyńskiego i Premiera 
_ Kazimierza Sabbata o ukrócenie szerzącegO" się kultu Lecha Wałęsy· 

W. Kazań.czuk, Toronto, Ont. (Kanada). - Nie zamieścimy, gdyż druku­
jemy już list do Redakcji na ten sam temat. 

...4. Kowalski, K. Nowak i M. Zielińska (Australia). - Rozsyłają w imieniu 
"polskich czytelników w Australii i Nowej Zelandii" teksty wylicza­
jące w sposób zarówno przesadny jak i nieścisły zbrodnie "ukraińskich 
bandytów" popełniane w stosunku do ludności polskiej w czasie ostat­
niej wojny. Tego rodzaju akcja jest szkodliwa i zasługuje na surowe 

potępienie. Odzyskanie niepodległości przez Polskę w wielkim stopniu 
zależy od wspólnego wysiłku i normalizacji stosunków wszystkich naro-

dów Europy Wschodniej, znajdujących się pod okupacją sowiecką· Po­
nury okres stosunków polsko-ukraińskich wymaga rzeczowego i obiek­
tywnego naświetlenia bez pomijania naszych przewinień, tym większych, 
że państwo polskie było odpowiedzialne za politykę wobec mniejszości 
narodowych w okresie międzywojennym. Działalność p . Kowalskiego 
i towarzyszy służy wyłącznie interesom Związku Sowieckiego. 

• 
W niezamieszczonym ,,liście do Redakcji" p. Joachim Kupler cbwali for­

malnie niemiecki numer Kultury, lecz równocześnie zarzuca jej "polrealizm". 
Tajemnicze to słowo oznacza prawdopodobnie uznanie Odry i Nysy za defi­
nitywną granicę polsko-niemiecką, pod czym podpisuje się Kultura, a czemu 
przeciwstawia się kategorycznie autor listu. Występuje przy tym własnowol­
nie jako reprezentant narodu niemieckiego, a co dziwniejsze .. . i polskiego, do 
czego nie uprawnia go w najmniejszym nawet stopniu ani stan świadomości 
politycznej w obu krajach ani w ogóle sytuacja na świecie . Jeśli idzie o 
Niemców, to z oficjalnych oświadczeń najmiar~ajni~jszych. osobi~t~ści, a 
przede wszystkim z badań opinii publicznej W!nika. łas~o, ~ ~efimtywny 
charakter tej granicy uznaje przeważająca wlększosc memIeckiego ~poł~­
czeństwa, a tzw. argttment prawny, akcentowany. co prawd~ p~ez. wekto­
rych polityków, zdobywa posłuch jedynie.w. ~ancow!ch, we. wIelkich ~: 
pach. Jeśli zaś z kolei p. Kupfer dowodzI, lZ .. robotm~ po.Jski wolałby zyc 
w wolnym niemieckim Stettin czy Bres~u,. wz przr,nu~rac gło?~m. w pol­
skim Szczecinie czy Wrocławiu - to zd~Je SIę z~pomrna~ o wrOSWęCIU w. ~e 
tereny (niezależnie od ustroju) kilku juz pokolen Polakow. Ponadto pomIJB 
fakt że nie ma dziś takiego państwa na świecie, które zgodziłoby się nB 
jaki~kolwiek przesuwanie granic w traktacie pokojowym z Niemcami. Stąd 
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l~giczny wnio~ek, że Szczecin czy Wrocław mógłby stać się ponownie niemiec­
~ . wyłączwe w r~zultacie . niemieckiej agresji, tj. wojny. Byłoby więc 
l~pleJ , gdyby autor. listu za~t atakować Kulturę za "polrealizm", nauczył 
SIę sam rozumowac w kategonach realizmu. 

W.skazana byłaby również ostrożność w szermowaniu nazwiskami oraz epi­
tetami. Wypa~a bowie~ wątpi~, czy np. prof. Gotthold Rhode byłby zachwy­
cony faktem flgurowaw? .w rejestrze ~ut.orytetów, cytowanych przez p. Kup­
fera, ~ zr~sztą dotyczy I lWlych wymIewonych przezeń osób. Z drugiej stro­
ny. Boll~ I ~r~, Bra.ndta ~ Genschera zalicza p. Kupfer do szumowin. 
:WId~e dzieli I sądzi ludzi według ich stosunku do granicy na Odrze 
I ~ysIe_ Sk01:O tak, to uwaga!: Czy Weizsiicker, Kohl, Biedenkopf - to 
takze szumowmy? 

KONTAKT 
Pismo ~onków i współpracowników Solidarności. Miesięcznik 

społeczno-polityczny wydawany w Paryżu od kwietnia 1982 roku. 
~ismo udost~pnia_ ~elnikowi możliwie pełny obraz sytuacji w 

~Ju, p~taWIa n.ueJsce Polski, na tle wydarzeń międzynarodowych, 
informu~e o przebIegu walki z totalitaryzmem w całym bloku 
wschodnim. 

Pismo zawiera ponadto działy: 

~ i pr~pozycje; Relacje i reportaże; dział "Z obozu", 
uk~Jący sytuację na obszarze imperium sowieckiego; Kościół i 
polityka; Kultura; Emigracja; Ze świata i iwle. 

Do nabycia w Redakcji i w polskich księgarniach na Zachodzie. 
Cena: F.28,00 lub SUS 5,00. 

Prenumerata roczna - F.300,00; póhoczna - F.155,00. 

Adres Redakcji: 

152, rue Saint-Maur, 75011 P a r i I 

Cena przesyłki lotniczej - F.55,00 (pół roku) lub równowartość 
w iwlej walucie; F.lIO,OO (rocznie). 

Dokumenty 

INFORMACJE BIURA REKTORA 
POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ 

SPRAWY OSOBOWE 

Senat PW na posiedzeniu w dniu 12 czerwca br. pozytyWI1ie zaopiniował 
wnioski rad wydziałów o nadanie tytułu profesora nadzwyczajnego doc. 
drowi hab. Zdobysławowi Flisowskiemu (Wydział Elektryczny), doc. drowi 
hab. Bogdanowi Galwasowi (Wydział Elektroniki) i doc. drowi. hab. Janowi 
Misiakowi (Wydział Mechaniczno-Technologiczny) oraz wniosek o Inianowa· 
nie na stanowisko profesora w PW doc. dra hab. Zdobysława Flisowskiego 
a także wniosek o mianowanie na stanowisko docenta dra hab. Stefana 
Wronę (Wydział Architektury). 

Centralna Komisja Kwalifikacyjna d/s. Kadr Naukowych zatwierdziła 
uchwałę Rady Wydziału Elektroniki o nadaniu stopnia naukowego doktora 
habilitowanego drowi Mieczysławowi Muraszkiewiczowi (Instytut Informacji 
Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej). 

Rady wydziałów PW nadały stopnie naukowe doktora habilitowanego 
drowi Jerzemu Rogowskiemu (Wydział Geodezji i Kartogr~) i drowi Ed­
wardowi Kandlarskiemu (Wydział Mechaniczny i TechnologIczny). 

NOWELIZACJA USTAWY 

W dniu 7 czerwca br. odbyło się spotkanie wicepremiera Mieczysława 
Rakowskiego z rektoraIni państwowych 5~!'ł wyższych. Mi~o ono char~t~~ 
infonnacyjny. Rektorom przekazano tresc. rządowego proJ~~t~ noWelizaCjI 
ustawy o szkolnictwie wyższym. Udo~tępwony z~stał na ~lSlme tekst t(ll}0 
projektu. Różni się on od przedst~WIo~ego ustnIe na maJo~ .spotka~u 
rektorów uczelni technicznych z WIcemIn. prof. Czesławem Krolikowskim. 
Projekt przesłany został do Sejmu, gdzie stanie się przedmiotem rozwazan 
odpowiedniej komisji. 

Informację powyższą wraz z treścią projektu przekazał JM Rektor na 
posiedzeniu Senatu PW w dniu 12 czerwca br. Rektor poinformował rów-
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mez,. że .k~~ja sejmow? an~wać będzie projekt łącznie z przygotowywa­
nynu OpmlaJIU Rady GłowneJ, Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej j, naczel­
nych ?rganów ?rga~cji młodzieżowych działających w szkołach wyższych. 
PrzeWldywane Jest tez zaproszenie na posiedzenie komisji sejmowej niektó­
rych rektorów jako ekspertów. 

. ~odana. informacja ~ołała ożywioną dyskusję, w której szczególne 
JIUeJsce zajęło przedstaWlone przez prof. Macieja Grabskiego stanowisko ko­
misji senackiej wybranej na majowym posiedzeniu Senatu PW wobec rzą­
dowego projektu nowelizacji ustawy o szkolnictwie wyższym. 
. Przypo~amy, że zadaniem tej komisji senackiej jest przygotowanie pro­
Jektu stanOWlSka Senatu PW wobec projektowanych zmian ustawowych. 
Prof. Grabski zapowiedział przygotowanie tego projektu na posiedzenie Se­
natu w dniu 26 czerwca br., na razie dzieląc się z Senatem przemyśleniami 
komisji na ten temat. 

Stanowisko komisji przesłane zostało dziekanom celem zapoznania z nim 
rad wydziałów. Można je również otrzymać w Biurze Rektora. 

UCHWAŁA NR 37 

Senat PW na posiedzeniu w dniu 12 czerwca br. podjął następującą 
uchwałę: 

"Senat Politechniki Warszawskiej z zaniepokojeniem i ubolewaniem 
przyjął wiadomośó o aresztowaniu członka naszego gremium mgr inż. 
Zofii Floriańczyk. 

Mgr Zofia Floriańczyk, pracownik Instytutu Fizyki PW, cieszy się bar­
dzo dobrą opinią i dużym autorytetem wśród kolegów i przełożonych.. Wy­
razem tego jest jej powtórny wybór do Senatu uczelni, a także do Senackiej 
KOlnisji Pracy, Płac i Polityki Socjalnej. 

Senat Politechniki Warszawskiej zobowiązuje JM Rektora do stałego 
uzyskiwania pełnej informacji o aktualnej sytuacji mgr Zofii Floriańczyk 
oraz do przekazywania tej informacji środowisku. Ponadto Senat czuje się 
zobowiązany do roztoczenia opieki nad aresztowaną. 

Jednocześnie Senat wyraża poparcie staraniom podjętym w celu uzyska­
nia zwolnienia z aresztu tymczasowego za poręczeniem. Uważamy, że osoba 
ciesząca się takim zaufaniem w środowisku może odpierać zarzuty odpowia­
dając z wolnej stopy". 

REGULAMIN EGZAMINÓW WST~PNYCH 

Senat PW na posiedzeniu w dniu 12 czerwca br. uchwalił regulamin 
przeprowadzania egzaminów wstępnych. Obok postanowień ogólnych określa­
jących egzamin jako w pełni anonimowy j, realizowany z wykorzystaniem 
systemu informatycznego oraz formułujących główne zadania Uczelnianej 
Komisji Rekrutacyjnej i komisji wydziałowych, regulamin zawiera szczegó. 
łowo określone zadania tych komisji oraz zadania Sekretariatu Uczelnianej 
Komisji Rekrutacyjnej . 

STANOWISKO SENATU PW WOBEC WPROWADZANYCH ZMIAN 
USTA WODA WCZYCH DOTYCZ~CYCH SZKOLNICTWA WYŻSZEGO 

Na posiedzeniu w dniu 26 czerwca 1985 roku Senat PW określił swe 
stanowisko wobec wprowadzanych zmian ustawodawczych dotyczących szkol­
nictwa wyższego w sposób nastf:pujący: 

,,senat Politechniki Warszawskiej kierując się głęboką troską o polskie 
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. ciu odpowiedzialności za kształcenie i wycho~a-
szkolnictwo wyzsze, w poczu zł •. . tylko nauki i techniki, ale row­
nie pokoleń decydując~ch o. przys OScl. me swą powinność przedstawienie 
niei: naszego narodu l panstwa, uwaza za 

niniejszego stanowis~ . l b S t wypowiedział się w sprawie za-
W uchwale z dnia 27 uteg~ ~ ~?a wyższym podnosząc zagadnienia 

mierzonej zmiany ustawy o ~ o . C l~ oraz niezbędne warunki dla ich 
na~e: rolę. społ~cznąS szkół ~ głęboki niepokój i troskę, jakie 
prawldłowego działani~. . enat po. d' t rzez władze próba zahamo­
w środowisku akadeJIUckim: wzbudziłazt~ rwpa r~wadzenia administracyjnego 
wania procesu samorządowej odnowy s 

systemu zarządzania. ..' .. zkół wyższych oraz stanowisku Rady 
Wbrew niemal jedno~yślneJ Op~IDl s ł dz podjęły ostatrlio decyzję o 

Głównej Nauki i Szkolnictwa Y'yzszego wa e. ie ustawy o szkolnictwie 
skierowaniu do Sejmu PRL pr?J~k~ ~~,,:y o zn:r::dność uczelni i niezależ­
wyższym, który niemal C~~WlCl~ WI uJ~ ~am ulacje zawarte w projek­
ność jej życia. Dras~czn?S? ZmIan P?~łę~~oinr:~wa Wyższego oraz o zmia­
tach ustaw: o urzędzie Ministra Nauki l h ukowych Szczególnie zdecy­
nie ustawy o stopniach naukowych i tyt.ułac tna. poli~ycznym wszystkich 
dowany sprzeciw budzi podporządkowarue kry erlo~ m ustawodawstwie uza­
decyzji kadrowych wraz ~ bezprecedensod~ymd kt

na 
Jd'ch i habilitacyjnych od 

leżnieniem decyzji o otWleraruu przewo ow o ors 

arbitralnych ocen prawomyślnoś?i . akad . ki h raz represyjny charakter 
Zlekceważenie głosu środoWlSk ~JIUC Ck dO szkolnictwu wyższemu, 

dzan h . rzym' osą dotkliwe sz o y . 
wprow~ yc ZmIan p . . że działania te są kolejnym etape~ 
nauce l kulturze narodowej. Uwazamy, d ' ym interesom władzy I 
procesu podporządkowywania ustawodawstwa. orazn 
następl1ł próbą ubezwłasnowolnia~a społecze:twa. rzeć się uczuciom rozgo-

Społeczności naszej zapewne mełatwo. bę e op t chwilowo przesłonić 
ryczenia i zniechęcenia. Nie mogą ::e łe~~k, na;:nie pokoleń' młodzieży, 
nam celu głównego, jakim jest kszt cerue I orm~ ·u Zmiany ustawowe 
które kiedyś będą decydowały o. losach :t:sze.go teg:J c~lu stanie się utrud­
zwiastują nadejście o~s~, .w k:tor~ re ~~:J:o 'ednak nikogo z nas z oho­
niona i może wymagac posWlęcen. ~he ~ wynika~ących z godności nauczy­
wiązku ofiarnego wypełniania p?~OSCI lit hniki Warszawskiej oraz jej 
ciela akademickiego i dobrego lIDlerua Po e~ ., z odnie z tekstem ślubo­
patriotycznych, obywatelskich j, nauk;°edwych tra YCJI'Se~at statucie. Wszyscy 

. halonym ru awno przez • . wama zawartym w uc w . ał . . winności te wykonywac, mając 
musimy sumiennie i z najWIększą db .0SClą po Wielkiej Auli: 
stale w pamięci słowa Jana Zamoyskieg? ~~ ~odzieży chowanie". 

"Zawsze takie Rzeczypospolite będą, J~d:~ska uczelni, by zachowując 
Senat zwraca się z ap~lem do całe~~ s dorobek ostatnich lat. 

mądrość i rozwagę uchroniło .nasz ,,:spo ~ Warszawska solidarnie obroni 
Senat wyraża nadzieję, z~ . polit.echnikaniezbędne do właściwego wypeł. 

wszystkie te nadrzędne wartosCl, ktore są 
niania jej społecznej roli". 

JM REKTOR NA POSIEDZENIU KOMISJI SEJMOWYCH . .. 

'lne posiedzenie dwóch kOmlSJl 
JM Rektor PW zaproszony zo~tał ~ta~poi Postępu Technicznego or~~ 

sejmowych: Oświaty, Wycho~anla'dniu 21 bm. i poświęcone było dys.kusJl 
Ustawodawstwa, które odb~ło Sl~ w odawczych dotyczących szkolnictwa 

. . kt ZmIan ustaw C· . lski rze-nad ....... dowyJIU proJe aJIU • b li także' prof. lesie - P 
-.... . dz . t zaproszeru y. f G' ki wyższego . Na posle eme o . ' S k !ni twa Wyższego, pro. lerows 

wodniczący Rady Głównej Na~ I re~t~r SCGPiS oraz dr Droździel - I 8e­
_ rektor UJ, prof. Bosiakowski -
kretarz KZ PZPR w PW. 
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Wypowiedź JM Rektora na posiedzeniu komisji sejmowych dotyczyła: 
- organów kolegialnych uczelni, 
- spraw studentów, 
- sytuacji w dydaktyce, 
- kompetencji ministra, 
- stopni i tytułów naukowych. 
Operując konkretnymi przykładami Rektor PW wskazał na fundamen­

talne znaczenie wychowawcze pełnoprawnego udziału studentów i młod­
szych nauczycieli akademickich w radach wydziału i senatach, gdy tymcza­
sem "sformułowania projektu ustawy są nierealizowalne i zmiana ich jest 
konieczna" . 

Za niewłaściwe uznał Jego Magnificencja dawanie rektorom prawa wy­
mierzania kary studentom, zwłaszcza tak dotkliwej jak wydalenie ze szkoły 
oraz zbyt lakoniczne potraktowanie problemów samorządu studenckiego po­
przez odesłanie wszystkich zasad i szczegółów do zarządzenia ministra. 

Reagując na wcześniejsze wypowiedzi posłów Rektor scharakteryzował 
sytuację w dydaktyce. Potwierdził niepokojące objawy związane z brakiem 
motywacji do dobrego studiowania, a przede wszystkim - kończenia studiów, 
ale ani przyczyn nie upatrywał w obowiązującym ustawodawstwie, ani środ­
ków zaradczych w zmianie ustawy. 

Odnosząc się do projektu ustawy o urzędzie Ministra Nauki i Szkolnic­
twa Wyższego Rektor określił niektóre przewidywane kompetencje decyzyjne 
jako niepotrzebne, albo nieprecyzyjne, albo kłopotliwe. Za takie uznał m.in. 
prawo mianowania profesorów i docentów ... z inicjatywy własnej ministra. 

W projekcie ustawy o stopniach i tytułach naukowych Rektor zakwes­
tionował wymaganie od kandydatów do stopni naukowych zaświadczeń o 
"postawie przejawiającej się w czynnej i pełnej akceptacji konstytucyjnych 
zasad ustrojowych PRL". 

Propozycje zmian w projektach ustaw odniesione do odpowiednich arty­
kułów, a wynikające z wypowiedzi przekazał JM Rektor przewodniczącemu 
Sejmowej Komisji Oświaty, Wychowania, Nauki i Postępu Technicznego. 

13 i 26 czerwca 1985 
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S . P lak' NoweJ' Zelandii - $ US 20,00 . .. . F. 146,00 towarzyszeme o ow w 
Franciszek Strociak, Park Ridge, IL (USA), po raz 26-ty - F. 375,00 

$ 52,00 .. .. ... .. .......... . ....... . . . ... . .. .. .. . . . 

D A S tl Wmm' 'peg Man. (Kanada) . . . . . .. . ...... .. F.1.000,00 
r nna ze e" 3 . 

Tadeusz Walendowski, Bethesda, MD (USA), po raz -CI - F. 432,00 
$ 60,00 .... . _ . ..... . ....... ..... . . .. . . . . ... . .. . . . . 

Wacław Winnicki, Cincinnati, OH (USA), po raz 8·my -
$ 50,00 . ... . ... . . . . . . ..... . ... . ... .. SA .. ~ . $ '{o' 00 

Krzysztof Zachariasiewicz, San Mateo, CA (U ). ' 
Kazimierz Zamorski, Monachium (RFA), po raz 2-gt .. . . . . 

F. 360,00 
F. 72,00 
F. 150,00 

Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja) , po ~az . t;:-ty -Leo~: 
uczczenia pamięci nieodżałowanego przyJ aCie sp. F. 200,00 
Epszteina . ... . . ... .. , . . ... . . , . .. .. ..... . . . .. .. . . , .. . 

Z'ednoczenie Polskie w Afryce południowej, Johannesburg - F.1.147,55 
J F 302 55 . F 845 00 - r a z e m: .. . ..... . .. . 

sumy . " l '.' _ _ zamiast kwiatów 
Wł. i A. Żelenscy, P~, po raz 14 typ żu dn. 18.1.1986 F. 200,00 

na grób Leona Epsztema, zmarłego w~. ") 
Bezimiennie z Abi.dżanu (Wybrzeże Koscl Słomowej -

CFA 50.000 .. .. . ... . . ........... . . ... . . . . ..... . .. . 
Bezimiennie z Lugano (Szwajcaria), po raz 17-ty .. ....... . 

Bezimiennie z Milwaukee (USA), po raz 21-szy - ; 12i~0 00 
Bezimiennie z Baden (Szwajcaria), po raz lO-ty - rs. , 

F.1.000,00 
F. 160,00 
F. 86,00 
F. 362,00 

DZI:t:KUJEMY! 

WPLA TY NA FUNDUSZ NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" 

B.B. z N.Y.C. (USA) - S 30,00 ................. : .... .. 
. . . . zliwej Francuzki z Pau 

Alicja Iwańska, Londyn w lIDlemu zyc 
- $ 20,00 .. ...... . ... ......... .... .. .. dia' &iili" . 

Waldemar Kaw~o, V~ (RF~1 ~~d:~ń 1985 i :; 
,,8olidarnoscI" za mIesIące paz. ~ . DM 4000 .. .. 
czeń 1986 - po DM 10,00 mIeslęczme - , 

Marek Bryan TX (USA) - $ 20,00 .. .... ........ ..... . 
" P E (RFN) przy noworocznym 

Na Sylwestra u rodziny., . ssendzin więzionych działaczy 
toaście pomyślawszy o lOSIe ro u .. ... .. . 
Solidarności" - zebrane DM 160,00 ....... . . . 

Grazy' "na i Krzysztof pomianowie, Paryż .... . 'C'l' . . '1" d' . '0' H" 
lidar ' "w eve an , 

"Pomost" _ Grupa pomocy ,,80 nOSCl 

(USA) : . Solidarności" w polsce - $ 100,00 
- na prasę podziemną " h zł nków Solidar-

dla dzin aresztowanyc c o " 
- na.l??,moc 32r;0 .......................... . 

nOSCI - $ , . . .. : S lid 'ty _ w Kitche-
.. S lid ' ." Frlends of o arl , . PrzyJaClele ,,0 &mOSCI - . alCŻDej działalnoscl po-

F. 216,00 

F. 144,00 

F. 122,00 

F. 144,00 

F. 488,00 
F.1.500,00 

F. 720,00 

F. 230,00 

ner, Ont. (KllD:ada) --: na p;n~~m~ $ c. 500,00 (nadesłał 
litycznej i związkowej w o F.2.525,00 
sekretarz M. paszczyński) .... ... .. . .. .. ....... . .. . 
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Solidarność w Cleveland, OH (USA) - na "Solidarność" w 
Polsce (nadesłał ks. Józef Nowak) - $ 135,00 ....... . 

Stowarzyszenie Przyjaciół ,,solidarności" (Friends of Solidarity), 
Winnipeg, Man. (Kanada) - sumę zebraną na mszy św. 
za Ojczyznę 16. 12. 1985 r. w kościele św. Andrzeja Boboli 
w Winnipegu (nadesłała Anna llowiecka) - S c. 283,00 

Szczupak . ..... . .. ....... ...... ........................ . 
Winylowcy z Toronto - $ c. 60,00 ..... ....... ........ . . 

F. 972,0() 

F .1.45'7 ,00 
F. 230,00 
F. 309,00 

Sprostowanie: W Kulturze ze stycznia/lutego bież. roku we Wpłatach na 
NSZZ "Solidarność" odnotowaliśmy anonimowy dar ze Szwajcarii w wy­
sokości F . 717,36 - przez niedopatrzenie nie dodaliśmy, że ta wpłata była 
na "Solidarność Walczącą" - za co ofiarodawców przepraszamy. (Red.). 

WPŁATY NA FUNDUSZ DRUKARSKI 
IM. WŁADYSŁAWA GŁOWACKIEGO 

Anonimowo ze Strasburga (Francja) ..................... . 
Andrzej J. Chilecki, Kolonia (RFN) - DM 100,00 ....... . 
Dla uczczenia pamięci b. żołnierza A.K., twórcy ogrodów, archi-

F. 160,00 
F. 305,0() 

tekta i humanisty, prof. dr. Gerarda Ciołka w 20-tą rocznicę 
Jego śmierci - przyjaciele w Kraju i za granicą -
- S 200,00 ....................................... F.1.440,00 

L.P., W.M., A.M., z Warszawy i Paryża - dla uczczenia pa­
mięci Henryka Krzeczkowskiego, tłumacza, publicysty -
zmarłego 28 grudnia 1985 r. w Warszawie ............ F. 200,00 

J. N. W. Thiel, Ann Arbor, MI (USA) - zamiast kwiatów na 
gród śp. Barbary Zatorskiej, zmarłej 25 stycznia 1986 w 
Ann Arbor - S 30,00 .............................. F. 216,00 

WPŁATY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"ŻEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

Dr Wiesław Demski, Bad Driburg (RFN) - na pomoc dla 
polskich więźniów ................................. . 

E.M., Paryż - na rzecz "prześladowanych w PRL" ....... . 
Maria Halstead, Santa Barbara, CA (USA) - na odzież i leki 

dla osób pozbawionych wolności lub pracy oraz dla ich 
rodzin - $ 326,00 ............................... . 

Komitet Polskiej "Solidarności" w Siidertiilje (Szwecja) - sumę 
Krs 620,00 uzyskaną ze sprzedaży kartek świątecznych przez 
Polski Związek b. Więźniów Politycznych w Szwecji oraz 
sumę Krs 175,00 uzyskaną ze sprzedaży na rynku chleba 
upieczonego i podarowanego przez członków Komitetu - na 
fundusz pomocy uwięzionym i ich rodzinom w Polsce -
o g ó ł e m: 795,00 ...... ................ .......... . 

Komitet Pomocy "Solidarności" w Wiedniu ............... . 

F. 270,22 
F. 200,00 

F.2.347,00 

F. 795,00 
F. 865,80 

DALSZY C~G WPŁAT 

K · ,s lidar . i" Rodzin Polskich - Dudley, Webster, 
oJIlltet ,o nosc USA) um zebraną podczas 

Worcester, Webster, MA ( D' -E s. \l t na pomoc 
tkania zor anizowanego w ruu JIIlgran a -

~ rodzin wi~źniów politycznych w Polsce (nadesłał Sławo-
mir G. Kowalski) - S 130,00 ................ : .... : 

N Y uzyskaną ze sprzedazy "bI-
"Pomost", New York, ., - sumę . Wielkopol-

letów" stuzłotowych, wy~aw~nych prz;,z ~e~oTZR Wielko­
ska _ na fundusz niezalezneJ pras! w o ce. 
polska (nadesłał Dariusz Szczepanczyk) - $ 450,00 . '0'0' 

. kh Im d razy po Krs 300, 
Dr Zygmunt StankiewIcz, Szto o - wa ........ . 

= Krs 600,00 ............... :.:: . ........ 'zn i ich 
Kazimierz Styś, Ottawa - na pomoc Wlęzruom polityc ym 

rodzinom w Polsce ·.····· ·· ····· ······· ········:b·· 
C. Waluk Kitchener, Ont. (Kanada) - na pomoc dla naj ar-

dziej' potrzebujących - $ c. 20,00 ......... : .. ... . . : ... 
. . k 'atów na grob mgr. tnZ. 

W S-tą rocznicę śmiercI - zaJIUast W1 dla rodzin naj-
Władysława Lewandowskiego-Hausmannlsa - syła żona 
bardziej potrzebujących pomocy w Po ce - prze 
z Malmii (Szwecja) - Krs 1.000,00 ..... . ........ .. . . 

S. J. Zaremba, Bordentown, N.J. (UI'A) - S 10,00 'd" 'ki~' 
Zamiast kwiatów na grób Edmunda LOwenthala (Lewan ows -

~o) _ przyjaciele ze Szwecji - Krs 300,00 ....... . . . 

• 
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F. 936,00 

F.3.240,00 

F. 600,00 

F. 110,00 

F. 103,00 

F.l.OOO,OO 
F. 72,00 

F. 300,00 

.. k 'owe 
DawI'd l' Jennifer Elkington, Londyn - do dYSPOZYCJI raj - F l 539 00 

. . d' tw CDN - L 150.00 .... .. .. ., , go kierownIctwa wy awruc a 

• 
T P . 'ół Kultury i Sztuki polskiej "Zachęta", 
owaWI"Z!s~o r:.JacI(Kanada) _ przekazuje zebraną su~ę Ko­

Inn1peg, ano . l' h artystow plas-
mitetowi Kultury Niezależnej dla rueza eznyc F. 997,20 
tyków w Polsce - S c.193,63 ... ......... .. ...... ... . 

• 
Anonimowo z Toronto, Ont. (Kanada): 

. . ." Kr ' $ c 125,00 .. . ... .. . 
- na "Solidarnosc w aJu - ., $ 125 00 
_ na pomoc dla walczących w Polsce - c. , 

• 

F. 644,00 
F. 644,00 

Bezimiennie z Bcrlina Zachodnego: F. 305,00 
- na Fundusz ,,Kultury" - DMGlI00,0~ .... 'DM'io'o' 00 F. 305,00 
_ na Fundusz drukarski im. Wł. owac ego - , 

• 
B .. . Calgary Alberta (Kanada): 

eUJIllenrue z : .. " $ c 100,00 ............. . 
- na NSZZ ,,solidarnosc - Kr' . $ c 100 00 . .. . 

al h w aJu - . , 
- na pomoc dla w czącyc. na ośrodki prowincjonalne) 
(obydwie sumy z przeznaczemem 

• 

F. 515,00 
F. 515,00 
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Bezimiennie z Santa Barbara, CA (USA): 
- na Fundusz "Kultury" - $ 100,00 .. . .... .... . . . 
- na NSZZ "Solidarność" - $ 100,00 . .... . ...... . . 
- na Fundusz drukarski im. Wł. Głowackiego - $ 100,00 

• 
Bezimiennie z Toronto, Ont. (Kanada): 

- na Fundusz "Kultury", po raz 8-my .... . .. .. .. . ... . 
- na pomoc dla walczących w Kraju, po raz 3-ci 

• 
Zbigniew Czachor, Saltsjo Boo (Szwecja): 

- na Fundusz "Kultury" ........ ..... . . . .. ... . ... . 
- na pomoc dla walczących w Kraju . . . ... ......... . 

• 
Karol Jabłoński, Miami, FL (USA) - $ 100,00 (F. 72000) 

w równych częściach na: ' 
- Fundusz "Kultury", po raz 17-ty . .. .. . .. .. .. ... . 
- pomoc rodzinom więźniów politycznych w Kraju . . . . 
- dla umacniania "Solidarności" w Kraju . ........ . . . 

• 
Jan Kisiel, Dariusz Niworowski, Paweł K. Piechura, M. Cyrski, 

Mike, Z. Kirenczuk - na pomoc podziemnym strukturom 
NSZZ "Solidarność" we Wrocławiu tj. dla pisma MKK 
"Solidarność" Grabiszynek "Victoria"; dla zarządów uczel­
nianych NZS i dla Redakcji pisma Wyrostek - $ 5000 
i $ 40,00 - r a z e m: $ 90,00 ..... .. ... .. ..... . . : .. 
oraz dochód z wyświetlania filmu Video-Kontakt na fun­
dusz wydawniczy "Solidarności" wrocławskiej - $ 30,00 

• 
Józef Masiewicz, Toronto, Ont. (Kanada) na: 

- Fundusz "Kultury" ... .. ... . ...... .. .. ... . . . . . . . . 
- Fundusz drukarski im. Wł. Głowackiego . . . ... ... . 

• 
Andrzej i Irena Pleszczyńscy, Santa Barbara, CA (USA): 

- na Fundusz "Kultury", po raz 12-ty - $ 50,00 .. .. . . 
- na pomoc dla p. C. B. - S 50,00 .. ..... . . ... . . . . 

• 
Na Apel "Konfederacji 76", Oddział Boston na rzecz Solidar­

ności" Podziemnej złożyli : W. Ostrowski - dwa '~azy po 
$ 10,00; członkowie "Solidarności" z Polski: W. Szypszak 
- dwa ~azy. po S 10,00; Z. Padzik - dwa razy po $ 10,00; 
M. ButkieWlcz - S 10,00 i $ 5,00; A. Kruczyński, A. But­
kiewicz, T. Wojdakowski, W. Wierzbowski, S. Borucki, 
P. Janik, C. Rybak, W. Micherda, A. Biedak, Z. Wallek, 
C. Pokorski, W.C. z Cambridge, Z. Łabejsza - wszyscy 
dwa razy po $ 5,00 oraz L Bielak i C. Daniszewski po 
$ 5,00 - r a z e m: $ 215,00 . .... . . .... . . . .. .. ..... . 

F. 720,00 
F. 720,00 
F. 720,00 

F. 250,00 
F. 250,00 

F. 109,00 
F. 100,00 

F. 240,00 
F. 240,00 
F. 240,60 

F. 648,00 

F. 216,00 

F. 180,00 
F. 180,00 

F. 360,00 
F. 360,00 

F.l.548,00 
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Bezimiennie z Massachusetts Institute of Technology - na po­
moc więźniom politycznym i ich rodzinom - $ 100,00 . . 

W Redakcji Listów do Polaków złożyli: 
_ na rzecz Solidarności" Podziemnej J. Gnat - S 20,00 

oraz R. Figurniak, A. Nowicki, J. Harasiuk i S. Aron 
po $ 10 00 - r a z e m: S 60,00 .. . . . . . . . . . .. . ... . 

_ na ruch oporu w Polsce M. Orł?wski - S 20,00, 
S. Hyjek i dwaj turyści z Polski - po S 10,00 -
razem: $ 50,00 . . . . ..... . ... . . . .... ..... .. . . . 

175 

F. 720,00 

F. 432,00 

F. 360,00 

_ na więźniów politycznych - Czytelnik Listów z New 
Britain _ $ 10,00 . . ... . .. . .. . ...... . .... . . .. . . . F. 

_ na dzieci więźniów politycznych G. Kliszewska i jej 
goście _ $ 300,00 i J. Królikowski - S 5,00 -

72,00 

r a z e m: $ 305,00 . . ... . . .. . ..... . ..... . .. . . . . . 
_ na pomoc więźniom politycznym i ich rodzinom Koło 

b. żołnierzy A.K. w Detroit - $ 250,00 . .......... . 

F.2.196,00 

F.l.800,00 

POD AUSPICJAMI 
TOWARZYSTWA HISTORYCZNO-LITERACKIEGO V! PARYŻU 

. z KOMITETEM WYDAWNICZYM w składzie: 
Czesław Miłosz z University of Califomia - Berkeley, Pi~tr ~an.dycz 
z Yale University, Henryk Wereszycki z Uniwersytetu Jagtellon;'kiego: 
Jacek Woźniakowski z Katolickiego Uniwersytetu LubeIs.kiego l 
Czesław . Zgorzelski . .z Katoli~kiego UniwersrT~Rl'~~fsiosc" 
ukazała Się nowa kslązka w seru "HISTORIA 
a mianowicie: 

Stron 393. 

Krystyna Kersten 
NARODZINY SYSTEMU WŁADZY 

Polska 1943-1948 
Cena F.120,00. 

• 
Książki do nabycia we wszystkich polskich księgarniach na Emigracji 
u Przedstawicieli Pism, lub bezpośrednio u Wydawcy: 
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" P . rue Saint-Louis-en-I'Ile, 75004 ar 1 s. 

Metro: Pant Marie lub Saint-Paul. 
12, 
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Włoski k d t Kultury'" Gustaw HERLING-GRUDZMSKI 
orespon en " . T l f 66 57 28 Napoli, via Crispi 69. e e on: . 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 404 - ADAM MICHNIK 

Z DZIEJÓW HOIIORU W POLSCE 
Wy p i • . y wi ~ z i enne 

Próba analizy problemu honoru we współczesnej literaturze polskiej 
ilustrowana fragmentami utworow Zbigniewa Herberta, Hanny Ma­
lewskiej, Czesława Miłosza, Jana Józefa Szczepańskiego oraz Henryka 
Ehenberga i Witolda Kuli. 
Str. 288. Cena F.95,OO. 

TOM 408 CZESŁAW MIŁOSZ 

ZACZYNAJĄC OD MOICH ULIC 
Tom 12 ,,Dzieł Zbiorowych" zawiera następujące eseje: Dykcyonarz 
wUeń.&kich ulic; Do Tom.asa Ven.clovy; Noty o wygnaniu; List pól­
prywatny o poezji; Dialog o poezji (z Witoldem Gombrowiczem); 
Portrety: Dwight Macdonald, Teodor Bujnicki, Józef Czechowi.cz, 
La Combe (Stanisław Vincenz), Jellers, Szestow albo czystość rozpa­
czy; Swedenborg i Dostojewski; Dostojewski i Sartre; Pożegnania: 
Podzwonne, Był raz.... Smierć Józefa Sadzika, Sukiennicki. An­
drzejewski. 
Str. 366. Cena F.120,OO. 

W BIBLIOTECE «KULTURY» 
TOM 409 - WIKTORIA KRAśNIEWSKA 

"PO WYZWOLElIlU "... (1944-1956) 
WlpODlDienia młodej Polki, która po "wyzwoleniu" zoetała zaareszto­
wana wraz z innymi Akowcami i następnie wywieziona do Zwitzku 
Sowieckiego gdzie w więzieniu i łagrach przeżyła 12 lat. O cierpie­
niach Polaków wywiezionych do ZSSR po klęsce wrześniowej ukazały 
się setki książek i wspomnień, ale nie mieliśmy dotąd świadectwa 
tych których wywieźli "wyzwoliciele". Wstrząsające wspomnienia 
Wiktorii Kraśniewskiej wypełniają tę lukę. 
Str. 272. Cona F.95,OO_ 

TOM 410 WOJCIECH GIELżYIQSKI 

BUDOlANIE IIIEPODLEGlEI 
Treść tej książki określają tytuły jej trzech głównych części: 
l. "Walczyć nawet bez nadziei" to opis technik konspiracyjnych 
w latach między Powstaniem Styczniowym a pierwszą wojną światową; 
II. "Myśleć jak walczyć skutecznie" - to analiza rożnych nurtów 
myśli politycznej, ulegających zmianie pod wpływem zmiennych 
sytuacji; III. "Iść kiedy pora" - to opis sytuacji narodu u progu 
Niepodległości i postawa Polaków w obliczu śmiertelnego zagrożenia 
sowieckiego. 
Str. 336. Cena F.100,OO. 
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BIBLIOTEKA 4( KULTURY .. 

TOM 411 - EWA MARIA śLASKA 

Polska tuż po ogłoszeniu stanu wojennego. W dużym mieście w domu, 
w którym mieszka kilkudziesięciu lokatorów, jeden z nich młody 
podoficer wojska polskiego znalazł w noc sylwestrową w zsypie na 
śmiec1 trupa młodej dziewczyny. Nikt nie wie kim jest dziewczyna, 
czy ktoś ją zah1ł, czy popełn1ła samobójstwo. Milicja prowadzi do­
chodzenie przesłuchując wszystkich lokatorów domu. Daje to w re· 
zultacie świetny przekrój społeczeństwa polskiego kilkanaście dni po 
policyjno-wojskowym ataku na "Solidarność". Ten swego rodzaju 
dreszczowiec czyta się jak najlepszy "kryminał". 

Str. 128. Cena F. 50,00 . 

• 
TOM 413 - PIOTR WANDYCZ 

Opracowania, dokumenty, polemiki, eseje pisane na przestrzeni 
ostatnich dwudziestu pięciu lat, dotyczące najnowszej historii Polski. 

Str. 296. Cena F.100,00 • 

• 
j TOM 414 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. opracowania: K. Pomian: Przestrzeń i czas historii; 
A. Sulima Kamiński: Ludzie "zniewolonego umysłu" a emigracja; 
M. Budny: lak to było z Zaolziem; M. Heller: Wczoraj i dziś w 
"Czerwonym kole" Sołżenicyna; Zb. Brzeziński: Cztery lata w Bia­
łym Domu; B. Krzyżanowski "Bałtruk": Wileński Matecznik, cz. II; 
A. M. Cienciała: Polska w polityce brytyjskiej i francuskiej w 1939 
roku: wola walki czy próba uniknięcia wojny? oraz obszerne działy: 
DOKUMENTY, RECENZJE, OKRUCHY HISTORII, KRONIKA. 

Str. 240. Cena F.70,00. 

Richard s .a. - Parls - 606.88.26 Cena 41 F 
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